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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

M ię d zy n a ro d o w y  T yd zień  S tu d e n ta
(Przemówienie wicemarszałka Barcikowskiego wygłoszone przez radio)

-  "—i ■■■■■

Rozpoczyna się obchodzony co­
roczn ie  „M ię d zyn a ro d o w y  T ydz ień  
S tuden ta “  P o lska m łodzież akade­
m icka  zam an ifes tu je  w  okresie 
T ygod n ia  swą w o lę  prow adzen ia  
w ra z  ze s tuden tam i w szys tk ich  k ra ­
jó w  św iata, u  bofcu mas ludowych,, 
w a lk i o t rw a ły  po kó j, niepodleg łość 
i  dem okra tyzac ję  naul^i. W  okresie 
M iędzynarodow ego T ygodn ia  S tu ­
denta, studenci całego św ia ta  dadzą 
w y ra z  swej m iędzynarodow e j so­
lida rnośc i. Łączy  ic h  w spólne u m i­
ło w an ie  w o lności, u m iło w a n ie  d ro ­
g ich  każdem u św ia tłem u  cz łow ie ­
k o w i id e i de m o kra c ji ¡.^postępu.

O bok s tudenta radzieckiego, ż y ­
jącego w  szczęśliwych w a run kach  
k r a ju  socja lizm u, s ta je  student 
V ie tn am u , wa lczący o w yzw o le n ie  
swego k ra ju  z ko lon ia lnego  uc isku 
i  w yzysku . O bok s tudenta b u łg a r­
skiego, budującego nową, szczęśli­
w ą  i  w o ln ą  ojczyznę, s ta je  s tudent 
ch ińsk i, k tó ry , dop ie ro  co p o w ró ­
c iw szy z p lacu  bo ju , p rzys tęp u je  do 
tw ó rcze j p ra cy  na uko w e j d la  swej 
m ło de j L u d o w e j O jczyzny, w yzw o ­
lo ne j ju ż  z ja rzm a  im p e ria lis ty c z ­
nego. O bok s tudenta  francuskiego, 
k tó ry  w a lczy  o n ieza w is ło ść ,F ra n ­
c ji,  sprzedawanej za m a rsh a llo w - 
sk ie  d o la ry  przez rod z im ych  p o li­
ty k ó w , —  sta je  s tuden t S tanów  
Z jednoczonych, p ro te s tu ją cy  p rze ­
ciw wzmagającej się faszyzacjji 
swego k ra ju  i  p o lity c e  rządu m o­
nopo lis tów  am erykańsk ich .

Ileż  w span ia łe j w zn ios łośc i tk w i 
w  te j solidarności, n ie  znającej g ra­
nic, an i ko rdonów . A  w szys tk ich  
ty c h  s tudentów  łączy jedna  m yś l, 
je dn o  p ragn ien ie  —  zbudow an ia
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p o k o ju  i  u s tro ju , n ie  znającego w o ­
jen , rozb o jów  i  w yzysku .

Społeczeństwo po lsk ie  z dum ą 
spogląda na swą m łodzież akade­
m icką . M in ę ły  czasy, gidy wyższe 
s tud ia  b y ły  p rz y w ile je m  k la s  po­
siadających. D z is ia j b ra m y  ucze ln i 
o tw a rte  są szeroko d la  m łodzieży 
robo tn icze j, ch łopsk ie j t  in te lig e n c ­
k ie j,  aby spotęgować niezbędne do 
rozb ud ow y  i  p rzebudow y k ra ju  s i­
ł y  społeczne. W  ro k u  akadem ick im  
1946-47 odsetek m łodz ieży ro b o tn i­
czo-ch łopskie j w y n o s ił na  wyższych 
ucze ln iach za ledw ie  18 proc., a w  
ro k u  aka de m ick im  1947/48 na 
p ie rw szym  ro k u  s tud iów  m ie liśm y  
w  s k a li k ra jo w e j 42 proc. m łodzieży 
pochodzenia robo tn iczo -ch łopsk ie ­
go, w  ro k u  bieżącym  procen t ten  
w zró s ł do 49,4 proc.

U sun ię te  zostało bezpow rotn ie  
w id m o  bezrobocia, w id m o  rzeko ­
m e j „n a d p ro d u k c ji in te lig e n c ji“ , 
straszące przed w o jną  absolw entów  
u n iw e rsy te tó w  i  po lite chn ik . K a ż ­
d y  m ło d y  fachow iec m a przed so­
bą nieznane dotychczas m oż liw oś­
c i ro z w o ju  sw ych  m łodych  s ił w  
p ra cy  d la  lu do w e j O jczyzny. W zra ­
s ta ją  po trzeby  naszego przem ysłu, 
ro ln ic tw a , na uk i, k o m u n ika c ji, ad­
m in is tra c ji.  Już p lan  sześcioletni 
w ym aga d la  swej re a liz a c ji tys ięcy 
m łodych facv w- /w , w raz  z k lasą 
robotm u<4 j. a tm a n u  ¡pracu jącym i, 
bu du jących  podstaw y socja lizm u.

D a w n ie j tra k to w a n o  naukę  ze 
stanow iska u ż y tk u  indyw idua lnego , 
ja ko  środek do bogactw a i  k a r ie ­
ry . Dziś tra k tu je m y  ją  ze stanowiska 
społecznego i  u ty lita rnego . Chcemy 
w idz ieć w  n ie j n ie jako wiedze stoso­
waną, o trzym yw aną jako socjalna 
zdobycz jednostk i i  zwracaną jako 
in d yw id u a ln y  i  zespołowy w k ła d  na 
użytek całego narodu. T a k i stosunek 
do na u k i s łuży postępowi i  jest w  
istocie swej dem okratyczny. Nauka 
jes t dorobkiem  społecznym przeszło­
ści i  teraźniejszości i  pow inna być 
ty lk o  w  sposób społeczny i  d la celów 
społecznych użytkow ana.

D ocen ia jąc w  p e łn i znaczenie 
w ychow an ia  k a d r  zaw odow ych i  
naukow ych, państw o lu do w e  u trz y ­
m u je  w ie lką , dużo w iększą n iż  
przed w o jn ą  ilość wyższych uczel­
n i —  z ich  personelem  na uko w ym  
i  technicznym , z p racow n iam i, la ­
bo ra to ria m i, ha la m i maszyn, k re -  
ś la rn i, b ib lio te k a m i i  czy te ln iam i. 
P rócz zak ładów  naukow ych  —  
w a rsz ta tu  swej pracy, s tudenci 
o trzym u ją  rów n ież  poważną pomoc 
m a te ria ln ą  •— tysiące stypendiów , 
dom y akadem ickie , s to łó w k i, op ie­
kę  lekarską, wczasy w ypoczynko­

we, pomoce naukowe. T o  wszystko 
pochłania o lbrzym ie, m ilia rd ow e  
sum y, s tanow iące jedną  z n a jp o ­
wabn ie jszych p o z y c ji naszego bu d ­
żetu państwowego.

M im o  zw iększan ia się z. ro k u  na 
ro k  pom ocy m a te ria ln e j d la  s tuden­
tów , je s t ona jeszcze n iew ysta rcza­
jąca. W ciąż jeszcze pew na ilość 
m łodzieży s tud iu jące j n ie  posiada 
ty c h  w a run ków , ja k ie  konieczne są 
d la  w yd a tn e j p racy  naukow e j. 
W ciąż jeszcze pew na ilość synów  
i  córek robo tn iczych  i  ch łopskich  
n ie  posiada s typend ium . M łodzież 
ta  zmuszona jes t zdobyw ać ś rod k i 
u trzym a n ia  pracą zarobkową, co 
w p ły w a  bardzo u jem n ie  na to k  je j 
s tud iów , opóźniając d o p ły w  w a r ­
tośc iow ych fachow ców  do naszej 
lu d o w e j gospodarki.

Społeczeństwo po lskie , docen ia ją­
ce n ie w ą tp liw ie  konieczność p rzyś ­
pieszenia procesu przygo tow an ia  
fachowców pow inno przyjść ja k  
n a jry c h le j z pomocą m łodzieży. 
O bok w zrasta jące j pom ocy pań­
stwa, w zrastać rów n ie ż  pow inna  
pom oc społeczeństwa. O kres M ię ­
dzynarodowego T ygodn ia  S tuden­
ta, k tó ry  nasza m łodzież akade­
m icka  obchodzi .jako tydzień m ię ” 
dzynarodow ej so lida rności s tuden­
tów  w szys tk ich  k ra jó w  w  walce o 
pokót. niepodległość ' demokraty­
zację na uk i, ja k o  tydz ie ń  so lid a r­

ności s tuden tów  z lu de m  p ra cu ją ­
cym , p o w in ie n  się zaznaczyć w zm o­
żeniem  tro s k i społeczeństwa p o l­
skiego o swą m łodzież akadem icką. 
T ydz ień  ten  p o w in ie n  być okresem 
m o b iliz a c ji ś rodków  społecznych na 
pomoc studentom , zdobyw ającym  
ciężką, codzienną pracą naukow ą 
wiedzę, d la  je j późniejszego zu ży t­
kow an ia  w  dzie le  budow n ic tw a  
p iękn e j przyszłości O jczyzny i  b ra ­
te rsk ie j p rz y ja ź n i narodów.

Na plenum Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej prze­
mówienie wygłosił przewodniczący KC 
PZPR Bolesław Bierut.

(Tekst przemówienia podajemy ui obszernym stre­
szczeniu m dzisiejszym numerze).
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Co dzień nowe p a rtie  m ło ­
dych żo łn ie rzy  francu sk ich  i  
północno  -  a fryka ń sk ich  w y ­
sy ła  się do Indoch in .

Posłuchajc ie bolesnego 
głosu jednego  z n ich , m łode­
go a k ty w is ty  ka to lick iego  
M oreau:

„M am o  —  (pisze on do 
m a tk i, p rzyp . m ó j) . Uczą 
m nie tu ta j zab ijać ko b ie ty  i  
dzieci... G dy powrócę do cie­
bie, n ie  w iem , czy odważę 
się pozostać w  k ra ju ... 
Wszyscy uzna ją  m nie  za 
zbrodn iarza..{* \

Z p rz e m ó w ie n ia

MAURICE THOREZA
d o  m ł o d z i e ż y

u ryw k i którego podajemy 
na str. 7
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„...O skarża się Leo F igueres  —
; ł.w -s f a rza generalnego Z w ią pku  
R e pu b likań sk ie j M łodz ieży F ra n ­
cusk ie j —  k ie ro w n ik a  pism a L ‘A -  
van t-G a rde , Jeon M é ro t— red ak to ­
ra  naczelnego, A n d ré  L e ro y  —  re ­
dak to ra  odpow iedzia lnego, oraz 
sześciu ko lp o rte ró w  L ‘A va n t-G a rd e  
o to , że:

1) „w y k o rz y s tu ją c  prasę u s iłow a ­
l i  n a k ło n ić  żo łn ie rzy  a rm ii lądo­
w ych  i  m orsk ich  do odm ow y  
pe łn ien ia  sw ych obow iązków  w o j­
skow ych i  z łam an ia posłuszeństwa, 
k tó re  żołn ierze w in n i są sw o im  do­
wódcom.

2) o p row okow an ie  w szys tk im i 
dostępnym i środkam i do odm ow y  
p rzy jm o w a n ia  k a rt m o b iliz a c y j­
nych , sk ie row anych  do lu d z i po­
w o łanych  do służby w o js k o w e j“ .

T a k  b rzm ią  dw a g łów ne zarzu ty  
w  rozpoczętym  4 lis topada procesie, 
k tó ry  jes t p ie rw szym  z ośm iu ja ­
k ie  rząd fra n c u s k i w y to c z y ł red ak ­
c j i  tyg o d n ika  m łodzieży p ra cu ją ­
cej —  L ‘ A v a n t-G a rd e “ .

A b y  zrozum ieć m o ty w y  p ie rw ­
szego p u n k tu  oskarżenia trzeba  co­
fnąć się o dw a  la ta  wstecz:

Jest, lis topad  -—  grudz ień  1947. 
F ranc ję  zalewa fa la  s tra jkow a . 
Rząd w ysy ła  żo łn ie rzy  p rze c iw  m a­
n ifes tantom . W  S a in t-E tienne  żo ł-

n ierze 8-go b a ta lio n u  strzelców
a fryka ń sk ich  odm aw ia j?  '•t— siania 
do ro b o tn ik ó w  i  p rzy łącza ją  się do 
s tra jku ją cych . W ówczas L ‘A v a n t-  
G arde pisze: „P ozd raw iam y dz ie l­
nych  żo łn ie rzy  z S a in t-E tienne , 
k tó rz y  n ie  s p la m ili się k rw ią  swo­
ich  o jców  i  m atek, sw oich s iós tr i  
braci, k rw ią  sw o je j k lasy“ .

T o w ystarczy ło . R edakcję  L ‘A -  
van t-G a rd e  oskarżono za to, że... 
p o chw a liła  ' czyn m ło dych  żo łn ie ­
rzy, k tó rz y  n ie  chc ie li stać się 
zbrodn iarzam i.

W  dalszym  ciągu oskarża się re ­
d a k c ję -L ‘A va n t-G a rd e  o de m o ra li­
zowanie a rm ii, o pom aganie w ro ­
gom F ra n c ji przez ja w n e  i  głośne 
m ów ien ie  o w ypadkach  zachodzą­
cych w  V ie t-N am ie . W a lka  o po ­
k ó j, o sp raw ied liw ość społeczną jest 
w ięc w  po jęciach rządu fra n cu sk ie ­
go zbrodn ią ! Z b rodn ią  jes t rów n ież 
dem askowanie m asakry  i  to r tu r , 
stosowanych przez im p e ria lizm  
fra n cu sk i p rze c iw  walczącem u o 
wolność narodow i.

W  przeddzień procesu ukaza ł się 
w  L ‘A va n t-G a rd e  a r ty k u ł z a ty tu ­
ło w a n y  „M y  będziem y oskarżać“ . 
L in ia  po lityczn a  pisma, stanow isko 
oskarżonych, sprecyzowane jest tam  
jasno i  konsekw entn ie  w  następu ją­
cych słowach:

KOMUNIKAT KOMITETU CENTRALNEGO PZPR
K O M IT E T  C E N TR A LN Y  P.Z.P.R. O GŁOSIŁ N A S TĘ P U JĄ C Y  K O ­

M U N IK A T :
W  dniach 11— 13 b.m. obradowało w  W arszawie plenum K om ite tu 

Centralnego P.Z.P.R. i  Centralnej K om is ji K o n tro li P a rty jn e j p rzy udzia­
le aktyw u centralnego.

Na porządku dziennym plenum s ta ły  następujące spraw y:

1 Zadania P a r t ii w walce o czujność rew olucyjną na t le  sytuacji 
obecnej. R eferat w  te j sprawie w yg łos ił przewodniczący K.C.

2 P.Z.P.R. tow . BO LE S ŁA W  B IE R U T .
Sprawy organizacyjne.

W  dyskusji w toku  obrad plenum w zię li udzia ł:
Tow.Tow.: S P Y C H A LS K I M arian, A LB R E C H T  Jerzy, S ZTAC H EL- 

S K I Jerzy, K O ZŁO W S K A  Helena, T O K A R S K I Ju lian , W OJAS Paweł, 
F IN K E L S Z T A IN  Leon, M IN O R  M arian, ŁA P O T  Stanisław, DW O R A­
K O W S K I W ładysław , STR ZE LE C K I Ryszard, P T A S IŃ S K I Jan, K L IS Z - 
KO  Zenon, S TA S ZE W S K I Stefan, J A R O S IŃ S K I'W ito ld , C Y R A N K IE ­
W ICZ Józef, Z A M B R O W S K I Roman, JĘ D R Y C H O W S K I Stefan, GO­
M U Ł K A  W ładysław , M IN C  H ila ry , S IE K IE R S K A  Jadwiga, JA B Ł O Ń ­
S K I H enryk, M IJ A Ł  Kazim ierz, O LSZEW SKI Józef, T R E B L IŃ S K A  
Magdalena, S K O N IE C K I Czesław, H O C H FE LD  Julian , J ó ź W IA K  
Franciszek, W IT A S Z E W S K I Kazim ierz, W E R F E L Roman, M O R A W S K I 
Jerzy. O CHAB Edward, S ZA FR A Ń S K I H enryk, Z A W A D Z K I A leksan­
der, LO G A -S O W IŃ S K I Ignacy, K O N O P K A  W ito ld , W E R B LA N  A n ­
drzej. R -ńB K IE W lC Z  Stanisław, LA N G E  Oskar, Z A R Z Y C K I Janusz, 
LE W IN Ó W S K I W acław, MOCZAR Mieczysław, C Z E R W IŃ S K I M arian, 
D O M A G A ŁA  Czesław, S ZW A LB E  Stanisław, JARO SZEW ICZ P io tr. 

Dyskusję podsumował tow . Bolesław B ie ru t, 
plenum  p rzy ję ło  jednogłośnie następujące uchw a ły:

I
K.C. P.Z.P.R. poleca B iu ru  Politycznemu K om ite tu  Centralnego 

przyjąć re fe ra t tow . B IE R U T A  jako wytyczne w pracy p a r ti i w dzie­
dzinie wzmożenia czujności rewolucyjnej i  podniesienia poziomu ideolo­
gicznego p a rtii.

Jednocześnie Plenum K om ite tu  Centralnego poleca B iu ru  O rganiza­
cyjnemu K om ite tu  Centralnego podjęcie w łaściwych uchwał organiza- 
cyjnych dla rea lizac ji wytycznych re fe ra tu  tow. B IE R U T A ,

II
Zważywszy, że tow.tow. G O M U ŁK A  i K LIS Z K O  w okresie ubieg­

łych 11 miesięcy od Kongresu Zjednoczeniowego nie wykazali dobrej

w oli w napraw ieniu szkód wyrządzonych p a r ti i przez odchylenie p raw i- 
cowo-nacjonalistyczne, z k tó rym  w iązały swoje rachuby im peria lizm  
i  jego agentury, an i w przezwyciężaniu tego odchylenia na drodze rze­
te lne j, pa rty jne j sam okrytyk i,

zważywszy, że tow .tow . G O M U ŁK A  i  K L IS Z K O  uchy la li się od udzie­
lan ia  pomocy p a r ti i w ca łkow itym  zdemaskowaniu w rog ie j agentury, k tó ­
ra  wcisnęła się na różne stanowiska na skutek m .in. i  ich karygodnej 
to le ranc ji

K O M IT E T  C E N T R A LN Y  P O S T A N A W I A  USU NĄĆ TOW .TOW . 
G O M U ŁK Ę  I  K L IS Z K Ę  Z K.C. P.Z.P.R. I  PO ZBAW IĆ IC H  P R A W A  
U D Z IA Ł U  W  J A K IC H K O L W IE K  W ŁA D Z A C H  P A R TY JN Y C H .

III
Zważywszy, że tow. S P Y C H A LS K I, ja k  to  wykazały fa k ty  u jaw n io ­

ne w  ostatn im  czasie, w swojej działa lności pa rty jn e j i  państwowej za­
równo w okresie okupacji ja k  i  po wyzwoleniu p rze jaw ia ł karygodną w y ­
n ika jącą z fa łszyw ej oportunistycznej i  nacjonalistycznej postawy ślepotę 
po lityczną, że postawa ta  um ożliw iła  przeniknięcie na odpowiedzialne sta­
nowiska w rog ie j agentury dzia ła jącej przeciw ruchow i rewolucyjnem u 
i  Polsce Ludowej na rzecz obcych wyw iadów,

zważywszy, że tow . S P Y C H A LS K I nie dopomógł p a r ti i w  u jawnien iu 
te j w rog ie j agentury we w łaściw ym  czasie

K O M IT E T  C E N T R A LN Y  P O S T A N A W I A  U S U N Ą Ć  TOW . 
SPYC H ALSKIEG O  Z K.C. P.Z.P.R. I  PO ZBAW IĆ  GO P R A W A  U D Z IA ­
Ł U  W  JA K IC H K O L W IE K  W ŁA D Z A C H  P A R TY JN Y C H .

N *  m 0
K om ite t Centralny P.Z.P.R. postanow ił jednomyślnie dokooptować do 

swego składu M arszałka Polski TOW . K O NSTANTEG O  ROKOSSOW­
SKIEGO  oraz dokooptować na zastępców członków K.C. tow .tow . GRA- 
N A S  Romanę, JARO SIŃSKIEG O  W ito lda i  K R A JE W S K IE G O  M ichała.

W  trzecim  dniu obrad na plenum przyby ł, goszczący w Polsce czło­
nek B iu ra  Politycznego K.P.F., w yb itny  przywódca francuskie j k lasy ro ­
botniczej i  zasłużony działacz międzynarodowego ruchu rewolucyjnego 
M arcel C A C H IN .

Tow. Cachin, którego zebrani p rz y w ita li śpiewem „M iędzynarodów ki", 
przekazał w serdecznym przemówieniu pozdrowienia od francuskie j klasy 
robotniczej.

Taibllca, poświęcona przez ro ­
b o tn ików  z S a int-É tienne io t -  
B ierzom , k tó rz y  „pozosta li 
w ie rn i swemu pochodzeniu“ .

„Je że li odm owa zab ic ia  swego 
ojca  lu b  m a tk i je s t-z b ro d n ią  — to 
V A va n t-G a rd e  je s t w inna . Lecz  
je ś li zab ijan ie  lu b  podburzan ie  do 
zab ija n ia  je s t jeszcze w ciąż zb ro d ­
n ią , to  dlaczego czeka się z w trą ­
ceniem '•do -w ięzien ia  panów  M o- 
chów i  R am ad ierów , k tó rz y  w y s ła li 
uzbro jonych  żo łn ie rzy  do S iin te -  . 
Etienne, aby z a b ili sw ych  b ra c i?

P ow iem y przed try b u n a łe m :  
zbrodn ia rzam i, w in o w a jc a m i śą pa­
now ie  z rządu. L u d  i  m łodzież bę­
dą ty lk o  sędziam i. I  kon tynuow ać  
będziem y naszą w a lkę , ko n tyn u o ­
wać będziem y obronę żo łn ie rzy  
przed ty m i,  k tó rz y  chcą w yzyskać  
ich  k re w  na p o lu  b itw y , gdzie p rze ­
c iw n ik ie m  je s t lu d  zm uszany do 
życia w  nędzy.

L ‘A va n t-G a rd e  n ie  czuje się w in ­
ną  —  ona oskarża.

O skarża m in is tró w , k tó rz y  p ro ­
wadzą. b rudną  w o jnę  p rzec iw  w a l­
czącemu o niezależność lu d o w i v ie t-  
nam skiem u i  w  ten sposób pragną  
ochron ić sw o je  ogrom ne zysk i oraz  
•zachować bazę d la  sw ych am e ry ­
kańskich  panów , m ając na w id o ­
ku  inną, jeszcze po tw orn ie jsza  w o j­
nę.

O skarża tych , k tó rz y  p rz e b ra li 
SS-m anów w  m u n d u ry  żo łn ie rzy  
francusk ich .

O skarża tych , k tó rz y  w  n ie ko ń ­
czących się w o jnach  trw o n ią  bo­
gactwa narodu, k tó rz y  przez śm ie rć  
tys ięcy  m ło dych  F rancuzów  zab i­
ja ła  s iły  żyw o tne  narodu.

To w szystko po w ie m y przed t r y ­
buna łem  głośno i  o tw a rc ie . Jesteś­
m y  dość s iln i by oskarżać  —  ż o ł­
nierze, rob o tn icy , ko le ja rze , m a ry ­
narze, lo tn ic y , wszyscy m łodz i 
F rancuz i są z na m i".

_ ■ *
Szare zim ne m u ry  P ałacu S pra­

w ie d liw o ś c i w  P aryżu  n ig d y  jesz­
cze n ie  p rz e ż y ły  podobnej o fensy­
w y  m łodzieży, pa ła jące j chęcią za­
m an ifes tow an ia  so lida rności ze 
s\yym  pism em . N ig d y  nie  postaw io ­
no ty lu  s tra ży  i  ko rdonów , b ro n ią ­
cych dostępu do sa li sądowej.

M łodz ież p o tra f i je d n a k  być b a r­
dzo pom ysłow a i  bardzo przebieg ła , 
gdy w a lczy  o w ie lk ą  sprawę. T y m  
razem  staw ka b y ła  w yseka: ob ron ić  
sw ój oręż w  w a lce  o życie, w  k tó ­
ry m  m ło dz i m a ją  p ra w o  do m ło ­
dości, swą na jcennie jszą b ro ń  —  
głos walczącej m łodzieży L ‘A v a n t-  
Garde.

T a k  w ięc  rozp raw a  rozpoczęła 
się p rz y  w yp e łn io n e j po b rzeg i sa­
l i .  W  czasie odb ie ran ia  od oskarżo­
nych  danych  osobistych, Jean M e - 
ro t  red. naczelny L ‘A v a n t-G a rd e  
na pytan ie , czy b y ł ju ż  k a ra n y  w y ­
k rz y k n ą ł: „T a k  skazany na śm ierć  
w  194.1 ro k u  przez rząd V ic h y !“

A kcen tem  w strząsa jącym  stała 
się de filada  św iadków .

G U Y  D E  B O IS S O N  —  p rze w o d­
niczący ś w ia to w e j F ede rac ji M ło ­
dz ieży D e m okra tyczne j opow iada ł 
o sw oich ko n tak tach  w  czasie o k u ­
p a c ji z Leo  F igueres i  A n d r ie  L e ­
ro y , wówczas p rzyw ód cam i ta jn eg o  
zw iązku  M łodz ieży K om u n is tycz ­
ne j.

(dokończenie na s tr. 2)

\



WIELKI „Nasze zadanie  —  to  zbudow ać socja lis tyczny^ fun d a m e n t gospo­
d a rk i na rodow e j, ale by  tego dokonać, by zbudować ta k i fu n d a ­
m en t, na leży m ieć ro z w in ię ty  przem ys ł, bo p rzem ys ł je s t podstawą, 
począ tk iem  i  końcem  socja lis tycznego bu do w n ic tw a

LE N IN .

W  p rze m ów ien iu  w yg łoszonym  
d n ia  11 bm . na I I I  P le nu m  K C . 
P Z P R  —  P rezyd en t B ie ru t ozna j­
m i ł  o p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  
T rz y le tn ie g o  N arodow ego P la n u  

'O d b u d o w y . .
W  c iągu 2 la t  i  10 m iesięcy zo­

s ta ły  w yko na ne  ogrom ne zadania, 
m ające na celu odbudow ę znisz­
czeń a następn ie rozw ó j p ro d u k c ji 
p rze m ys łow e j i  ro ln e j, zap ew n ia ją ­
cej podw yższenie s topy życ iow e j 
ludnośc i p racu jące j.

W  ana liz ie  osiągnięć i  n ie k tó ­
ry c h  b ra k ó w  naszej gospodarki. 
P rezyden t B ie ru t, p o d k re ś lił zdecy­
dow an ie  doda tn i b ila n s  trzy lec ia . 
K o m u n ik a t P .K.P.G . donosi, że zo-

R O D Z I W IE L K Ą  E N E R G IĘ
s ta ły  w yko na ne  podstaw ow e zada­
n ia  p lan u :

W artość p ro d u k c ji,  p rzem ys łu  
państwowego, podleg łego m in i­
s te rs tw om  p rze m ys łow ym , M in i­
s te rs tw om  Le śn ic tw a  i  Ż eg lug i w  
okresie  2 la t  i  10 m iesięcy w y n io ­
sła w  zaokrąg len iu  35,7 m ilia rd a  
zł. p rze dw o je nn ych  zam iast 35,5 
m ilia rd a  zł. p rzedw o jennych , k tó re  
w e d łu g  p la n u  dać m ia ła  p ro d u k c ja  
przem ysłow a.

W  1946 ro k u  g lobalna p ro d u k c ja
przem ysłu w ie lk ie g o  i  średnie­
go w yn o s iła  6,2 m ilia rd a  z ło tych  
przedw o jennych .

W artość p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w 1949 r. s tanow ić będzie 226 proc. 
w  s tosunku do p ro du kc ji, p rze m y-

„TERROR"
W  PRADZE

ZDEMASKOWANIE OSZUSTWA
reakcyjnej prasy anyielskiej
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W  „ I llu s tra te d “ m i  „N e w  R ev iew "  
ukaza ło  się pow yże j zamieszczone 
zdjęcie , p rzedstaw ia jące ja ko b y  
straszną scenę „za  żelazną k u r ty ­
n ą ": płaczące ko b ie ty  w ys łu ch u ją  
w y ro k ó w  śm ie rc i, ogłaszanych p u ­
b liczn ie  w  Pradze C zeskie j w  s ie rp ­
n iu  1949 r.

D ru g ie  zd jęcie  w ykonane  przez 
N ow ą A genc ję  Czechosłowac­
ką i  oznaczone nu m erem  N  77073, 
pokazu jące płaczących lu d z i pod­
czas pogrzebu p rezyden ta  Benesza 
9 w rześn ia  1948 r. w  Pradze (a 
w ięc  o ro k  w cześnie j od zd jęcia  
zamieszczonego u  g ó ry ).

M im o , iż  fo to g ra fie  w ysz ły  b a r­
dzo słabo (re p ro d u k c ja  z gazety, 
k tó ra  p rz e d ru k o w y w a ła  zdjęcia  
jeszcze z innego zd jęc ia ). W idać  
w yra źn ie , iż  postacie ' na obu zd ję ­
ciach sa te same, a zd jęc ia  z ro b io ­
no  w  ty m  sam ym  czasie ty lk o  
z nieco innego m ie jsca. Fałszerstwo  
ze zd jęc iem  zostało dokonane na 
szkodę Czechosłow acji, na szkodę 
obozu poko ju .

Jednakże n ie  kon iec na tym . K o ­
m e n ta to r zd jęc ia , k tó re  p o ja w iło  
się w  „ I llu s tra te d “  popuśc ił wodze  
sw ej fa n ta z ji, op isu jąc w  bezczelny 
sposób n ie is tn ie jące  w  ogóle w y ­

darzen ie: * „Palące łz y  p o ja w iły  się 
w  oczach tych  w szystk ich , k tó rzy  
za p e łn ili u lice  p rzed  T rybun a łem  
w  Pradze. N a ive t m il ic ja  dziewczę­
ca opuściła broń ja k b y  do m o d li­
tw y " .

D a le j czy tam y: ,.K o b ie ty  i  dzieci 
zosta ły zegnane do w ys łuchan ia  
w e rd y k tu  Sądu Państw ow ego..."

K ła m liw o ś ć  ty c h  s łów  rzuca się 
sama w  oczy. N a zd jęc iu  N o w e j A -  
ąenc ji C zechosłow ackie j, og a rn ia ­
ją cym  w iększą przestrzeń w idać  
w uraźn ie , iż  w spom niana 'p rzez  
,J llu s tra te d “  b ro ń  je s t trzym ana  
nie przez „dziewczęcą m il ic ję "  lecz 
na leży do klęczącego m ilic ja n ta ,  
noszącego opaskę na ręku . W arto  
dodać, iż  „ l l lu s t ra te d “  1sugerow ał 
czy te ln iko m , że zamieszczone zd ję ­
cie nadeszło z P ra g i drogą n ie le ­
galną. .

W  rzeczyw istośc i m ożna o trz y ­
mać je  o f ic ja ln ie  od przeszło ro k u  
'o N o w e j A g e n c ji Czechosłowac­
k ie j.

W yże j podany p rz y k ła d  n ie  jest 
b y n a jm n ie j odosobniony. D la  ca­
łe j p rasy re a k c y jn e j c h a ra k te ry ­
styczne je s t zm ien ian ie  fa k tó w  za­
leżnie od. w łasnych  ce lów  p o lity c z ­
nych.

W spom niane zd jęc ie  z fa łs z y ­
w y m  kom entarzem  k rą ż y  obecnie 
po ca łym  św iecie. P o ja w iło  się ju ż  
ono w  prasie  ir la n d z k ie j,  p a ry s k ie j 
i szw edzk ie j pokazu jąc rzekom y  
te r ro r  w  Pradze Czeskiej.

s łow e j w  r . 1946. k tó ra  s tan ow iła  
ty lk o  77 pjroc. poziom u p ro d u k c ji 
z p rzed w o jn y .

W  1949 ro k u  p ro d u k c ja  p rze m y­
słow a w ynos ić  będzie 174 proc. w  
stosunku do okresu p rzedw o jenne­
go, a w  p rze licze n iu  na jednego 
m ieszkańca w a rtość  p ro d u k c ji 
p rze m ys łow e j w yn ies ie  244 proc. 
w  stosunku do okresu p rze d w o je n ­
nego.

T a k  w ięc  p rze m ys ł nasz p ro d u ­
k u je  w ięce j n iż  przed w o jn ą  o p ra ­
w ie  75 proc. a na jednego m iesz­
kańca w ypada p ra w ie  dw a i  pó ł 
raza w ięce j p ro d u k c ji p rze m ys ło ­
w e j n iż  przed w o jną .

L ic z b y  te  św iadczą o o lb rz y m im  
postępie os iągnię tym  w  zakresie 
up rzem ys ło w ien ia  naszego k ra ju .

W  okresie p la n u  T rzy le tn ie g o  
na jszybc ie j ro z w ija ł się p rzem ys ł 
c iężki, ja k o  baza up rzem ys ło w ie ­
n ia  k ra ju .

To też stosunek m iędzy w a rto ś ­
cią p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji 
a w artośc ią  p ro d u k c ji ś rodków  
spożycia z m ie n ił się na korzyść p ro ­
d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji.

W  okresie p la n u  T rzy le tn ie g o  na ­
s tąp iła  szybka i  pom yślna odbudo­
w a  ro ln ic tw a . W artość p ro d u k c ji 
ro lne j w ynos iła  w  1946 r. —  4,6 m i­
lia rd a  z ło ty c h  p rze dw o je nn ych , a 
w  1949 ro k u  w yn os i 7,8 m ilia rd a  
z ło tych  p rzedw o jennych . W artość 
p ro d u k c ji ro ln e j ogółem w zros ła  w  
okresie  P la n u  T rzy le tn ieg o  o 68 
proc. p rz y  czym  p ro d u k c ja  ro ś lin ­
na w zros ła  o 62 proc., p ro d u kc ja  
z?~ zw ierzęca o 81 proc. t

W  rezu ltac ie  up rzem ys ło w ien ia  
s ta jem y się K ra je m  ba rdz ie j ro ­
bo tn iczym , gdyż liczba  osób u t rz y ­
m u jących  się z p ra cy  na jem ne j po ­
za ro ln ic tw e m  stanowi, ju ż  u  nas 
35,9 ludnośc i w  stosunku do 18,2 
ludnośc i w  okres ie  p rzedw o jennym .

H is to ria , poza Z w ią zk ie m  R a­
dz ieck im  n ie  zna tak iego  tem pa 
up rzem ys ło w ien ia  i  tak iego tem pa 
w  zm ianach s tru k tu ry  k lasow e j 
ludności, ja k ie  zaszły w  Bolsce, w  
okresie zw yc ięsk ie j re a liz a c ji T rz y ­
le tn iego  P lanu .

Spożycie w ażn ie jszych  a r ty k u ­
łó w  na jednego m ieszkańca w y d a t­
n ie  w zros ło  w  stosunku do okresu 
przed P lanem  T rz y le tn im . W zrost 
spożycia ludnośc i m ie js k ie j i lu s t ru ­
ją  następujące dane: spożycie psze­
n ic y  na głow ę jednego m ieszkańca 
m iasta s tanow i 231 proc. w  stosun­
ku do spożycia 1946 r. spożycie ży­
ta 163 proc., spożycie m le ka  130 
proc., spożycie m ięsa i  tłuszczu 
w ieprzow ego 131 proc., SDOŻycie cu­
k ru  191 proc., spożycie tk a n in  w e ł­
n ianych  119 proc., ba w e łn ian ych  
125 proc. W  w y n ik u  w yko n a n ia  p la ­
nu cała nasza ludność bez p o ró w ­
nan ia  le p ie j je , le p je j się ub ie ra , le ­
p ie j m ieszka, n iż  to  m ia ło  m iejsce

przed rozpoczęciem  P la nu  T rz y le t­
niego.

P rezyden t B ie ru t rhów iąc o ty m  
czemu zaw dzięczam y w yko n a n ie  
P la n u  T rzy le tn ie g o  po w ie dz ia ł:

„W y n ik i ja k ie  p rzyn io s ło  w y k o ­
nanie P la n u . T rzy le tn ieg o , zosta ły 
u m o ż liw io ne  je d y n ie  dz ięk i syste­
m atycznej w a lce  z w rog iem  klaso­
w ym , d z ię k i system atycznem u 
og ran iczan iu  i  w y p ie ra n iu  e lem en­
tó w  ka p ita lis ty c z n y c h  i  dz ię k i sy­
stem atycznem u w z ro s to w i u d z ia łu  
sekto ra  socja listycznego w  naszej 
gospodarce“ .

P odstaw ow ą d źw ig n ią  sukcesów 
os iągn ię tych w  P la n ie  T rz y le tn im  
je s t um ocn ien ie  się coraz ba rdz ie j 
w  k las ie  robo tn icze j soc ja lis tyczne­
go stosunku do pracy. R uch w sp ó ł­
zaw odnic tw a , k tó ry  początkow o u j ­
m o w a ł ty lk o  zagadnienie ilośc iow e j 
s tro n y  p ro d u k c ji,  o b ją ł także n ie ­
zm ie rn ie  ważne zagadnienie jakoś­
ci, zagadnienie ra c jo n a liza to rs tw a  i 
now a to rs tw a, zagadnienie lepszego 
w yko rz y s ta n ia  maszyn, zagadnienie 
oszczędności i w a lk i, z m a rn o tra w ­
stwem . S iły  k la sy  rob o tn icze j są 
n iew ycze rpane  i  w zras ta ją  z każ ­
dym  dn iem  w ra z  z ilo śc io w ym  
w zrostem  k la sy  robo tn icze j i  pod­
noszeniem je j poziom u k u ltu ra ln e ­
go. N ie  do poznania zm ie n iło  się 
ob licze k u ltu ra ln o -te c h n ic z n e  ro ­
b o tn ik ó w  po lsk ich . W ie lk i cel rodz i 
w ie lk ą  energię.

K la sa  robo tn icza  zda je sobie z 
tego sprawę, że każde zw yc ięstw o 
na fro n c ie  pracy, każdy  sukces na 
p o lu  bu d o w n ic tw a  gospodarczego i  
k u ltu ra ln e g o  p rz y b liż a  t r iu m f  so­
c ja lizm u .

S oc ja lis tyczny  system gospodarki 
znow u w y k a z a ł swa w ie lk ą  h is to ­
ryczną  przew agę na 1 p rze gn iłym , 
skazanym  na zagładę system em  ka ­
p ita lis tyczn ym . .

E. Sz.

ŁĄCZĄ NAS WSPÓLNE IDEAŁY
I I I  Z jazd  TPP-R

System taśm ow y p ro d u k c ji m in i­
s tró w  francuskich .

W  W arszaw ie  ob ra d o w a ł T rzec i 
K ra jo w y  Z jazd  D e lega tów  T o w a ­
rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko-R adz iec­
k ie j.  Z ja zd  podsum ow a ł w y n ik i 
p ra c y  w  dz iedz in ie  k rze w ie n ia  
w ie lk ie j id e i p rz y ja ź n i pom iędzy 
obu b ra tn im i na rodam i, n a k re ś lił 
zadania na przyszłość, oraz s ta ł się 
m an ifes tac ją  uczuć mas lu d o w ych  
P o lsk i d la  na rodów  radz ieck ich , 
s ta ł się przeglądem  s ił i  zw artośc i 
ideo log iczne j T ow arzys tw a , sku ­
p ia jącego m asy lu do w e  P o lsk i pod 
hasłem  zacieśnien ia sojuszu i  p o ­
g łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -ra dz iec­
k ie j,  oraz w a lk i o trw a ły ,-  dem o­
k ra ty c z n y  pokó j.

W  p rze m ów ien iu  p o w ita ln y m  na 
I I I  Z jeźdz ie  T P P -R  p re m ie r C y ­
ra n k ie w ic z  po w ie d z ia ł: „ś w ia d o ­
mość g łębok ie j w ię z i łączącej na ­
ró d  p o ls k i z e .Z w ią z k ie m  Radziec­
k im  p rze n ika  dziś najszersze masy 
społeczeństwa po lsk iego. N ie  ma 
dziś w  k ra ju  an i jednego uczc iw e­
go Polaka, an i jednego dobrego pa­
tr io ty ,  k tó ry  n ie  zd a w a łb y  sobie 
sp ra w y  z tego, co zawdzięcza 
Z w ią z k o w i Radzieckiem u, ja k  is to t­
ną i  decydu jącą jes t d la  naszego 
by tu , d la  naszej n iepodleg łości, d la  
naszego bezpieczeństwa, d la  nasze­
go rozw o ju , d la  naszego dobrobytu , 
d la  naszego ju tra  —  p rzy jaźń , po ­
m oc i  sojusz ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im “ .

M asy pracu jące  P o lsk i szczycą 
się p rz y ja ź n ią  z ZSRR. —  k ra je m  
soc ja lizm u  i  postępu, p rzy jaźn ią , 
będącą rę k o jm ia  n iepodleg łego b y ­
tu  P o lsk i i  szczęścia lu du . D ośw iad­
czenia ostatn iego dziesięcio lecia 
p rze kon a ły  nas, że n iepodleg łość 
naszej o jczyzny, je j in te re sy  i  po ­
trze b y  może zabezpieczyć ty lk o  n ie ­
złom na p rz y ja ź ń  z na rodam i Zw . 
Radzieckieoo, a tw ó rcza  w sp ó łp ra ­
ca pog łęb ić  tę  p rzy ja źń  na pożytek 
i dobro obu b ra tn ic h  narodów .

Przed T ow a rzys tw em  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R adz ieck ie j, p rzed jego ca­
ły m  a k ty w e m  i  m asam i cz ło nko w ­
s k im i s to ją  do spe łn ien ia  szczytne, 
pa trio tyczne , odpow iedzia lne zada­
n ia : po rw a ć  ideo log ia  p rz v ia ź n i dla 
ZSRR., ja k o  podstaw ą skutecznej 
w a lk i o pokó j, do b ro by t i  szczęście 
narodu, najszersze m ilio n o w e  m a­
sy pracu jące  m ias t i  w si, b y  idea 
w ieczyste j o rz y ja ź n i i  sojuszu z m a­
sam i Zw . R adzieckiego sta ła  się 
n iew zru sza lnym  fundam en tem  m o - 
ra ln o -p o lity c z n e j jednośc i narodu 
polskiego, przez p lanow ą, w y tężo ­
ną dalszą pracę nad u trw a le n ie m  
i  rozszerzeniem  podstaw  p rz y ja ź n i 
po lsko -ra d z ie ck ie j w  masach p o l­
skiego społeczeństwa s tw orzyć  ja k  
na jpom yśln ie jsze  w a ru n k i d la  b u ­
do w y w span ia łego gm achu P o lsk i, 
do b ro by tu  i  szczęścia mas n ra c u ją - 
cych P o lsk i S ocja lis tyczne j.

D w u k ro tn ie  w  ciągu jednego 
ćw ie rćw iecza  naród p o ls k i odzy­
ska ł w o lność dz ięk i s iłom , k tó re  
w y ro s ły  z R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko ­
w e j. P rzy ja zne  s tosunk i i  w sp ó ł­
praca, zadzierzgnięte m iędzy  na ro ­
dem p o lsk im  a na rodam i Z w ią zku  
Radzieckiego w  okresie m in ion e j 
w o jn y  ro z w in ę ły  się, i  zac ieśn iły  w  
okresie pow o jennym . C h a ra k te ry ­
styczna cecha p rz y ja ź n i p o ls k o -ra ­
dz ieck ie j polega obecnie na tym , że 
ro z w ija  się ona m iędzy  k ra jem ,

k tó ry  zbudow a ł ju ż  soc ja lizm  a kra-> 
jem , k tó ry  z całą stanowczością i  
rozm achem  p rz y s tą p ił do b u d o w ­
n ic tw a  socja lizm u.

W spó lny  idea ł, u g ru n to w a n y  na 
m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j te o r i i  
zbudow an ia  społeczeństwa b e zk la - 
sowego, idea  ̂ zbudow an ia  u s tro ju  
sp ra w ied liw ośc i społecznej, czyn ią  
p rzy ja źń  m iędzy  Polską Lu do w ą  a 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  żyw otną, 
e fe k ty w n ą  i  tw órczą. M iesiąc po ­
g łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -ra dz iec­
k ie j zb ieg ł się w  ty m  ro k u  z o k re ­
sem, w  k tó ry m  naród po lsk i k o ń ­
czy w yko n a n ie  p lan u  trzy le tn ieg o . 
Codzienne k o m u n ik a ty  w  te j spra­
w ie  w y w o łu ją  u  cz łow ieka  p ra c y  
uczucie radości i  g łęb ok ie j satys­
fa k c ji.  W  osiągnięciach ty c h  w id z i 
on re z u lta t sw ej p racy, w yko na ne j 
pod k ie ro w n ic tw e m  swego rządu 
ludowego, pod k ie ro w n ic tw e m  P o l­
sk ie j Z jednoczone j P a r t i i R o b o tn i­
czej. W  osiągnięciach tych  w id z i 
on w y n ik  tw ó rcze j p rz y ja ź n i z na ­
rodem  radz ieck im , w y n ik  pom ocy 
k ra ju  socja lizm u,

„N ie  żadamy. abyście nam  w ie ­
r z y li  na słowo. N ie  możecie n iko m u  
w ie rzyć  na słowo. Sądźcie i  usto­
sun ku jc ie  się do nas w e d łu g  na ­
szych -czynów, na zasadzie stosun­
ku, ja k i będziem y m ie li do na rodu 
po lsk iego“ .

B y ły  to  s łow a w ie lk ie g o  S ta lina  
do po lsk ie j de legac ji rządow e j w  
czerwcu 1945 r. .

W  ślad za ty m i s łow am i poszły  
czypy, _ nowe dow ody pom ocy i  
p rz y ja ź n i we_ w szys tk ich  n a jż y w o t­
n ie jszych  dziedzinach życia i  ro z ­
w o ju  P o lsk i, a w ięc  zarów no w  od­
budow ie  gospodarki na rodow e j i 1 
up rzem ys łow ien iu , ja k  i  na aren ie 
m iędzynarodow e j w  obron ie  suw e­
renności P o lsk i, w  ob ron ie  p ra w  
na rodu po lsk iego do odw iecznych 
po lsk ich  z iem  nad Odrą, Nysą i  
B a łty k ie m . W  w y n ik u  tego w zm oc­
n iła  się i  um acnia suwerenność po­
lity c z n a  i  ekonom iczna P o lsk i. Ca­
ły  k ra j ż y w i uczucia serdecznej 
p rz y ja ź n i d la  K ra iu  S oc ja lis tycz­
nych  R e pu b lik . N a g runcie  ty c h  
w łaśn ie  uczuć T P P -R  organ izu je  
w o lę  naszego na rodu  do upow szech- 
pienia^ zdobyczy R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j, do w c ie le n ia  ich  w  
życie w  bu do w n ic tw ie , w  p ro d u k ­
c j i  i  w  k u ltu rz e  naszego k ra ju .

PR A S Y  W ŁO S K IE J

-  -

Bądź grzeczny chłopcze to wkró tce 
spotkasz się ze sw o im  ojcem

99 O s l i a r ż a n t y f
(dokończenie ze str. 1-ej) -
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M A T H IL D E  P É R I —  w dow a po 
zam ordow anym  przez gestapo 
cz łonku  K o m ite tu  C entra lnego K o ­
m un is tyczne j P a r t i i  F ra n c ji, za ło­
życ ie lu  L ‘A v a n t-G a rd e  s tw ie rd z iła : 
„U śm iecham  się na m yś l o ty m  ko ­
m iczn ym  oskarżen iu. Jestem  p e w ­
na, że G a b rie l P é ri b y łb y  szczęśli­
w y  w idząc dzisiejszą postawę  
oskarżonych. Zarzuca się im  to, że 
są n a tc h n ie n i p rzyk ła d e m  p rzo d ­
kó w  z 1789 r., k tó rzu  m m 'b il i 
p iękne  słow o B R A T E R S T W O !"

W spółtow arzysze w ięz ie ń  i  obo­
zów  m ó w ili o w a lce  oskarżonych o 
w o lność słow a ju ż  za k ra ta m i w ię ­
zień i  za d ru ta m i B uchenw a ldu .

N ap ięc ie  na s a li osiągnęło p u n k t 
k u lm in a c y jn y  podczas w ys tąp ie n ia  
depu tow anego okręgu  Pyrénées-- 
O rien ta les  —  A N D R É  T O U R N E  —  
pozbaw ionego obu rą k , am p u tow a­
nych  na sku te k  ran , odnies ionych 
w  czasie w a lk  p a rtyza n ck ich : „Z a ­
da je  się cios m ora lnośc i a rm ii,  k ie ­
dy w y s y ła  się żo łn ie rzy  p rze c iw ko  
sw ym  brac iom  lu b  k ie d y  używ a  się 
ich  do zam ia tan ia  u lic , ja k  to  obec-

:e czyn i rząd“  —  po w iedz ia ł.

Po p rze m ó w ie n iu  adw okatów , 
przew odn iczący og łos ił, że w y ro k  
zostanie ogłoszony za dw a  ty g o d ­
nie.

P raw dopodobn ie  jeszcze przed 
ogłoszeniem  w y ro k u  w  p ie rw szym  
procesie, rozpoczn ie się d ru g i, a 10 
g ru d n ia  trz e c i w  k tó ry m  rząd  
oskarża L ‘A van t-G a pde  za ogłosze­
n ie  na sw ych łam ach, że m łodzież 
francu ska  n ig d y  n ie  będzie w a l­
czyć p rze c iw  Z w ią z k o w i Radziec­
k iem u. czeka ja  jeszcze 5 da lszych 
oskarżeń za sta łe  dem askow anie 
n ie s p ra w ie d liw e j, zbrodn icze j W o j­
n y  w  V ie t-N a m ie .

A ta k  je s t w ię c  koncen tryczny . 
S eria  procesów  p rze c iw  L 'A v a n t-  
G arde je s t da lszym  c iąg iem  a k c ji 
m a jące j na  ce lu  l ik w id a c ję  w sze l­
k ic h  swobód dem okra tyczn ych  w e 
F ra n c ji,  a k c ji, k tó re j p rz y k ła d e m

b y ł proces K ra w c z e n k i ca łkow ic ie  
K om p rom itu jący  w ładze francu sk ie  
i ich  am e rykańsk ich  m ocodawców.

T e rro r  w zm aga się. Zdaw ać by  
się m ogło, że z k ręg u  zaciskające­
go się w o k ó ł L ‘A v a n t-G a rd e  n ie  ma 
w y jśc ia , że je j szpa lty  krzyczące 
dotychczas p ro te |||g n , smagające 
zarzu tam i —  m uszą7 przycichnąć... 
spokornieć.

L ‘A v a n t-O a rd e  nazyw a się je d ­
na k  organęm  w a łk i m ło dych  ro ­
b o tn ikó w . I  n ie  ty lk o  nazyw a się. 
T a k  ja k  w span ia le  re w o lu c y jn a  
m łodzież francuska, ta k  i  je j pism o 
w  odpow iedz i na rep res je  n ie  cofa 
się, lecz a ta ku je : os ta tn i num er, 
k tó ry  ukaza ł się na tychm ia s t po 
procesie, ostrzej n iż  k ie d y k o lw ie k  
żąda p rze rw a n ia  dz ia łań  w o je n ­
nych  w  V ie t-N a m ie  i  zapow iada 
w ie lk ą  kam pan ię  w a lk i o n a tych ­
m ia s to w y  po kó j w  ty m  k ra ju .

15, d n i dz ie lących proces od og ło­
szenia w y ro k u  w yko rzys ta ne  będą 
n ie  na złagodzenie o p in ii sędziów—  
po korą  i  skruchą. Te dw a  ty g o d ­
n ie  będą okresem  powszechnego 
masowego ko lpo rta żu , w  k tó ry m  
w eźm ie ud z ia ł cała postępowa m ło ­
dzież , francuska.

..:v Tę?- I  Ig
v . . ■

To będzie je j odpow iedź d la  rzą ­
du. To będzie je j m an ifes tac ja , że 
domaga się ona uparc ie  i  konse­
kw e n tn ie  zm iany  p o lity k i rządu 
francusk iego  i  zm ia ny  tych , k tó rz y  
tą  p o lity k ą  k ie ru ją .

W ie le  g łośnych na ca ły  św ia t 
procesów p o lity c z n y c h  -rozg ryw a ło  
się ostatn io. Proces R a jka  w  B uda­
peszcie, 11 p rzyw ód ców  K o m u n i­
stycznej P a r t i i S tanów  Z jednoczo­
nych  w  N o w ym  Y o rk u . P e tro v ica  w  
K atow icach , L ‘A v a n t-G a rd e  w  P a­
ryżu . M ie jscow ości rozrzucone po 
na łym  świecie, za rzu ty  krańcow o 
różne, a je dn ak  w ystarcza jedna 
lin ia  podzia łu . W  je dn ych  procesach 
oskarżen i s ta ra ją  się w s z e lk im i 
m etodam i obron ić, dochodzą je dn ak  
choć ró żn ym i drogam i do tego sa­
mego w n iosku : z rob iłe m  źle.

W  d ru g ich  ła w a  oskarżonych w y ­
korzystana  je s t ja ko  try b u n a , z k tó ­
re j w a lczy  się o praw dę.

Jaka je s t przyczyna tego, że w  
procesach gdzie oska rżyc ie lem  są 
m asy pracujące, budu jące socja­
liz m  w  sw o ich k ra ja c h  —  oskarżeni 
uzna ją  swą w in ę  i  w a lczą ty lk o  o 
m o ż liw ie  ła godny w y ro k . P rzyczy ­

na jes t prosta : m oto rem  ich  p rze ­
stępczych czynów  jes t ty lk o  ' p ie ­
niądz. Sprzedani są tem u, k to  do­
brze^ p łac i. W  w yp a d ku  zdem asko­
w a n ia  —  zosta je je d y n ie  p o d ły  
cz ło w ie k  z pustką  w ew nę trzną , 
d rżący o całość swej nędznej p o ­
w ło k i.

I  tu  s ta je  się jasne dlaczego w  
procesach p rze c iw  kom u n is to m  
każdy oskarżony sta je  się t r y b u ­
nem  w ie lk ie j,  w spó lne j sp raw y. 
Ic h  k ręg os łup  ideo log iczny je s t 
m ocny i  n ieu g ię ty , w e w n ę trzn a  
pewność, słuszności ta k  n iezb ita , że 
osobista spraw a ro z p ły w a  się pod 
ciężarem  znaczenia całości ide i.

D latego każdy proces p rze c iw  k o ­
m un istom , bez w zg lędu na w y ro k  
sta je  się zw ycięstw em . D la tego też 
zo spokojem  i op tym izm em  czekać 
m ożem y na zakończenie procesu pa­
rysk iego . N ieza leżn ie  od jego w y ­
n ik u  —  je s t to  jeszcze jedno nasze 
zw yc ięs tw o , jeszcze jeden  dowód 
słuszności sp raw y o ja k ą  w a lc z y ­
m y, jeszcze jedno  po tw ie rdzen ie  
tego, że jesteśm y s iln i, coraz s iln ie j­
si, że jes t nas z każdym  dn iem  
w ięce j.

A N N A  K A R C Z E W S K A

;r ieFragm ent sali sądowej. 
Na p ie rw szym  p lan ie  
oskarżeni: A nd ré  Le ­
roy, Leo Figuères i  Je­
an. M Srot. Na d ru g im  
p lan ie  sto ją : M a th ild e  
P é ri i  adw okaci: N ord- 

m ann i  B rug u ie r,



OD RUIN DO LABORATORIÓW
O p ie s z a ło ś ć  opóźnia pełną  

odibucłową ujarsÆauJSk ich ucÆ&Êni
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U L e ż y  przede m ną  sprawozdan ie 
dotyczące stanu b u d y n k ó w  P o li­
te c h n ik i W arszaw sk ie j bezpośred­
n io  po  zakończeniu w o jn y .

G m ach g łó w n y  zniszczony w  50 
proc., gm ach s ta re j chem ii znisz­
czony w  80 proc., gmach f iz y k i —- 
w  50 proc., b u d yn e k  tech no log ii 
chem icznej ca łkow ic ie  w yp a lo n y , 
gm ach ae rod yn a m ik i częściowo w y ­
pa lony , częściowo zniszczony, 
gm ach a rc h ite k tu ry , częściowo spa­
lo n y , częściowo zbu rzony itd .

N iem cy, niszcząc b u d y n k i P o li­
te c h n ik i, n ie  zn iszczy li je d n a k  u -  
czeln i. Zaraz po w o jn ie  P o lite c h n i­
ka  rozpoczęła pracę. T ru d n o  b y ło  
p row adz ić  w y k ła d y  w  je d n ym  ja ­
ko  tako  oca la łym  gm achu —  k re -  
ś la rn i. W  b u d y n k u  ty m  zachowało 
się w szystko  —  i  sale w yk łado w e , 
i  kreślarni.e, i  pracow nie ...

W raz  ze s tuden tam i rozpoczęli 
p racę m urarze. G m achy: g łów ny, 
tech no log ii chem icznej, f iz y k i i  in ­
ne zaczęły w y ła n ia ć  się z ru in . 
Dziś ro b o ty  zw iązane z odbudową

U. W. przed rozpoczęciem prac re ­
m ontow ych

P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j są na 
ukończeniu . D otychczasow y koszt 
tych  rob ó t w yn os i oko ło  700 m il io ­
nów  z ło tych ; gm achy p rze dw o je n ­
ne odbudowano w  95 proc.

C a łk o w ite  zakończenie odbudo­
w y  m iasteczka P o lite c h n ik i p rze ­
w idz ia ne  je s t na ro k  przyszły.. 
W  r .  1950 będzie także zakończona 
dobudow a lew ego s k rzyd ła  gmachu 
głównego. C a łk o w ite  oddanie do 
u ż y tk u  tego gm achu (oprócz n o w e -

u i B

Studenckie stołówki 
pod dobrą opieką

Federacja Polskich O rgan izacji 
Studenckich zw róciła się w  ubieg 
ły m  roku akadem ickim  do M in is te r 
stw a Handlu W ewnętrznego z propo 
zyc ją  przejęcia przez Zakłady Zbio 
rowego Żyw ienia Powszechnej Spół 
dz ie ln i Spożywców, względnie Po­
wszechnych Domów Towarowych, 
Studenckich sto łów ek; w  bieżącym 
m iesiącu spodziewane je s t d e fin i­
tyw ne uzgodnienie warunków  i  spo­
sobu przejęcia.

Powody, dla k tó rych  FPOS w ystą ­
p iła  z odnośną propozycją —  to 
przede w szystk im  dążność do uspraw 
nien ia  gospodarki sto łów kam i oraz 
zwolnien ie samych studentów od ab­
sorbujących czas i  energię zajęć ad­
m in is tracy jn ych  i  um ożliw ienie im  
pełniejszego oddania się nauce.

Niedoświadczenie studentów p ro ­
wadzących z ram ienia B ra tn ich  Po­
mocy s to łów ki, powodowało n ierzad­
ko chaos i  bałagan, w ykorzystyw any, 
co gorsza, przez nieuczciwe jednost­
k i ;  ta k  np. w ośrodku szczecińskim 
i  poznańskim  m ia ły  miejsce naduży­
cia. a

N a ja k ich  zasadach —  wg. propo­
z y c ji FPOS —  m ają być przejęte 
s to łów ki?  ,

Zakłady Zbiorowego żyw ienia 
(PSS P D T ) prze jm ują s to łów k i s tu ­
denckie B ran ich Pomocy wraz z c a ł­
kow itym  ich wyposażeniem i  perso­
nelem ; s to łó w k i m ają być urucho­
mione w  tych  samych lokalach, co 
obecnie is tn ie j ące^sto łówki b ra tn iac­
k ie ; lokale te  pozostają nadal w łas­
nością uczelni, z k tó rą  ZZŻ zawie­
ra umowę dzierżawną; podobnie 
przedstaw ia się sprawa ze sprzętem 
ruchom ym  —  ko tła m i, pom ywaczka- 
m i itp . Nowe s to łów k i m ają działać 
na zasadach samowystarczalności, co 
oczywiście w  żadnym w ypadku nie 
może odbić się na jakości posiłków. 
W yn ika  z tego, że ceny posiłków 
muszą być realne, ze względu je d ­
nak na kieszeń studenta n ie  m og ły ­
by one w  zasadzie przekraczać cen 
dań popularnych.

P rzy wszystk ich prze ję tych przez 
PSS czy PD T stołówkach Winny po­
wstać studenckie kom ite ty  sto łów ko­
we, reprezentujące in teresy studen­
tów  korzysta jących ze sto łów ek; ich 
zadaniem powinno być przede 
w szystk im  czuwanie nad tym , aby 
p o s iłk i m ia ły  ja k  najwyższą wartość 
kaloryczną i  aby ceny ich b y ły  m o­
ż liw ie  najniższe.

go s k rz y d ła ) w ra z  z aulą, nastąpi 
w g  ob liczeń w  ro k u  bieżącym .

R ok 1950 będzie n ie  ty lk o  zakoń­
czeniem  odbudow y P o lite c h n ik i. 
N a  ro k  p rzysz ły  p rz e w id u je  się je j 
rozbudow ę: na p o b lis k im „p o lu  m o­
k o to w s k im  w y ro ś n ie  In s ty tu t  H y ­
d ro d y n a m ik i, a następn ie In s ty tu t 
M e c h a n ik i i  w ie le  in n y c h  gm a­
chów.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy na  te ­
ren ie  P o lite c h n ik i p row adzone b y ­
ły  in te nsyw ne  ro b o ty , zw iązane z 
odbudow ą ucze ln i, rozpoczynano 
rozbudow ę S zko ły  In ż y n ie rs k ie j 
im . W aw e lbe rga  i  R o tw anda.

Już w  ro k u  u b ie g ły m  oddano do 
u ż y tk u  część nowego gm achu o k u ­
ba tu rze  22 tys . m. sześć, p rz y  u l. 
N a rb u tta , a w  ro k u  b ieżącym  po­
zostałą część gmachu, o kub a tu rze  
30 tys. m . sześć. N o w o w yb u d o w a - 
n y  p a w ilo n  posiada t rz y  ha le  
w a rszta tow e oraz 69 sa l w y k ła d o ­
w ych .

Dalsza rozbudow a „W a w e lb e rg a " 
będzie p row adzona w  r . 1950. 
P rz e w id u je  się, że na  p lacu  po 
d ru g ie j s tro n ie  u l ic y  N a rb u tta , a 
w ięc  na p rze c iw  b u d y n k u  oddanego 
do u ż y tk u  w  ty m  ro k u , staną dw a 
now e p a w ilo n y : h u tn ic z y  i  e lek ­
tro tech n iczn y . W  te j c h w il i  p rz y ­
go tow u je  się dokum en tac ję  tech­
niczną, bez k tó re j n ie  m ożna ro z ­
począć budow y. Dotychczasowy 
koszt rozb ud ow y  S zko ły  im . „W a ­
w e lbe rga  i  R o tw anda“  w yn os i 200 
m il.  zł.

U cze ln ią , k tó ra  obok P o lite c h n i­
k i  n a jw ięce j u c ie rp ia ła  podczas u -  
bi.egłej w o jn y  je s t U n iw e rs y te t 
W arszaw ski. P rzecię tne zniszczenie 
b u d y n k ó w  w yn o s iło  tu  6Q proc. 
O dbudowę U n iw e rs y te tu  rozpoczę­
to  w  ro k u  1945. i  tem po je j rosło 
w  m ia rę  o trzym yw a n ych  k re d y ­
tów . W  r. 1945 o trzym ano 7 m il.  zł-. 
w  r . 1946 —  30 m il., w  1947 —  95 
m il.  zł., w  ro k u  1948 —  155 m il., 
w  r . 1949 —  317 m il.  zł. D o  r . 1948 
w yre m on to w an o  i  odbudow ano 13 
gm achów un iw e rsy teck ich , m iesz­
czących się w  różnych  dzie ln icach 
W arszaw y.

W  r. bież. pozostaw ało w  odbu­
dow ie  11 b u d yn kó w  un iw e rsy te tu . 
W ie le  z n ich  pow in no  być  w  koń -

I ' ' ' - v '  i. .

cu rb . oddane do u ży tku . N ies te ty  
na sku te k  opieszałości n ie k tó ry c h  
przeds ięb io rs tw  budow lanych , h a r-  

..m onogram y ro b ó t w yznaczone na 
ro k  b ieżący n ie  będą w ykonane.

I  ta k  w  rb . m ia ł być  w yko ńczo ­
n y  bu dyn ek  I  K l in ik i  Chorób 
W ew nętrznych . P rzedsięb io rstw o, 
k tó re  w y k o n u je  odbudowę tego 
gmachu, zakom un ikow a ło  na n ie ­
daw no odby te j ko n fe re n c ji, że w  
ro k u  bieżącym  będzie on go tów  
ty lk o  w  stan ie  surow ym . B u d yn e k

U n iw e rsy te t W arszawski 
w  odbudow ie

doprow adz iło  do tak iego  stanu rze ­
czy, że z 317 m il.  zł. przeznaczo­
nych  na odbudowę U. W . w  r . bież. 
50 m il.  n ie  zostanie w yko rzys tane . 

Z b ig n iew  K rzyżanow ski

W  E Z  W  A  N I E
Studenci Uniwersytetu Łódzkiego, uczestnicy Na­

ukowego Kursu Marksistowskiego filozofów i socjo­
logów w Warszawie wzywają kolegów z Wrocławia, 
Poznania, Krakowa, Lublina, Torunia i Warszawy, 
uczestników tego kursu do współzawodnictwa:

1. W pogłębianiu ideologii marksistowsko- 
leninowskie/

2. W r o z s z e r z ę  n i u  ogólnego zakresu 
wiedzy

3. W realizacji nałożonych na nas zadań
W,ynik współzawodnictwa ustali drugi kurs.

Powodzenia w pracy!
Ucztstnfey Kursu -  filozofowie i socjologowie w Łodzi

K O M E N T A R Z  W Y K O N A W C Z Y
I I  K u rs , k tó ry  ma usta lić  w y n ik i współzawodnictwa oprze się 

w pierwszym  rzędzie na protokółach o p racy  uczestników I  K u rsu  
w ciągu roku. K o n tro li podlegać będzie praca w Zespole Sam okształ­
ceniowym Z A M P , w  Zespole Naukowym , w  Kole Naukowym , prac na 
uczelni (w y n ik i egzaminów i  ko lokw iów , ocena pracy przez profesora) 
i  wreszcie praca organizacyjna, ja ką  przypadnie w  udziale uczestni­
kom  w spółzawodnictwa. K on tro lę  zorgan izu ją  re fe ra ty  N auk i p rzy  ZW  
i  ZO ZA M P .

I I  K u rs  rozpatrzy  p ro tokó ły  z wszystkich ośrodków, skon fron tu je  
je  z w yn ikam i pracy na I I  K urs ie  i  rozstrzygn ie  w yn ik i współzawod­
n ictw a, oceniając pracę w  kategoriach jakościowych —  bardzo dobra, 
dobra itd .

O dbudowany gmach Szkoły 
W awelberga.

fa rm a c ji stosowanej, k tó ry  m ia ł 
być  także oddany do u ż y tk u  w  ro ­
k u  bieżącym , n ie  będzie w  ty m  ro ­
k u  ca łkow ic ie  odbudow any. P odo­
bn ie  ź le  p rzeds taw ia  się sp raw a 
odbudow y pa łacu  C ze tw e rtyńsk ich , 
należącego do U . W ., O bserw ato ­
r iu m  A stronom icznego i  in n y c h  b u ­
dyn ków .

U n iw e rs y te t W arszaw sk i zw raca ł 
się do Z jednoczenia W arszaw skiego 
P rzeds ięb io rs tw  B udow lanych , aby 
przyszło  z pomocą p rze ds ięb io r­
s tw om  w y k o n u ją c y m  ro b o ty  d la  
U. W . w  p rzyd z ia le  m a te ria łó w  o - 
raz lu dz i. Z jednoczenie odpow ie ­
działo, że n ie  w ie le  może pomóc...

O dpow iedź dziw na. C hyba nie  
trzeba Z jednoczen iu  tłum aczyć, ja k  
w ie lk ie  znaczenie m a szybka odbu­
dowa b u d y n k ó w  U n iw e rsy te tu , i lu  
now ych  s tuden tów  będzie m ó g ł U -  
n iw e rs y te t p rz y ją ć  z c h w ilą  za­
kończenia odbudow y bu dyn ków .

A  może Z jednoczenie naprawdę 
o ty m  w szys tk im  n ie  w ie, skoro

ZAMPOWCY ELEKTRYFIKUJĄ
WSIE

E C H A ŁE M  na inspekcję. D o tyczy­
ła  ona grupy studentów P o litech­
n ik i W arszawskiej, pracującej p rzy  
e le k try fik a c ji w Jabłonce, w  pow. 
nowotarskim .

Rozm yślałem  na pasjonujący 
m nie od k ilk u  miesięcy te m a t: e l e k t r y f i ­
k a c j a .  Oczywiście, ujm owałem  go różnie, za­
leżnie od etapu, w k tó rym  znajdowała się p ro ­
jektow ana, a później wykonywana praca.

Na jednym z zebrań zim owych ZA M P -u na 
wydzia le  e lektrycznym  P o litechn ik i W arszaw ­
skie j w ysunię ty zosta ł p ro je k t zorganizowania 

* w  ramach p ra k ty k  w akacy jnych  e le k try fik a c ji 
w si. P lany  ko ła  Z A M P  p rzy ję te  zosta ły z en- 
tuzjam em .

Przygo tow a liśm y się z zapałem i  wbrew m a l­
kontentom  i  sceptykom do w yjazdu. Z g łos iło  się 
120 osób, w tym  75 ZAM P-owców. Podzieleni 
na grupy rozjechali się wszyscy w  przydzielone 
re jony. W  skład każdego zespołu weszło k ilk a ­
naście osób.

M ianow any zostałem inspektorem . Odwiedzałem 
ko le jno w szystkie ośrodki.

Jadąc do Jab łonk i na czwartą z ko le i inspek­
cję znałem w y n ik i pracy, znałem trudności 
i  k łopo ty  grup innych. I  ta k  np. grupa szcze­
cińska na pewno zostanie w szystkim  w pamięci, 
ja ko  zespół poryw ający swoim zapałem pracy, 
a jednocześnie rozśpiewany, roześmiany.

Grupa natom iast ze wsi Kleszczowej, pow. 
Bolesławiec, podokręgu je len iogórskiego —  to  
grupa pionierów. O trzym a li pomieszczenia bez 
okien i  drzw i. Podłogę oczyszczali łopa tam i ze 
słom y i  gnoju. Prycze zdobyw ali w łasnym  sp ry ­
tem. N ńw iąza li kon tak t z nadleśnictwem : w y ­
pożyczyli sprzęt. Wodę do picia nos ili z odległo­
ści 600 m etrów ; m leko dow ozili rowerem z go­
spodarstwa odległego o 8 km. N ie  narzeka li n i­
gdy na trudności życia codziennego. R ozgory­
czała ich jedyn ie zła dostawa m ateria łów ,

B ram a wejściow a U. W. w  odbudowie

STUDENCI STOLICY
OTflZYMUlA MIESZKANIA

Nowe Samorządy w Domach 
Akademickich

Z akro jo n a  na  szeroką skalę a k ­
c ja  zm ierzająca do zaspokojen ia 
g łodu m ieszkaniow ego w śród  s tu ­
den tów  s to licy  p rzyn os i pozy tyw ne  
rezu lta ty . P rze w id u je  się, iż  do 
końca lis topada p ro b lem  m ieszka­
n io w y  s tudentów  w  W arszaw ie zo­
stanie p ra w ie  ca łkow ic ie  z lik w id o ­
w any.

Jak  ju ż  donos iliśm y poza zagęsz­
czeniem w  D A  przeprow adzona zo­
stała akc ja  w yszu k iw a n ia  m ieszkań 
d la  s tudentów  w  osiedlach p o dw ar­
szawskich. Uzyskano 270 m ie jsc w  
budynkach  po łożonych b lisko  s ta ­
c j i  ko le jo w y c h  i  posiadających 
e lektryczne  ośw ie tlen ie . M ie jsco ­
w ości te ja k  O tw ock, Ś w ider, C h y - 
l ic z k i i  O trębusy posiadają dobrą 
kom u n ikac ję  z W arszawą.

Ponad to  s tudentom  zostanie 
p rzydz ie lonych  800 s type nd iów  
m ieszkan iow ych  po 3 tys. z ło tych  
m iesięcznie. N a B ie lanach  o tw a rte  
zostało pó łsana to rium , k tó re  po ­
m ieści 60 osób. Resztę m ie jsc  po ­
w in n y  dać do kw a te ro w a n ia  w  h u -  
dymkach na te ren ie  m iasta  oraz 
w o ln e  m ie jsca w  bu dyn kach  F D A , 
opuszczone przez t.zw . „d z ik ic h  lo ­
k a to ró w “ . Poza ty m  T P W S W  p rz y j­
m u je  od osób p ry w a tn y c h  zgłosze­
n ia  w o lnych lo k a li w  W arszawie. 
J a k  nas in fo rm u je  K S  FPOS do 
os ied li podstołecznych w y ja d ą  p rze ­
de w szys tk im  c i s tudenci, k tó ry m  
cha rak te r s tud iów  i  ew en tua lna  
praca zarobkow a pozw o lą  na za­
m ieszkan ie poza W arszawą.

W  zw iązku  z zagęszczeniem w  
D A  oraz w  zw iązku  z u tw o rzen iem  
now ych  ośrodków  m ieszkan iow ych  
d la  s tudentów , coraz ba rdz ie j a k ­
tua lną  staje się sprawia pow o łan ia  
now ych  i reo rga n iza c ji s ta rych  sa­
m orządów  D om ów  A kad em ick ich . 
Z  in ic ja ty w y  K S  FPOS i  F D A  sa­
m o rz ą d y  pow staną w e  w szys tk ich  
dom ach i  bursach studenckich.

O sta tn io  zorganizow ano sam orzą­
d y  w  „A k a d e m ik u “  na p l. N a ru to ­
w icza. P ow o łano  następujące sek­
cje : zd row ia , sportu , d ysc y p lin a r­
ną,. a d m in is tra cy jn ą , samopomoco­
w ą i  k u ltu ra ln o  -  propagandową.

Z akres  dz ia ła lnośc i poszczegól­
nych  se kc ji zosta ł ściśle usta lony. 
Sekcja  zd ro w ia  np. będzie czuw ała 
p rz y  pom ocy K o m is ji Z d ro w ia  nad 
h ig ieną  i  czystością p o k o i s tudenc­
k ich . P ow o łan i zostaną p ię tro w i i  
„ ja k o  na jn iższa w ładza “  a d m in i­
s tra cy jn a  —  „d z ie s ię tn ic y “ .

Sam orząd op racow u je  p la n  p ra ­
cy. Z  jego in ic ja ty w y  w  D om u 
A ka d e m ick im  p rz y  u l. N a ru tow icza  
będą w yśw ie tla n e  co 2 tygo dn ie  f i l ­
m y. D w a razy  w  m iesiącu odbyw ać 
się będą w ie c z o rk i artystyczne , l i ­
te rack ie  lu b  dyskusy jne . Sam orząd 

po d ją ł współpracę ad m in is tracy jną  
z D z ie ln icow ą  Radą N arodow ą W a r­
szawa —  Zachód.

PLENUM ZO ZAMP 
W  ŁODZI

W  Łodzi obradowało rozszerzone 
p lenum  ZO ZA M P . P lenum  to  m ia ło  
cha rakter roboczy. W  obradach b ra ły  
udz ia ł wszystkie prezydia Zarządów 
Uczelnianych. _

W  pierw szym  punkcie  porządku 
dziennego ko l. Salwa przewodniczą­
cy ZO Z A M P  w yg łos ił re fe ra t „W y ­
tyczne pracy łódzk ie j organ izacji 
Zam pow ej w  św ie tle  p lenum  ZG 
Z A M P . R efe ra t poruszał szeroki w a ­
ch la rz  zagadnień. N a jw ięce j uw ag i 
pośw ięcił pre legent zagadnieniu sze­
rok iego fro n tu , stojącego w  te j c h w i­
l i  przed organ izacją  oraz zadaniom 
ja k ie  s to ją  w  zw iązku  z tym  przed 
FPOS i  in n y m i ogólnostudenckim i 
organizacjam i.

wstrzym ująca pracę. N iek tó rzy  ko ­
ledzy w y ra b ia li po 250 proc. n o r­
m y przew idzianej dla w y k w a lif i­
kowanego pracownika.

N ie  zaniedbano 'w  Kleszczowej 
również pracy społecnej: zorganizo­
wany kurs do w a lk i z analfabe­
tyzm em , odtąd stale dzia ła jący —  
je s t osiągnięciem najw iększym .

Zespół u trzym a ł się na posterun­
ku i  w ykona ł planowane zadania 
dzięki w y ją tkow o  s ilne j w o li i  po­
święceniu się sprawie. W yró żn ili 
się następujący studenci: B y rsk i 
Zbigniew , G rabski Tadeusz, Osica 
Jan, Rym arska Barbara.

Do Jabłonki docieram służbowym 
samochodem zakopiańskim  w  tow a­
rzys tw ie  przewodniczącego Zarządu 
Powiatowego ZMP z Nowego T a r­
gu. Jest późny wieczór 27 sierpnia. 
W szystkich kolegów zastaję przy 
pracy. Domyślam się, że chodzi o 
,zapięcie l in i i  na osta tn i guzik“ . 
Dziś jes t bowiem osta tn i wg. um o­
w y dzień ich p ra k ty k i. Z a trzym u je ­
m y samochód przed główną kw a­
te rą . W krótce sprowadzają ko le­
gów. Są czarn i od świeżo im pregno­
wanych słupów.

P rzy jecha li m iesiąc temu.
Studenci szybko zdobyli zaufanie 

m iejscowej ludności. W ykaza li p ra ­
cą ja k i cel ich sprowadził. Począt­
kowo by ło  bardzo ciężko. Kopanie 
do łów  pod s łupy  — gdy 
rę ka  n ieprzyzw ycza jo . 
na, a g ru n t kam ien is ty  
—  to  n ie  ż a rty ! A  co 
pow iecie  na to , że ko ­
p a li i  w  słotę, stojąc 
pow yże j pasa w  w o ­
dzie?!

Zespół Jab łonkow ski 
z dum ą opow iada o 
osiągnięciach w  pracy 
społecznej. Z a k ty w i­
zow a li mejscowe ko lo  
ZM P, u rządza li poga­
dank i, naw iąza li p rz y ­
jaźń  z ludnością, s łu ­
ż y li radą i  pomocą.
S k ie row a li pa ru  zdol-, 
nych  chłopców  na d a l­
szą naukę.

Kon iec rozm ow y p rz y . 
b ie rą  ob ró t n ieoczeki­
w any. D ow iadu ię  się, że 
robota n ie  może b yć  
ukończona w  te rm in ie , 
a to  sku tk ie m  opóźnio­
n e j z w in y  P K P  do­
staw y m ateria łów . Nara 
dzam y się, co rob ić .

N iem al każdy m ia ł już  nowe, 
dalsze p lany wakacyjne. Narada 
trw a  kró tko . Wszysey postanaw ia­
ją  zostać. W ykończenie prac p lanu­
je  się na okres dn i siedmiu. N ik t  
z grupy nie m yś li nawet o tym , 
by opuścić tow arzyszy.

Kończą więc swoje zadanie, tak  
ja k  je  zaczęli: w pełnym  składzie 
jedenastu osób, z jednym  m ajstrem  
w ykw a lifikow anym  monterem.

Trudno wym ienić nazwiska n a j- 
• lepszych. Grupa s ta ła  na w yró w ­
nanym  poziomie.

Oto nazwiska uczestników: B ie­
liń s k i Zenon, C zerw iński Edward, 
D ere jko Zbigniew , H itczenko A n ­
drze j, Jędrzejewski Jerzy, M iętek 
W acław, Putow ski Tadeusz, Putz 
Zenon, Redas Inga, Staniszewski 
A nd rze j i  S^-zerba Cezary.

Oto w y n ik i ich p racy: zbudowa­
nie 3.200 ni. l in i i  n iskiego napięcia 
(pwzy codziennej pracy przeciętnie 
po 12 godzin na dobę) i  wykonanie 
(po pracy zasadniczej), k ilk u  in s ta ­
la c ji wewnętrznych w  domach n a j­
biedniejszych chłopów.

Czy akcję należy uważać objek- 
tyw n ie  za udaną? Absolutn ie tak . 
P rzełam ała tradyc ję  p ra k ty k  s tu ­
denckich, k tó re  najczęściej odbywa-

Studenci opracowują plan działania*

ły  się dotychczas w przeróżnych 
zakładach energetycznych.

Student n ie  w iele m ia ł do czynie­
nia  z praktyczną działalnością w te ­
renie. P ra k ty k i wakacyjne, o cha­
rakte rze  społeczno - produkcyjnym  
wciągnęły do wspólnej pracy m ło ­
dzież zorganizowaną i  n iezorgan i- 
zowaną. Nowe zadania ukazały im  
nowe problem y okresu budowy Pol­
sk i Socjalistycznej.

T rudno tu ta j jednak nie w ytknąć 
niedociągnięć n iek tó rym  Zjednocze­
niom  Energetycznym . Ich b iu ro ­
kra tyczne lub niedołężne za ła tw ia ­
nie spraw u trudn ia ło  p rak tykan tom  
pracę i  zm niejszało je j wydajność.

Na p rzyk ład  z Poznania w róc iło  
4 kolegów, gdyż proponowano im  
pracę w biurze.... Zjednoczenie zaś 
O kręgu Dolnośląskiego, m im o że 
zg łos iło  zapotrzebowanie na 70 s tu ­
dentów i  m im o że uprzedzone zo­
sta ło  wcześniej o ich przybyciu —  
za trzym ało  grupę z Legnicy przez 
8 dn i we W rocław iu . Prze ten czas 
organizowano dopiero plan dz ia ła ­
nia  i  pracę.

Poza ty m : studenci m ie li być za­
trudn ie n i ja ko  m onterzy. Robocizna 
niefachowa należała do robotn ików  
niefachowych. W łaściw y podzia ł 
prac m óg ł usprawnić całość zadań. 
Tymczasem praw ie wszędzie s tu ­
denci w ykonyw a li w szystk ie  bez 
w y ją tk u  czynności związane z ele­
k try fik a c ją .

Praca ich  jednak zo­
stała p rz y n a jm n ie j oce­
niona, czego dowodem 
są posiadane zaśw iad­
czenia, W yp ła ta  d ie t 
odby ła  się na ogół punk 
tua ln ie . Jedyn ie  O krę ­
gowe Z ak łady  E le k tr. 
Rzeszów —  zakw estio­
now a ły  i dotąd n ie  w y ­
p ła c iły  należności p ra k  
tykan tom .

W szystkie osiągnięcia 
i  n iedociągn ięcia sk ła ­
da ją  się na doświadcze­
n ie  zarówno studentów , 
ja k  1 Zjednoczeń Ener­
getycznych.

Jestem pewny, że 
w spółpraca nasza po­
toczy się w  przyszłości 
sp ra w n ie j, dok ładn ie j, 
w  pe łnym  obopólnym  
zaufaniu. Dążym y prze­
cież do jednego celu: ze­
le k try f ik o w a n ia  całej 
Polski.

K rzysz to f M angel

/



BOHDAN CZESZKO

O WOLNOŚCI TWORZENIA
Z agadnieniem., k tó re  w  

nader d rastyczny spo­
soli) n u r tu je  w  środo­
w iskach  m łodzieży a r ­
tys tyczn e j jes t sprawa  
„og ran iczan ia  w o lności 

tw ó rc z e j a r ty s ty “  w  w a run kach  
u s tro ju  socja listycznego lu b  dążą­
cego k u  soc ja lizm ow i ).

N ie  uda ło  m i się słyszeć o tw a r­
te j i  odważnej dysku s ji, k tó re j te ­
m atem  b y łb y  ten  prob lem . Jest on 
na tom iast na jczęściej tem atem  b ia ­
do len ia . W  u tysk iw a n ia ch  ta k ic h  
da je  się słyszeć nu ta  tęskno ty  za 
u tra co n ym  ra je m  w o lności tw ó rc y  i 
tw o rze n ia , w o lności sz tuk i i  a r ty ­
s ty , przyczem  ra j ten jes t um ie jsco­
w io n y  w  czasie. Is tn ia ł on wg. po -

Głos w dyskusji nad referatem mini­
stra Sokorskiego wygłoszonym na 1 se­
sji plenarnej Międzyszkolnych Popisów 
Uczelni Artystycznych w Poznaniu.

pu la rnego u jęc ia  w  ciągu ca łe j h i­
s to r ii ludzkości aż do czasów p re ­
h is to rycznych  w łącznie. K ończy ł 
się w te d y  i  tam , gdzie klasa ro b o t­
nicza p rze ję ła  w  swoje ręce w ładzę. 
Za okres w y ją tk o w e j w o lności po­
wszechnie uw ażany je s t okres, k tó ­
ry  m arks iśc i cha rak te ryzu ją  ja ko  
czas pow staw ania  i  do jrzew an ia  
szczytowych fo rm  kap ita lizm u .

W  średniow ieczu, gdy lu d z i dzie-

DROGA FRAHCISZKA HAŁASA
1901 — 1949

W  c h w ili,  gdy tak  bardzo cieszył 
się w idok iem  radosnej teraźnie jszo­
ści swego k ra ju , zm orzony ciężką i  
d ługą chorobą zm arł Franciszek H a­
łas, jeden z na jw yb itn ie jszych  poe­
tó w  dzisiejszej Czechosłowacji-

D ługa i  uc iąż liw a  by ła  droga, k tó ­
ra  w yp row adz iła  go na szeroki szlak 
w a lk i o lepsze, szczęśliwsze ju tro . 
Pochodzącemu z rodz iny  robotniczej, 
zw iązanem u z dążeniam i k lasy ro ­
botn icze j od zarania m łodości, n ie  
ła tw o  przychodziło żyć w  marazm ie, 
ja k i nastał po s tłum ien iu  wystąp ień 
rew o lu cy jn ych  czeskiego p ro le ta ria ­
tu  w  1920 r., w  d ław iącym  środow i­
sku kap ita lis tyczne j Czechosłowacji.

A tm osfera  ta  nape łn ia ła  jego 
przedwojenną poezję m otyw am i 
śm ierci, przygnębienia i  bierności 
życiowej, tonam i goryczy i  rozczaro­
w a n ia  („Sepie“ , „K o g u t płoszy 
śm ierć“ , „T w a rz “ , „G orczyczka“ ). 
Na ta k i charakter poezji Hałasa w y ­
w ie ra li w p ły w  rów nież i  esteci miesz­
czańscy, us iłu jący  sprowadzić poetę 
na manowce czczych, fo rm alis tycź- 
nych poszukiwań. Lecz napróżno!

Podobnie, ja k  szereg innych  poe­
tów  awangardowych, Hałas p rzy łą ­
czy ł się do walczących o now y św ia t.

Ton re w o lu cy jn y  i  społeczny w  
zbiorze „N a  oścież“ , przekształca się 
w  siln ie jsze akcenty w a lk i społecz­
ne j, w  w yraz  uczuć szerszego kręgu 
lu d z i. Pisze o powstaniu robo tn ików  
austriack ich , walce ludu  hiszpań­
skiego, losie czeskiej k lasy rob o tn i­
czej.

Wstrząsające d n i rozb io ru  Czecho­
słow acji, k tó re  z łam ały p rzew raż li­
w ione serce K a ro la  Czapka, o tw ie ra ­
ją  szerokie pe rpektyw y przed F ran ­
ciszkiem  Hałasem. W ia ra  w  naród 
zam ienia się w  ak tyw ne  spojrzenie 
na św ia t — poeta uśw iadam ia sobie 
ro lę  budziciela i  bo jow nika,

W  zbiorze „T ors  nadzie i“  wybucha 
k rzyk iem  dum y narodowej, bo jowej 
gotowości i  g łębokie j pogardy d la

zachodu, k tó ry  m ale j Republice Cze­
chosłowackiej w y trą c ił oręż z rę k i, 
zdradził je j słuszną sprawę w ydając 
ją  na łaskę i  niełaskę zaborczego fa ­
szyzmu. Po ty m  zbiorze przychodzi 
ko le j na c y k l poetycki „Nasza pani 
Bożena N iem cowa“  — poświęcony 
n ieśm ierte lne j pisarce i  męczennicy 
czeskiej. Oba zb iory pełne p ra w d z i­
wego pa trio tyzm u spotkały się z go­
rącym  przyjęciem  podczas złych dn i 
o jczyzny poety, rozpa la ły  ducha bo­
jowego tysięcy czyte ln ików  oraz 
po d trzym yw a ły  w  n ich  w ia rę  w  le p ­
szą przyszłość.

W  1941 r . poważnie ok ro jo ny  przez 
cenzurę ukazał się zb ió r poezji z la t 
1937—41, za ty tu łow any „S tro je n ie “ , 
w  k tó ry m  od kołysanek dziecinnych 
i  w ierszow anych drobnych opow ia­
stek, od zagadek i  legend w idz ianych  
oczyma dziecka, poprzez wspom nie­
n ia  o domu o jcow sk im  i  k ra ju  m ło ­
dości, przechodzi do toastów na cześć 
żyjących i  trenó w  o zm arłych p rzy- 
jaeie lach — poetach, m alarzach i a r ­
tystach.

Podczas okupac ji zaczął tłum aczyć 
u tw o ry  w ie lk ic h  poetów po lskich: 
Słowackiego i  M ickiew icza, św ietn ie 
prze łożył „B a llad ynę “  i  „ L i l ię  Wene- 
dę“ , „G rażynę“ , „K onrada  W allen­
roda“  i  „D z iady “ .

O sta tn im  zbiorem  poezji, w  k tó ­
ry m  wreszcie w z ią ł rozb ra t z rus te r­
ką  wewnętrzną, jest tom  w ierszy 
okupacyjnych noszących ty tu ł:  „W  
szeregu“ . W iersze te wychodzące w  
podziem nym  „Rude P rawo“  i  krążą1 
ce w  niezliczonych odpisach z rą k  do 
rą k  zagrzewały gn iew  i  ducha bo jo­
wego narodu czeskiego.

Śmierć w y trą c iła  poecie z d łon i 
p ióro, k tó re  oddawał na us ług i tw ó r­
czego budow nictw a k ra ju . Na jego 
b iu rk u  pozostało niedokończone 
dzie ło — tłum aczenie „Pana Tadeu­
sza“ , k tó re  ta k  bardzo leżało m u /n a  
sercu.

B. N iszaw ski

J. W. GOETHE P rz .ło ły t STANISŁAW JERZY LEC

NA WOLNEJ ZIEMI 
POŚROD WOLNYCH STAĆ

łono na w o lnych  i  n ie -w o ln ych ,
cz łow iek iem  w o lnym , oczyw iście do 
pewnego stopnia, b y ł bard  czy t r e f -  
niś feodalnego seniora. T re fn iś  ba­
w i ł  się, ba rd  op iew a ł czyny z b ro j­
ne i  m iłosne swego chlebodawcy.

Do ro l i  w a jde lo tó w  ka p ita lizm u  
w zn ieś li się n ie lic z n i a rtyśc i. B y li  
to  ci, k tó rz y  s ła w ili epokę pieców  
i  „czasy pogardy“ , ci, k tó rzy  s ły ­
sząc słowo „k u ltu ra “  odbezpieczali 
p is to le t, ci, k tó rz y  u p ra w ia li i  u p ra ­
w ia ją  sztukę na uży te k  H itle ra , 
M uso lin iego, Franco, de G aule ‘a 
czy Trum ana. O n i są w  sw o im  po ­
ję c iu  w o ln i, on i w y z w o li l i się od 
społeczeństwa, zaprzedając się tym , 
k tó rz y  niosą lu b  n ie ś li ludzkości 
pogardę i  n iew o ln ic tw o .

T re fn is ió w , up raw ia jących  sztukę  
przed oczyma zblazowanych f i l i ­
s trów  je s t znacznie w ięce j i  ci są 
w o ln i. M a ją  swobodę czyn ien ia  
dow o lne j ilośc i gestów, naw e t p ro ­
w o ku ją cych  d rw inę  w  n ich  zaw ar­
tą, by leby  d rw in a  ta  zawoalowana  
by ła  po jęciem  sztuk i, po jęciem  o 
dow o lnym  bardzo zakresie i  te o rii.

Poeta J. A . R im bau rd  w  u tw o rze : 
„ A lch em ia  słowa“ , zaw a rtym  w  
zb io rku  pod znam iennym  ty tu łe m  
„Sezon p iek le “  pisze: „...kocha­
łem  się w  id io tyczn ych  m a lo w i­
dłach, szyldach, dekoracjach, k u r ­
ty n ie  cyrkow ców ... Zap isyw a łem  
m ilczen ia ,% ciem ności nocne, n o to ­
w a łem  n iew yraża lne. C hw yta łem  
zaw ro ty  głowy... Późn ie j tłum a czy ­
łem  m oje  so fizm a ty  magiczne ha­
lucynac ją  s łó w !“

Proszę odnieść te słowa do dzie­
dz iny  m u z y k i czy św ia ta  ba rw  i  l i ­
n ii,  a u jrz y m y  w ie lk ie  złoża sz tuk i 
okresu kap ita lizm u , rzadko p rze t­
kane ży łą  praw dziw ego z ło ta  —  
szczerego hum anizm u.

N ie w ą tp liw ie  w ie le  z tych  g ry ­
masów b y ło  grym asam i rozpaczy, 
f i l is te r  dostrzegał w  n ich  ty lk o  no ­
wość, ty lk o  pe rype tię  in te le k tu a l­
ną.

P rosty  cz łow iek n ie  dostrzegał w  
sztuce tego p o k ro ju  n ic  poza gestem  
odwrócenia się od jego spraw. Czło­
w ie k  walczący z faszyzm em  n ie  od­
n a jd y w a ł w  te j sztuce elem entów, 
k tó re  pom og łyby je m u  w  jego w a l­
ce.

Z  poafuc ia  n iep rzydatnośc i ro ­
dz iła  się często w  artyśc ie  postawa  
„sp le n d ia l in  iso la tio n “ . A rty s ta  ła ­
tw o  nadaw ał sobie p raw o  do uczu­
c io w e j abe rac ji,-p raw o  do egoizmu, 
praw o  do ta k ie j wolności, ja k ą  jes t 
wolność po lip a  wegetującego  fttt 
dnie morza, k tó rem u  p rzypadkow y  
prąd w ody przynos i p rzypadkow e  
echa odgłosów, ba rw , uczuć, lu b  
ich  n ie  przynosi.

W inn iśm y  uśw iadom ić sobie, że 
n ie  is tn ie je  po jęcie wo lności abso­
lu tn e j. Naszą wolność ogranicza  
choćby fa k t  is tn ien ia  in nych  ludz i.

L ib e ra ł szerm u jący ta k im  po ję ­
ciem  sam zna jd u je  się w  sy tua c ji 
k ro p li w ody  w  wodospadzie, k tó re j 
w yd a je  się, że je s t w o lna  i  k ie ru je  
sw ym  ruchem .

U s tró j soc ja lis tyczny, a w ięc  i  
u s tró j kroczący k u  soc ja lizm ow i, 
zaw ie ra  w  sobie, w  sensie swojego  
is tn ien ia , bezustanne dążenie do 
w yzw o le n ia  cz łow ieka  w  n a jg łę b ­
szym, n a jb a rd z ie j w szechstronnym  
po jm o w a n iu  tego określenia , w y ­
zw o len ia  każdego cz łow ieka a w ięc
i . a rty s ty ,

W ładza lu d u  p rzyw raca  artyśc ie  
godność należną jego tru d n e j p ra ­
cy, podnosi go do ra n g i w ych o ­
w aw cy  narodu. D a je  m u w ładz tw o  
dusz n ieom al ta k  potężne, ja k  to, o 
k tó re  M ick ie w icz  w a d z ił się n ieg ­
dyś z Bogiem .

Czy ta k  po ję ta  w ładza n ie  jest 
zgodna z określen iem  n a jp ię k n ie j­
szej w o lności tw órcze j?

Dana je s t nam  możność tw orzen ia  
rzeczy w ie lk ic h  i  je d yn ie  t rw a ­
łych , bo m ów iących  o cz łow ieku  i  
fego dzia łan iu .

N ie  potrzeba tu  p rzypom inać, ja k  
bardzo kon kre tne  są te m ożliw oś­
c i, ja k  w ie lk im  poparc iem  cieszy 
się każdy p rze ja w  a rtys tyczne j 
dzia ła lności, na w e t i  te j n iedosko­
na łe j jeszcze, na w e t i  te j b łądzą­
cej w  uporczyw ych  poszukiw an iach  
w ła śc iw e j drogi. Zbędnym  w yda je  
m i się m ów ien ie  o liczbach n a k ła ­
dów  książek i  p rzypom inan ie  o l­
b rzym ich  sum  w yd a tkow anych  na  
subwencje i  stypendia.

Koniecznością, ja k a  zarysow u je  
się przed n a m i obecnie w  sposób 
n ie zw yk le  ostry, je s t konieczność 
un rb o ru : czy og ran iczym y się do 

prow adzen ia we w nętrzach  naszych 
p ra cow n i rod za ju  g ry  w o jen ne j: 
sztitcznej, p rzebiega jącej w  sztucz­
nych, w ykoncypow anych  w a ru n ­
kach, czy też w ys tąp im y  do w ie lk ie j 
b a ta lii toczącej si? z rzeczyw is tym  
w rog iem  —  im p e ria lizm e m  u  boku  
rzeczyw istego sojuszn ika -  ro b o tn i­
ka  i  chłopa, o rzeczyw is ty  cel —  
szczęście ludzkości.

M ożna oczyw iście zastosować za­
sadę chw alebne j izo lac ji, g rym a­
sów, na boku i  nagrom adziwszy w  
sobie dostateczna ilość kom pleksów  
po w tó rzyć  za R im baudem  słowa  
pe łne trag iczne j goryczy: „...S koń­
czyłem  na uśw ięceniu bezładu m o­
jego um ys łu “ ...

W spółczesny a rtys ta  posiada lu b  
może pod jąć w  każdej c h w ili po­
tężny oręż u ła tw ia ją c y  m u  w a lkę  
o w yraz , o w ie lkość artys tyczną  i  
ideo log iczną dzie ła  sz tu k i —  jest 
n im  m etoda m arks is tow skiego , d ia ­
lektycznego m yślen ia . Zastosowa­
n ie  je j ja ko  m etody poznawczej w  
dziedzin ie  sz tuk i u w a ln ia  artystę  
od groźby przypadkow ości, dozwa­
la celowo poznawać i  celowo p rze­
tw arzać. To poznanie, pe łna św ia ­
domość tw órcza  —  są n ie w ą tp li­
w ie  także e lem entam i w y z w a la ją ­
cym i artystę. A rty s tę  współczesne­
go w yzw o lą  z zaklętego k ręgu  fo r ­
m a lnych  poszukiw ań, św iadom ość  
artystyczna , świadomość pe łne j 
swobody tw ó rcze j w in n a  być u w a ­
run kow ana  zrozum ien iem  p roste j 
p ra w d y , że ży je m y  i  tw o rzym y  w  
atm osferze p łom ie nn e j, pe łn e j pa ­
tosu w a lk i o wolność w szystk ich  
lu d z i i  że m y polscy a rtyśc i m am y  
tw o rzyć  sztukę dla  lu d z i ju ż  w o l­
nych. Trzeba nam  tę prostą praw dę  
zrozum ieć i  do g łęb i duszy prze jąć  
się n ią.

Z b io ry  sztu
w Muzeum

W  ocenie pokazów muzealnych 
obow iązują nas specjalne k ry te r ia . 
In fo rm a cy jna  ro la  w ystaw  wyznacza 
im  określone m iejsce w  życ iu  k u l­
tu ra ln ym , szczególnie ’ dziś, gdy 
kszta łtow anie w  now ych odbiorcach 
sztuk i w łaściwego stosunku do spu­
ścizny przeszłości jest jednym  z ele 
m entów w a lk i o upowszechnię k u l­
tu ry . Jednocześnie zaś statyczny

Tors Wenus (m arm ur) Rzym. I  w iek  
stare j ery

charakter im prez tego rodzaju na­
rzuca ich  organizatorom  obowiązek 
posług iw an ia się rów n ie  określony­
m i metodam i w  dążeniu do osiąg­
n ięc ia  pe łn i kom un ikatyw ności I 
przydatności społecznej pokazu.

B ra k  elementów dynam izm u, po- 
I  ciągających nowego w idza w  inne­

go typu  im prezach k u ltu ra ln ych  — 
m usi tu  zrównoważyć jasna i  po­

zy tyw na tendencja, przejrzystość 
k o n s tru kc ji, k tó ra  um o ż liw i nieprze* 
zwyczajonem u do tego rodzaju do­
znań w id zo w i pełne zrozum ien ie 
m yś li p rzew odnie jjnyystaw y —  w re ­
szcie ja k  na jbardz ie j pom ysłowe 
i  a trakcy jne  rozmieszczenie ekspo­
natów . :

W ystawa sztuk i starożytne j w  Mu« 
zeum Narodow ym  stanow i n ie  t y l ­
ko  pe łną rea lizację tych zadań —  
lecz odznacza się ponadto swoistą 
oryg ina lnością  i  log iką  ko n s tru kc ji. 
Zaczynając od tra fnego odczucia 
cha rakteru  poszczególnych pom ie­
szczeń i  celowego ich  w yko rzystan ia  
(sale: bronzów, ce ra m ik i g reck ie j, 

eg ipskie sale grobowcowe w  pod­
ziem iach) —  a kończąc na n iezw y­
k le  s tarannym  opracowaniu n a jd ro ­
bn ie jszych naw et szczegółów (różn i­
ce w  ośw ietlen iu  poszczególnych sal, 
zw arte  i  jasne podpisy, ciekawe roz­
mieszczenie ce ra m ik i w  gablotkach) 
— organizatorzy w ystaw y: pro f. d r 
K az im ie rz  M icha łow sk i i d r  M a ria  
B ernhard  s tw o rzy li ha rm on ijną  ca­
łość, nastro joną na na jw yższy ton 
naukow y i  artystyczny.

D z ięk i sw ej przem yślanej w  każ­
dym  calu ko n s tru k c ji w ystaw a u n i­
knę ła  niebezpieczeństwa przeladowa 
n ia , k tó re  ta k  często stępia żywość 
odczuwania u  w idza, zmęczonego 
nadm iarem  eksponatów lu b  m ało 
pom ysłowym  ich  uszeregowaniem.

C iekaw ym  je j osiągnięciem jest 
rów nież ta k i uk ład  pomieszczeń, że 
każde z n ich , stanowiąc zam kniętą, 
uzasadnioną kon s tru kcy jn ie  i  a r ty ­
stycznie całość, n ie  tra c i p rzy  tym  
zw iązku z pozostałym i dz ia łam i w y ­
stawy. Jako p rzyk ład  tych  p ięknych  
rozw iązań przestrzennych może s łu ­
żyć choćby reprodukow ana przez 
nas sala bronzów lu b  rozmieszczenie 
eg ipskich „ś lepych w ró t“  i  głazów 
gróbowcowych w  podziem iach.

Pewne zastrzeżenia można by  tu  
m ieć je dyn ie  do g ry  św iate ł, budzą­
cej n iepotrzebnie wrażenie dekora­
cy jn e j baśniowości i  grozy. Drobne 
to n iedociągn ięcie raz i nas tym  
bardzie j, że uszeregowanie pozosta­
łych  eksponatów n ie  narusza w  n i ­
czym w rażen ia realności i  fu n k c jo ­
nalnego powiązania dzie ł sztuk i z 
prze jaw am i życia ludzkiego — prze­
m aw ia jąc częstokroć do w idza p raw -

W idok sali bronzów

T ak! P raw dę tę w yzn a ję  całkowicie,
O to mądrości jest najgłębszy rdzeń:
T en  ty lk o  wolność zasłużył ja k  życie,
K to  ją  zdobyw a w  każdy dzień.
I  ta k  tu  pośród niebezpieczeństw zbiegł 
D ziecku , m ężow i, starcu ży w y  w iek.
Tę ciżbę chciałbym  w idzieć raz,
N a  w o lnej z iem i stać w śród w olnych  mas, 
W ted y  b ym  ch w ili m ógł powiedzieć:
O piękna, n ie opuszczaj nas!
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JANA W O L F G A N G A  GOETHE
R ok obecny o b fitu je  w  jub ileusze  w ie lk ic h , postępowych re ­

p rezen tan tów  k u ltu ry  doby rom antyzm u, ja k  S łow ackiego, M ic k ie ­
w icza, P uszkina i  Goethego. D z is ia j spraw dzam y nasz stosunek do 
dz iedz ic tw a lite ra ck ie g o  ty c h  p isa rzy  i  podkreś lam y te cechy h u ­
m an izm u ich  twórczości, k tó re  s łu ż y ły  da w n ie j, a i  dziś jeszcze s łu ­
żą w a lce o postęp i  sp raw ied liw ość  społeczną. C iąg da t ju b ileu szo ­
w ych  zam yka dwóchsetlecie u ro dz in  w ie lk ie g o  tw ó rc y  „F aus ta “ .

E poka Goethego b y ła  bogata w  b u rz liw e  w ydarzen ia  i  w s trzą ­
sy. W ie lka  re w o lu c ja  francu ska  zasia ła z ia rna  re w o lu cy jn ośc i we  
w szys tk ich  na p ó ł-fe u d a ln y c h  jeszcze napwczas k ra jach . R o z w ija ł 
się ka p ita lizm , k tó ry  ju z  w k ró tce  m ia ł obnażyć swe sprzeczności , 
w ew nę trzne . Jednocześnie ro z w ó j k a p ita liz m u  b u d z ił z uśp ien ia  
m asy ludow e, ale na razie  tr iu m fo w a ła  burżuazja. P o ja w iły  się p le ­
ja d y  lite ra c k ic h  i  n ie - lite ra c k ic h  apologetów  kap ita lizm u .

Ideolog iczne w p ły w y  dokonu jących  się p rzem ian  n ie  om inę ły  
ró w n ie ż  m ałego ks ięstw a W eim arskiego, gdzie w y ra s ta ł w  ty m  cza­
sie geniusz w ie lk ie g o  hum an is ty .

Sprzeczności rodzącego się społeczeństwa burżuazyjnego i  bu -  
rz liw o ść  epok i w y w a r ły  n ie w ą tp liw ie  p ię tno  na tw órczości Jana  
W olfganga Goethego. R ozdw o jen ie  ideo log iczne pisarza n a jle p ie j 
c h a ra k te ryzu ją  chyba s łow a Engelsa pisane w  przeddzień re w o lu c ji 
1848 r . :  „G oethe  odnosi się w  sw o ich  dzie łach w  d w o ja k i sposób do 
n iem ieck iego  społeczeństwa sw o je j epoki. Raz je s t m u  w ro g i i  u s i­
łu je  uciec od w s trę tn e j m u  społeczności, ja k  w  „ I f ig e n i i“  i  w  ogóle 
w  czasie w ło s k ie j podróży, b u n tu je  się p rze c iw ko  n ie j ja k o  Gótz, 
Prom eteusz i  Faust, w yszydza ją  w  n a jb a rd z ie j go rzk i sposób ja k o  
M efis to . D ru g im  razem  na tom iast je s t z n ią  zap rzy ja źn io ny , „godz i 
się“  z n ią , ja k  w  w iększości „ ła go dnych  K s e h ii“  i  w  w ie lu  p ism ach  
prozaicznych.

Toczy się w  n im  ustaw iczna w a lk a  m iędzy  ge n ia ln ym  poetą, 
w  k tó ry m  m ie rno ta  jego otoczenia budz i w s trę t, a ostrożnym  dziec­
k ie m  radcy fra n k fu rc k ie g o , czy też ta jn y m  radcą w e im arsk im , k tó ­
r y  w id z i się zm uszony do zaw arc ia  z n ią  zaw ieszenia b ro n i i  p rz y ­
zw ycza jen ia  się do n ie j“ .

Te w łaśn ie  - w ie lk ie , bun tow n icze  wówczas idee hum anistyczne  
Goethego, k tó rego  geniusz n ie  m óg ł pogodzić się z  „m ie rn o tą  oto­
czenia“ , czyn ią nam  postać poety b liską .

O dradzające się m łode  N iem cy  ludow e, a w ra z  z n im i w szyst­
k ie  na rody dem okra tyczne odda ją w  ty m  ro k u  ho łd  w ie lk ie m u  h u ­
m aniście , k tó rego  tw órczość na leży do o g ó lno lud zk ie j ska rb n icy  
postępow ych ir a d y c j i j iu l tu ra ln y ę h  i  li te rg ^ k ic h
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Tai Yang budzi się
F r a g m e n t  JÆ tu fo i

Obraz V I I I
F ragm ent p rzędza ln i Czu Fu. 

[H a i, H ay, L i,  Sy, M a p ra cu ją  p rzy  
: wrzecionach.
[H an . Szczęście, że w ydosta łam  się 
( ze szpita la !
I L i. W ym iga łaś się?
\ Han. G dzie tam ! N ie  b y ło  m iejsca. 

Codziennie zwożą ran n ych  z 
Czang-Cza i  H ankau. Ję k i —  po ­
w iadam  w am  —  n ie  do/ w y trz y ­
m an ia L O próżn ia ją  jedną  salę po 
d ru g ie j d la  rannych  .żo łn ie rzy.

I Sy. Podobno są ju ż  pod H ankou.
I Han. (Rozgląda się). Jeden ra n n y  

w  nogę, co le ża ł w  sąsiednie j sa­
l i ,  opow iadał, że se tk i tys ięcy  
ch łopów  i  czerw onych żo łn ie rzy  
sto ją  nad Jangtse. W  Czangcza, 
Nanczang, H a nkou  —  we w szyst­
k ic h  m iastach dem onstracje  p rze ­
c iw ko  genera łow i Czang i  b ia ły m  
oddziałom .

| H a i. T y lk o  u  nas n ic  się n ie  dzieje.
| L i.  T rz y m a j ję z y k  za zębami.
I Sy. M ogą cię w ykończyć, ja k  tego 
( z u lo tk a m i.
I H ai. (g w a łto w n ie ). A le  patrzeć m o­

żesz na to, ja k  m o rd u ją  naszych 
b ra c i na  dziedzińcach fa b ry c z ­
nych, w  Szanghaju, —  wszędzie 
pod b ra m am i p o lic ja . C a ły  Szang­
ha j jes t w ie lk im  w ięz ien iem  —  
a wszyscy siedzą z za łożonym i 
ręka m i.

I L i.  Cóż m y  m ożem y zrob ić  skoro 
I mężczyźnL..
\ Sy. Od trzech  d n i n ie  w id z ia ła m  
, ju ż  gazety.
I Han. A  co w  in n y c h  fab rykach?
I L i.  N ie  w iem y.
I H a i. T a k  da le j być  n ie  może. 

i  Han. (w skazu jąc g łow ą na M a). 
4 ’ M ia rk u j się...
(I Ma. Co do m n ie  —  to  n iechby się 
) ju ż  zaczęło wreszcie.
I L i.  (do H a n ). Ona go ju ż  też p o -
• znała...
• Ma. (g w a łto w n ie ). K a za ł m n ie  obić! 

C h c ia ł się dowiedzieć, gdzie jest

Ta i. A  skąd ja  mogę wiedzieć? 
P o lic ja n c i siedzą u  nas w  domu. 
Feng n ie  żyje , a T a i ja k  n ie  ma 
ta k  n ie  ma.

Sy. S p ry tn ie  się urządziła .
L i.  Dlaczego?
Sy. S iedzi sobie teraz w  HonkongU 

ja ik u  Pana Boga za piecem  i  od­
poczywa.

M a. (do S y). Z a m k n ij pysk : (p ła ­
cze).

H a i (do  M a). Cicho, Ma, n ie  płacz! 
Ona w róc i.

L i. Ścigają ją  na pewno.
Sy. Wszędzie pe łno p o lic ji.
Han. P o lic ja?  Od dawna jes t tu  

po lic ja?
L i.  Ha, ha, ona n ie  zna jeszcze 

naszej s tac ji Czerwonego K rzyża. 
M ów ię  ci, ca ły  dz ień za la tu je  od 
n ic h  konse rw am i i  kakao, żeby

1 n ie  schud li panow ie  „sa m a ry ta ­
n ie “ .

H a i. Z da łob y  się ich  pomacać n a ­
szym i w rzec ionam i!

Sy. Dosyć —  m usi być porządek.
L i.  N ie  można ju ż  naw et pośpiewać.
Han. Znasz now ą zw ro tkę  p ieśn i o 

d rzew ie  mango?
L i.  Z aśp iew aj!
Han. W iecie  —  tam  —  w  sali, w  

szp ita lu , pode m ną śp iew a li ją  w  
nocy ra n n i. A  po tem  m y... (de­
k la m u je  śp iew n ie  —  pozostałe 
rob o tn ice  p o d c h w y tu ją  p ieśn i). 

A ż  k iedyś rozszala ła się burza 
N ad drzew em  mango.
Z w a l i ł  się jedep k o n a r —  sta ł 

/  się oszczepem, 
D ru g i w p a d ł w  ogień —  sta ł 

się pochodnią
T rzeci, pada jąc p o w y ry w a ł

w ięzy,
S ta ł się drzewcem  k ilo fa ,
S to k ilo fó w , tys iąc  k ilo fó w  
Dziesięć tys ięcy  rą k  chw y ta

za drzewce
z prastarego drzew a mango.

Sy. Zaśp iew am y ją  na u lic y  —  ja k  
p rz y jd z ie  po rą

H ai. I  w  fabryce.
L i.  Uwaga!
(Ż  p ra w e j s tro n y  nadchodzi nad­

zorca z k ije m  bam busow ym )
Nadzorca. Z nów  czerwona piosenka. 

I  to  teraz, k ie d y  lada c h w ila  ma 
p rzyb yć  cudzoziemska kom is ja ! I  
to  się nazywa praca!? Co tu  za 
narzędzia porozrzucałyście?!

H ai. M us im y  same w szystko napra­
w iać, panie nadzorco.

Nadzorca. Z nów  pyskujesz? Coraz 
le p ie j (n o tu je ) D w ie  godziny po ­
trącen ia . Zostaniesz, po p ra cy  na

1 do le w  stare j syp ia ln i. Pogada­
m y  trochę.

H a i. Już ja  w iem , o co panu chodzi.
Nadzorca. A h a  —  wiesz ju ż  (b ije

ją ) .
H ai. (C h w y ta  za m ło t) .
Nadzorca, (c h w y ta  ją  za rękę  i  

rzuca na z iem ię ). Poczekaj-no. 
(w zburzone robo tn ice  podbiegają 
do H a i) . Do ro b o ty ! Zda je  się, że 
je s t tu  w am  za dobrze! Co? 
N iechno k tó ra  coś p o w ie  p rz y  k o ­
m is j i —  to  się p o liczym y (odcho­
dz i).

L i.  (do H a i z w y rz u te m ). Już n ie  
m ogłaś w ytrzym ać?

H ai. (Podnosząc się z z ie m i). N iech
m nie  na w e t zab iję  (śp iew a z pa ­

s ją ):
D ru g i w p a d ł w  og ień —  s ta ł 

się pochodnią.
Z ła m a ł się trz e c i —  s ta ł się 

ko lb ą  karab inow ą.
Sto ka rab inów , tys iąc k a ra b i­

nów , dziesięć tys ięcy k a ra b i­
nów

Z prastarego drzew a mango.
(z p ra w e j s trony  w chodzi h a n ­
d la rk a  w  płaszczu, chustce na 

g łow ie  z koszem ).
H a nd la rka . P ię kn ie  śp iew a ją  dz iew ­

czynk i, p iękn ie .
L i.  Ja k  się n iem a p ien iędzy —  c io - 

tecziko —  to  trzeba chociaż trochę 
pośpiewać-

H and la rka , (zb liża jąc  się). A le  za 
oglądanie n ie  p ła c i się. A  potem

' m ożna opow iedzieć w  domu... 
p rzy jac ie lo w i...

Sy. Rzadko w id u je m y  naszych 
p rzy ja c ió ł.

H and la rka . To trzeba liś c ik  po­
słać —  jaskółeczko —  liśc ik .

M a. (dosfcakując do h a n d la rk i) ,  
Tai? T a i!

Han. Tai?
H a i (ch w y ta  T a i). To ty .
Tai. C icho —  do m aszyn! M am  w am  

dużo do pow iedzenia, ale m usic ie  
być 'mądre, m ądre.

Ma. Co będzie, ja k  cię tu  złapią?
L i.  Z a b iją  cię.
H ai. Jeś li n ie  przestaniesz k rz y  

czeć, na pew no ją  n a k ry ją . Po­
gadam z n ią  teraz, czy n ie  m a 
ja k ie jś  m aści na bó le w  krzyżu . 
A lb o  może w ym ieśc ie  m a jak ieś 
le ka rs tw o  d la  m nie.

Tai. Dużo n o w in  w  m ieście, dużo —  
córeczko. Dużo now ych  i  sku ­
tecznych m aści m am y w  m ieście. 
W szystko jes t w yp isane na ty m  
pa p ie rku , k tó ry m  ow ija m  m aści 
i  m yd ło , dobre m yd ło  z h e lio tro -  
pem  i  różanym  o le jk iem ... ( ro b i

m a łą  paczkę z u lo te k  —  ciszej.. 
W szystko, co piszą gazety, to  
bu jda. A rm ie  ludow e m aszeru ją  
na Szanghaj... A  tu ta j są śliczne 
pask i z posreb rzanym i sprzącz­
kam i, w szystk ie  zaw in ię te  w  pa­
p ie rk i... A  tu  d la  każdej z was 
p iękne  chu s tk i na ju tro  rano...

Sy. N a ju tro ?
L i.  W szystk ie  czerwone?
Tai. N ie  p ię k n y  k o lo r (rozda je  

chu s tk i). Możecie używ ać je  ta k ­
że ja k o  chusteczki do nosa. 
W szyscy mogą je  w idz ieć —  ro ­
zum iecie  m nie? Przede w szyst­
k im  je dn ak  m y  robo tn ice  Szang­
h a ju  n ie  m ożem y zapom nieć o 
w a lczących b rac iach  z Czangcza 
i  H ankou, d la tego p rzeczy ta jc ie  
k a rte c z k i —  m u s im y  być  ju tro  
na u licach , w szystk ie !

L i.  A  inne  fa b ry k i?
Sy. P ó jdą  z ham i?
Tai. Z ro b ią  to, co i  w y ! R obotn ice 

z H a nkou  ju ż  dem onstru ją .
Han. Z nów  będą tru p y , co?
T a i. M oż liw e , H an, m oż liw e . A lą

czy tu przy maszynach nie umiej
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/ W a r o t f o w i f i f t
dą odległe j, lecz w  p e łn i w yobra- 
ża lne j cedziehnoścl starożytnych 
(gabloty z przedm io tam i codzienne­
go użytku  i  kuStu re lig ijnego , cera­
m ik a  użytkow a itp .). P rzyczynia s'ię 
to  w yda tn ie  do w zrostu zaintereso­
w an ia  publiczności i  stanow i n ie  
n a jm n ie j ważny etap na je j drodze 
do pełnego zrozum ienia p iękna k u l­
tu ry  antycznej.

W ystawa un ikn ę ła  rów nież błędu 
e litarności, tak  powszechnego we 
w sze lk ich naszych im prezach o cha-

I

L e k y t b ia ły  (ok. 480 r. starej ery) 
Kob ie ta trzym ająca lusterko

—  T o ja  tam  pojadę kopać do 
tego E g ip tu ! — Z akonk ludow a ł na 
zakończenie rozm owy.

Ze ścian uśm iechały się k u  n iem u 
zachęcająco fo tog ra fie  w yko pa lisk  
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego w  
Edfu.

Spośród eksponatów, szczególną 
wartością dydaktyczną odznaczają 
się zb io ry  ce ra m ik i oraz bogaty 
dz ia ł zabytków  eg ipskie j k u ltu ry  
m ate ria lne j (liczne przedm io ty  do­
mowego uży tku  i  k u ltu  re lig ijn ego  
z okresu starego państwa —  od 3200 
r . przed Chr.) Podobną ro lę  pe łn ią  
ciekawe płaskorzeźby eg ipskie i gre­
ck ie  o tematyce obyczajowej, w re ­
szcie fram en ty  pap irusów  zaw ie ra ­
jących kon tra k ty , um ow y hand lo­
we i  małżeńskie, zaklęcia magiczne 
i  m od litw y . Podkreślić tu  należy 
staranność organizatorów , k tó rzy
op a trzy li każdy ze wspom nianych 
dokum entów  przekładem , przyczy­
n ia jąc  się tym  w  dużej m ierze do 
wzm ożenia zainteresowania w idzów . 
Im ponu jący w ys iłe k  organizatorów 
w ys taw y nie  ogran iczył się jedyn ie 
do w ykorzystan ia  zabytków , będą­
cych w  posiadaniu Muzeum.

Możność oglądania zb io rów  sztuk i 
starożytne j zawdzięczamy przede
w szystk im  w y trw a łe j i  konsekwen­
tne j postaw ie d r M a r i i Bernhard

rakte rze  specjalnym . N ie  tracąc nic 
ze sw ej w ysok ie j w a rtośc i nauko­
w ej, p o tra f iła  ona w zbudzić za in­
teresowanie .najszerszych mas p u ­
bliczności, k tn ra  nap ływ a liczn ie  do 
muzeum, pojedynczo bądź grupam i, 
kom entu jąc z ożyw ieniem  poszcze­
gólne eksponaty. Szczególnym podz i­
wem  wycieczek —  zwłaszcza m ło ­
dzieżowych —  cieszą się zab y tk i k u l­
tu ry  eg ipskie j.

— Ozy to  prawda, że 
ten posążek ma 400 lat? 
—  spyta ł m nie z w yp ie ­
kam i na po liczkach m ały 
chłopczyk, syn hu tn ika  z 
G liw ic , k tó ry  p rzy jecha ł 
tu ta j w raz  z wycieczką 
starszych.

A tena Lem nia. Rzeźba Fidiasza (ok. 
447 r . stare j ery). Brąz. O dlew no­

woczesny

w  okresie okupacji, je j niezm ordo­
w anym  w ys iłkom  dla zabezpieczenia 
bezcennych zb iorów  przed barba­
rzyństwem  okupanta —  oraz ró w ­
n ie  energicznej a k c ji rew in d yka cy j­
ne j i  badawczej, ja ką  pro f. M icha ­
ło w sk i i  d r  B ernhard pod ję li na­
tychm iast po w o jn ie .

v v Mag.

k i  s t a r o ż y t n e j

*  ^  
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Wyposażenie grobu skalnego (Egipt nowe państwo, X V I I I  dynastia)

ra m y  także pow o li, w  c ie rp ie ­
n iach, beznadzie jn ie. Jeś li kogoś 
na u lic y  p o w a li k u la .w  marszu, 
w śród  tow arzyszy n iedo li, to  ta 
k re w  n ie  będzie p rze lana na 
próżno. •

H an. A le  dlaczego s trze la ją  do nas?
Tai. C hyba w ie c ie  o tym , że s fa ł­

szowano naukę Suną. „W szystko 
przez lu d  i  d la  lu d u “ . —  I  cóż 
pozostało z tego hasła? B icze nad­
zorców  sm agają w  dalszym  cią­
gu wasze plecy, żołn ierze strze­
la ją  do lu d u  na rozkaz b ia łych  
d iab łów . A le  lu d  c h w y c ił w ładzę 
w  sw oje s tw ardn ia łe  od p racy 
d ło n ie  i  tw o rz y  nowe życie. Sam 
tw o rz y  państw o ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów  —  w  ca łym  k ra ju  —  ja k  
d łu g i i  szeroki.

L i.  A  czy się to uda?
T a i (w  un ie s ien iu ). G dyby ch łop i 

zadaw a li sobie ta k ie  py ta n ia  —  
w szystko  skończyłoby się na n i­
czym. A le  całe południe^ c h w y c i­
ło  za broń, m ilio n y  ludz i. Czy ty  
to  rozumiesz? O ni n ie  p y ta li.

H a i. A  robotn ice  i  rob o tn icy  w  
H a nkou  n ie  u lę k l i  się nawet 
w o jska.

Tai. A  robo tn ice  i  rob o tn icy  
Szanghaju —  800 tys ięcy to w a ­
rzyszy i  tow arzyszek tk w i nadal 
p rz y  maszynach, ja k b y  to ich nie 
obchodziło ,' że całe C h iny  w  te j 
c h w ili walczą o śm ierć lu b  życie. 
T ow arzyszk i! je ś li będziem y bo- 
ja ź liw ie  pytać „czy się uda“  —  
zam iast chw yc ić  za b ro ń  —  cze­
ka nas nędzna śm ierć p rzy  m a­
szynie.

H a i. Na u licę  (z u lo tką  w  rę k u ). 
C zyta jc ie  —  o, tu ta j:  „N a  u l i ­
cę...

Han. (czyta ) dem onstrować p rzeciw  
m ordercom  naszych tow arzyszy..“

Tai. J u tro  rano, o dziesią te j, w szyst­
k ie ! N iech  n ikogo  n ie  zabrakn ie  
w  szeregach, pam ię ta jc ie  —  czyn
__albo upod len ie  i  śm ierć głodo-*
w a ! P odaw ajc ie  u lo tk i da le j! 
W szyscy muszą ju tro  stanąć w  
szeregu!

L i.  (odciąga T a i na le w o ). U c ieka j!
H a i. P rędko  do maszyn! (G łosy —  

T a i k ry je  się za L i,  M a i  m a­
szynę. Z  p ra w e j s tro n y  nadcho­

dzi Czu Fu, nadzorca i  kom is ja  
Czerwonego K rzyża . M iss L u n d  
i  m r. Tocky, k tó rz y  początkow o 
sto ją  na p ie rw szym  p lan ie  z p ra ­
w e j s trony ).

Czu Fu. N o i  co p a n i sądzi, m y la - 
dy? t

Miss Lund . O, w span ia ła  fa b ry k a ! 
W szystko ta k ie  przem yślane, czy­
ste, w ięc tu ta j przędzie się n ic i 
jedwabne? Bardzo pouczające. 
Będziem y p is a li o tym .

Tocky. Ile  osób lic z y  załoga fa b ry ­
k i, m r. Czu?

Czu Fu. 800 robotn ic , 40 m aszyn i­
stów  i  nadzorców.

Toclą j. Czy n ie napo tyka  pan na 
ja k ie  trudn ośc i w  p row adzen iu  
fa b ryk i?

Czu Fu. Jak  pan w id z i —  nie.
Tocky. Podobno w  H ankou w raz  ze 

zb liżan iem  się do m iasta a rm ii 
lu do w e j rozpoczęły się s tra jk i?

Czu Fu. Nasze robotruce m a ją  
sm utne d o św ia d e ze n ie p o  ostat­
n im  s tra jku .

M iss Lund . N ie w ą tp liw ie  zrozu­
m ia ły , że n ie  podżeganie p ro w a ­
dzi do ce lu  lecz w za jem ne zrozu­
m ien ie  i  p rzekreś len ie  w szys tk ie ­
go, co dz ie li.

Czu Fu. Bezsprzecznie, m y la dy . Po­
za tym  da liśm y się wystarcza jąco 
we znaki podżegaczom. Obecnie 
m am y tu ta j zupe łny spokój —  ku  
ogólnem u zadow oleniu (do Toc- 
k y ‘ego). Proszę niech pan zech­
ce sam zauytać k tó rą k o lw ie k  ro ­
botnicę, ja k  się czuje tu ta j.  P ro ­
szę niech pan zapyta.

Tocky. A  n ie  sądzi pan, że to  w rze ­
n ie  z Hankou...

Czu Fu. To ty lk o  pa n ika rsk ie  w y ­
m ys ły  (Do H a i). Chodźno tu ta j. 
Pow iedz panu, ja k  się w am  tu  
pracuje, czy jesteście zadow olo­
ne (Robotn ice zostaw ia ją  m aszy­
n y  p rzy  k tó ry c h  dotychczas p ra ­
cow ały. S to ją  m ilcząc oboik sw ych
m aszyn). . , . , . „

Czu Fu. No, m ów cie śm ia ło! Bez 
obaw y! Państwo chc ie liby  dow ie ­
dzieć się, ja k  się w am  tu ta j p ra ­
cu je ! No?
(H a i m ilcząc w yc iąga  czerwoną 
chusteczkę o trzym aną od T a i i  
w y c ie ra  w  n ią  ręce, pozostałe —

jedna po d ru g ie j —  czynią to  sa­
mo. R ob i to  w rażen ie  m ilczącej 
de m on s tra c ji).

Czu Fu. (podchodzi do n ich  w ście­
k ły  —  m ó w i szeptem ) Co to  ma 
znaczyć? Z w ariow a łyśc ie?  
(R pbotn ice s to ją  w  m ilczeniu, 
trzym a ją c  w  rę k u  chusteczki).

Czu Fu. Nadzorca?
Nadzorca. S łucham  pana.
Czu Fu. W yrzuc ić  te szm aty!

(T a i w ych od z i zza m aszyny, sta­
je  przed Czu -Fu).

Tai. (spoko jn ie ). N ie!
Czu. Fu. (spogląda na nią. Ściąga 

je j z g łow y  chustkę, tak , że tw a rz  
je s t zupe łn ie  w idoczna) Ty?! 
(R obotn ice p rzyg lą da ją  się im .

. Czu F u  w śc ie k ły ! Nadzorca! 
Sprow adzić ją  na po dw órko ! P o­
lic ja !
H a i. (ch w y ta ją c  za ogrom ny 
m ło t) . N ie ! D o pó k i m y tu  jesteś­
m y  —  n ie!

L i.  ( trzym a ją c  w rzec iono). D o t­
k n ijc ie  ją  ty lk o !

Ma. (do Czu F u ). K rw io p ijc o !
Han. (z m ło te m  w  rę k u ). Naprzód!
Sy. (z w rzec ionem ). Naprzód,! N a ­

przód!
Tai. (zrzuca płaszcz —  w  rę ku  
w rzec iono). Z w o ła jm y  tow arzysz­
k i!  Z całej fa b ry k i!  N iech  w szyst­
k ie  chw ycą za m ło ty , w rzeciona! 
N iech  ży je  H ankou ! W szystko dla 
C h in !

Miss L u n d  (przerażona). Toż, to 
g w a łt (szybko opuszcza ha lę ). 
(C zu F u  cofa się przed uzb ro jo ­
n y m i ro b o tn ica m i).

Czu F u  (do nadzorcy) A la rm ! (obaj 
w yb ie g a ją ).

T a i (do  ko leżanek). To a la rm  dla 
nas! W szystk ie  za m ło ty ! Z w o ła j­
cie tu ta j w szystk ie  robotn ice ! 
(R obotn ice  u zb ra ja ją  się w  na ­
rzędzia. S łychać d zw on k i a la r* 
m ow ę).

Tai. Do d rz w i!
H a i. (k tó ra  przed c h w ilą  pobiegła 

do d rz w i) . Zam kn ię te !
L i  (c h w y ta  za k la m kę ). D rz w i zam ­

kn ię te !
H a i. Z a ryg low a ne !
H an. D o ok ien ! " ***
Tai. Połączmy nasze - chustki w
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czasie Festiw a lu  szkół 
a rtys tycznych  w  P o­
znan iu  od b y ł się I-s z y  
od daw na p ro je k to w a ­
n y  Z ja zd  N a uko w y  
Z w ią z k u  K ó ł H is to ry ­

k ó w  S z tu k i S tuden tów  W yższych 
U cze ln i P olskich .

H is to r ia  p rzyg o tow ań  do Z jazd u  
jes t n ie m a l ró w n ie  in te resu jąca  d la  
nas ja k  jego przebieg. P ie rw sze te ­

m a ty  zgłoszone na Zjazd, w  ub ie ­
g ły m  ro k u  akad. n iezw iązane b y ły  
żadną m yś lą  p rzew odnią . B y ły  to 
tem a ty  w  k i lk u  w ypadkach  bardzo 
wąskie, specja lne —  pow iedzm y 
po p ro s tu  p rzyczyn ka rsk ie . O dnosi­
ły  się do różnych  epok, w ym a g a ły  
od dysku tan tów  szczegółowej zna­
jom ości om aw ianych  zab y tków  czę­
sto tru d n e j ze w zg lędu  na kon iecz­
ność badanie ich  na m ie jscu  —  s ło ­
w em  n ie  m og ły  s tanow ić  podstaw y 
d la  szerszej, is to tn ie jsze j w y m ia n y  
poglądów  o ja k ą  przecież chodziło 
w  tego rod za ju  im prezie. B y ło  to  
dość is to tną  p rzyczyną  odkładan ia  
te rm in u  Z jazdu.

N a początku czerwca dow iedz ie ­
liś m y  się o p ro je k to w a n y m  zjeździe 
m łodzieży i  p ro feso rów  szkó ł a r ty ­
stycznych po łączonym  z fes tiva lem . 
W yda ło  się to k ie ro w n ic tw u  zw iąz­
k u  doskonałą okazją  do w y m ia n y  
m y ś li i  doświadczeń z ko legam i p la ­
s tykam i, okaz ją  do zadokum ento­
w a n ia  is to tn ych  w ięzów , ja k ie  łą ­
czą nas z bieżącym  życ iem  a r ty ­
stycznym . ,

Zaproszenie nas przez M m . K u l­
tu ry  i  S z tu k i do w z ięc ia  ud z ia łu  w  
zjeździe poznańskim  p o tw ie rd z iło  
słuszność naszych zam iarów  i, od­
ciążyło nas od k ło p o tó w  m a te r ia l­
nych i  poważnej części k ło po tó w  
organ izacyjnych .

N a  ty m  etapie odby ła  się w  s ie rp ­
n iu  b r. w  obozie w  S u le jow ie  na ­
rada rozszerzonego zarządu Z w ią z ­
k u  pośw ięcona p ro g ra m o w i Z jazdu. 
P ro je k t ś rodow iska  warszawskiego 
szedł po l i n i i  pog łęb ien ia  p rob lem a­
ty k i re fe ra tów , u jm o w a n ia  szer­
szych zagadnień i  n ie  ty le  w ycze r­
p yw an ia  ile  s taw ian ia  p rob lem ów . 
M yś le liśm y  je d n a k  o ob jęc iu  now ­
szych badań nad ca łokszta łtem  sztu­
k i  po lsk ie j a w ięc o pracach z za­
k resu  badań nad rom anizm em , go­
ty k ie m , renesansem ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  nowoczesnego m a­
la rs tw a  polskiego.

W  to k u  dysku s ji p ro g ra m  skon­
k re ty z o w a ł się a jednocześnie za-

Ksitfżki nadesłane
N. W ozniesienski: Gospodarka

ZSRR w  czasie I I  w o jn y  św iatow ej.
Wyd. P .I.W . s ir. 168.

Iw a n  W azów: N ie m ili i  n ieko- 
ihan i. Wyd. P .I.W . n r  131.

M a rk  T w a in : Podróż m iędzypla- 
le ta rna  wyd. P .I.W . str. 257

G rey O w i: Ludzie z osta tn ie j gra­
l i  cy w yd . W ielkopolska K s ięga rn ia  
itr. 319.

A leksander Św iętochowski: H i­
storia chłopów  po lskich . Wyd. 
PJ.W. str. 447.

A lfre d  Musset: Komedie. Wyd. 
P.I.W. str. 458.

W ydaw nictw a, k tó re  pragną, aby 
esiążki ich b y ły  om awiane na ła­
nach „P o  prostu“ , proszone są 
> nadsyłanie egzemplarzy cfo re - 
ia k c ji.  ,

aj?! i1

?

I w ie lk i  czerw ony sztandar. W y - ,  
w ieśm y go przez okna! (sporzą-J 
dza ją  z chustek sztandar —  z n iż ­
szych p ię te r dobiega śp iew ).

M a. P ieśń o d rzew ie  m ango!
H a i (nads łuchu je ). Już śp iew a ją
Han. ś p ie w a jm y ! (śpiewa, pozosta­

łe  p o d c h w y tu ją )!
A ż  k iedyś rozszala ła się burza 
N ad  drzewem  m ango 
Z w a li ł  się jeden k o n a r —  sta ł 

się oszczepem
D ru g i w p a d ł w  ogień —  sta ł 

się pochodnią., 
(s łychać w yc ie  syreny fab rycz 
ne j. Z da ła  odpow iada ją  je j inne 
sy ren y ).

Tai. M us im y  się stąd wydostać! P o­
łączyć się z tow arzyszkam i! W y ­
w ażyć d rzw i! (C h w y ta  p rę t że­
la z n y  i  b iegnie ku  d rzw iom , H a i 
i  M a za n ią ) (S łychać trzeszcze­
n ie  w yw ażanych  d rz w i) .

Tai. (W raca H a i i  M a). U lo tk i 
Szybko! (w yc iąga  je  z kosza). 
Masz —  ty  i  ty , i  ty . W szystkie 
na u licę !

H a i. T rzym a jąc  u lo tk i i  m ło t (Na 
u licę !

Han. A  je ś li będą strzelać...
L i.  N iech  wszyscy w idzą, że strze­

la  się do kob ie t.
Sy. C a ły  Szanghaj!
M a. I  Czangcza!
H ai. I  H ankou ! I  całe C h iny!
Han. N aprzód! Nasze tow a rzyszk i 

ju ż  są na u lic y !
Tai. Połączm y się z n im i!

(W szystk ie  w yb ieg a ją  przez w y ­
ważone d rzw i. B o jow a  pieśń o 
d rzew ie  m ango rozb rzm iew a  ze 
w szys tk ich  stron. Scena pusta. 
S łychać syreny z m iasta i  po rtu . 
Przez o tw a rte  d rz w i i  okna do­
b iega ją  słowa osta tn ie j z w ro tk i) :  

„A ż  k iedyś rozszala ła się burza 
N ad drzewem  mango.
Z w a lił się jeden k o n a r —  sta ł 

się oszczepem. 
D ru g i w p a d ł w  ogień —  s ta ł

się pochodnią,
Z ła m a ł się trz e c i —  sta ł się

ko lb ą  ka ra b inu .
, .Sto karab inów , tys iąc  k a ra b i-  
-nów, dziesięć tys ięcy k a ra b i­

nów.
Z prastarego drzew a m ango“ .

K u r ty n a

w ę z ił do p ro b le m a ty k i m a la rs tw a  
po lsk iego X I X  i  X X  w . S ta ło  się to  
jego s iłą  a zarazem słabością. Siłą, 
bó w iążąc zespół re fe ra tó w  z jazdo­
w y c h  w  całość, w  k tó re j każdy  re ­
fe ra t b y ł n ie ja k o  da lszym  ciągiem  
lu b  uzupe łn ien iem  poprzedniego d a ł 
p rzeg ląd n a ja k tu a ln ie jszych  n a j­
ba rdz ie j pa lących  obecnie zagad­
n ień  z dz ied z iny  sz tu k i p o ls k ie j; 
rozpoczął dyskusję , k tó ra  n ie w ą t­
p liw ie  przeniesie  się ( ju ż  się p rze ­
n ios ła ) do poszczególnych środo­
w is k  i  p rz y c z y n i się do wszech­
stronnego naukow ego ic h  opraco­
w ania .

Słabością, bo ograniczając tem a­
ty k ę  z jazdu do m a la rs tw a  n a jn o w ­
szego zaw ęz ił równocześnie k rą g  
re fe re n tó w  i  d ysku tan tów  je d yn ie  
do środow iska w arszaw skiego i  k ra ­
kow skiego.

O kazało się, że d la  ko legów  z 
Poznania, W roc ław ia , czy T o run ia , 
k tó rz y  na pew no chętnie w z ię lib y  
ud z ia ł w  d y s k u s ji na tem at p o lsk ie ­
go rom a n izm u czy go tyku  zagad­
n ie n ia  w . X I X  i  X X  są ja k  dotąd, 
dość obce i  odległe. M yślę , że je d ­
na k  i  ta  słabość z jazdu w  konse­
k w e n c ji s tan ie  się jego siłą, bo choć 
w  pe w n ym  s to p n iu  p rz y c z y n i się 
on do obudzenia żywszych za in te ­
resow ań sp raw am i nowszego m a­
la rs tw a  po lskiego w  ty c h  ś rod ow i­
skach, k tó re  dotąd m ało za jm ow a­
ły  się ty m i spraw am i.

Jedno jeszcze niezm iennej w a g i 
dośw iadczenie w yc iągn ę liśm y  z 

t p rzygo tow ań  zjazdow ych. P ow sta ł 
w  W arszaw ie zespół n a u ko w y  p rz y ­
go tow u jący  zjazd, a sk łada jący  się 
n ie  ty lk o  z re fe re n tó w  ale i  z k o le ­
gów in te resu jących  się b liże j op ra ­
cow yw a n ym i zagadnien iam i (p rze ­
w ażn ie  uczestn ików  Sem. H is to r ii 
S z tu k i Nowoczesnej). Z  poza W a r­
szaw y ud z ia ł w  naukow ych  p rzyg o ­
tow an iach  Z jazd u  b ra ł ko l. P oręb ­
s k i z K ra k o w a  (naw iasem  m ów iąc 
na jpow ażn ie jszy re fe re n t z jazdo­
w y ). Ponadto  naszym doradcą i  
op iekunem  b y ł p ro f. S ta rzyńsk i, 
k ie ro w n ik  Sem. H is t. S z tu k i N o - ’ 
woczesnej w  W arszaw ie, k tó rego  
pomoc i  ud z ia ł w  naszych pracach 
p rzygo tow aw czych  b y ł is to tn y  i  
w a żk i zarów no w  precyzow an iu  
m etody p ra cy  ja k  i  w  spraw ach 
m a te ria łow ych .

Nasze posiedzenia dyskusy jne  po ­
p a rte  in tensyw ną  pracą uczestn i­
kó w  nauczy ły  nas w ięce j w  dość 
k ró tk im  czasie n iż  dobre parę egza­
m in ó w  m ag istersk ich , a co w ięcej 
dowodnie, nam aca ln ie  w yka za ły  
nam  wyższość p ra cy  zespołowej 
nad in d yw id u a ln ą . Dość wspom nieć 
ja k  z posiedzenia na posiedzenie 
k ry s ta liz o w a ły  się koncepcje re fe ­
ra tów , potem  ic h  tezy, w reszcie 
teksty . Jak  praca ko l. Porębskiego 
opracow yw ana od roku , a w ięc n ie  
p rzygo tow yw ana  pośpiesznie na 
zjazd nab ie ra ła  rum ieńcó w  i  pogłę­
b ia ła  się w  to k u  d y s k u s ji (W spom ­
nę tu  naw iasem  że zjazd ja ko  d a l­
szy, szerszy etap d y s k u s ji z ko le i 
odegra ł sw o ją  ro lę, bo ko l. P oręb­
s k i w łaśn ie  2 d n i tem u  pow iedz ia ł 
nam  (proszę go tu  o przebaczenie, 
że ze w zg lędów  dyd ak tycznych  w y ­
ciągam  p ry w a tn e  rozm o w y na fo ­
ru m  pub liczne  ...że w łaśn ie  p rze ra ­
b ia  teraz swój re fe ra t). N ie  wątp ię , 
że i  pozosta li re fe re nc i w rócą  do 
sw o ich tem atów , w yciągnąw szy 
w n io s k i z dyslkusji z jazdowych.

P rze jdźm y wreszcie od p rzygo to ­
w a ń  do samego zjazdu.

Tem aty re fe ra tów , wygłoszonych 
mai Z jeździe b y ły  następujące:

1. D z iedzic tw o epok i stan is ła­
w ow sk ie j w  m a la rs tw i?  p o lsk im  
X IX  w . —  re fe ro w a ła  ko l. Jan ina 
Ruszczycówna —  W -wa.

2. P oczą tk i re a lizm u  w  m a la r­
s tw ie  po lsk im  I I  po ł. X IX  w . re fe ­
ro w a ła  ko l. Ire n a  Jak im ow icz  —  
W -w a .

3. P rzeg ląd m etody badań nad
m ai. po i. I I - g ie j po ł. X I X  w . re fe ­
ro w a ła  ko l. H anna M ora w ska  —  
W -w a . \

4. Z  zagadnień m ai. polskiego 
dw udziesto lecia  m iędzy w o j ennego, 
re fe row a ła  ko l. M ieczysław  P oręb­
sk i .—, K ra kó w .

O brady podsum ow yw a ł prezes 
Z w ią zku  ko l. A nd rze j Jak im ow icz, 
W -w a . W  dysku s ji oprócz studen­
tów  H ist. Sztuiki w z ię li ud z ia ł tow . 
Jadw iga S iek ie rska , p ro f. Ju liusz 
S tarzyński, dy r. H ender i  p la s ty ­
cy —  p ro f. K ra je w s k i, ob. Helena 
K ra je w s k a  i  Ob. W ład ys ław  Z a­
krzew sk i.
' W  obradach uczestn iczy ł m in . 
W ł. Sokorski, tow . Je rzy  A lb rech t, 
p ro f. M ieczysław  W a llis  i  w ie lu  
gości przede w szys tk im  z grona 
p las tyków .

C zym  w y tłu m aczyć  to  dość duże 
stosunkow o zainteresowanie ja k im  
cieszył się sk rom n y zjazd studen­
tó w  H is to r ii S z tuk i w  ram ach ta k  
w ie lk ie j i  n iecodziennej im prezy 
ja k ą  b y ł poznański fes tiw a l.

Sądzę, że zarów no aktua lnością  
te m a ty k i ja k  i  m etodą op racow y­
w a n ia  re fe ra tów .

B y ła  to  przecież p ierw sża w  P o l­
sce zorgan izow ana zespołowo p ró ­
ba zastosowania m etody d ia le k tycz ­
nej do badań h is to r ii s z tu k i co m i­
m o n ie w ą tp liw y c h  niedociągnięć 
m etodycznych poszczególnych re fe ­
ra tó w  jes t pow ażnym  osiągnięciem  
samego zjazdu.

H is to r ia  S z tu k i jes t w  stosunku 
np. do n a u k i o lite ra tu rz e  zdecydo­
w a n ie  pod ty m  w zg lędem  zapóź- 
n iona. P u b liko w a n ych  po po lsku  
p rac na k tó ry c h  m ożna b y  się tu  
oprzeć, w ła śc iw ie  n ie  m a. Toteż bo­
ry k a liś m y  się z pow a żnym i t r u d ­
nościam i i  n ie w ą tp liw ie  będziem y 
się jeszcze z n im i przez na jb liższe 
la ta  bo rykać.

N ie  m n ie j je d n a k  zarów no zjazd 
ja k  i  fe s t iw a l p o tw ie rd z ił słuszność 
naszej d ro g i, wagę i  po trzebę ko n ­
ty n u o w a n ia  naszej pracy, je j a k tu ­
alność n ie  ty lk o  d la  nas, ale i  d la  
ko legów  p las tyków , a przede 
w szys tk im  d la  w idza  —  odb io rcy i  
konsum enta p la s ty k i.

Z jazd  poznańsk i s ta ł się d la  nas 
pow ażnym  bodźcem do dalszej p ra ­
cy. F ak t, że w  ca łym  m ieście, na 
obradach p len a rnych  i  na posiedze­
n iach  sekc ji, na  w ys ta w ie  czy w  
teatrze , p rz y  każdym  s to lik u  W sto­
łów ce  czy w  k a w ia rn i wszędzie i  
w szyscy d y s k u to w a li o rea liźm ie , 
b y ł w ie lk im  przeżyciem  d la  uczest­
n ik ó w  naszego zjazdu. P rzeko na liś ­
m y  się, że naszych sal w y k ła d o ­
w ych , b ib lio te k  un iw e rsy te ck ich  i  
m iu ieów n ic  n ie  oddziela od pracow ­
n i m a la rsk ich  naszych kolegów , a 
zwłaszcza od ty c h  p ro b lem ów  z ja ­
k im i b o ryka  się w idz, zw iedza jący 
bieżące- w ys ta w y , że praca nasza 
odpow iada na ko n k re tn ie  is tn ie jące 
bieżące zam ów ien ia  społeczne.

W ie le  w n ie ś li do naszych poznań­
sk ich  d y s k u s ji p las tycy  i  pew na 
jestem , że ten  I-s z y  Z jazd  zapo­
czą tku je  sta łą  w ym ianę  m y ś li i  do­
św iadczeń m iędzy  n a m i i  n im i a 
to  przecież b y ło  je d n ym  z jego za­
łożeń. (Już podobno studenci W a r­
szaw skie j A k a d e m ii S z tuk  P ię k - 

! nych  p ro je k tu ją  dyskus ję  na k tó rą  
zam ierza ją  zaprosić s tudentów  h i­
s to ry k ó w  s z tu k i) .

N auka  s łuży n ie  ty lk o  tem u, aby 
pozftać św ia t, ale tem u b y  go zm ie­
niać. Jeś li nasze barcfzo jeszcze n ie ­
d o jrza łe  i  początku jące prace choć 
w  d robne j części p rzyczyn ią  się do 
szerszego pod jęc ia  i  naukowego 
op racow an ia  zagadnień m a la rs tw a  
po lsk iego X I X  i  X X  w ., a w  k o n ­
sekw enc ji do jaśnie jszego sprecy­
zow ania zadań i  d róg  współczesne­
go m a la rs tw a, je ś li d la  nas samych 
ta  p ierw sza zespołowa praca bę­
dzie  bodźcem do dalszej i  g ru n to w - 
niejszej_ i  pow ażnie jsze j pracy, to  
m yślę  że z jazd spe łn i sw oje zada­
nie.

P ierw sze re z u lta ty  ju ż  w idać : w  
osta tn ich  dn iach  dow iedz ie liśm y 
się, że po zjeździe po w s ta ł w  K ra ­
k o w ie  m arks is to w sk i zespół nauko ­
w y  stud. h is t. sz tuk i, k tó ry  pode j­
m u je  prace nad m a la rs tw em  p o l­
sk im  X IX  w ie k u , g łów n ie  w  środo­
w is k u  k rako w sk im .

Ś rodow isko w arszaw skie  zaczyna 
ju ż  m yśleć o tem atyce  przyszłego, 
zjazdu. T y m  razem  am b itne  zam ie­
rzen ia  m a ją  nasi m ediew iści, k tó rz y  
w  P oznan iu  n ie  doszli do  głosu, a 
na pew no poprą  ich  ko ledzy z in ­
nych  ośrodków. P on iew aż w  Po­
znan iu  toczy ła  się m iędzy  in n y m i 
w  g rup ie  ko leg ów  dyskus ja  czy 
m ożna stosować m etodę m a te r ia liz ­
m u  d ia lektycznego do badań nad 
sztuką średniow ieczną, n ie  w ą tp ię  
że p rzysz ły  zjazd da na to  py ta n ie  
odpowiedź.

M in . S oko rsk i w  p rzem ów ien iu  
podsum ującym  przebieg fe s tiw a lu  
poznańskiego po św ię c ił parę zdań 
ocenie naszego Z jazdu.

Pozwolę je  sobie na zakończenie 
zacytować:

„Z  dużym  zainteresow aniem  s łu ­
chałem  obrad studentów  h is to r ii 
sz tuk i. O m a w ia li on i poważnie i  na 
w yso k im  poziom ie zagadnienia m a­
la rs tw a  po lsk iego i  d ys k u to w a li je  
w  płaszczyźnie nowego spo jrzen ia  
na tw órczą  drogę naszej sz tuk i u s i­
łu ją c  przew artośc iow ać dośw iadcze­
n ia  i  pog lądy  dotychczasowe. Tam  
w łaśn ie  m ie liś m y  p ierw szą próbę 
syntezy m a la rs tw a  po lskiego m in io ­
nego dw udziesto lecia .

Ś w iadczy to  o g łębok im  stosun­
k u  m łodzieży u n iw e rsy te ck ie j do 
tych  zagadnień, k tó re  m y  p ra k ­
tyczn ie  w  tw órcze j p racy  będziem y 
rozw iązyw ać“ .

Biblioteka
JACQUS R O U M A IN : „Ź R Ó D ŁO “ , 

powieść. W arszawa 1949 Państw. 
Ins t. W yd. s tr. 170.

Powieść Roum aina pt. „Ź ró d ło “  
( ty tu ł o ryg in a łu  „W ład cy  rosy“ ) to 
ostatnie i  na jw iększe dzieło w y b it­
nego młodego pisarza ha itańskiego
— uczonego, dyp lom aty, p o lity k a  
i  bo jo w n ika  o w yzw olenie społecz­
ne i  wolność swego k ra ju . M im o 
k ró tk iego  życia (ur. 1908, zm arł w  
1944), zdoła! się zapisać ch lubnie 
w  w ie lu  dziedzinach pracy k u ltu ­
ra ln e j i  społecznej.

„Ź ró d ło “  przedstaw ia cięką dolę 
chłopów  na H a it i,  ich  zacofanie, 
ciemnotę, p ry m ity w n ą  lecz upor­
czywą w a lkę  z posuchą. Ta egzo­
tyczna d ia  Po laków  powieść tchn ie  
w ia rą  w  człow ieka, w  sens i  w a r­
tość pracy zb iorow ej, w  cel życia, 
k tó ry  n ie  kończy się śm ie rc ią  je d ­
nostki, lecz stanow i wspólne, cenne 
dobro na drodze w a lk i o lepszą 
przyszłość.

Słusznie s tw ie rdza  przedmowa, 
że w ysok i poziom twórczości Reu- 
m a in ‘a ro zb ija  raz jeszcze fałszywe 
m ity  o „n iższości" rasy czarnej.

A LE K S A N D E R  . J A C K IE W IC Z : 
„G ó rn icy “ . Powieść. W ielkopolska 
K s ięga rn ia  W ydawnicza. „G ó rn icy “
—  powieść o życ iu  i p racy 
kop a ln i —  to  deb iu t prozaicz­
n y  k ry ty k a  lite rack iego  i  po- 
b licys ty  — . A . Jackiew icza. M im o 
to książka została ju ż  przełożona 
na ję zyk  czeski.

Jedno z n ie licznych  w ciąż jeszcze 
opracowań tem a tyk i życia przodu­
jące j k lasy robotn icze j —  te m a tyk i 
przyszłości k ra jó w  kroczących k u  
soc ja lizm ow i —  stanow i w yraźn ie  
pozy tyw ny etap na dro.dze młodego 
pisarza do w łaśc iw e j ideo log ii a r­
tystycznej naszej epoki: rea lizm u 
socjalistycznego.
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kaza ł na podstawie doświadczeń, że 
spalanie polega na u tlen ian iu , f lo g i-  
stonowa teoria  spalania upadła osta­
tecznie i  bezapelacyjnie, a wszelka 
dyskusja ograniczyć się m usiała do 
sprawdzenia ścisłości eksperymentu.

Odmienny m a te ria ł badań, zależ­
ny od nieograniczonej liczby czyn­
n ików , z k tó rych  część ty lk o  uw zglę­
dniona być może przez eksperym en­
ta to ra , spraw ia, iż  w  nauce o us tro ­
ju  żywym  współistnienie* dwu i  w ię­
cej r ó ż n y c h  te o rii, tłum aczą­
cych t o  s a m o  z jaw isko, jes t 
dopuszczalne, a często nawet poży­
teczne. Każda z tych teo rii, opierając 
się na odpowiednio dobranym  zespo­
le fak tów , podaje w łasną ich in te r­
pretację , żadna jednak nie może być 
całkow icie odrzucona przez zwolen­
n ików  pozostałych te o rii, o ile  ty lk o  
n ie  pretenduje ( ja k  np. genetyka 
fo rm a lna ) do wyłączności. W  rezu l­
tac ie  rodzi się zw ykle  synteza, w y ­
kazująca, iż  to  samo z jaw isko pow­
stać może w  różny sposób, bądź też, 
że poszczególne poglądy ośw ietla ją  
ty lk o  pewną stronę zagadnienia, a 
więc wzajem nie się uzupełn ia ją.

Przykładem  tak iego współżycia 
pozornie, lub  is to tn ie  sprzecznych 
poglądów, je s t zagadnienie patoge­
nezy choroby wrzodowej żołądka 
i  dwunastnicy.

Is tn ie jące w  te j dziedzinie teorie  
w  różnym  stopniu uw zględnia ją ta ­
k ie  czynn ik i, ja k :  sprzyja jące m a rt­
w icy  niedokrw ienie ś luzówki, w yw o­
łane przez za to r lub skurcz tę tn icz- 
k i ;  mechaniczne uszkadzanie m ało 
rozc iąg liw e j „ ry n n y  pokarm ow ej“  
przez pokarm y; wzmożenie skurczów 
m ięśniów ki i  wydzie lan iu  soku t r a ­
wiennego, związane z nadm iernym  
napięciem nerwu błędriego; „g łod o ­
we“  wydzie lan ie soku w  pustym  żo­
łądka  wskutek n iepraw id łow e j czyn­
ności tego ne rw u ; zapalenie śluzów­
k i, k tórego źródłem  są zakażenia 
ogniskowe; upośledzenie wydzielania 
obronnego śluzu —  itd . itd .

K lin icyśc i —  wyznawcy poszcze­
gólnych te o rii stosują też oczywiście 
odmienne leczenie; rzecz ciekawa, że 
choć żadna z metod leczniczych 
(oprócz resekcji żołądka, n ie  m a ją ­
cej n ic wspólnego z te rap ią  p rzy ­
czynową) nie da je wyleczenia zupeł­
nego —  to  jednak n iem al w szystkie 
pozwalają uzyskać m nie j lub  ba r­
dziej w yraźną poprawę, dowodząc 
tym  samym swej p rzyna jm n ie j czę­
ściowej słuszności.

W  tych  warunkach teorie  nowe nie 
napo tyka ją  na zby t energiczny opór 
—  „m ie jsca w  żołądku“  w ystarczy 
dla wszystkich.

Taką now inką je s t pogląd M E ­
Y E R A  (A m . Journ. Med., N r  4, 1948)
0 ro li l i z o z y m u ,  drobnoczą- 
steczkowego enzymu białkowego, za­
w artego w  w ydzie lin ie  nosa, ślin ie , 
łzach i  w b ia łku  ja ja  kurzego; „p rze ­
znaczenie“  swoje —  niszczenie d ro ­
bnoustro jów  —- w ype łn ia  lizozym  
dzięk i w łasności rozk ładania c ia ł 
m ukoidowych, znajdujących się w 
otoczce b a k te r ii; nadm iar jednak l i ­
zozymu, a zwłaszcza jego obecność 
w  przewodzie pokarm owym  (n ie  ły ­
ka jm y  ś lin k i! ! )  może rozkładać ró ­
wnież mucynę ochronnej w ars tw y 
śluzu, narażając śluzówkę na samo- 
straw ien ie  w zgl. na dzia łanie jadów 
bakte ry jnych , a zatem —  na owrzo­
dzenie. N adm ia r lizozym u s tw ie r­
dzono także w  wrzodziejących n ieży­
tach je lit .

80 la t  tem u cieszyliśm y się z no­
wego argum entu przeciw  „ te o r i i ce­
lowości“ : bo przecież czynn ik obron­
ny  s ta je  się tu  czynnikiem  chorobo­
tw órczym ! A le  ponieważ teleologia 
została ju ż  bezpowrotnie pogrzebana
1 ty lk o  garstka  epigonów (w  ich l i ­
czbie p ro f. H irsz fe ld ) podnosi n ie ­
śm ia ły  głos w  je j obronie —  pozo­
sta je  nam wciągnąć lizozym  na lis tę  
przyczyn choroby wrzodowej, nie 
przyp isu jąc mu szczególnego znacze­
nia  'filozo ficznego. r f .

Takich seminariom
trzeba nam więcej

Sala s e m in a ry jn a  in s ty tu tu  f iz y ­
k i dośw iadcza lne j V . W .

Jeden z naukovxych p ra c o w n i­
kó w  k a te d ry  f iz y k i ją d ro w e j re fe ­
ru je  w łasne prace nad  p ro m ie n ia ­
m i kosm icznym i. N a sa li obecni są 
p ro f. S o łtan  k ie ro w n ik  sem ina rium , 
asystenci i  p ra c o w n ic y  k a te d ry , 
studenci.

D ysku s ja  je s t żyw a , swobodna, 
n ie  skrępow ana. G łos zab ie ra ją  
„sp e c ja liśc i“  w n ik a ją c y  w  szczegó­
ły  re fe ra tu  ja k  i  c i, k tó rz y  chcą za­
dać p y ta n ia  dotyczące zagadnień  
n a jb a rd z ie j podstaw ow ych .

P ie rw szą  szczególnie uderza jącą  
cechą sem ina rium  je s t w łaśn ie  ów  
b ra k  sztucznego, tra d ycy jn e g o  d y ­
stansu, k tó ry  d z ie li s tudenta  od  
pro fesora . S łuchacz naszych ucze l­
n i,  k tó ry  p rz y z w y c z a ił się w idz ie ć  
w  w y k ła d o w c y  niedostępną  i  ) ro ż ­
ną w ie lkość , spo tyka  się tu  z  no ­
w y m  n ie m a l że ko leżeńsk im  sto­

sun k ie m  m iędzy p ro fesorem  i  s tu ­
dentem .

D ru gą  na jis to tn ie jszą  i  n a jw a ż ­
n ie jszą je s t p o zy tyw n e  rozw iązan ie  
zaniedbanego na w yd z ia łach  m ate­
m a tyczno -p rzy ro dn iczych  i  p o li­
tech n ika ch  zagadnienie zb liżen ia  
s tuden ta  do k o n k re tn e j p racy  ba 
dawczej.

Rzecz jasna f iz y k ,  ch e m ik  czy 
b io log  m usi o rien to w ać się w  obec­
nych  osiągnięciach s w o je j d y s c y p li­
n y  na uko w e j. Zapozna je się je dn ak  
racze j z  w y n ik a m i n iż  z me+.jdą 
p ra cy  ekspe rym en ta lne j, je j  t r u d ­
ności i  b łęd y  s tanow ią  na ogół 
księgę zam kn ię tą  na siedem  pieczę­
ci. B a rd z ie j skom p liko w a ne  apara­
tu r y  tk w ią  w  sa n k tu a riu m  k a te d r  
i  s tud en t z b y t często zna je  je d y ­
nie... z opisów. Ba, n a w e t do n a j­
now szych p u b lik a c ji na ukow ych , 
do spec ja lnych , tru d n y c h  do zdo­
byc ia  i  drog ich  p e rio d ykó w  zagra-

ANDRZEJ GWIŻDŻ

NOWOŚCI EKONOMICZNE
O sta tn io  u ka za ły  się w  ks ię g a r­

n iach  dw ie  now e cenne pozycje  z 
ta k  n ie liczn e j jeszcze w  ję z y k u  p o l­
s k im  na uko w e j l i te ra tu ry  ekono­
m iczne j. Jedna z n ic h  to  13 zeszyt 
B ib lio te k i E konom iczne j „K s ią ż k i 
i  W ied zy “  —  praca radz ieck iego 
ekonom is ty  —  L . M ende lsona o 
k ryzysach  i  cyk la ch  w  epoce p o ­
wszechnego k ry z y s u  k a p ita liz m u  i ) .

Z agadn ien ie  c y k ló w  gospodar­
czych i  pe rio dycznych  k ryzysó w  
od daw na in te re su je  ekonom istów  
i  n ieekonom istów . N ic  w  ty m  d z iw ­
nego, skoro  s łow o „k ry z y s “  ozna­
cza d la  szarego cz łow ieka  p ra cy  w  
p a ń s tw ie  k a p ita lis ty c z n y m  ty le , co 
—  u tra ta  p racy, znaczna zw yżka  
cen, konieczność n iezaspaka jan ia  
na jp rostszych  po trzeb  itd .

E konom iśc i b u rż u a z y jn i u s iło w a ­
l i  d a w n ie j lekcew ażyć zagadnienie 
k ryzysó w . N ie k tó rz y  z n ich  (W e r­
n e r S om b art) g ło s ili naw et, że k r y ­
zysy są e lem entem  p o z y ty w n y m  w  
gospodarce ka p ita lis ty c z n e j, skoro 
sprzy ja ją ... u trz y m a n iu  p łac  na n i ­
s k im  poziom ie! Jednakże w  o k re ­
sie, k tó ry  M endelson nazyw a „e p o ­
ką powszechnego up ad ku  k a p ita liz ­
m u “  —  spraw a n ie  je s t ju ż  ta k  p ro ­
sta. Od czasu, k ie d y  na żyw ym  
p rz y k ła d z ie  państw a soc ja lis tyczne­
go udow odn iono m ożliw ość is tn ie ­
n ia  gospodark i bez k ryzysó w  i  bez­
robocia  —  od tego czasu k ry z y s y  
i  bezrobocia m nożą —  ja k  pisze 
M endelson —  szeregi p rz e c iw n ik ó w  
k a p ita liz m u  i  w y w ie ra ją  re w o lu -  ; 
c y jn y  w p ły w  na szerokie masy. 
„B u rż u a z ja  b ro n i się p rze c iw ko  te ­
m u  i  na odc inku  id e o lo g ii“  lansu jąc 
„ te o r ie “ , k tó re  głoszą m ożliw ość 
w y e lim in o w a n ia  pe riodycznych  
k ry z y s ó w  z gospodark i k a p ita l i­
s tyczne j. „T e o r ie “  te, oparte  za­
zw ycza j na d rob iazgow ych  bada­
n iach  całego szeregu różnych  czyn­
n ik ó w  (za w y ją tk ie m  tych , k tó re  
m ają... is to tne  znaczenie!) re je s tru ­
ją  m . in . fa k t, że c y k le  i  k ry z y s y  w  
w . X X  m a ją  in n y  n ieco  przebieg, 
n iż  m ia ły  w e  w cześnie jszych s ta­
d iach ro z w o ju  k a p ita lizm u .

B u rż u a z y jn i ekonom iśc i w y p ro ­
w adza ją  stąd dw a  w n io s k i: jeden, 
że p ra w a  ro z w o ju  k a p ita lizm u , od­
k ry te  przez M arksa  n ic  n ie  są w a r ­
te, d ru g i zaś, że w  ty c h  now ych  
(rzekom o) w a ru n ka ch  uda się z l i­
k w id o w a ć  k ry z y s y  bez l ik w id a c ji 
k a p ita lizm u .

ABY LUDZIE BYLI ZDBOWI...

Medycyna radziecka służy narodowi. Zadaniem je j je s t czuwanie 
nad zdrowiem każdego obywatela ZSRR.

Ilość lekarzy zwiększa się z każdym rokiem .
Akadem ie lekarskie  zna jdu ją  się we wszystkich republikach zw ią ­

zkowych. Is tn ie je  poza tym  szereg in s ty tu tó w  dla podnoszenia spe­
c ja lnych k w a lif ik a c ji lekarzy.

Dużo uw agi poświęca się w  ZSRR przygotow aniu felczerów, aku­
szerek i  s iós tr szpita lnych.

Państwo radzieckie sprawę zdrow ia swych obyw a te li s taw ia na 
pierwszym  plan ie i  wym aga, aby we wszystkich dziedzinach lecznic­
tw a  pracow ali doświadczeni, doskonale znający swoją pracę, ludzie.

Zdjęcie załączone powyżej przedstaw ia akademika F iła to w a  —  
w ie lk iego ch iru rga -oku lis ty , k tó ry  dem onstru je młodemu lekarzow i, 
chorego po operacją Akadem ik F iła to w  j^ s t przykładem  człowieka 
służącego swej socja listycznej ojczyźnie, przodującej nauce radziec­
k ie j i  narodowi. W ie le  la t  życia pośw ięcił uczony walce ze ślepotą. 
Dopracował się genialnego sposobu transp lo a tac ji rogów k i i  s tw o­
rz y ł nową metodę leczenia. D z ięk i jego pracom tysiące ślepych ludzi 
odzyskało w zrok, sta jąc się pe łnowartościowym i ludźm i pracy.

Państwo dało w ie lk iem u uczonemu do rozporządzenia nowoczesną, 
wspaniale wyposażoną k lin ikę . In s ty tu t Chorób Ocznych w Odessie 
nosi im ię F iła tow a . Sława genialnego ofta lm o loga i  Jego uczniów

|_________________________________ w yszła da leko poza granice
ZSRR, i  dodając jeszcze jeden

P  r» u  u  n  c  m T i do laurowego w ieńca zw y -
P U  r  K  U  a  1  U  c ies tw  n a u k i radz ieck ie j.

N ic  podobnego! —  odpow iada  na 
to  M endelson: „P odstaw ow e p ra ­
w a gospodark i k a p ita lis tyczn e j 
o d k ry te  przez M arksa , d z ia ła ją  na-> 
da l i  w  epoce powszechnego k ry z y ­
su k a p ita liz m u . D o tyczy  to  za ró w ­
no procesu a k u m u la c ji, rep rod .uk- 
c ji  i  re a liz a c ji ja k  też c y k ló w  i  k r y ­
zysów>. Jest je d n a k  rzeczą znaną, 
że dz ia łan ie  ty c h  p ra w  ulega m o­
d y fik a c jo m  w ra z  z rozw o je m  k a p i­
ta liz m u , zm iana jego s tud iów  i  h i­
s to rycznych  etapów  oraz zaostrza­
n iem  się i  k o m p lik a c ją  jego  
sprzeczności. „Z aga dn ien ie  podłoża 
d e fo rm a c ji c y k ló w  w  epoce po ­
wszechnego k ry z y s u  k a p ita lizm u , 
opis  poszczególnych faz c y k ló w  w  
te j epoce i  ana liza  w p ły w u  gospo­
d a rk i w o jen ne j na w sze lk ie  d e fo r­
m acje  c y k ló w  —  oto p rzedm io t 
nadzw ycza j in te resu jące j i  a k tu a l­
ne j ro z p ra w y  L . M endelsona. „A p o ­
logec i k a p ita liz m u  —  kończy A u  
to r  swą pracę —  tłum aczą  k ry z y s y  
w  na jro zm a itszy  sposób. Lecz zaw ­
sze i  s ta le  s ta ra ją  się on i zam asko­
w ać i  u k ry ć  ten  don ios ły  fa k t, że 
k ry z y s y  są p ro d u k te m  i  w yrazem  
podstaw ow ych  sprzeczności b u r -  
żuazyjnego społeczeństwa tk w ią ­
cych w  samej is toc ie  k a p ita liz m u “ .

J a k  W ygląda gospodarka w  k ra ­
ju  pozbaw ionym  ty c h  sprzecznoś­
ci, o ty m  —  częściowo —  in fo rm u ­
je  d ru g a  z om aw ianych  nowości 
ekonom icznych. Częściowo, bo p ra ­
ca p ro f. W oźniesieńskiego tv lk o  w  
okres ie  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j 2 ). A le  część ta  je s t bardzo re ­
prezen ta tyw na . T a k  bow iem  ja k  
w span ia ła  postaw a lu d z i radz iec­
k ich , ich  hero iczna i  zw ycięska
w a lk a  z najeźdźca faszystow sk im __
m oż liw a  b y ła  ty lk o  d z ię k i tem u 
w szystk iem u, co dz ia ło  się w  ZSRR 
w  okresie  poprzedza jących d w u ­
dziestu la t  —  ta k  i  szybkie  i  sp ra w ­
ne p rzystosow an ie  rad z ie ck ie j go­
spo da rk i na rodow e j do po trzeb 
W o jn y  oraz pe łne w yko rzys ta n ie  
w szys tk ich  s ił w y tw ó rc z y c h  d la  

w spólnego celu m ilita rn e g o  —  m o­
ż liw e  b y ło  ty lk o  w  ta k im  system ie 
gospodarczym , ja k i pod k ie ru n k ie m  
W K P (b )  s tw o rz y ły  sobie na rody  
radzieck ie .

S ta lin  p o w ie d z ia ł k iedyś, że każ­
d y  _ in n y  k ra j w obec ta k ic h  s tra t, 
ja k ie  pon iós ł Z w ią z e k  R adziecki 
n ie  w y trz y m a ł b y  i  upad ł. G rom iąc 
faszyzm  —  u s tró j ra d z ie ck i d o w ió d ł 
sw e j trw a ło śc i, a lu d z ie  radzieccy 
swego p a trio ty z m u  i  he ro izm u.

W  _ sw ej in te resu jące j książce 
W ozn ies ieński do k ła d n ie  op isu je  
ja k  p ra co w n icy  gospodarczy ZSRR 
re a liz o w a li na  sw ym  o d c in ku  h a ­
sło o b ron y  _ o jczyzny  przed w ro ­
giem . K o le jn e  ty tu ły  w ska zu ją  na 
zakres p ra cy : „W  przede d n iu  
W o jn y  N a ro d o w e j“ . „P o d s ta w y  go­
spoda rk i w o je n n e j ZS R R “ . „P rz e ­
budow a gospodarki n a ro d o w e j“ . 
„O dbudow a i rozbudow a p ro d u k ­
c j i  . „O dbudow a Gospodarstwa w  
czasie w o jn y “ . „B ila n s  gospodar­
s tw a narodow ego“ . „P rz e m y s ł i  
w y tw ó rczość  w o je n n a “ . „R o ln ic tw o  
i  ap ro w iza c ja “ . „T ra n s p o rt i  o rga­
n izac ja  p rzew ozów “ . „O rgan izac ja  
p ra cy  i  p łace“ . „O b ró t to w a ro w y  i  
ceny“ . „B ud że t, k re d y t i  p ien iąd z“ . 
„P la n o w a n ie  w y tw ó rczo śc i“ . „W y ­
d a tk i i  s tra ty  gospodarstwa n a ro ­
dowego“ . „Z w y c ię s tw o  gospodarcze 
soc ja lizm u“ . „P o w o je n n a  gospodar­
ka  soc ja lis tyczna“ .

W  zakończeniu a u to r pisze: Z a ­
gadn ien ie  pow o jennego ro z w o ju  
gospodark i rad z ie ck ie j polega na 

.? k y  odbudować w  c iągu la t 
n a jb liższych  w  w yzw o lo n ych  o k rę ­
gach ZSRR gospodarstwo z ru jn o ­
w ane przez okupanta  i  p rzekroczyć 
na ca łym  te ry to r iu m  rad z ie ck im  
p rze d w o je n n y  poziom  w y tw ó rczoś ­
ci. R ozw iązu jąc zadanie odbudow y 
1 ^ a^szeS° potężnego ro z w o ju  gospo- 
da rs tw a  narodow ego czyn im y  
znaczny k ro k  naprzód w  budow ie  
społeczeństwa kom unistycznego i  w  
rea lizac ji^ naczelnego zagadnienia 
dogonien ia  i  w yp rzedzen ia  pod 
w zg lędem  gospodarczym  g łów nych  
k ra jó w  kap ita lis tyczn ych . 1 2

1) M endelson: K ry z y s y  i  cyk le  
epok i powszechnego k ry z y s u  k a p i­
ta lizm u . W arszaw a „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  B ib lio te k a  E konom iczna 
1949. s tr. 80, cena 90 zł.

2) N. W oźn ies ieński: G ospodar­
ka   ̂ZSRR w  czasie d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j. P IW  W arszawa, 1949 
s tr. 170, cena 280 zł.

n iazn ych  dostęp je s t pow ażnie  
u tru d n io n y  (do b ib lio te k i n ie k tó ­
ry c h  k a te d r m ożna się dostać je d y ­
n ie  po d łu g ich  korow odach , po m o­
zo lnym  d o b ija n iu  się o specja lne, 
pisem ne zezw olen ie p ro feso ra ).

R ezu lta ty?
G dy s tuden t na w e t n a jle p ie j „ó b -  

k u ty “ , p ra gn ie  rozpocząć pracę  
naukow ą, w chodz i na  te re n  zup e ł­
n ie  n ie  znany i  m us i zaczynać od 
począ tku  p o pe łn ia jąc  dz ie s ią tk i ła ­
tw y c h  do u n ik n ię c ia  b łędów .

B ra k i te u zu pe łn ia ją  sem ina ria  
p ro f. Sołtana, na  k tó ry c h  są szcze­
gó łow o om aw iane i  dysku tow ane  
prace w łasne i  p u b lik a c je  naukow e  
obcych ucze ln i. S tud en t zostaje  
u z b ro jo n y  w  szersze po jęc ie  o m e­
todzie  i  techn ice  p ra cy  w  sw o je j 
gałęzi badań. S em ina ria  p ro f. S o ł­
tana m a ją  ogrom ne znaczenie d la  
szkolen ia  n iezbędnych k a d r m ło ­
dych naukow ców .

Z agadn ien ie  to  łączy  się ściśle z 
in n y m  „b liź n ia c z y m " prob lem em . Z  
pewnością n ie  w ie le  k a te d r p ro w a ­
dz i ta k  poważne prace naukow e, 
ja k  ta , o k tó re j piszę, ale w ię k ­
szość k a te d r w sp ó łp racu je  z p rze ­
m ys łem  i  ro ln ic tw e m , b ierze u d z ia ł 
w  ro z w ią zyw a n iu  k o n k re tn y c h  za­
gadn ień p ro d u k c ji.  Znow u... w  ta ­
je m n ic y  p rzed  studentem .

N ie  w o lno  dopuszczać do tego, 
aby św ieżo up ieczony fachow iec  
dop ie ro  na  te ren ie  p ra cy  u c z y ł się 
ja k  i  do czego m a stosować m ozo l­
n ie  zb ieraną w iedzę. Same p ra k ty ­
k i  n ie  w ystarczą , da ją  one racze j 
p ierw sze ze tkn ięc ie  z „ru c h e m ", a 
w ła ś c iw y m  m ie jscem  p ra cy  np. 
chem ika  un iw e rsy teck ie go  czy f i ­
zyka  pracującego d la  p rzem ys łu  
je s t la bo ra to riu m . Z organ izow an ie  
ćw iczeń w  rodzaju: sem ina riów  w y ­
że j wspom nianego ty p u  da łoby s tu ­
de n tow i pewne w zo ry  rozw ią zyw a ­
n ia  zagadnień tyczących się p ro ­
d u k c ji,  zna jom ości m etod i  bieżą­
cych doświadczeń.

Z da ję  sobie spraw ę z trudn ośc i 
w prow adzen ia  tego rod za ju  sem i­
n a r ió w  do i  ta k  skondensowanych  
s tud iów  na w yd z ia łach  m atem a­
tyczn o -p rzy ro d n iczych  i  techn icz­
nych. Zadanie to  je d n a k  m og łyb y  
w ziąć na siebie ko ła  naukow e. N a  
spec ja lnych  zebran iach p o w in n y  
być om aw iane (n ie  sporadycznie  
ja k  dotychczas, lecz system atyczn ie) 
badania, prowadzone przez p racow ­
n ik ó w  k a te d r  —  oczyw iście za zgo­
dą pro fesora . W  ten  sam sposób 
na leży udostępnić ogó łow i s tuden­
tó w  ciekawsze spraw ozdan ia  z 
p ra k ty k  w a kacy jn ych .

Szerokie  w prow adzen ie  tego ro ­
dza ju  fo rm  p ra cy  pom og łoby ucze l­
n iom  w yko na ć  stojące przed n im i 
zadanie ja k  najszybszego dostarcze­
n ia  w y k w a lif ik o w a n y c h  fa ch o w ­
ców,, oraz ściślejszego pow iązan ia  
p racy  wyższych ucze ln i z rozw o jem  
ekonom icznym  k ra ju .

T R A M E R A N D R Z E J

0 PROJEKT WSPÓŁPRACY POLITECHNIKI 
Z KLUBAMI RACJONALIZATORÓW

K ilk a  tygodn i tentu ukazał się na 
lam ach „P o  p rostu “  w y w ia d  z re k ­
torem  P o litechn ik i W arszaw skie j 
p ro f. W archa łow skim . W  w yw iadzie 
tym  re k to r s tw ie rd z ił m . in ., że o- 
bowiązkiem P olitechn ik i je s t udzie­
lenie pomocy klubom  rac jona liza to ­
rów , k tó re  powstają obecnie przy 
warszawskich fabrykach i  zakładach 
produkcyjnych. Politechnika obiecała 
także, że opracuje plan współpracy 
z k lubam i racjonalizatorów .

Jak się dowiadujem y P. W . obję­
ła  ju ż  pa trona t nad klubem rac jona­
liz a to ró w  p rzy  Zakładach W y tw ó r­
czych A p a ra tu ry  Oświetleniowej A52 
k tó re  zw ró c iły  się do P. W. o pomoc 
O pomoc taką  z w ró c iły  się także do 
P o lite c h n ik i Z ak łady  W ytw órcze 
Urządzeń Telefonicznych.

K lu by  rac jona liza torów  powstały 
ju ż  p rzy w ie lu  fabrykach. Szereg 
klubów  pozostaje w  stadium  organ i­
zacji. N ie  chcemy wyciągnąć pochop­
nych wniosków je d n a k  w ydaje nam 
się, że dotychczasowa fo rm a współ­
pracy warszawskiego św iata nauko­
wego z robotn iczym i k lubam i rac jo ­
na liza to rów  je s t jeszcze niedosta­
teczna. N ie  m ożna czekać aż k lu b  ra ­
c jona liza to rów  p rzy  k tó re jś  z fa b ry k  
poprosi o pomoc. N ie  m a k lu b u , k tó ­
r y  by n ie  p ragną ł w spó łp racy z za­
k ła da m i naukow ym i. D z ię k i n ie j 
k lu b y  m a ją  u ła tw io ną  pracę, mogą 
korzystać z b ib lio te k  naukow ych, 
k tó ry c h  n ie  m a p rzy  w ie lu  fa b ry ­
kach, z la bo ra to rió w  technicznych 
itp .
_ I  w łaśnie w  celu zwiększenia moż­

liw ości klubów racjonalizatorów , Po­
litechn ika  W arszawska w inna ja k  
na jszybciej opracować ram owy p ro ­
je k t te j współpracy. P ro jek t, k tó ry  
by p rzew idyw a ł objęcie pa trona tu  
nad w szystk im i k lubam i rac jona liza ­
to rów  ta k  is tn ie jącym i, ja k  i  tym i, 
k tó re  dopiero powstaną.

Postawienie zagadnienia w  ten 
sposób um ożliw iłoby nie  przerwany 
rozwój k lubów  ju ż  istn ie jących, oraz 
organizację klubów  rac jona liza to ­
rów  p rzy  zakładach pracy, gdzie 
ruch rac jona liza to rsk i znajduje się 
jeszcze w  powijakach.

Drugą, n ie  m n ie j ważną sprawą 
jes t wciągnięcie do współpracy z ro ­
botn iczym i k lubam i rac jonalizatorów , 
jeszcze innych Wyższych zakładów 
naukowych. Do współpracy z k luba­
m i rac jonalizatorów , a zwłaszcza z 
k lubam i m łodych techników, należy 
wciągnąć studenckie koła naukowe.

Studenci m ogliby orać udzia ł w po­
siedzeniach tych klubów, dzielić się 
ze swoim i kolegam i z fa b ry k  i  za­
kładów  produkcyjnych zdobytym i już  
w iadom ościam i teore tycznym i. Ro­
botn icy z kole i u ła tw ilib y  studentom 
zdobywanie wiedzy praktycznej.

To są ty lk o  luźne uwagi. Form  
współpracy z robotn iczym i klubam i 
rac jonalizatorów  jes t znacznie w ię­
cej. A by je  w ykorzystać ja k  na jle ­
p ie j, należało by poddać zagadnienie 
pod dyskusję przedstaw icie li zak ła­

dów naukowych oraz przedstaw icie li 
klubów racjonalizatorów.

Mamy nadzieję, że Politechnika 
Warszawska nie zapomni o danej o- 
bietnicy. Niewątpliwie pomocy swej 
robotnikom - wynalazcom nie odmó­
wią także i inne warszawskie uczel­
nie techniczne.

Naukowcy i studenci 
Politechniki Gdańskiej

wsDółoracują

z racjonalizatorami pracy
Na kon fe ren c ji w  spraw ie  w spó ł­

pracy naukowców  z ro b o tn ika m i 
budowlanym », k tó ra  odbyła się na 
wydz. In ż y n ie r i i P o lite c h n ik i Gdań­
sk ie j personel naukow y zobow iązał 
się do wygłoszenia d la  rob o tn ików  
szeregu pogadanek i  odczytów na 
tem aty techniczne w  budow n ic tw ie . 
R acjonalizatorom  postanow iono udo­
stępnić la b o ra to ria  W ydz. In ż y n ie r ii 
w  celu naukowego opracowania ich 
pom ysłów. Postanow iono rów nież 
pomóc rac jona liza to rom  w  w y k o n y ­
w a n iu  ic h  prac rac jon a liza to rsk ich  
od s trony  teoretycznej.

Studenci P o lite c h n ik i organizować 
będą w yc ieczk i na m iejsca budow y 
w  celu zapoznania się w  p rak tyce  
z pracą i  rac jona liza to rs tw em  ro ­
bo tn ików . (s)

Każdy
STUDENT

członkiem
espołu

Samopomocy
w i i a u c e

CZYTAMY CZASOPISMA
PAŃSTW O

W  rozw o ju  po lsk ie j m y ś li p ra w n i­
czej m ies ięczn ik ten —  organ Zrze­
szenia P ra w n ikó w  D em okratów  — 
odgryw a coraz w iększą rolę.

Co w p ływ a  na ten sukces?
Przede w szystk im  —  m arks is to w ­

sk ie  u jm ow an ie  poruszanych na ła ­
m ach m iesięcznika zagadnień. Jest 
to nadzw yczaj ważne, a lbow iem :

„N auka  p ra w a  —  je ś li w  ogóle 
m a być nauką  —  w ychodzić w inna  
z podstaw owych założeń m a te ria ­
liz m u  filozoficznego...“  S. Rozma­
ry n  „M etodologiczne podstawy 
n a u k i o państw ie  i  p ra w ie “ .
Z  d ru g ie j s trony  ważną ro lę  od­

g ryw a  korzystan ie  z osiągnięć nauk i 
radz ieck ie j. P rze jaw ia  się to  w  co 
raz częstszym d ru kow an iu  prac ra ­
dzieckich uczonych, om a w ia n iu  ra ­
dzieckich prob lem ów  praw nych  oraz 
zamieszczaniu obszernych spraw o­
zdań i  recenzji z radzieck ich  w yd aw ­
n ic tw  praw n iczych.

' *

A r ty k u ł w stępny w  os ta tn im  — 
1 I - ty m  —  n -rze  „P aństw a i  P raw a“  
p ió ra  S tan is ław a E h rlicha  poświęco­
n y  jest pow stan iu  dem okrac ji lu do ­
w e j w  Chinach i  Niemczech. A u to r 
poddaje m. i. g ru n tow ne j analiz ie  
pracę M ao Tse-Tunga „O  d y k ta tu ­
rze de m okra c ji lu d o w e j“ . Specyficz­
ność sy tu a c ji w  C h inach pow oduje  — 
zdaniem  au tora  —  zespolenie się k la ­
sy robotn icze j C h in  w  tym czasowym  
sojuszu z narodow o nastaw ioną b u r-  
żuazją, k tó ra  może odegrać znaczną 
ro lę  w  dzie le w yzw o len ia  k ra ju  z pod 
uc isku  im p e ria lizm u  i  przeżytków  
feudalnych.

A dam  S cha ff w  a rty k u le  p t. „S po­
łeczno - ekonomiczne podstaw y na­
rodz in  m arks izm u“  zastanaw ia się 
nad zw iązk iem  m iędzy powstaniem  
m arks izm u a rozw ojem  świadomości 
k lasy robotniczej.

M iędzy in n y m i au to r s taw ia  p y ta ­
n ie  —  dlaczego m arks izm  narodził 
się w  Niemczech. Zdan iem  autora, 
fa k t ten został spowodowany szere­
giem  specyficznych okoliczności, to ­
warzyszących społeczno-ekonomicz­
ne j sy tua c ji N iem iec w  po łow ie  X IX  
w .

A . Leon idów  za jm u je  się sprawą 
upaństw ow ien ia  h u tn ic tw a  w  A n g lii. 
Na podstaw ie szeregu fa k tó w  w ysnu­
w a on wniosek, iż  upaństw ow ienie 
h u tn ic tw a  w  ta k ie j fo rm ie , w  ja k ie j 
zostało dokonane w  A n g lii,  prow adzi 
do jeszcze poważniejszego um ocnie­
n ia  po zyc ji kap ita lizm u  w  tv m  k ra ­
ju .

PRAWO
Profesor U n iw e rsy te tu  M osk iew ­

skiego D. I .  L e w in  za jm u je  się w 
p racy p.t. „Zagadn ien ie  is to ty  i  ro li 
zasady suwerenności“  usta len iem  de­
f in ic j i  suwerenności państwa. W  re ­
zu ltac ie  dłuższych w yw odów , autor 
dochodzi do w niosku, że najlepsze o- 
kreś len ie  suwerenności pow inno 
stw ierdzać, że je s t to... „s tan  nieza­
leżności danej w ładzy państw ow ej 
od ja k ie jk o lw ie k  in n e j w ładzy tak 
w ew nątrz, ja k  i  zew nątrz danego 
państw a“ . W  dalszym  ciągu p ro f. L e ­
w in  zastanaw ia się nad znaczeniem 
suwerenności w  prowadzonej obec­
n ie  walce obozu im peria listycznego 
i  an ty im peria lis tycznego. W iadomo, 
że s iły  dem okratyczne b ron ią  zasady 
suwerenności, a im p e ria liśc i stara ją  
się na w sze lk i sposób podważyć tak 
w  praktyce , ja k  i  w  te o rii zasadę su­
werenności.

Dlaczego ta k  się dzieje? Odpo­
w iedź, je s t prosta,

„...ponieważ w łaśn ie  wzajemne 
poszanowanie niepodleg łości i  p raw  
narodów  stanow i najlepszą gw a­
ranc ję  stałego i  spraw iedliw ego 
po ko ju “ .
N ic  w ięc dziwnego, że obóz, w a l­

czący o pokó j —  w a lczy o poszano­
w an ie  zasady suwerenności. I  n ic  
dziwnego, że obóz przec iw ny zw a l­
cza tę zasadę.

W  w y n ik u  przem ian ustro jow ych, 
k tó re  dokona ły się w  naszym k ra ju , 
ogrom na ilość środków  p ro d u kc ji 
przeszła na własność państwa.

J a k i cha rak te r posiada ten rodzaj 
w łasności? Czym się różn i ta w łas­
ność od w łasności p ryw a tn o -ka p ita - 
lis tyczne j?  Czym  się różn i od w łas­
ności państw a kapita lis tycznego? W 
ja k i sposób państwo nasze zarządza 
nią?

P rob lem atykę  tę porusza p ro f. J. 
W iszn iew ski w  pracy p t. „ Z  p rob le ­
m a ty k i soc ja lis tyczne j w łasności 
państw ow e j“ . W  pracy te j au to r po­
w o łu je  się na analogiczne problem y 
w  ZSRR oraz na pracę radzieckiego 
p ra w n ika  W ien ied ik tow a, o m a w ia ją ­
cą podobne zagadnienie.

Bardzo ważnem u zagadnieniu zde­
m askow ania „d e m o k ra c ji“  ang ie l­
sk ie j, ja k o  fo rm y  d y k ta tu ry  burżua-

PRAWNICZE
z ji poświęcona jes t praca p ro f. dr. 
Stefana Rozm aryna pt. „Zagadn ien ia  
us tro jow e W. B ry ta n ii i  Im p e riu m “ . 
Na podstaw ie ta k ic h  bezspornych 
fak tów , ja k  przekształcenie p a rla ­
m en tu  b ry ty jsk ie g o  w  posłuszną rzą­
dow i maszynę do głosowania, an ty- 
dem okratyczność szeregu postano­
w ień  now ouchw alone j o rd yna c ji w y ­
borczej, storpedowanie w n iosku  o 
zniesienie k a ry  śm ierci, dokonane 
przez rząd „soc ja lis tyczny“ , jaw na  
współpraca La bo ur P a rty  z kap ita* 
łem  ang ie lsk im  i  w ie lu  innych , przy« 
toczonych w  powyższej pracy, n ie ­
trudn o  odkryć „ im p e ria lis tyczn ą  
is to tę  współczesnej bu rżuazyjne j 
pseudodem okracji anglosaskie j“ .

N um er uzupe łn ia ją  ja k  zw yk le  
liczne sprawozdania i  recenzje. Czy­
te ln ik  jednak n ie  może na ich  pod­
staw ie w y ro b ić  o g ó l n e g o  po­
g lądu na rozw ó j i  k ie run ek  rozw o ju  
m yś li p raw n icze j w  k ra ju  i  zagran i­
cą. •

Dlatego w yda je  się, że wprowadze­
n ie  S YN TEC ZN YC H  przeglądów 
m yś li p raw n icze j w  poszczególnych 
k ra jach  wzbogaciłoby n ie w ą tp liw ie  
m iesięcznik, k tó ry  w  rozw o ju  po l­
sk ie j m yś li praw n icze j odgryw a co­
raz w iększą rolę.

Jerzy M IL E W S K I

ż g ę  Æwv. H a d g i f t c f c  f e ero

O D C ZYT MAJSTRA 
F A B R Y C Z N E  G O  
NA POLITECHNICE

Starszy m a js te r m osk iew sk ie j 
b r y k i na rzędziow ej „K a l ib e r “ , 1 
reat . ,  p re m ii S ta lin o w sk ie j, N. 
R oss ijsk i w y s tą p ił n iedaw no w  1 
sk ie w sk ie j P o litech n ico  M echai 
z w y k ła d e m  na tem at: „Teehnc 
gia taśm ow ej p ro d u k c ji m ik ro i 
t ró w  na  fa b ry c e ,,,K a lib e r“ . W y k  
zosta ł /zorgan izow any na kated 
m e ch a n ik i do k ła dne j d la  stud 
tów , p ro fe so ró w  i  w yk ładow ców  

M a js te r R oss ijsk i p o d k re ś lił 
n iosłość r o l i  m a js tra  ja k o  organ i 
to ra  p ro d u k c ji na fab ryce . Uw ; 
obecnych z w ró c iły  schem aty ru i 
taśm owego d e ta li m ik ro m e tra , 
podstaw ie  k tó ry c h  rac iona liza  
ob jaśn ia ł, ja k  przeprow adza  się i 
w e  m e tody  p ra cy  na fab ryce . C 
czyt w y w o ła ł duże za in te resow a 
studen tów .

«



Zadania Partii ud walce o czujność 
rewolucyjną na tle sytuacji obecnej

Referat przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta wygłoszony w dniu 11 listopada 1949 roku
Sprawy, —  stw ierdza na wstępie 

Przewodniczący KC  PZPR —  które 
B iu ro  Polityczne pragnie dziś poddać 
pod rozwagę I I I  Plenum KC, do ty­
czą wzrostu P a rt ii i  podniesienia je j 
ro l i w budowaniu podstaw społeczeń­
stwa socjalistycznego w naszym k ra ­
ju .

Na drodze swego wzrostu Partia , 
k tó ra  ma za sobą tak  wiele osiąg­
nięć, napotyka również na szereg 
trudności i niebezpieczeństw, które 
musi widzieć, aby je  skutecznie prze­
łam ywać i usuwać.

P artia  w ypełn ia swe zadania w 
warunkach zaostrzającej się w a lk i 
dwóch przeciwstawnych sobie fro n ­
tów  klasowych. W alka ta cechuje 
dziś ze szczególną siłą zarówno sto­
sunk i międzynarodowe, ja k  i całe na­
sze życie wewnętrzne. W ymaga ona 
od całej P a rtii,  od każdego je j ogni­
wa i od każdego je j członka szczegól­
ne j przenik liw ości i  czujności.

Zagadnienie wzmocnienia czujności 
Etaje się w tych warunkach jednym 
z naczelnych i  palących zadań. D la­
tego też na zagadnieniu tym  winna 
być skoncentrowana dziś główna u- 
waga obecnego Plenum KC i  całej 
P a rt ii.

W  związku z tym  sprawy, które 
chcemy poddać pod obrady Plenum, 
można by ująć w następujące pun­
k ty :

1 W nioski wypływające z obecne­
go rozwoju sy tuac ji m iędzynaro­

dowej.

2 Konieczność zwiększenia czujno­
ści bojowej kadr pa rty jnych  w 

związku z zaostrzeniem się fo rm  
M aiki klasowej.

3  Konieczność zmiany dotychcza­
sowego stylu pracy na niektó­

rych odcinkach partyjnych i pań- 
stwoMych.

4  Ocena wewnętrznej sytuacji go­
spodarczej w związku z wyko­

naniem P lanu Trzyletn iego. Koniecz­
ność uzmocnienia Maiki z sabotaża­
mi i szkodnictwem gospodarczym.

5 Sprawa dalszego wzrostu P a rtii,  
zabezpieczenia je j przed grożą­

cym i niebezpieczeństwami i  podnie­
sienia je j ro li w budowaniu podstaw 
społeczeństwa socjalistycznego.

Sześciomiesięczny okres, k tó ry  nas 
dzieli od poprzedniego Plenum by ł 
okresem ob fitu jącym  w doniosłe w y ­
darzenia.

Dalszy wzrost sił Związku Radzieckiego
N ajbardzie j ważkim  faktem  jest 

dalszy i  nieustanny wzrost s iły  go­
spodarczej i po litycznej Zw. Radziec­
kiego, im ponującej swym rozm a­
chem, Mzrost k tó ry  tak  plastycznie 
zobrazował tou7. Malenkou7, w swym 
referacie  poświęconym X X X II  rocz­
n icy W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej.

W  przeciw ieństw ie, do rozhisteryzo- 
w ane j aw an tu rn icze j p o lity k i ame­
ryka ń sk ie j, k tó re j sprężyną jes t 
wciąż narasta jący i  me dający się 
uk ryć  strach przed kryzysem  —  tym  
bardzie j imponująco prezentuje się 
o lb rzym i dorobek gospodarczy ZSRR, 
spokój, opanowanie i  poczucie s iły  
cechujące po litykę  radziecką, k tó ra  
w y trw a le  i niezmiennie dąży do u- 
tiw a le n ia  spraw iedliuego pokoju.

W  przeciw ieństw ie do o lbrzym ie­
go m arno traw stua  środków w gos­
podarce kap ita lis tycznej, do gorącz­
kowych, bezsensownych zbrojeń i  w y­
ja ław ian ia  m' tym  kie runku burżua- 
zy jne j m yśli badauczej —  musi im ­
ponować o lbrzym i dorobek nauki ra ­

dzieckiej, uruchamianie energ ii a to­
mowej dla osiągnięcia niebywałego 
dotychczas postępu technicznego i  
wzrostu s ił wytwórczych, rea lizowa­
nie stalinowskich planów przekszta ł­
cania przyrody. Dzięki temu wzrosła 
zarÓMuto potęga Zw. Radzieckiego, 
ja k  i  jego au to ry te t na całym świę­
cie.

Epokowym wydarzeniem tego okre­
su jes t druzgocąca klęska, agentury 
am erykańskiej w Chinach, odsłonięcie 
je j nicości i  bankructwa oraz h is to­
ryczne zwycięstwo Chin Ludowych, 
zwycięstwo osiągnięte pod k ie row n i­
ctwem bohaterskiej Chińskiej P a rtii 
Kom unistycznej i  je j wodza, tow. 
Mao-Tse-Tunga. Znaczenie tego zw y­
cięstwa wybiega daleko poza granice 
C h in  i  ma rew o luc jon izu jący w p ływ  

na wszystkie ludy kontynentu az ja tyc­
kiego.

W ydarcie Chin z o rb ity  im p e ria li­
zmu pogłębia ogólny kryzys kap ita liz . 
mu i wzmacnia s iły  obozu antyim pe- 
ria listycznego, obozu pokoju.

Doniosłe przeobrażenia w Niemczech
Polska bardziej niż ja k iko lw ie k  

inny k ra j w pełn i docenia znaczenie 
powstania N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej. Dzięki konsekwentnej 
po lityce Z m7. Radzieckiego, k tó ry  stoi 
niezłom nie na gruncie ścisłego w yko­
nania uchua ł poczdamskich, po raz 
p ie ru szy  od w ielu stuleci powstają 
p rzesłanki d la  trw ałego zagwaranto­
w an ia  bezpiecaeństwa P o lsk i od za­
chodu i  zabezpieczenia trw ałego po­
k ó j w  całej Europie.

Dzięki dynamice niem ieckich s ił 
demokratycznych, korzysta jących z 
poparcia ZSRR, będą raz na zawsze 
w7yrwane korzenie ekspansywnych 
dążeń na wschód, k tó rym  od wieków 
ho łdowały niemieckie ldasy posiada­
jące —  ju n k rzy  i  kap ita liśc i.

D latego Polska tak  żyuo tn ie  jest 
zainteresowana w zjednoczeniu N ie ­
miec w ramach N iem ieckie j Republi­
k i  Dem okratycznej. Położy ona kres 
tendencjom odwetowym, napastn i­
czym  i  reM 'izjonistycznym, k tó re  ho­
dowane są pod patronatem anglosa­
sk im  w Niemczech Zachodnich.

D latego ta k  ważne jes t umacnianie 
Btosunków przy jaznej współpracy 
•wzajemnej z N iem iecką Republiką 
Demokratyczną.

Zadaniem P a r t ii je s t:
1) w yjaśn iać masom pracującym  

w ie lk ie  znaczenie powstania N iem iec­
k ie j Republik i Dem okratycznej jako 
historycznego przełomu w  stosun­
kach polsko-niemieckich, jako n a j­
pewniejszej tam y dla odwiecznych 
dążeń ekspansyunych na Mschód 
niem ieckich klas posiadających, jako 
ręko jm i bezpieczeństwa Polski od 
Zachodu.

2) wyjaśniać masom procującym 
międzynarodową wagę przeobrażeń 
dem okratycznych w narodzie n ie­

m ieckim  dla wzrostu s ił an ty im peria- 
listycznych, dla dalszego rozwoju 
Miałki o u trua le n ie  pokoju w świecie, 
dla dalszego pomyślnego budownic­
tw a fundamentów socjalizm u w k ra ­
jach dem okracji ludowej i  w Polsce;

3) wzmacniać stosunki przyjaznej 
współpracy wzajemnej z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, ja k  n a j­
aktyw n ie j popierać je j walkę o zje­
dnoczenie Niemiec i  utrw a len ie  w 
nich Mładzy ludowej.

Ostatnie miesiące przyn iosły cał- 
ko u ite  zdemaskowanie zbrodniczej 
nacjonalistyczno - faszystowskiej k l i ­
k i T ito  i haniebny krach je j planów 
spiskouych snutych z polecenia ame­
rykańskich podżegaczy wojennych.

W ynikiem  tego była dalsza konso­
lidacja polityczna i gospodarcza k ra ­
jów  dem okracji ludoue j, co sta ło  się 
źródłem jeszcze jednego, gorzkiego 
rozczarowania am erykańskich im pe­
ria lis tów . A  rozczarowań im  nie brak, 
bo coraz trudn ie j jest ukryć mnożą­
ce się objawy kryzysu, gospodarcze­
go-

Jeszcze bardziej do tk liw e rozczaro­
wania są udziałem tzw . państw m ar- 
shallowskich. Dziś obnaża się już 
w całej pełni w ie lk ie  oszustwo, k tóre 
się k ry je  pod maską pomocy m ar-
shallowskiej.
, Obok forsownej m ilita ry z a c ji eko­
nom ik i zachodnio-europejskiej p o li­
tyka  amerykańska może, ja k  s tw ie r­
d z ił tow. M aleńko w, oznaczać ty lko  
jedno: „monopoliści amerykańscy za­
m ierzają zagarnąć za bezcen całe 
gałęzie przemysłu w kra jach Europy 
Zachodniej, a także kolonie kra jów
europejskich“.

N ic dziwnego, że w tych w arun­
kach rosną ta rc ia  i  przeciwieństwa 
między państwam i kap ita lis tyczny­
mi.

Potężny ruch pokoFu
Na tym  gruncie olbrzym iego roz­

machu nabiera masowy ruch obroń­
ców poko ju , k tó ry  skup ia  se tk i m i­
lionó w  we froncie  poko ju  ze Zw. Ra­
dzieckim  na czele.

Aw anturn icza i agresywna p o lity ­
ka podżegaczy wojennych, k tóre j 
przewodzi im peria lizm  amerykański, 
budzi na całym  świecie rosnące p ro­
tes ty  i  oburzenie m ilionów ludzi p ra­
cy oraz wszystkich postępowych dzia­
łaczy nauki i ku ltu ry .

Tego potężnego ruchu nie są w 
Etanie zahamować usilne próby hie­
ra rc h ii kościelnej, zm ierzające do 
w ykorzystyw an ia  uczuć re lig ijn ych  
i  au toryte tu  papieża —  jako  a tu tu  w 
walce z ruchem an ty im peria lis tycz- 
nym .

Czego uczą nas wydarzenia osta t­
niego półrocza na arenie m iędzyna­
rodowej ?

1. Przekonują nas przede wszyst­
k im  o słuszności oceny rozw oju w y ­
darzeń oparte j na nauce marksizm u- 
lenin izm u, umacniają w nas w iarę w 
słuszność obranej przez nas drogi.

2. P rzekonu ją nas o rosnącej prze­
wadze s il poko ju  pod przewodem 
Z w ią zku  Radzieckiego, o rosnącej 
ofensywności obozu poko ju , k tó ry  
P o tra fi u trw a lić  pokó j i  pokrzyżu je  
p lany podżes;c3y wo jennych.

3. Uczą nas in ternacjonalizm u w 
najg łębszym  znaczeniu tego słowa,

uczą nas głębokiej solidarności in te ­
resów wszystkich ludzi pracy, wszy­
stk ich ludów7 m iłu jących pokój. Rów­
nocześnie zaś nadarzenia te niweczą 
głęboko zakorzenioną jeszcze zaścian 
kowość i  ciasnotę horyzontów.

4. Uczą rozumieć wagę i nową 
treść naszej p rzy jaźn i i sojuszu z 
ZSRR, znaczenia naszych b ra te r­
skich stosunków, które  znajdują po­
tw ierdzenie w tysiącznych faktach, a 
ostatn io tak  piękny znalazły wyraz 
w powrocie tow7. M arszałka Rokos­
sowskiego do Polski.

Jakiż jest _ na jogóln ie jszy bilans 
tych wydarzeń?

W zrost s ił obozu pokoju i  umoc­
nienia się bezpieczeństwa Polski, nie
naruszalności naszych granic.

Jakiż wniosek się z tego nasuwa?
Zwiększyć udzia ł Polski w walce 

o pokój, jeszcze mocniej rozkołysać 
w Polsce ruch obrońców pokoju —  
jeszcze szerzej mobilizować masy lu ­
dowe do w a lk i o pokój, jeszcze ener­
giczniej demaskować awanturniczą 
po litykę  podżegaczy wojennych i idą­
cego im  w sukurs W atykanu, ani na 
chw ilę nie ustawać w pracy nad mon­
towaniem najszerszego fro n tu  obroń­
ców pokoju, wciągać do tego fro n tu  
masy kobiece, młodzież, inte ligencję, 
usprawnić metody propagandy w te j 
dziedzinie, mobilizować do w a lk i o 
pokój milionowe masy chłopstwa.

Awanturn icza i  agresywna p o lity ­
ka im peria lizm u amerykańskiego pro 
wadzi coraz wyraźnie j do dalszego 
pogłębienia przeciwieństw systemu 
gospodarki kapita lis tycznej.

K ra je  europejskie, włączone w  
obrożę tzw. p lanu M arshalla, już  
obecnie odczuwają na sobie sku tk i 
rabunkow e j „pom ocy“  Stanów Z jed 
noczonych. „Pom oc“  ta spycha bez­
względnie w  dól stopę życiową mas 
ludow ych drogą zamaskowanej gra­
bieży w  fo rm ie  dew a luac ji p ien ią­
dza k ra jó w  m arshallow skich w  sto­
sunku do dolara. Za forsowajne 
przez tru s ty  am erykańskie dostawy 
b ro n i i  wszelkie potrzebne i  niepo­
trzebne p ro d u k ty  przymusowego 
im p o rtu  ze Stanów Zjednoczonych, 
k ra je  m arshallow skie muszą p rz y j­
m ować na siebie haracz nie  ty lk o  w  
fo rm ie  dysk rym in a c ji swych w a lu t. 
Ic h  zależnoSc ekonomiczna i  f in a n ­
sowa jest ty lk o  wyrazem w ie lo ­
stronnego ja rzm a zależności p o li­
tyczno - gospodarczej, k tó ra  prze­
kształca te k ra je  w  zbiorowego w a­
sala Stanów Zjednoczonych.

Kosm opolityzm  im peria lis tyczny 
przekształca się nieubłaganie z b ły ­
s k o tliw e j te o rii propagandy w  po­
nu rą  p rak tykę  d y k ta tu ry  USA. N a­
rzucane z góry przez dyk ta t am ery­
kańsk i ca łkow ite  podporządkowanie 
eko no m ik i poszczególnych k ra jó w

m arsha llow sk ich  interesom  Stanów 
Zjednoczonych m usi p row adzić do 
w y ja ło w ie n ia  i  przekreślenia suwe­
renności państwowej narodów za­
chodnio - europejskich. Coraz cy- 
niczniejsze i  bezapelacyjne „zalece­
n ia “  przedstaw icie la USA —  oto do­
m in u ją cy  ju ż  dziś nad życiem tych 
narodów  b ru ta ln y  nakaz, okreś la ją ­
cy szczątkową i  zan ika jącą ju ż  cał­
kow ic ie  samodzielność po lityczną i 
gospodarczą „zjednoczonej“  Europy 
kap ita lis tyczne j.

A le  cala ta chy tra  p o lity k r  im pe­
ria lis tyczna  nie jes t w  stanie zaha­
m ować narastających elementów 
depresji gospodarczej, k tó ra  w ystę­
pu je  coraz w y ra źn ie j w  całym  
św iecie kap ita lis tycznym , ogarn ia jąc 
n ieuchronnie główną tw ie rdzę im pe­
ria lizm u  — Stany Zjednoczone.

Dalsze ograniczanie stopy życ itw e j 
mas pracujących w kra jach k a p ita li­
stycznych, wzrost bezrobocia i  dro­
żyzny, obcinanie praw politycznych 
i  socjalnych klasy robotniczej, coraz 
bardziej wyuzdane atak i zwasalizo­
wanych rządów socja lim peria listycz- 
nych czy chadeckich na partie  komu­
nistyczne i  ruch robotniczy —  muszą 
nieuniknienie potęgować rozgorycze­
nie mas, pogłębiać przeciwieństwa 
społeczne i  zaostrzać fo rm v w a lk i 
klasowej.

Dywersja w ruchu robotniczym
Polityczny aparat im peria lizm u 

musi szukać gorączkowo nowych 
fo rm  nacisku, musi sięgać do coraz 
ba rdz ie j wyuzdanych metod oszust­
wa, stosować coraz perfidn ie jsze 
sposoby rozsadzania i osłabiania 
ruchu wyzwoleńczego mas pracują­
cych. Bankructwo ideologiczne p a rtii 
socjaldemokratycznych jest n a tu ra l­
nym  skutkiem  obnażania się ich 
zdradzieckiej postawy już  nie ty lko  
kap itu lanckie j, lecz wręcz służalczej 
wobec o liga rch ii finansowej.

Przekupstwo i  zdrada starych o- 
portunistycznych przywódców socjal­
demokratycznych, nasadzanych przez 
burżuazję na fotele premierów i  m i­
n is trów , nie są już  dość skutecznym 
środkiem do rozładowywania nastro­
jów  oporu w masach robotniczych. 
O portunizm  jako n u rt polityczny, 
odpowiadający nastro jom  podkupy- 
wanej i podkarm ianej przez im peria ­
lizm  w7arstw y tzw . „a rys to k ra c ji ro ­
botniczej“ , tra c i swą bazę społeczną 
pod działaniem coraz cięższych skut­
ków ogólnego kryzysu kap ita lizm u. 
Świadczy o tym  permanentny kryzys 
ja k i przeżywa SFIO we F ranc ji, oraz 
saragatowcy. we Włoszech, świadczą 
o tym  postępy idei jedno lito fronto- 
wej we W łoskie j P a r t ii Socjalistycz­
nej.

N ie  zmienią też tego obrazu oszu­
kańcze manewry przywódców La- 
bour P arty , k tó rzy  rozpaczliw ie szu­
ka ją  w yjścia ze sprzeczności, w ja ­
k ich się u w ik ła li, wpychając coraz 
bardziej A ng lię  w gorset am erykań­
skiej niewoli.

W  tych warunkach polityczno-iaeo- 
logiczne środki dz ia łan ia  muszą 
więc coraz s iln ie j spiatać się z dzia­
łan iam i aparatu po licyjne j dyw ers ji 
w metodach nacisku na ruch robo tn i­
czy, z żerowaniem na wszelkich wa­
haniach politycznych, z wekslowa­
niem na manowce różnych nurtów  
przy pomocy agentury.

Zwłaszcza w momentach zaostrza­
nia  się w a lk i klasowej, aparaty p o li­
cyjne państw kap ita lis tycznych us i­
łow a ły  od dawna wpychać do organ i­
zacji robotniczych i p a r ti i rew olucy j­
nych swoje głęboko zakonspirowane 
agentury. Metoda rozsadzania od 
w ew nątrz o rgan izacji rew o lucy jnych  
przy pomocy nasłanych do tych orga­
n izac ji prowokatorów jes t dobrze 
znana w h is to rii międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Piłsudczyzna i  sanacja w Polsce 
usiłow ały udoskonalić system w ty ­
czek po licyjnch do KPP oraz do ra ­
dykalnych organ izacji dem okratycz­
nych i  ludowych przez intensywny 
werbunek prowokatorów i  agentów 
nie ty lko  z zadaniami szpiegowski­
mi.

Sanacyjna „dw ó jka “  wespół z „de­
fensywą“  specjalizowały swoje agen­
tu ry  po licyjne w dyM-ersji i prow7o- 
k a c ji po lityczn e j tzn. w  metodach 
inspirowania przez na jw ytraw m e j- 
szych agentów, przenikających do 
in s ta nc ji k ierowniczych, ta k ich  posu­
nięć, k tóre osłabiały ruch rew olucy j­
ny.

M am y w  dziejach K P P  wstrząsa­
jące swą iście zbrodniczą i macchia- 
welską p a rfid ią  p rzyk łady  prow oka­
torów , k tó rzy  na przestrzeni k ilk u -  
nastu la t w yrządza li niepowetowane 
szkody ruchów i rew olucyjnem u. 
O statn io zdo ła liśm y odkryć nowe 
w ą tk i tych p row okacyjnych n ic i.

*
H is to ria  ruchu rewolucyjnego w y ­

kazała,że szczególnie pomyślną a t­
mosferą i  korzystną glebą dla prze­
n ika n ia  do ruchu agentur dyw e rs ji 
policyjno-szpiegowskiej i prowokacji 
po litycznej była działalność fra k c y j­
na na płaszczyźnie odchyleń od -mark­
sistowsko - leninowskiej l in i i  p a r ty j­
nej.

Odszczepieństwo trockistów , zi- 
nowjewowców i  bucharinowców 
stw orzy ło  w latach 1935 —  37 po­
datny g ru n t dla wciskania się agen­
tu r  dyw ersyjno szpiegowskich w po­
szczególne ogn iw a państwowego i  
pa rty jnego aparatu ZSRR.

B lok trockistow sko - zinowjewow- 
ski, k tó ry  rozpoczął swą akcję pod 
flag ą  opozycji politycznej i  ideologi­
cznej, s ta ł się szybko bazą działania 
wszelkich elementów w rogich P a rt ii 
i  —  sam nasycony agentami —  z ko­
le i przekszta łc ił się w agenturę ob­
cych wywiadów, w zakonspirowaną 
sią tkę d y w e rs ji po litycznej, k ie row a­
nej przez im peria listyczne ośrodki 
po licyjno - szpiegowskie.

Czujność rewolucyjna i  bolszewicka 
przenikliwość W K P (b ) rozb iła  do­
szczętnie tę wrogą dywersję i żelaz­
ną m io tłą  wyczyściła aparat p a rty jn y  
i  państwow7y z sza jk i zdrajców i  a- 
gentów obcego wywiadu, usiłu jących 
działać pod maską opozycji politycz- 
no-ideologicznej.

Agentura titowska główną stawką imperialistów
zwerbowani przez im peria lis tów . Za-W  chudli obecnej jesteśmy św iad­

kam i nowej na w ielką skalę zamie­
rzonej dyw ersji po litycznej w obozie 
antyim peria listycznym . Oparciem dla 
te j dyw ers ji jes t agentura titow ska , 
złożona z sza jk i prowokatorów i  
agentów policyjnych, werbowanych 
w okresie zaostrzających się wa lk 
klasowych przed wojną i  na fa l i  roz­
w ija jące j się w a lk i narodow7o-wyzwo- 
leńczej w okresie wo jny. Proces Raj 
ka odsłonił ponure ku lisy te j akc ji.

Działa jąca w Jugosław ii dyw ersy j­
na agentura titow ska  u tw orzy ła  się 
w szczególnych warunkach. Opano­
wała ona ster w iadzy państwowej i 
występuje jeszcze dziś pod maską 
pseudo-socjalistycznego budownictwa, 
us iłu je  nadal oszukiwać bohaterski 
naród jugosłow iański, szermując za­
kłam aną frazeologią i pow ierzchow ­
nym i symbolami.

A by eel swój osiągnąć k lika  T ito  
—  Rankowicza niszczyła od la t  p la­
nowo, choć niepostrzeżenie partię  
komunistyczną, aż ją  uczyniła bez­
wolnym  narzędziem w rękach po li­
cyjnego aparatu Rankowicza. Bez 
p a r t i i p ro le ta riack ie j, opartej na za­
sadach leninourskich, nie ma pod­
stawowej s iły , zabezpieczającej he­
gemonię klasy robotniczej. Bez pa r­
t i i  rew olucyjnej klasa robotnicza jest 
bezbronna. N ie  ty lk o  nie może budo­
wać socjalizmu, ale nie może zrea li­
zować nan'et podstawowego w arun­
ku um ożliw ia jącego wejście na tę 
drogę: nie motże przystąp ić do w a l­
k i  o zdobycie w ładzy. W ładza k lik i 
tito w sk ie j jes t władzą . antyludową, 
ponieu'aż u steru te j w ładzy stoją 
zdra jcy  i  prow okatorzy, od dawna

przedaje ona interesy ludu pracują­
cego i  narodów Jugosław ii, ich n ie­
podległość, a ponadto us iłu je  podwa­
żyć od wewnątrz władzę ludową w 
innych kra jach i  wnieść rozbicie w 
obóz antyim peria listyczny.

N ikogo nie powinny m ylić  n iektóre 
re fo rm y , przeprowadzone w Jugosła­
w ii, ja k  nacjonalizacja przem ysłu, bo 
is to tn y  jest nie sam fa k t, że się na- 
c jona lizu je, ale to, kto  nacjonalizuje 
i dla kogo.

Is to tne jes t to, jąka klasa jes t fa k ­
tycznym  gospodarzem i  k ierownikiem  
znacjonalizowanej gospodarki, is to t­
ny więc jest problem władzy.

W ładza w reku k lik i i  w dodatku 
k lik i,  na której” czele stoją prowoka­
to rzy  zwerbowani przez  ̂ im p e ria li­
stów i gotow i wykonywać ich zle­
cenia, przekreśla pozytywną treść 
wszelkich przeobrażeń społecznych, 
k tó re  obracają się wtedy przeciwko 
ludow i.

ZnacjonalizoM'ana gospodarka sta­
je się wtedy dogodnym terenem gra­
bieży imperialistycznej.

Czujność rew o lucy jna  i  p rz e n ik li­
wość W K P (b ) zdemaskowały w porę 
k lik ę  titow ską  jako w rog i tw ó r ideo­
logiczny. Proces budapeszteński u- 
ja w n ił je j po licyjno szpiegowskie po­
w iązania i  zdemaskował ją  jako 
szajkę prowokatorów i agentów im ­
peria listycznych, szykujących zbrod­
niczy spisek w celu obalenia władzy 
ludow7ej na Węgrzech.

N iew ą tp liw ie  wcześniej czy póź­
nie j klasa robotnicza Jugosław ii zdo­
ła  odbudować, wbrew te rro ro w i k l i ­
k i titow sk ie j, sw7ą partię  kom unisty­
czną i  wydrze w walce rew olucyjnej

wiadzę polityczną z rąk bandy zdraj 
ców, szpiegów i  dywersantów. -

Przewidując tę groźbę, szajka t i ­
towska us iłu je  atakować ideologię 
klasy robotniczej, podważyć w św ia­
domości mas zasady nauki m arks i­
stowsko-leninowskiej, zaszczepić m a­
som pracującym  Jugosław ii nastro je 
i  poglądy nacjonalistyczne i  faszy­
stowskie, szczuje na jbardziej zacofa­
ne elementy przeciw ZSRR i  kra jom  
dem okracji ludowej.

W  ten sposób titow ska agentura 
im peria listyczna powtarza starą me­
todę agentury trock is tow skie j, próbu­
je występować pod maską politycz- 
no-ideologiczną.

Rozbicie lu b  zniszczenie p a r ti i 
p ro le ta riack ie j drogą prow okac ji 
i agentury dyw ersy jno - szpiegow­
skie j, oraz próby podważania ide­
o log ii m arksistowsko - len inow sk ie j 
— oto cele, ja k ie  s taw ia ł sobie im pe­
r ia liz m  w  walce z ruchem  rob o tn i­
czym, k iedy doszedł do wniosku, że 
w  o tw a rte j walce ruchu robotnicze­
go nie zniszczy. Rolę agentury bu r- 
żuazyjnej w  ruchu robotniczym  pe ł­
n i ły  partie  socjaldemokratyczne, k tó ­
re ro z b ija ły  jedność klasy ro b o tn i­
czej : przeciw staw ia ły  rew o lucy jne j 
ideo log ii m arks is tow skie j oportu ­
nizm, ugodę, wyrzeczenie się w a lk i 
klasowej.

Zdemaskowanie agentury titowskiej
Dziś pa rtie  socjaldemokratyczne 

nie są już wystarczającą transm isją  
ideologiczną w walce z marksizmem- 
leninizmem nawet w kra jach kap ita ­
listycznych.

Tym  się tłum aczy między innym i 
poparcie przez im epria lizm  tito izm u, 
jako dyw ers ji politycznej na terenie 
międzynarodowym i  jego zak tyw i­
zowanie jako nowej próby oszustwa 
ideologicznego w7 walce z m arks iz­
mem i  p a rtia m i kom unistycznym i, 
na p la tfo rm ie  antysow ieckie j.

Jednakże w świetle faktów , które 
u ja w n ił proces Rajka, oraz postępu­
jącej konsolidacji politycznej w k ra ­
jach dem okracji ludowej, nie uda się 
agenturze titow sk ie j odegrać te j ro li.

Rzekome ideologiczne podłoże 
dzia łan ia  zw yk łych  prow okatorów  
po licy jnych , dywersantów i  m order­
ców w  Jugosław ii, operujących f ra ­
zesami nacjonalistycznym i, zostało 
zdemaskowane pub liczn i^ w  proce­
sie węgierskich agentów k l ik i  t ito w ­
sk ie j. Zostało ono zdemaskowane 
i  na terenie m iędzynarodowym  
przez zacietrzew ione posunięcia sa­
m ych im peria lis tów , k tó rzy  w p ro ­
wadzając agenturę jugosłow iańską 
do Rady Bezpieczeństwa, jako  swo­
ją  ekspozyturę, u ja w n ili rów nież na 
fo rum  ONZ je j rzeczywiste oblicze— 
oblicze agentury anglo -  am erykań­
skich podżegaczy wojennych dla 
w a lk i z obozem an ty im peria lis tycz­
nym .

Z przykładu, jugosłow iańskiego w y ­
nika konieczność zwiększenia czu j­
ności wobec prowokacyjnych posu­
nięć i  akc ji dyw ersyjnej im p e ria li­
zmu zarówno na terenie m iędzynaro­
dowym, jak  i  w po lityce wewnętrz­
nej k ra jów  dem okracji ludowej. N ie 
ulega wątp liwości, że prowokacja i 
głęboko zakonspirow any spisek agen­
tu r  im peria listycznych s ta ły  się dziś 
jednym  z głównych środków i zaku­
sów wroga w jego dążeniu do obale­
nia w ładzy ludowej. D latego dw u li­
cowość i  perfidne maskowanie się 
przed P artią  stało się tak  częstą me­
todą wroga. Czy zdają sobie z tego 
dostatecznie spraw7ę kierownicy na­
szych organizacji pa rty jnych , na­
szych in s ty tu c ji państwowych, na­
szego aparatu gospodarczego? Czy 
możemy powiedzieć, że jesteśmy do-

Niebezpfeczeńsiwo
Dlatego też P a rtia  nasza m usi się 

p o w i żnie zająć tym  zagadnieniem, 
aby nie przerosło ono w  groźne n ie ­
bezpieczeństwo, k tó re  może w  kon­
sekw encji zahamować nasz dalszy 
marsz naprzód, bo dzis ia j ju ż  daje 
się r /e  znaki.

F ak ty  zbrodniczej dyw ers ji agen­
tu r  im peria listycznych, ujawnione w 
procesie Rajka, posiadają charakter 
ogólny, m iędzynarodowy i  już z te ­
go chociażby względu nie powinny 
być zlekceważone.

Jednakże wystarczy zanalizować 
niecę w n ik liw ie j nasze specyficzne 
polskie w7arunki, aby dojść do w n io­
sku, że niebezpieczeństwo dyw ers ji 
szpiegowskiej, sabotażowej, spisko­
wej, terrorystyczne j i wszelakiej in ­
nej ma u nas —  zarówno ob iektyw ­
nie, ja k  i  sub iektywnie —  podłoże 
głębsze n iż gdzie indzie j. Obiektywną 
glebą jes t fa k t wchłonięcia przez 
nasz aparat państwowy dużego l i ­
czebnie bagażu starych nawet k ie ­
rowniczych kadr urzędniczych.

Stare kad ry  w ytraw nych  „dw ójka- 
rz y “  sanacyjnych, in fo rm atorów , 
konfidentów  i szpicli z osławionej 
defensywy nie ty lk o  n ie  zostały w y ­
miecione poza bu rtę  naszego życia 
społecznego, ale roz la ły  się szeroko 
po k ra ju  i-n a w e t zaopatrzyły dość • 
skw apliw ie  w leg itym acje  organiza­
c ji demokratycznych, nfe wyłączając, 
niestety i naszej P a rtii.

W  ciągu ostatniego okresu nasze 
organy bezpieczeństwa w y łow iły  
pew7ną, dość znaczną liczbę tych t y ­
pów7, ale ileż ich jeszcze tkw7i pod 
zm ienionym i nazwiskam i i  dobrze 
zamaskowanym przykryciem , służąc 
go rliw ie  obcym wywiadom  swym i 
kunsztownym i kw a lifika c ja m i.

W reszcie dziś już  is tn ie ją  niezbite

Od „dwójki”
M yślę, że będzie celowym  p rzy to ­

czenie szeregu p rzyk ładów  i lu ­
s tru jących  m etody i  fo rm y  a k c ji d y ­
w ersy jno  -  szpiegowskiej i  te r ro ry ­
stycznej, skie row ane j na sparaliżo­
wanie lu b  rozb ic ie  w a lk i w yzw o leń­
czej mas pracujących w  Polsce przez 
zadanie odpow iednich ciosów P a rtii,  
k tó ra  tą w a lk ą  k ie row a ła .

W arto  przypomnieć, że jeszcze na 
długo przed d rugą  w o jn ą  św iatową 
is tn ia ło  daleko idące porozum ienie 
sanacyjnego aparatu, prowadzącego 
akcję  antykom unistyczną, z podobny­
m i aparatam i państw  faszystowskich.

statecznie czujn i wobec prób wciska­
nia się agentur im peria listycznych 
do naszego aparatu państwowego 
i gospodarczego, a tym bardzie j co 
naszej P a rtii?

Otóż należy stw ierdzić, że nastro­
je  samouspokojenia i lekkom yślnej 
beztroski —  je ś li nie znajdują w y ­
razu w bezpośrednich wypowiedziami, 
to n iew ątp liw ie  ciążą na praktycznej 
postawie poważnej liczby tow arzy­
szy, k tó rym  P artia  powierzyła odpo- 
M'iedzialne zadania.

W  ciągu k ilk u  ostatn ich miesięcy 
—  na długo jeszcze przed procesem 
węgierskim-v—  kierownictwo p a r ty j­
ne zajmowało się sprawdzeniem nie­
których najważniejszych odcinków 
naszego aparatu państu7owego. Oka­
zało się, że brak czujności i odporno­
ści na nie zawsze dobre M7p ływ y ota­
czającego środowiska są często aż 
zatrważające. Gdzie indzie j jest czę­
stokroć pod tym  względem —  je ś li 
n ie gorzej — to nie lep ie j.

W ygodnictwo, dygn ita rsk ie  naro­
wy, nieczułość na kłopo ty i  tro s k i 
prostego człowieka —  wszystkie te 
objawy, k tóre dają się zaobserwować 
u n iektórych towarzyszy —  p rzy ­
czynia ją się do tych nastro jów  bez­
trosk i. Jakie j że czujności można 
wymagać od n ich  przy tak ich  na­
stro jach i  postawie.

Samoupojenie m in io n ym i sukce­
sami w łasnym i czy ogólnym i, zaro­
zum ialstwo, bufonada, nie dostrzega­
nie n ieun ikn ionych  trudności, zam y­
kan ie oczu na w rogą działalność — 
cechy te, rodzące się, n iestety, na­
w e t wśród części naszego górnego 
ak tyw u , n ie  sp rzy ja ją  byn a jm n ie j 
zaostrzeniu czujności, k tó re j wym aga 
szczególnie wytężona działalność 
wroga.

W prost p rzeciw n ie —  nastro je  
tak ie  w y tw a rza ją  oportun istyczną 
n iefrasobliwość po lityczrą , k tó ra  
spraw ia, że nie dostrzegając głę­
boko zamaskowanego wroga, ulega 
się złudzeniu, że go m7 ogóle nie ma. 
Takie jest źródło demobilizacji p o li­
tycznej, k tó ra  łączy się z dem obili­
zacją ideologiczną, tzn. —  z za tra ­
ceniem odporności w walce klasowej.

przen kania wrona
dowody, że kierownicze i  ćrednie ka ­
dry  podziemnych organizacji reak­
cyjnych w okresie okupacji h itle ro w ­
skie j szeroko współdzia ła ły z na­
jeźdźcą w walce z ruchem narodo­
wo - wyzwoleńczym organizowanym  
przez PPR i  Gwardię Ludową.

W  te j walce z podziemnym ruchem 
ludoMrym tw o rzy ły  one szeroką sieć 
organizacyjną, k tó re j g łównym  ce­
lem była dywersja, w y w ir . l i  te rro r 
w stosunku do działaczy PPR i  A L , 
niszczenie tych organizacji wspólnie 
z okupantem. Cała ta wy specjalizo­
wana w akc ji dywersyjno - szpiegow­
skiej kadrowa arm ia podziemna prze­
ksz ta łc iła  się następnie w ośrodki 
dowodzące akcją zbrojną ' and, k ie ­
rowaną przecinko w ładzy ludowej.

W  te j zdradzieckiej i zbrodniczej, 
kainowfcj dyw ers ji elementy rea kcy j­
ne b y ły  wspierane zarówno przez o- 
kupanta, ja k  i przez arg losaskich 
„sojusznikón7“ , k tó rzy  na przestrze­
n i całego okresu w ojny organ izow ali 
specjalne szkoły dla dywersantów, 
wywiadowców7 i  dowódców akcji, k tó ­
ra  m ia ła  ich zabezpieczyć przed zwy­
cięstwem w ładzy ludowej w Polsce.

W  oparciu w łaśnie o te liczne je ­
szcze n iedobitk i reakcyjne w k ra ju  
i  zagranicą trw a  do dziś dnia in ten ­
sywne organizowanie im peria lis tycz­
nej akc ji dywersyjno - szpiegowskiej 
i  spiskowej przy pomocy sieci agen­
tu r  w poszczególnych og i w a c h  na­
szego aparatu gospodarerrgo i  pań- 
stuowego. Muszą sobie * tego zda- 
n7ać sprawę nie ty lk o  towarzysze, 
k ie ru jący aparatem bezp cczeństwa, 
ale i cała P a rtia , gdyż bez czujności, 
przenik liw ości i  współdzia łania całej 
P a r t i i akcja organów bezpieczeństwa 
również nie będzie w stanie sprostać 
swym  zadaniom.

do Gestapo
W  walce z ruchem robotniczym  

zn ika ły  odrębności państwowe rzą ­
dów faszystowskich, współdziałanie 
międzynarodoMre aparatóu7 p o licy j­
nych nosiło pod tym  względem ce­
chy M7yb itn ie  kosmopolityczne.

Polscy „dw ó jka rze“  ksz ta łc ili w  
swym m istrzow skim  fachu h itle ro w ­
ców, i  odwrotnie. M iędzynarodówka 
po licyjna dz ie liła  się doświadczenia- 
m i, a wynalazczość w dziedzinie p ro­
w okacji po litycznej wolna by ła  od 
wszelkich ograniczeń patentowych. 
Proces R a jka na Węgrzech na jja sk ra - 
w7ie j odsłon ił metody działania tych
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powiązań m iędzynarodowej sieci po- 
licy jno  - szpiegowskiej i  dyw e rsy j­
nej obliczonej na daleką metę. A le  
nasze własne polskie doświadczenia 
są pod ty m  względem nie m niej w y ­
mowne.

W iem y dzis ia j, ja k  nikczemną ro ­
lę  odegrała agentura peow iacko-pił- 
sudczykowska w polskim  ruchu ro ­
botniczym , ja k  w ykonyw a ła  na jb rud ­
niejszą robotę prowokatorską w s łuż­
bie rządów obszarniczo - k a p ita li­
stycznych, w służbie worków  pie­

niężnych o liga rch ii finansowej.
A le  czy ty lk o  w służbie rodzim ej 

bu rżuaz ji i  je j interesów?
Dziś dysponujemy ju ż  bogatym  

m ateria łem  dowodowym, świadczą­
cym niezbicie o tym , że czołow i p rzy ­
wódcy sanacji rozpoczynali swą ka ­
rie rę  jako p ła tn i agenci austriack ie­
go w yw iadu i  wykonawcy jego zle­
ceń. Od te j ro li ju ż  n 'e  odstąp ili 
zm ienia jąc ty lk o  mocodawców.

N ic więc dziwnego, że ich pogro- 
bowcy z „d w ó jk i“  poszli na służbę 
w yw iadu hitlerow skiego a dziś liżą 
b u t swych am erykańskich mocodaw­
ców, nic dziwnego, że całą swą bez­
s ilną  nienawiść zwracają przeciw 
Polsce Ludowej, przeciw w yzw olo­
nemu narodowi.

G dy zaostrzająca się w a lka  k lasowa 
przerasta ła  w form ę masowych starć 
rew olucyjnych, faszystowskie apa­
ra ty  po licy jno  - szpiegowskie podej­
m ow ały wzmożone w y s iłk i, by wcis­
nąć swe agentury do walczących o r­
ganizacji. W ykorzys tyw a ły  one każ-

Dywersja wroga w
' Jeszcae przed wybuchem w ojny 
polsko - niem ieckie j „dw ó jka “  sana­
cyjna nastaw iała się na zorganizo­
wanie —  wespół z N iem cam i h it le ­
row sk im i i  pod ich komendą —  szer­
szej sieci agenturalnej w yw iadu an- 
tysowieckiego. Podporządkowanie 
„d w ó jk i“  w yw iadow i h itlerow skiem u 
posunęło się w la tach 1935 —  1939 
znacznie naprzód. W ięzy zerwane w 
r . 1939 zostały szybko nawiązane, i 
znówr bazą stosunków sta ła  się 
wspólna akcja przeciw lew icy rew o­
lu cy jne j w Polsce i  przeciw Zw. Ra­
dzieckiemu. „D w ó jka rze “  w raz z A b- 
wehrą (kon trw yw ia d  w ojskow y) i  
Gestapo podję li zgodnie ze swą t ra ­
dycją akcję zorganizowania sieci a- 
gentura lne j wewnątrz tworzących się 
podziemnych organ izacji lew icowych 
w  celu ich niszczenia lub opanowa­
nia.

Ślepota i  niewybaczalna, oportu- 
nistyczna niefrasobliwość po lityczna 
występuje niezwykle jaskraw o w 
stosunku naszych tow . tow . w ype ł­
n ia jących odpowiedzialne zadania w 
P a rt ii,  do grupy starych „d w ó jka ­
rz y “  z Jaroszewiczem i  Lechowiczem 
na czele. Grupa ta, działa jąca od sze­
regu la t  i  przenikająca również do 
K P P , postaw iła sobie za cel wciśnię­
cie się w celach dywersyjno-szpie- 
gowskich do organ izacji m arks is tow ­
skich, a więc do PPR i  „G w a rd ii L u ­
dowej“ .

D la  tego celu s tw o rz y li on i jesz- 
sze w  1940 r. grupę p. n. K IS  i  za­
b iega li o pow iązapie z parom a g ru ­
pam i podziem nym i, k tó re , po łą­
czywszy się, u tw o rz y ły  w  r. 1941 
ZW W . Ten osta tn i wszedł w  skład 
PPR z c h w ilą  je j powstania. G rupa 
K IS  us iłow a ła  na jp rzód  dość obce­
sowo narzucić sw o je  k ie row n ic tw o  
akcją  w o jskow ą, p lanowaną przez 
ZW W . G dy jednak  zby t na tarczy­
we wystąp ien ie  je j przedstaw icie la, 
k tó ry m  b y ł Jaroszewicz, r.ie w y- 
w a .ło  dobrego w rażen ia, zm ieniła  
ta k tykę  i  poczęła wsączać się b a r­
dz ie j ostrożnie.

Na podstaw ie wzajem nych reko­
mendacji cała grupa „d w ó jka rzy “  
znalazła się bądź w GL, bądź w PPR, 
bądź wreszcie na odpowiedzialnych

de osłabienie czujności dowództwa, 
kieru jącego walką rew olucyjną —  
zwłaszcza w  momentach masowej 
m ob ilizac ji nowych s ił dla wzmocnie­
n ia  w a lk i. P row okacje  w  K PP, w  
MOPR-ze, w K ZM P , w radykalnym  
ruchu ludowym  wzm agały się w o- 
kresach wzrostu fa l i  w a lk  masowych. 
Znany prow okator, b. poseł N ieza­
leżnej P a r t ii ChłopsKiej, Sylwester 
W ojewódzki, wcisnął się do K P P  na 
fa l i  masowego rewolucyjnego ruchu 
chłopskiego.

Podobnie było  w  okresie w o jny do­
mowej w H iszpan ii, gdy na pomoc 
walczącej z agresją faszystowską 
republice dem okratycznej śpieszyły 
szeregi na jo fia rn ie jszych  bo jow n i­
ków ze wszystkich k ra jów  Europy.

W ciska ły  się wówczas do ochotni­
czych brygad międzynarodowych 
również liczne agentury im p e ria li­
stycznych ośrodków po licy jnych w 
celach szpiegowskich lub dla ła tw ie j­
szego następnie przeniknięcia —  w 
nim bie bohaterów —  do organ izacji 
kom unistycznych poszczególnych kra  
jów , niosących pomoc republice hisz­
pańskiej. Tak też by ło  w Jugosław ii.

Polska „d w ó jka “  w porozumieniu 
z „defensyw ą“  w ysła ła  wówczas g ru ­
pę k ilkuna s tu  $wych agentów z za­
daniem wciśnięcia się w szeregi 
„Dąbrowszczaków“ . Faktem  jest, że 
I  sekretarz KC  PPR tow . Nowotko 
zamordowany został przez prowoka­
to ra  nasłanego do P a r t ii przez 
„dw ó jkę “ .

czasie okupacji
stanowiskach w W ydzia le In fo rm a c ji 
G. L . N ikom u nie przychodziło do 
g łow y sprawdzać tych  ludzi, czy kon ­
tro low ać ich  pow iązania, kon tak ty , 
stosunki.

W iedziano o nich, że przed wojną 
cieszyli się dużym zaufaniem władz 
sanacyjnych i  za jm ow a li odpowie­
dzialne stanowiska w aparacie prze­
m ysłu  zbrojeniowego, obsadzanego z 
reg u ły  zakw a lifikow anym i przez 
„dw ó jkę “  ludźm i; wiedziano, że dzia­
ła ją  po obu stronach ba rykady k la ­
sowej, korzysta jąc z dużego zaufa­
nia  de legatury, k tó ra  powierzała im  
kie row n ictw o podziemną organizacją 
w ładz bezpieczeństwa.

Teza, w ysun ię ta  przez samych 
p row oka to rów  o czystości ich  in te n c ji 
i  och łapy rzucanych przez n ich  in ­
fo rm a c ji, p rzy ję ta  została za n ieod­
p a rty  dowód ich  rzetelności po litycz ­
ne j i  n ik t  ju ż  potem, an i w  czasie 
okupacji, an i po w yzw olen iu , n ie  
uw aża ł za potrzebne sprawdzić 
przeszłości tych  lu d z i i  ich  dz ia ła l­
ności.

Tego zlekceważenia elementarnych 
nakazów czujności po litycznej nie 
można położyć na karb  przeszkód o- 
b iektyw nych w warunkach okupacji, 
gdyż wprowadzono ich do na jbardzie j 
czułych i  poufnych ogniw  organ iza­
c ji konspiracy jne j, gdzie kon tro la  lu ­
dzi powinna być szczególnie w n ik li­
wa.

Jednakże obowiązek ten zlekcewa­
żono nie ty lk o  wówczas, ale i  w wa­
runkach, w k tó rych  odpadały wszel­
kie trudności kon tro li, m ianowicie po 
wyzwoleniu.

B y ły  do tego okazje w prost 
n ieun ikn ione, konieczne — wówczas, 
gdy dokonyw ało się oceny p racy  
tych lu d z i za okres okupacyjny, gdy 
nadawało się im  stopnie w o jskow e 
jako uznanie d la  ich  rzekomo w y ją t"  
kow ych  zasług, gdy pow ierza ło  się 
im  odpow iedzialne stanowiska. Z le k ­
ceważono i  ten e lem entarny obow ią­
zek.

Oto, do czego dochodziła u  nas 
n ie frasobliw ość po lityczna, lu b  co 
gorsza, pojednawczy, zgniło - lib e ­
ra ln y  stosunek do b. dw ó jka rzy.

Odpowiedzialność za penetracją agsniur
K to  b y ł w pierwszym  rzędzie od­

powiedzialny za ten stan rzeczy?
Tow. Spychalski jako szef W y ­

dzia łu  In form acyjnego GL, a potem 
A L .

Tow. Gomułka, jako sekretarz P a r­
t i i,  z k tó rym  tow. Spychalski uzgad­
n ia ł swe posunięcia, sam zaś obsa­
dz ił MZO wieloma ludźm i tego typu .

Tow. K liszko, k tó ry  k ie row a ł p o li­

tyką  personalną P a r t ii od wyzwole­
nia do września ub. r.

O portunizm , stępienie in s tyn k tu  
klasowego, u tra ta  pionu ideologicz­
nego —  oto źródła owego s ty lu  p ra ­
cy, k tó ry  u ła tw ia ł zamaskowanym 
wrogom, prowokatorom , dywersan- 
tom, zdra jcom  przys tra jan ie  się w  
nim b bohaterów, szerm owani; le g i­
tym acją  pa rty jną , ty tu ła m i dyg n i­
ta rs k im i w Polsce Ludowej w yw a l­
czonej wspólną o fia rą  k rw i żołnierza 
radzieckiego oraz pa rtyzan ta  i  żo ł­
n ierza polskiego.

Zdaję sobie sprawę, że używam 
słów ciężkich i  bolesnych.

A le  jakichże innych słów można 
użyć dla określenia s ty lu  pracy, k tó ­
ry  pozwalał na posunięcia, k tó rych  
p rzyk łady przytoczę:

|  Pozytywną ocenę pracy w okre- 
I  sie okupacji, a na je j zasadzie 

stopnie wojskowe zamaskowanym 
„dw ó jka rzom “ , dywersamtom, p ro ­
wokatorom  i  szpiegom nadawało się 
jednoosobowo, bez porozumienia z 
P a rtią , —  dotyczy to Lechowicza, 

Jaroszewicza i  g rupy innych zdema­
skowanych w ostatn im  czasie „d w ó j­
ka rzy “ .

2 W ie lo le tn i dygn ita rz  p o lic ji sa­
nacyjnej dostał się na odpowie­

dzialne stanowisko w  MO na podsta­
w ie grzecznościowych re fe renc ji, k tó ­
re w ys ta rczy ły  tow . Kliszce, ów­
czesnemu k ie row n ikow i W ydzia łu

Personalnego KC , na wydanie skie­
rowania W ydzia łu  Personalnego na 
to  stanowisko.

3 Na stanowisko w icem in is tra  Ziem 
Odzyskanych dostał się n ie jak i 

Dubiel. Od dłuższego czasu nadcho­
dz iły  sygnały wskazujące na to , że 
Dubiel b y ł w okresie okupacji zd ra j­
cą. F a k t ten po tw ie rdz iły  zeznania 
byłego szefa gestapo Heinemeiera, 
złożone po jego osadzeniu w w ięzie­
niu  w Polsce. Sygnały te by ły  Zigno­
rowane przez tow . Gomułkę, a ze­
znania szefa gestapo zakwestiono­
w a ł on dla błahych szczegółów.

Dubie l przyzna ł się do ohydnej 
zdrady, k tó ra  kosztowała życie w ie­
lu  naszych najcenniejszych tow a rzy­
szy.

Jak określić s ty l pracy, k tó ry  po­
zw a la ł tego typu  zdra jcy zajmować 
odpowiedzialne stanowisko i  to  na­
wet wówczas, gdy nadeszły m ate­
r ia ły  o jego zdradzie?

Jak wytłum aczyć tego rodza ju  
fa k ty?  N ie  m ałą ro lę odgryw a ł tu  
ciasny p rak tycyzm : po co się wda­
wać w dobór ludzi, w przeszłość czło­
wieka, po co analizować jego posta­
wę wobec P a r t ii i  wobec wroga na 
przestrzeni la t, kiedy trzeba obsa­
dzić ty le  to  i  ty le  stanowisk, a nie- 
tolerancyjność wobec ludzkich prze­
w inień może u trudn ić^ to  zadanie. * 

A le  czy tłumaczenie tych fak tów  
ciasnym praktycyzm em  wyczerpuje 
sprawę?

Zgniły oportunizm -  podstawą braku czujności
Stanowczo nie. Chodziło o coś w ię­

cej. Taka postawa była  wyrazem 
zgn iło  - liberalnego, oportunistyczne- 
go stosunku do wroga klasowego, 
była odbiciem teo ry jek  o wygasaniu 
w a lk i k lasow ej, o poko jow ym  w ra ­
stan iu  w socjalizm .

Stąd w łaśnie w yp ływ a ta k  daleko 
posunięta ufność, do ludzi przycho- 
uzącycn z w rogich obozów po litycz­
nych, stąd jakaś m istyczna w iara  w 
zdolność dw ójkarzy ' do „odradzania 
się politycznego“ , stąd dziwaczna 
skłonność do obsadzania odpowie­
dzialnych stanow isk w łaśnie ludźm i 
tego pokro ju . Źródłem  te j ułomnoś­
ci je s t n iew ą tp liw ie  zagubienie p io ­
nu politycznego, przytęp ien ie  in ­
s tyn k tu  klasowego, spełzanie z po­
zyc ji rew olucyjnych, z pozycji m a rk ­
sizm u - le n in izm u ; źród łem  te j u łom  
ności je s t osłabienie w ięzi z klasą 
robotniczą.

Na skutek tego stało się m ożliw e 
obsadzanie n iek tó rych  odpow iedzia l­
nych posterunków  pracy państwo­
w e j przez ludz i, k tó rzy  b y li znani 
ja ko  n iedaw n i zac iek li w rogow ie, 
łu b  przez przypadkow ych n iesp raw ­
dzonych ludz i, w indow an ie  ich  na 
różne stanow iska i  fo ry to w a n ie  sta­
rych  „d w ó jk a rz y “ , b. k ie ro w n ikó w

antykom unistycznego w yw iad u , ka ­
rie row iczów  dw ulicow ćów .

Zapom inano przy tym  w szystk im
0 nakazie czujności, o konieczności 
nieustannego sprawdzania ludzi nie 
ty lk o  pod względem ich fachowości, 
lecz przede w szystkim  pod względem 
ich postawy po litycznej, ich ideowo- 
ści, ich wartości m oralnej.

Zapominano, że zadaniem P a rt ii
1 Rządu je s t nie ty lk o  poobsadzać e- 
ta ty  i  stanowiska w aparacie pań­
stwowym , ale przede wszystkim  za­
bezpieczyć w zrost jego poziomu ide­
ologicznego i  politycznego, uodpor­
nić go wobec nieunikn ionych prób 
pene trac ji wroga, uczynić go ja k  n a j­
bardziej zdolnym do w a lk i ze szkod­
nictwem , dywersją, sabotażem, szpie­
gostwem, podnieść jego bojowość, 
czyniąc zeń niezawodny oręż władzy 
ludowej w walce klasowej, w walce 
o socjalizm .

Sygnały o prow okatorskie j ro li 
Dubiela, znajdowały się ju ż  w r. 
1945, w rękach tow . K liszk i, jako 
k ie row n ika W ydzia łu  'Personalnego 
KC. O m ianowaniu Lechowicza, Ja­
roszewicza i  innych podobnych im, 
decydowano już  wiosną 1945 r. N ie ­
s te ty , przykładów  te j dem obilizacji 
ideologicznej można by przytaczać 
d ług i szereg.

Wpływ kapitalistycznego otoczenia «
Z na jdą  się może tacy, k tó rzy  

zaczną tłum aczyć, że tego rodzaju 
wypaczenia są typo w ym  oojawem  
niebezpieczeństw towarzyszących 
procesom burz liw ego rozw o ju  m ło ­
dego apara tu państwowego, tak  sa­
mo ja k  w  innych  k ra ja ch  dem okra­
c j i  ludow e j 1 że z niebezpieczeń­
stwem  podobnego rodza ju  rów nież 
toczyła w  swoim  czasie ostrą  w a lkę  
W KP(b). A le  w łaśnie doświadczenia 
zaciętej w a lk i bo lszew ick ie j z ta k i­
m i w yn a tu rze n ia m i ideo log icznym i 
w in n y  b y ły  być d la  nas nauką i 
przestrogą.

Tow. S ta lin  w  re ferac ie  na plenum  
KC  M »iF (bJ w marcu 103/ wskazy­
w a ł na to, ja k  w ie lk im  niebezpieczeń­
stw em  d la  k ra ju  budującego się 
socja lizm u może być zlekceważenie 
fak tu , że otoczenie kap ita lis tyczne 
us iłu je  w yw ie ra ć  sw ój w p ły w  na 
rozproszone n ie d o b itk i s tarych klas 
reakcyjnych, że zm ienia fo rm y  w a lk i, 
że w yko rzys tu je  w szelk ie w ahania 
i  odchylenia od m arksistow sko -  le ­
n ino w sk ie j l in i i  P a r t i i d la  p rzen ika­
n ia  do u legających tym  wahaniom  
środow isk pa rty jnych .

W łaśnie pod w p ływ em  nacisku im ­
pe ria lis tów  b lok  trock is tów  i  p ra w i­
cowców p rze rodz ił się stopniowo

z daw nej opozycji po lityczne j 
w  agenturę szp.egowsko - dyw e rsy j­
ną na usługach obcych w yw iadów , 
w  pozbaw ioną wsze lk ich cech k ie ­
ru n k u  politycznego bandę spiskow­
ców, szkodników  i  te rro rys tów  pod 
komendą im peria lis tycznych  centra l 
szpiegowskich i  dyw ersy jnych . Po­
dobną, zw yrodn ia łą  k lik ę , a w ię k ­
szym jeszcze bodaj nasyceniu ele­
m entam i szpiegowskim i można było  
zaobserwować na p rzyk ładzie  k l ik i  
titow sk ie j.

Tow. S ta lin  przestrzegał, ja k  sto­
kroć niebezpieczniejszym szkodni­
kiem  i  sabotażystą od zwykłego roz­
b itka  klasowego, jaw nie nienawidzą­
cego władzę ludową, jes t dwulicowy 
szkodnik i  sabotażysta, posługujący 
s:ę leg itym ac ją  pa rty jną , m asku­
jący się często obłudnym nadskaki­
waniem, pozorną gorliwością, napu­
szoną frazeologią lub lizusostwem, 
obliczonym na uśpienie czujności o r­
ganów nadrzędnych.

O lbrzym ie zadania i  trudności; k tó ­
re stanęły przed polską klasą robot­
niczą w pierwszym  okresie w a lk i o 
u trw a len ie  w ładzy ludowej narzuciły  
nam konieczność szybkie j, szerokiej 
i  masowej m ob ilizac ji wszystkich s ił

dla wzmocnienia apara tu państwo­
wego i  gospodarczego.

W  ogniu ostre j w a lk i z podziemny­
m i bandami zbro jnym i i  próbam i roz­
sadzenia tworzącego się państwa lu ­
dowego przez zjednoczone s iły  reak­
c ji pod wodzą M iko ła jczyka  —  fo r ­
m ow ały się pośpiesznie nasze kadry 
pa rty jne , organy bezpieczeństwa i 
odrodzonego wojska, jako zbrojnego 
ram ienia w ładzy ludowej. P a rtia  —  
jako  szczupła w warunkach okupa­
cy jnych awangarda klasy robo tn i­
czej —  m usiała w  ciągu kró tk iego  
okresu wyrosnąć w odpowiadającą 
potrzebom nowego prztełomowego e- 
tapu w a lk i, w ie lką, silną, kie ru jącą 
ruchem m ilionów  ludzi pracy organ i­
zację, w czołową siłę w ielkiego fro n ­
tu  w a lk i o zwycięstwo ludu pracu­
jącego o u trw a le n ie  jego w ładzy  po­
lityczne j.

W a ru n k i tego okresu nos iły  cha­
ra k te r w ie lk ic h  fron to w ych  bo jów  
klasow ych : dz ięk i potężnej m o b ili­
zac ji s ił ludow ych, dz ięk i ofiarności, 
zapałow i - żelaznej w o li na jlepszej 
części k lasy  robo tn icze j zostały 
uwieńczone szeregiem w span ia łych 
zw ycięstw  po litycznych  i  osiągnięć 
gospodarczych. W  ta k ich  w arunkach  
decydu jącym i czynn ikam i b y ły : m at  
sowość, oddanie, w ia ra  w  zw ycię­
stwo spraw y ludow ej.

W róg  b y ł atakowany wręcz, na 
szerokim  froncie , b y ł widoczny i u- 
chw ytny dla szerokich mas. Dziś 
zm ien iły  się zarówno w a runk i w a l­
k i i  je j zadania, ja k  i je j fo rm y.

Dziś zadanie polega na tym , aby 
w ydobyć z u k ry c ią  p rzy ta jone  n ie ­
dob itk i w roga i  rozsiane po wszyst­
k ich szczelinach m achiny społecznej 
chytrze zamaskowane jego m acki, 
na k tó rych  u s iłu ją  oprzeć swą, szpie­
gowską, szkodniczą, spiskową, te r ­
rorystyczną, dyw ersyjną robotę w ro ­
gie nam im peria listyczne ośrodki za­
graniczne.

Dziś jeszcze zaciekle j, ;v zw iązku 
z pogłębian iem  się ogólnego k ry z y ­
su kap ita lizm u  i  jego klęsk, im p e ria ­
liś c i s ta ra ją  się czynić wszystko, aby 
zahamować rozw ó j budow n ic tw a 
socjalistycznego w  k ra jach , gdzie 
zw yciężyła  w ładza ludowa.

Z m ie n iły  się fo rm y  ich  w a lk i, gdy 
okazało się, is  w ładzy ludow e j n ie  
da się obalić an i w  bepośrednio j a k ­
c ji zb ro jne j band podziemnych, an i 
podstępam i M iko ła jczyków , an i na­
dzie jam i pokładanym i na pa rtiach  
burżuazyjnych. A le  to wcale n ic  zna­
czy, że w a lka  odepchniętych od 
w ładzy k las i  śpieszących im  z po­
parciem  im p e ria lis tó w  przeciw ko 
nam  osłabia.

Trzeba skończyć z oportunistyczną 
niefrasobliwością

Le n in  m ó w ił:
„...dziś nos n ie  a ta ku ją  z b ron ią  

w  ręku , a  m im o  to w a lka  ze społe­
czeństwem kap ita lis tycznym  stała 
się sto razy zaeieklejsza i  niebez­
pieczniejsza dlatego, że n ie  zawsze 
jasno m ożemy dostrzec, gdzie prze­
c iw ko  nam  sto i w róg  i  k to  jes t na­
szym przyjacie lem ...“

W  tyęjh w arunkach u tra ta  czu jno­
ści bo jow e j, ślepota po lityczna, sa~ 
m oupajan ie się os iągn ię tym i zdoby­
czami, dem obilizacja  k lasowa lu b  
b iu rokra tyczne  zatonięcie w  ciasnym, 
pow ierzchow nym  kręgu  potocznych 
spraw  i  stosunków — to  na jw iększe 
niebezpieczeństwa, ja k ie  nam  grożą.

W  liśc ie  z 18 stycznia 1935 roku  
K C  W K P  (b) przestrzegał:

„T rzeba skończyć z oportun is tycz- 
ną niefrasobliw ością , opartą na b łęd­
nym  założeniu, że w  m ia rę  wzrostu 
naszych s ił w róg  staje się ja ko b y  co­
raz bardzie j osw ojonym  i  nieszkod­
liw y m . T ak ie  przypuszczenie jest 
z g ru n tu  fałszywe. Jest on» odbiciem  
odchylenia praw icowego, zapewnia­
jącego w szystk ich  i  każdego, że w ro ­
gowie będą spoko jn iu tko  w pe łza li 
w  socjalizm , że w  końcu staną się 
on i p ra w d z iw ym i socja listam i. N ie 
jes t rzeczą bo lszew ików  spoczywanie 
na laurach i  gapiostwo. N ie dobro- 
duszność je s t nam  potrzebna, lecz 
czujność, p raw dz iw a  bolszewicka 
czujność rew o lucy jna . T rzeba pa­
m iętać, że im  ba rdz ie j beznadziejna 
jes t sytuacja  w rogów , ty m  chę tn ie j 
będą się on i chw ytać sk ra jnych  
środków, ja ko  jedynych  środków  dia 
skazanych na zagładę w  ich  walce z 
w ładzą radziecką. T rzeba pam iętać 
o tym  i  być czu jnym “ .

Ostrzeżenia i  zalecenia K C  W KP(b) 
sprzed 15 la t są na jzupe łn ie j a k tu a l­
ne dziś d la  naszej P a rtii.

W  in n ym  liśc ie  K C  W KP(b) z lip -  
ca 1936 r. czytam y:

w  dotychczasowych metodach te j 
pracy, obarczonych spuścizną na w y­
ków  cportun istycznych. Jedynym  Spo 
sobem jest przyśpieszenie tempa w y ­
chowania i  wyszko len ia  naszych kad r 
pa rty jnych , ad m in is tra cy jn ych  i  go­
spodarczych przez podniesienie ich  
w iedzy po lityczne j i '  ich  h a rtu  ideo­
logicznego. W ychowanie po lityczno- 
ideologiczne m usi stać się na jw aż­
n ie jszym  bo jow ym  zadaniem  ca łe j 
P a r t i i i  każdego je j członka.

Trzeba poprowadzić energ iczn ie j­
szą w a lkę  z na lecia łościam i drobno- 
m ieszczańskiej psych ik i, k tó re  osła­
b ia ją  czujność i  bojowość naszej Par­
t i i .  Trzeba zerwać ze zgn iłym  lib e ­
ra lizm em  i  staw iać w iększe,wym aga­
n ia  w  stosunku do postawy m ora l .e j, 
p o lityczn e j i  ideow ej członków P?r- 
t ii,  do ich  powiązań i  stosunków z 
obcym i środow iskam i.

P a rtia  pow inna  znać ich  przeszłość 
i  w iedzieć, co w yp e łn ia  ic h  życie 
obecnie. Trzeba, aby działalność o r­
gan izacji p a rty jn e j zabezpieczała 
wszechstronną pomoc i kon tro lę  p ra ­
cy, życia, h a rtu  ideologicznego i  
w zrostu w ykszta łcen ia  po litycznego 
oraz k w a lif ik a c ji fachow ych każdego 
towarzysza, k tó rem u  P a rtia  p o w ie ­
rza ten  czy in n y  odcinek pracy.

Trzeba u w o ln ić  odpow iedzia lne ka ­
d ry  p a rty jn e  od balastu elem entów 
karie row iczow skich , przypadkowych, 
ideologicznie obcych, u legających 
n a jła tw ie j nac iskow i obcego środo­
w iska.

Trzeba skończyć z so c ja ld e m o k ra ­
tycznym  libe ra lizm e m  wobec naro­
w ó w  dygn ita rsk ich , b iu ro k ra tycz ­
nych, egoistycznych i  antyspołecz­
nych w śród części- odpow iedzalnych 
towarzyszy, k tó rzy  o d ryw a ją  się od 
P a r t ii i  u ja w n ia ją  skłonność do w y ­
łam yw an ia  się spod k o n tro li p a r ty j­
ne j. To są elem entarne w a ru n k i pod­
n iesienia czujności bo jow e j w  orga­
n iza c ji p a rty jn e j ja ko  całości i  w  po­
szczególnych je j  ogniwach.

...Nieodzowną cechą każdego bo l­
szewika w  obecnych w arunkach  po­
w in n a  być um ieję tność rozpoznania 
w roga P a r t i i bez względu na to ja k  
dobrze b y łb y  on zam askowany“ ...

D la nas w ażnym  i  ak tu a ln ym  zada­
n iem  jes t nauczenie się rozpoznawa­
n ia  wroga, k tó ry  us iłu je  zręcznie m a­
skować się, usadawiać w  wygodnych 
k ry jó w kach , zasłaniać często le g ity ­
m acją p a rty jn ą  i  niepostrzeżony u- 
p raw iać  swą szkodniczą robotę.

Jakiż  je s t sposób nauczenia się te j 
um ieję tności?

Jedynym  sposobem je s t podniesie­
n ie  ca łe j naszej pracy p a rty jn e j we 
wszystkich je j ogniwach od góry do 
do łu  na wyższy poziom  po lityczny, 
dokonanie zdecydowanego przełom u

Zaniedbanie podstaw owych zasad 
czujności re w o lu cy jn e j —  to w ie l­
k ie  niedomaganie, ciążące do tych­
czas na pracy w ie lu  ogn iw  p a r ty j­
nych i  w ie lu  towarzyszy. Osłabia ono 
P artię  i  u ła tw ia  penetrację  w roga w  
poszczególne dziedziny naszej dzia­
ła lności państw ow ej i  gospodarczej. 
U ła tw ia  rodzenie się nas tro jów  sa­
rn-(uspokojenia i  w ygodn ictw a, demo­
b ilizac ję  ideologiczną i  po lityczną 
n a jm n ie j zahartow anych członków  
P a rtii,  sp rzy ja  ich  w yko le jen iu .

W alka  z ty m i n iedom aganiam i m u ­
si stać się na jw iększą troską i  n a j­
ważnie jszym , aktua lnym , bo jow ym  
zadaniem  całe j P a r t ii i  każdego 
je j członka.

g o s p o d a rc zeII. Z a g a d n i e n i a
Plan Trzyletni wykonany w 2 lata Komunikacja i łączność

i 10 miesięcy
Przechodząc do zagadnień gospo­

darczych chcę na wstępie poda« w aż­
ną, a jednocześnie radosną w ia d o ­
mość:

N a  1 listopada, to znaczy w  ciągu 
2 la t  i  19 m iesięcy, na dw a m iesiące 
przed te rm inem  został w ykonany 
T rz y le tn i N a rodow y P lan Odbudo­
w y .

N ie  wchodząc w  bliższe szczegóły, 
k tó re  będą podane w  m ającym  się 
ukazać w  na jb liższym  czasie o f ic ja l­
n ym  kom unikac ie  P aństw ow ej K o ­
m is j i P lanow ania Gospodarczego, 
pragnę zakom unikow ać parę na jw aż­
nie jszych danych odnoszących się do 
przedterm inow ego i  zwycięskiego 
w y k  m a n ia  T rzy le tn iego  Narodowe­
go P lanu O dbudowy.

W artość p ro d u kc ji przem ysłu pań­
stwowego w  okresie 2 la t  i  lO c iu  
m iesięcy w yn ios ła  35,7 m ilia rd a  z ło ­
tych przedwojennych, zam iast 35,5 
m iM arda z ł przedw ojennych, k tó re  
w g  p lanu  dać m ia ła  p rodukc ja  prze­
m ysłow a w  ciągu 3-ch la t.

W  ten sposób plan p rc d u k c ji prze­
m ysłu  państwowego p łd  względem 
w artośc i został w ykonany na 2 m ie ­
siące przed te rm inem  w  wysokości
100,6 proc.

D la poszczególnych m in is te rs tw  
przem ysłow ych w ykonan ie  p lanu na

dzień 1 listopada przedstaw ia  się w  
następujący sposób:

M in . G órn ic tw a  ł  E ne rge tyk i 99 
proc.

M in . P rzem ysłu C iężkiego 101 proc.
M in . P rzem ysłu Lełckiego 97 proc.
M in . P rzem ysłu Rolnego i  Spożyw­

czego 108 proc.
Podam  teraz parę danych dotyczą­

cych w ykonan ia  T rzy le tn iego Plamu 
w  zakresie ro ln ic tw a .

O siągnęliśm y p lony  w  stosunku do 
zaplanowanych: pszenica 106 proc., 
ży to  118 proc., z ie m n ia k i 100 proc., 
b u ra k i cukrowe 108 proc. P lan w  za­
kresie  p rzyrostu  pog łow ia  ko n i został 
w ykonany w  103 proc., a pogłow ia 
byd ła  w  122 proc. L iczb  P lanu 
T rzy le tn iego  w  zakresie pogłow ia 
trzody  ch lew nej jeszcze n ie  osiąg­
nięto, przekroczono jednak  zadania 
p lanu  na r . 1949. P lan  zaopatrzenia 
ro ln ic tw a  w  m aszyny i  narzędzia ro l­
nicze przekroczono o 2 proc., a w  na- 
wTozy sztuczne o 5 proc. Jeśli chodzi 
o  tra k to ry , uzyskano 106 proc. p la ­
nu.

P aństwow e Gospodarstwa Rolne 
w yko n a ły  T rz y le tn i P lan zasiewów 
w  101 proc. P lan ho do w li k o n i w  
Państwow ych Gospodarstwach R o l­
nych został przekroczony o  5 proc., 
p lan  ho do w li byd ła  o 42 proc, a trzo ­
d y  ch lew ne j o 31 proc.

Co się tyczy k o m u n ik a c ji i  łącz­
ności, to  według tym czasowych da­
nych  zadania P lanu T rzy le tn iego  na 
dzień 1 lis topada zostały wykonane 
w  102 proc. w  zakresie przewozów 
tow a row ych  i  w  114 proc. w  zakre­
sie przewozów osobowych.

W  ty m  sam ym  okresie Państwowa 
K om u n ikac ja  Samochodowa w yko na­
ła  T rz y le tn i P lan przewozów towa-

Jak w y n ik a  z przytoczonych liczb, 
podstawowe zadania T rzy le tn iego 
P lanu O dbudowy Gospodarczej zo­
s ta ły  zgodnie z wezw aniem  rzuco­
nym  przez I  Kongres P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t i i Robotniczej w yko ­
nane na dw a miesiąoe przed te rm i­
nem.

Obecnie p ro du kc ja  odbyw a się ju ż  
z przekroczeniem  zadań postaw io­
nych przez P lan  T rzy le tn i.

Jak ie  rezu lta ty  przyn iosło  w y k o ­
nanie P lanu T rzy le tn iego  d la  naszej 
gospodarki? W ie le  d rog i i  w  ja k im  
k ie ru n k u  uszliśm y od c h w ili rozpo­
częcia P lanu?

Oto pytan ia , na k tó re  na obecnym 
P lenum  K o m ite tu  Centralnego w in ­
n iśm y  odpowiedzieć w  zw iązku z 
p rze d te rm inow ym  zw ycięskim  w y-

row ych  w  120 proc., przewozów oso­
bowych w  117 proc. N ie  zostały 
natom iast jeszcze osiągnięte zadania 
P lanu  T rzy le tn iego  w  zakresie prze­
ła dunku  w  portach m orsk ich.

Jeśli chodzi o P lan T rz y le tn i w  za­
kres ie  przesyłek pocztowych, to  w  
p rze liczen iu  na  jednego mieszkańca 
został on w ykonany w  104 proc.

konan iem  P lanu T rzy le tn iego, w  
zw iązku ze zrea lizow aniem  hasła 
I  Kongresu P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej.

W  w y n ik u  w ykonan ia  P lanu T rz y ­
le tn iego osiągnięte zostały następu­
jące podstawowe rezu lta ty  d la  na ­
szej gospodarki narodowej.

1. N astąp i! m ocny i  -wydatny 
w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej. W 
1946 r. g lobalna p rodukc ja  przem y­
słu w ie lk iego i  średniego w ynos iła  
6,2 m ilia rd a  z ło tych przedwojennych,, 
w  1949 r . w ed ług przew idywanego 
w ykonan ia  g lobalna p rodukc ja  prze­
m yś lą  w ie lk ieg o  i  średniego w yn ie ­
sie 14,0 m ilia rd a  z ło tych  przedw o­
jennych.

Inaczej m ów iąc, wartość p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w  r. 1949 stanow ić 
będzie 226 proc. w  stosunku do

w artośc i p ro d u k c ji przem ysło : e, w  
r. 1946.

W  1946 roku  p ro du kc ja  przem y­
słow a daleka by ła  jeszcze od osiąg­
n ięc ia  poziomu sprzed w o jn y  i  sta­
n o w iła  ty lk o  77 proc. w  stosunku 
do tego poziomu. W  1949 r. p ro du k­
c ja  przem ysłowa w ynosić będzie 
174 proc. w  stosunku do okresu 
przedwojennego, a w  prze liczen iu  na 
jednego m ieszkańca w artość p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej w yn ies ie  244 
proc. w  stosunku do okresu przed­
wojennego.

T ak w ięc przem ysł nasz p roduku je  
w ięce j n iż  przed w o jn ą  o p ra w ie  75 
proc., a na jednego m ieszkańca w y ­
pad?. p ra w ie  dw a i  pó ł raza w ięce j 
p ro d u k c ji przem ysłow ej, w ięce j n iż 
przed w ojną.

L iczby  te świadczą o o lb rzym im  
postępie osiągnię tym  w  zakresie 
uprzem ysłow ien ia  naszego k ra ju .

2. Na t le  ogólnego bujnego rozw o­
ju  przem ysłu w  okresie P lanu  T rz y ­
le tn iego na jszybcie j ro z w ija ł się 
przem ysł c iężki, przem ysł w y tw a ­
rza jący środk i p ro d u kc ji. W  1946 r „  
w  stosunku do całe j p ro d u k c ji p rze­
m ys łu  łącznie z rzem iosłem, p ro ­
dukc ja  środków  p ro d u k c ji w ynosiła  
51 proc., a p rodukc ja  środków  spoży­
c ia  49 proc. W  1949 r., w ed ług prze­
w idyw anego w yko na n ia  analogiczne 
liczby  w yn iosą  55 proc. i  45 proc.

L iczb y  te  świadezą( o tym , że w  
ciągu P lanu T rzy le tn iego  rozw ó j 
p rzym ysłu  postępował w  zdrow ym  
k ie run ku , w  k ie ru n k u  szybkiego

wzrostu przem ysłu w ytw arza jącego 
środk i p ro du kc ji, t j .  przem ysłu c ięż­
kiego, ja ko  bazy uprzem ysłow ienia 
k ra ju .

3. W  w y n ik u  zm iany g ran ic  na­
szego k ra ju  i  bujnego w zrostu prze­
m ysłu  w  okresię P lanu T rzy le tn iego 
zm ien iła  się zasadniczo klasowa 
s tru k tu ra  ludności.

W  1938 r. z pracy na jem nej poza 
ro ln ic tw e m  u trzym yw a ło  się 18,2 
proc. ludności, z ro ln ic tw a  64,5 proc. 
ludności, z re n t i  em erytu r 2,2 proc. 
ludności, według pom niejszonych i  
sfałszowanych danych s ta tys tyk i o f i­
c ja lne j bezrobotni s ta n o w ili 2,1 proc. 
ludności, a na pozostałą ludność, tó  
zńaczy na m iejslżfch kap ita lis tów , 
rzem ieś ln ików  i  wo lne zawody w y ­
padało 13,0 proc. ludności.

W  1949 r. podzia ł ludności według 
źród ła u trzym an ia  je s t ju ż  zasadni-’ 
czo, ra d yka ln ie  odm ienny. Na lu d ­
ność u trzym u jącą  się z pracy na­
jem ne j poza ro ln ic tw e m  przypada 
ju ż  35,9 proc., z ro ln ic tw a  u trzym u je  
się ju ż  ty lk o  51,6 proc., z re n t i  eme­
ry tu r  2,9 proc., na k a p ita lis tó w  m ie j­
skich, rzem ieś ln ików  i w o lne zawo­
d y  przypada ju ż  ty lk o  9,3 %■ bez­
ro b o tn i zaś z n ik li, a liczba nie  za­
trudn io nych  z powodów przypadko­
w ych  sprowadza się do n ik ły c h  u łam ­
ków  procentu.

W  ten sposób ja k  w idać z tych  
liczb w  .rezu ltacie  uprzem ysłow ienia 
sta jem y się k ra je m  coraz bardzie j 
robotn iczym , gdyż liczba osób u trz y ­
m ujących się z pracy na jem ne j poza

Co nam przyniosło 
wykonanie Planu Trzyletniego
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ro ln ic tw e m  stanow i ju ż  u nas 35,9 
proc. ludności w  stosunku do 18,2 
prcc. ludności w  okresie p rzedw o jen­
nym .

H is to ria , poza Zw . Radzieckim , nie 
zna takiego tem pa uprzem ysłow ienia 
i  trk ie g o  tem pa w  zm ianach s tru k ­
tu ry  klasow ej ludności, ja k ie  obser­
w u je m y  w  Polsce w  okresie po w y ­
zw olen iu , a zwłaszcza w  okresie zw y­
c ięsk ie j rea liza c ji T rzy le tn iego  P la ­
nu.

4. W  okresie P lanu T rzy le tn iego 
nas!ąp ila  szybka i  pom yślna odbu­
dow a ro ln ic tw a . W artość p ro d u k c ji 
r o l r  ej ogóiem w ynosiła  w  r. 1946 —
4,6 m ilia rd a  z ło tych przedw ojennych, 
a v / 1949 r. w yn ies ie  7,8 m ilrd . z ł 
przedw ojennych.

W  1946 r. poziom m a te ria ln y  lu d ­
ności b y ł jeszcze n isk i, co w yrażało 
się w  takcie , że spożycie w a żn ie j­
szych a rty k u łó w  na jednego m iesz­
kańca kszta łtow ało  się znacznie n i­
żej n iż  przed w ojną.

W  1949 r., dz ięk i w yko na n iu  P la ­
nu  T rzy le tn iego, spożycie w a żn ie j­
szych a rty k u łó w  na jednego m iesz­
kańca w ydatn ie  wzrosło w  stosunku 
do okresu przed P lanem  T rzy le tn im .

Podam y tu  parę danych ilu s tru ją ­
cych w zrost spożycia ludności m ie j­
s k ie j:  spożycie pszenicy na głowę 
jednego m ieszkańca m iasta  stanow i 
231 proc. w  stosunku do spożycia 
1946 r., spożycie ży ta  163 proc.; spo­
życ ie  m leka 130 proc., spożycie m ię ­
sa i  tłuszczu w ieprzowego 131 proc.; 
spożycie c u k ru  191 proc.; spożycie 
tk a n in  w e łn ianych  119 proc.; spoży­
c ie  tk a n in  baw e łn ianych 125 proc.

W idz im y z tych c y fr, że w  w y n ik u  
w ykonan ia  P lanu  T rzy le tn iego cala 
nasza ludność i w  te j liczb ie  ludność 
m ie jska, bez porów nan ia  le p ie j je  i  
le p ie j się u b ie ra  n iż  to m ia ło  m ie j-

Pianowe regulowanie
M ów im y o p lanow ym  regu low aniu  

gospodarki ch łopskie j, gdyż w  sto­
sunku do gospodarki in d y w id u a ln e j 
n ie  może być m ow y o bezpośrednim 
p lanow aniu , a jedyn ie  o p lanow ym  
oddz ia ływ an iu  na tę gospodarkę o 
p lanow ym  regu low an iu  je j poprzez 
zna jdu jące  się w  rękach Państwa 
decydujące pozycje gospodarki, ja k  
w ie lk i i  średni przem ysł, finanse, 
system bankowy, handel uspołecznio­
ny, transport.

W  1946 r „  k ie dy  w  rękach Pań­
s tw a zna jdow a ł się ty lk o  apara t p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej, słabo jeszcze 
podówczas zorganizow any oraz apa­
ra t  finansow y i  bankow y ró w n ie  
podówczas słabo jeszcze zorganizo­
w any, p lanowe oddzia ływ anie na 

— gospodarkę-chłopską, p lanowe je j  re ­
gu low an ie by ło  jeszcze stosunkowo 
słabe i  mało skuteczne. W ie jscy ka ­
p ita liś c i za jm ow a li bardzo silne po­
zycje w  gospodarce w ie jsk ie j i  ży ­
w io ł ry n k o w y  bardzo często u tru d ­
n ia ł rea lizac ję  p lanów  państwowych, 
stwarza ją c  d la  ca łe j gospodarki pań­
s tw ow e j w ie lk ie  trudności.

W  m iarę  zaostrzania się w a lk i k la ­
sow ej i  ogran iczan ia pozyc ji ka p i­
ta lis tó w  w ie jsk ich , co stało się szcze­
góln ie  skuteczne w  okresie po sie rp­
n iow ym  i  w rześn iow ym  P lenum  K C  
PPR i  rozb ic iu  p raw icow o-nac jona li- 
stycznej g rupy w  je j szeregach, w  
m ia rę  ja k  w  rękach Państwa skup ia ł 
się nie ty lk o  aparat p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej, a!e rów nież i  apara t obro­
tu  i  d y s try b u c ji —  stawało się moż­
liw e  ograniczanie i zm niejszanie 
w p ły w u  na gospodarkę narodową ży­
w io łu  rynkowego oraz wzm acnianie 
p lanow o regu lu jących  fu n k c ji Pań­
s tw a w  stosunku do in d yw id u a ln e j 
gospodarki chłopskie j.

W szystkie przytoczone fa k ty : 
w zrost sektora socjalistycznego w  
przemyśle, w  hand lu  h u rto w ym  i  de­
ta licznym , wzm ocnienie p lanowa re ­
gu lu jących fu n k c ji Państwa w  sto­
sunku do in d yw id u a ln e j gospodarki 
ch łopskie j, wzm ocnienie sektora so­
cja listycznego w  p ro d u k c ji ro ln e j i  
początek ruchu spółdzielczości p ro ­
d u k c y jn e j na w s i — w szystkie te

In n y m i s łow y: wartość p ro d u kc ji 
ro ln e j ogółem wzrosła w  okresie P la 
nu T rzy le tn iego  o 68 proc., p rzy  
czym  p rodukc ja  roś linna  w zrosła  o 
62 proc., p rodukc ja  zaś zwierzęca o 
81 proc.

W  w y n ik u  tego szybkiego i  po­
m yślnego wzrostu, wartość p ro d u k ­
c j i  ro ln e j ogółem na jednego m iesz­
kańca w yn ios ła  112 proc. w  stosun­
k u  do okresu przedwojennego, przy  
czym  wartość p ro d u kc ji roś linn e j 115 
proc., a wartość p ro d u k c ji zw ierzęcej 
105 proc.

5. T rz y le tn i P lan s taw ia ł sobie za 
zadanie w yda tne  podniesienie pozio­
m u m ateria lnego ludności i  p rzekro ­
czenie w  ty m  zakresie poziom u 
przed w o j enn ego.

Jak zadanie to zostało wykonane?

sce przed rozpoczęciem P lanu  T rz y ­
letn iego.

Jednocześnie s tw ie rdz ić  należy, że 
w  szeregu a rty k u łó w  zostało znacz­
n ie  przekroczone spożycie przedw o­
jenne na jednego m ieszkańca. Tak 
na p rzyk ład  w  ca łym  k ra ju , zarówno 
w  mieście ja k  i  na w s i, spożycie psze 
n icy  na jednego m ieszkańca je s t o 
19 proc. w iększe n iż  przed w o jną , 
spożycie ja j  o 50 proc.; spożycie m ię ­
sa o 19 proc.; spożycie cu k ru  o 64 
proc.; spożycie tk a n in  w e łn ian ych  o 
55 proc. w iększe n iż  przed w o jną  
itd .

W zrost dobrobytu  m ateria lnego 
ludności znalazł w yraz  w  rea lnym  
wzroście p łacy p ra cow n ikó w  n a je m ­
nych. Przeciętna płaca p racow n ików  
na jem nych pcza ro ln ic tw e m  w  czer­
w cu  1949 r . w yn ios ła  206,8 proc. w  
stosunku do p łacy rea ln e j w  czer­
wcu 1946 r. D w u k ro tn y  w zrost p ła ­
cy rea lne j —  to re zu lta t w ykonan ia  
T rzy le tn iego P lanu  O dbudowy! W  re ­
zu ltac ie  tego wzrostu przecię tna p ła ­
ca pracow n ików  fizycznych poza ro l­
n ic tw em  by ia  w  czerwcu 1949 r. o
26,6 proc. w iększa niż w  r. 1938.

gospodarki chłopskie]
Ta planowo regu lu jące fu n k c je  

Państwo w yko n u je  z pomocą klaso­
w e j p o lity k i poda tkow e j i  k re d y to ­
w e j, z pomocą p o lity k i s ta łych i  ren ­
tow nych cen ro ln iczych  i  wreszcie 
z pomocą k o n tra k ta c ji.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  okre ­
sie T rzy le tn iego P lanu p lanowo re ­
gu lu jąca  fu n k c ja  Państwa w  stosun­
k u  do gospodarki in d y w id u a ln e j na 
w s i w zm ocniła  się i  p rzyb ra ła  na 
znaczeniu, ogran icza jąc w yd a tn ie  
m ożliwość szkodliwego oddz ia ływ a­
n ia  żyw io łu  rynkow ego na rozw ó j 
gospodarki narodow e j.

Jednocześnie w zrós ł znacznie — 
dz ięk i P aństw ow ym  Gospodarstwom  
Rolnym  — udz ia ł sektora soc ja lis ty ­
cznego w  ogólne j p ro d u k c ji ro ln icze j. 
W  1946 r., na sku tek zniszczeń w o­
jennych  i  zbrodn icze j sabotażowej 
dzia ła lności ówczesnego, nasłanego 
przez M iko ła jczyka , k ie ro w n ic tw a  — 
udzia ł P aństw ow ych G ospodarstw  
R olnych w  p ro d u k c ji tow a row e j ro l­
n ic tw a  b y ł ró w n y  zeru, a naw e t trze­
ba by ło  jeszcze dostarczać p ro d u k ­
tó w  ro lnych  tym  gospodarstwom  d la  
w yp łacenia © rd yn a rii p racow nikom . 
W  rezu ltacie  w ykonan ia  P lanu  T rz y ­
le tn iego udzia ł P aństw ow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych w  p ro d u k c ji tow a­
ro w e j ro ln ic tw a  w ynosi ju ż  7,9%.

Jednocześnie trzeba podreślić z 
ca'ą s iłą  h istoryczne znaczenie po­
w stan ia  w  trzec im  ro k u  P lanu 
O dbudowy p ierw szych 170 spó łdzie l­
n i p rodukcy jnych , śn ie że n ie  tego 
fa k tu  bezspornie je s t o lb rzym ie , i  
jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że rozsze­
rza jący  się ruch  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych  będzie coraz w y d a tn ie j 
w p ły w a ł na kszta łtow an ie  słę ob licza 
w s i po lskie j-

fa k ty  świadczą dobitn ie, że w  ok re ­
sie P lanu T rzy le tn iego Polska w  spo­
sób trw a ły  weszła na drogę budow ­
n ic tw a  socjalistycznego i  poczyniła  
znaczny k ro k  na drodze do zbudo­
w ania  fundam entów  socjalistycznego 
społeczeństwa.

T ak  wtięc w  w y n ik u  w ykonan ia  
P lanu Trzyletniego osiągnęliśm y na­
stępujące — podstawowe d la  naszej

gospodarki narodow ej —  rezu lta ty : 
wzrosła  s iln ie  p rodukc ja  przem ysło­
wa, przekraczając w yda tn ie  poziom 
przedw ojenny, wzrósł udz ia ł p rze­
m ys łu  ciężkiego w  p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej, stw arza jąc bazę d la  d a l­
szego, zdrowego uprzem ysłow ienia 
k ra ju ; zm ie n iła  się zasadniczo s tru ­
k tu ra  klasowa ludności; odbudowa­
na została w  zasadzie p ro d u kc ja  ro l­
n ic tw a ; podn iós ł się w yda tn ie  po-

Oźfiignia sukcesów -
Jedną z podstawowych dźw ign i 

sukcesów osiągniętych w  rezultacie 
w ykonan ia  P lanu T rzy le tn iego w  
b u do w n ic tw ie  socja listycznym  jest 
um acn ia jący się coraz ba rdz ie j w  
naszej k lasie robotn icze j soc ja lis ty ­
czny stosunek do pracy;

N a jcha rakte rystyczn ie jszym  prze­
jaw em  tego je s t rosnący coraz b a r­
dz ie j ruch  współzawodnictwa. Ce­
chą charakterystyczną tego ruchu  
je s t n ie  ty lk o  coraz w iększy jego za­
sięg ilośc iow y, ale fa k t, że sięga on 
coraz ba rdz ie j w  głąb, że ogarn ia  co­
raz nowe dziedziny, że coraz pe łn ie j 
obe jm u je  całe bogate, różno lite , w ie ­
lostronne życie zakładu.

Ruch współzawodnictwa, k tó ry  po­
czątkowo u jm ow a ł ty lk o  zagadnienie 
ilośc iow e j s trony p ro du kc ji, w kró tce  
o b ją ł także n iezm ie rn ie  ważne za­
gadnienie jakości, zagadnienie ra c jo ­
na liza to rs tw a i  now atorstw a, zagad­
n ien ie  lepszego w yko rzystan ia  m a­
szyn, zagadnienie oszczędności i  w a l­
k i  z m arno traw stw em  itd .

O statn ie dn i p rzyn io s ły  nam nowe 
p rze ja w y  in ic ja ty w y  w  zakresie no­
wych, ciekawych i  skutecznych fo rm  
współzaw odnictw a. M am  tu  na m yś li 
in ic ja ty w ę  tow . Walaszczyka, k tó ry  
zaproponował wprowadzenie in d y ­
w idua lnych  książeczek, z pomocą 
k tó rych  obliczać się będzie oszczęd­
ności osiągnięto przez danego rob o t­
n ika  dzięki jego pracy, jego dz ia ła l-

Przyczyny trudności
Jedną z ta k ich  poważnych tru d ­

ności są w ystępujące ostatnio rew ne  
zaburzenia na odcinku handlu, w y  
ra.żające się w  prze jściow ym  t ra k u  
pew nych a rty k u łó w  i  tow a rów  na 
pewnych terenach, w  u trudn ien iach  
w  nabyciu  innych  tow a rów  i  w  pew­
nych przekraczających rozm ia ry  se­
zonowych wahań, wzrostach cen.

Jakie  są przyczyny tych trudności? 
Ja k i cha rakter noszą te trud-icśc i i  
ja k ie  środk i prowadzą do ich prze­
zwyciężenia?

N a jp ie rw  o przyczynach.

W  końcu 1946 r. m ie liśm y za trud ­
n ionych  pracow n ików  na jem nych 
poza ro ln ic tw e m  2.717.000 osób. Na 
koniec pierwszego półrocza 1949 r. 
m ie liśm y  ju ż  za trudn ionych  praco v- 
n ik ó w  na jem nych poza ro ln ic tw e m
3.826.000 osób.

Oznacza to, że w  ciągu dwóch i  pó ł 
la t  liczba p racow n ików  za trud n io ­
nych poza ro ln ic tw e m  wzrosła  o
1.109.000 osób, to  znaczy o 41 proc.

Co oznacza ten wzrost?

Oznacza on, że w  ciągu dwóch i  
pó ł la t  p rzyby ło  z górą m ilio n  sto 
tys. p racow n ików , a tym  samym w ie ­
le nowych rodz in  pracowniczych, 
k tó re  dysponują s ta łym i i  rosnącym i 
dochodami p ien iężnym i, k tó re  repre­
zen tu ją  nową i  stałe rosnącą siłę na­
bywczą, now y i  stale rosnący popyt 
na tow ary.

Jeszcze 2 i  pó ł roku  tem u ludzie  c i 
bądź n ie  p racow ali, bądź b y li na 
u trzym an iu  sw ych rodzin , a w  każ­
dym  razie n ie  dysponowali środkam i 
p ien iężnym i, n ie  rep rezentow a li s iły  
nabyw czej, n ie  m og li zgłaszać zapo­
trzebow ania  na tow a ry , gdyż nie 
m ie li czym pokryć ich w artośc i.

Z d ru g ie j s trony  w idz ie liśm y, że 
w  ciągu T rzy le tn iego P lanu Odbudo­
wy, z górą d w u k ro tn ie  wzrosła p ła ­
ca rea lna d la  p ra cow n ikó w  na jem ­
nych, w  rezu ltac ie  czego z górą 
d w u k ro tn ie  wzrosła  ich  s ilą  nabyw ­
cza i  wzrosło spożycie podstawowych 
a rtyku łó w , przekracza jąc znacznie 
poziom przedw ojenny.

Do czego to wszystko prowadzi?

P row adzi to, oczywiście, do znacz­
nego wzm ożenia dobrobytu  m a te ria l­
nego ludności, do znacznego wzrostu 
je j zapotrzebowań.

Jak ie  drog i p roytad fą  do przezw y­
ciężenia naszych obecnych trudnoś­
ci na odcinku obrotu?

Trzeba przede w szystk im  wzmoc­
n ić  i  otoczyć wszechstronną op ką  
nasz- socja lis tyczny handel państw o­
w y  ł  spółdzielczy.

N ie k tó rym  naszym ludziom  w yda­
je  się, że praca w  socja listycznym  
hand lu  jes t zajęciem  m n ie j honoro­
w ym , n iż  praca w  innych  dziedzi­
nach socja lis tycznej gosp d a rk i, np. 
w  przem yśle. Tymczasem życie uczy 
nas na każdym  k roku , że bez spraw ­
nie  działającego hand lu  soc ja lis tycz­
nego znaczna część sukcesów socja li- 
stycznego przem ysłu może być zm ar­
no traw iona .

Sprawa wzm ocnienia i  uspraw nie­
n ia  naszego socjalistycznego hand lu  
m usi się stać sprawą całe j P a rtii.  
N igdy  ba rdz ie j n iż  teraz u nas nie 
tchn ie  bezpośrednią aktualnością 
rzucone niegdyś przez Len ina  w  1921 
roku, pod adresem rosy jsk ich  kom u­
n istów , hasło: „Nauczyć się hand lo­
wać“ . \

T rzeba w zm ocnić nasz handel so­
c ja lis tyczny  now ym i, zdo lnym i,

ziom  m a te ria ln y  ludności, p rzekra ­
czając poziom  przedw ojenny —  i 
wreszcie Polska w  sposób trw a ły  
weszła na drogę budow n ic tw a socja­
listycznego.

Są to sukcesy n ie w ą tp liw ie  o lb rzy ­
m ie. Z  tego, czegośmy dokona li w  
ciągu tych 3 la t, m am y praw o być 
dum n i, ja ko  Państwo i ja ko  Naród, 
ja ko  klasa robotn icza i  ja ko  P artia .

ruch współzawodnictwa
ności, jego pom ysłowości i  jego in i­
c ja tyw ie . M am  tu  na m y ś li rów nież 
in ic ja ty w ę  o rgan izac ji p a rty jn e j i  za­
w odow ej oraz a d m in is tra c ji H a jdu c­
k ic h  Zakładów , k tó re  w ysunę ły  ha­
sło p rzed te rm inow e j sp ła ty  zobow ią­
zań przez zak łady przem ysłowe i  zo­
bow iązały się do w p ła ty  jeszcze w  
br. 1.300.000.000 zł. Obie te ciekawe 
in ic ja ty w y  zasługują na wszech­
stronne poparcie naszej P a rtii.

Ze zwycięskiego przedterm inow ego 
w ykonan ia  P lanu  T rzy le tn iego w y ­
chodzim y jeszcze ba rdz ie j um ocnieni 
w  przekonaniu, że współzawodnictwo 
n ie  jes t jakąś rzeczą przypadkową, 
doraźną, przem ija jącą, ale podstawo­
w ą m etodą budow n ic tw a  soc ja lis ty ­
cznego.

Rozszerzenie i  pogłęb ien ie  w spół­
zaw odnictw a s tanow i gw arancję , że 
po zw ycięskim  w ykonan iu  P lanu 
T rzy le tn iego w ykonam y rów n ież  — 
i  rów n ie  zw ycięsko —  w ie lk ie  zada­
n ia  P lanu 6-letniego.

O siągnęliśm y w ie lk ie  sukcesy w y ­
konu jąc  p rzedterm inow o T rz y le tn i 
Plan. B y ło by  jednak rzeczą śmieszną 
i  nierozsądną sądzić, że idąc tak  
szybko i  strom o w  górę po drodze 
uprzem ysłow ien ia  i  budow n ic tw a  so­
cja listycznego —  można tę drogę od­
być bez wsze lk ich po w ik łań , bez 
wsze lk ich zaburzeń, bez w sze lk ich 
trudności.

na rynku towarowym
W  rodzin ie, gdzie przed w o jną , a 

naw et jeszcze i  w  1946 r. czasem gło­
w a rod z in y  n ie  m ia ła  pracy, dziś 
p racu je  2— 3 członków rodziny.

D latego to, co w  1946 r. w ydaw a ło  
się czasem n ieosiągalnym  m arze­
niem , teraz ju ż  n ie  w ystarcza. D la ­
tego m am y rosnące zapotrzebowa­
n ie  n ie  ty lk o  na coraz w iększe ilośc i 
tow arów , ale na coraz wyższą ■ ich  
jakość.

Są to wszystko o b ja w y  n iezm ie r­
nie dodatnie, ale zrozum iałe jest, że 
p rzy  tak  szybkim  wzroście liczby za­
trudn io nych  i ich p łac mogą na posz­
czególnych odcinkach powstaw ać sy­
tuacje, gdy p rodukc ja  przemysłowa, 
a przede w szystk im  rolnicza, n ie  na­
dąża za o lb rzym im  wzrostem  zapo­
trzebowania, co pow oduje  b ra k i i  
trudnośc i z tym  czy in n ym  a rty k u ­
łem, z tym  czy in nym  towarem .

Z d ru g ie j s trony  w idz ie liśm y, ja k  
potężnie w  ciągu osta tn ich  trzech la t 
ro zw in ą ł się handel uspo łeczn im y 
(państw ow y i  spółdzielczy). Handel 
ten m usia ł się rozw ija ć  tak  szybko, 
gdyż inaczej by libyśm y w yd an i na 
łaskę i  niełaskę, na zdzierstwo i  spe­
ku lac ję  k a p ita łu  pryw atnego.

A le  ten n ie u n ik n io n y  szybk i
w zrost powoduje, oczywiście, szereg 
trudności. Przecież w  ciągu tych 3 
la t  nasze organy k ie row n icze  han­
d lu  n ie  p o tra f iły  jeszcze nabrać do­
statecznego dośw iadczenia i  w y k a ­
zu ją  czasem w ie le  n iezaradności i  
po pe łn ia ją  czasem w ie le  błędów.

Przecież ten now y rosnący aparat 
hand lu  społecznego m usia ł częścio­
wo być re k ru to w a n y  i  z lu d z i starego 
apara tu i  w sku tek  tego na w ie lu  
odcinkach zarażony jes t w ie lom a ze 
s tarych ciężkich chorób, z k tó rych  
najcięższą je s t b iu ro k ra c ja .

T a k ie  są przyczyny naszych pew­
nych trudnośc i na cdc !nku  obrotu. 
Z  okreś len ia  przyczyn tych  trudnoś­
ci jasno w y n ik a  ich  charakter.

Są to trudnośc i w zrostu, są to tru d ­
ności w yn ika jące  z szybkiego, bu jne ­
go, potężnego w zrostu naszego k ra ju  
i  jego gospodarki. Trzeba, żeby o 
tym  pa m ię ta li n ie k tó rzy  z naszych 
towarzyszy, k tó rzy  poprzez trudnoś­
ci w zrostu  n ie  p o tra fią  do jrzeć sa­
mego w zrostu, n ie  p o tra fią  dojrzeć 
naszych zw yc ięstw  gospodarczych i 
n iezm ie rn ie  szybkiego podniesienia 
poziom u mas pracujących.

o fia rn y m i kad ram i. T rzeba opieko­
wać się n ie  ty lk o  M in is te rs tw em  
H and lu  W ewnętrznego, ale w szys tk i­
m i te renow ym i o rgan izac jam i han­
d low ym i, z a p e w ria ją c  im  konkre tne  
k ie ro w n ic tw o  pa rty jne , kon k re tną  
pomoc i  kon k re tną  opiekę. Trzeba 
nauczyć się w  hand lu  socja lis tycz­
nym  m aksym alne j g ię tkości i  um ie ­
ję tnośc i przystosow yw ania się do 
szybko zm ienia jących się w a runków .

Trzeba w  pe łn i nauczyć się m o b i­
lizow ać d la  potrzeb zaopatrzenia lu d ­
ności m iejscowe loka lne  resursy, n ie  
licząc ty lk o  na centra lizow ane zao­
pa trzen ie  k ie row ane z W arszaw;'.

T rzeba wszechstronnie wzm acniać 
produkc ję , zwłaszcza na tych  odc in­
kach, gdzie n ie  może ona podążyć 
za rosnącym  zapotrzebowaniem . Trze 
ba n ieustann ie  analizo .vać i  p iln ie  
obserwować zm iany w kierunkach 
zapotrzebowania ludności i  szybko i 
na czas przystosowyw ać do n ich 
k ie ru n k i p ro d u kc ji.

T rzeba z w ie lk ą  ostrożnością i  "a- 
nować wzrost ilośc i za trudn ionych  i 
w zrost ich  s iły  nabyw czej, przysto­
sow ując je  dc realnego w zrostu m a. 
sy tow a row e j i karząc surowo wszy­

s tk ich  tych, k tó rzy  przekraczając 
p lan y  za trudn ien ia , łam iąc dyscyp li­
nę płac, pow odu ją  nadm ierny, n ie-

Nasze budow nic tw o gospodarcze, 
budow n ic tw o : | c ja listyczne na­
szym " k r a ju  odoyw a się w  w a ru n ­
kach ostre j w a lk i klasowej, w  w a­
runkach  w ściekłego oporu skazanych 
na zagładę k las  kap ita lis tycznych , w  
w arunkach dz ia łan ia  na teren ie na­
szego k ra ju  agentów, szpiegów, sa'.o- 
tażystów  i  dyw ersantów  nasłanych 
przez im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
ang ie lsk ich  i  in nych  dla  ham ow ania 
postępu i  rozw o ju  P o lsk i Ludow e j.

W tedy, k ie d y  nasi towarzysze za­
pom ina ją  o te j sy tuac ji, w tedy, k ie ­
dy n ie  w ytęża ją  wszystk ich s ił dia 
zwalczania w roga klasowego, w tedy, 
k ie dy  zatraca ją czujność w  stosunku 
do jego agentów, w tedy  zawsze po­
nosim y po rażk i, w tedy zawsze zaha­
m ow u je  się i  zw a ln ia  tempo naszego 
rozw oju , a gospodarka narodowa 
ponosi w ie lk ie  szkody.

Trzeba powiedzieć jasno i  w y ra ź ­
nie, że na odc inku  budow n ic tw a gos­
podarczego w ie le  ogn iw  naszej P a rt ii 
i  w ie le  og n iw  k ie row n iczych  w  apa­
rac ie  gospodarczym zapom niało o is t ­
n ie n iu  w roga klasowego.

W ie le  k ie row n iczych  tg n iw  p a r ty j­
nych i  państw ow ych —  w  rezu ltacie  
oszołom ienia w ie lk  m i sukcesam i go­
spodarczym i —  zapom niało o konie- 
cznośsi n iesłabnącej czujności w  sto­
sunku do dzia ła lności w roga klaso­
wego, o konieczności stałego i  syste­
matycznego pa ra liżow an ia  jego 
zbrodniczych w ys iłkó w .

W  ciągu ostatn ich m iesięcy m ie li­
śmy szereg w ypadków  sabotażu i  d y ­
w e rs ji w  naszym przemyśle państw o­
w ym ; m ie liśm y  w ypadek podpalenia 

j kopa ln i węgla „R o k itn rca “ .; m ie liśm y 
w ypadek zbrodniczego, sabotażowego 
podpalenia h a li fab ryczne j w  Z ak ła ­
dach B udow y C iężkich Maszyn w  
E lb lągu.

Przejawem  zapom nienia o is tn ie ­
n iu  w roga klasowego wewnętrznego 
i  zewnętrznego je s t nagm inny w  sze­
regu naszych in s ty tu c ji gospodar­
czych, państw ow ych i  naw et p a r ty j­
nych lekkom yślny stosunek do za­
gadnień ochrony ta jem n icy  państw o­
w e j i  s łużbowej.

W  szeregu naszych in s ty tu c ji nie 
są stosowane żadne środk i, k tó re  by 
zabezpieczały ważne z p u n k tu  w i­
dzenia in te resów  państwa f.ane i  
w iadom ości od przechwycenia przez 
agentów obcego w yw iad u , przez 
szpiegów, nasłanych do naszego k ra ­
ju  przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, angie lskich i  innych . Powodu­
je  to często w ypadk i, że ważne i  ta j­
ne w iadom ości o rozm iarach i  k ie ­
ru n k u  p ro du kc ji, o rozm iarach, k ie ­
runku , lo ka liza c ji in w e s tyc ji, o m e­
todach technicznych p ro d u k c ji i  o 
nowych wynalazkach, o po lityce  cen, 
o sy tua c ji finansow e j, w a lu to w e j i 
em isy jne j, o im p o rc ie  i  eksporcie,

P rze jaw em  zapam nienia o is tn ie ­
n iu  w roga klasowego i  n iem a l kom ­
pletnego zan iku  czujności jes t obec­
n y  stan w  zakresie p o lity k i kad r 
w  szeregu ogn iw  naszego aparatu 
gospodarczego.

S ytuacja  na ty m  od c inku  jest 
tru d n a  i  skom plikow ana. Jak  w ia ­
domo, nasz apara t gospodarczy w  
dużym  stopn iu  z konieczności m u­
s ia ł być re k ru to w a n y  ze starych 
specja listów , k tó rych  w iększa część 
p racy zaw odowej przebiegała w  
w arunkach  kap ita lizm u , co pow o­
dowało pow iązan ie z ^ośrodkami 
dyspozycji w ie l#o kap ita lis tyczne j,
z k ra jo w y m i i  zagran icznym i k a r­
te la m i i  trus tam i.

Rzecz jasna, że przeważająca 
część naszej s ta re j in te lig e n c ji 
technicze j lo ja ln ie  w spó łp racu je  
z nam i. Rzecz jasna, że przeważa­
jąca część osób p rzyb y łych  z za­
g ran icy  p racu je  lo ja ln ie  i  p a trio ­
tycznie. D latego praca kad row a 
jes t ty m  ważnie jsza, gdyż m usi ona 
doprowadzać do wszechstronnej 
oceny każdego człow ieka, p rzy  czym 
czynn ik iem  decydu jącym  jeśli obec­
na praca i  obecna postawa.

W szystko to w ym aga s ta łe j i  n ie ­
ustanne j tre s k i o oblicze kadr, sta­
łe j i  n ieustanne j czujności w  ty m  
zakresie w n ik liw e g o  analizow ania 
przeszłości każdego człow ieka i  kon­
fro n to w a n ia  je j z jego obecną pracą 
i  je j  w y n ik a m i, stałego i  systema­
tycznego ws%abiania sobie poglą­
du o e w o lu c ji ideo log icznej i zawo­
dow e j danego cz łow ieka i  p rzyd a t­
ności do za jm ow ania  przez niego, 
tego czy innego stanow iska.

N ie ulega w ą t "w ośc i, że przewa­
żająca część naszych k ie row n ikó w  
gospodarczych, w  te j liczb ie  i  p a r­
ty jn y c h  k ie ro w n ikó w , ty m i wszyst­
k im i zagadnieniam i się n ie  in te resu­
je , co pow oduje  szereg u jem nych 
ob jaw ów  i  niebezpieczeństw na te ­
ren ie  naszych fa b ry k , kopalń, hu t, 
zjednoczeń, cen tra l hand low ych, 
cen tra lnych  zarządów, m in is te rs tw .

P rze jaw em  n iew idzen ia  w roga 
klasowego i  konieczności w a lk i z 
n im  je s t rów n ież  w ys tępu jący  u 
n iek tó rych  tow arzyszy z ły , n iep a r­
ty jn y , opordurt ¡styczny stosunek 
do zagadnień d yscyp lin y  pracy.

Faktem  jest, że w  dziedzin ie dy ­
scyp liny  p racy  m am y w ie le  u jem ­
nych prze jaw ów , w ym agających 
zdecydowanej postaw y i zdecydo- 
dowanej w a lk i d la  ja k  najszybszej 
ich  lik w id a c ji.  Np. w  przem yśle

p lanow any w zrost s iły  nabywczej, w  
rezultacie czego pow sta ją  .rudno -ń 
gospodarcze.

Czy można powiedzieć, że te w y ­
pa dk i sabotażu i  d y w e rs ji b y ły  ja  :ąś 
niespodzianką, s tanow iły  jak ieś n ie ­
spodziewane posunięcie wroga, sta­
n o w iły  jak ieś  zaskoczenie z jego stro  
ny? Nie. Tego powiedzieć n ie  można.

Już od dłuższego czasu P a rtia  sy­
gnalizowała, że w róg ro z b ity  w  w a l­
ce po lityczne j, prze jdzie do sabota­
żów i  dyw e rs ji. Czymże w ięc  in nym  
n iż  zapom nieniem  o w rogu k la r 3 -  

w ym  i  o konieczności czujności, w y ­
tłum aczyć karygodne n iedba lstw o i  
b ra k  wsze lk ich środków  ostrożności 
ze s trony  a d m in is tra c ji fab ryczne j, 
organów p a rty jn y c h  i  organów bez­
pieczeństwa ?

'Oczywiście, n iczym  in n ym  tego 
w ytłum aczyć nie można. A le  rów n ież  
oczyw iste jest, że stan rzeczy, k tó ry  
doprowadza do tego rodza ju  w ypad­
ków , stan, k tó ry  pozwala sabotaży- 
stom niszczyć rezu lta ty  naszej c ‘ ;ż- 
k ie j, zno jne j pracy, d łuże j to le row a­
ny  być nie może. Oczywiste jest, że 
tak ie  organa a d m in is tra c ji gospodar­
czej, P a r t ii i  bezpieczeństwa, k tó re  
zapom inają o is tn ie n iu  w roga klaso­
wego i  o konieczności w a lk i z n im , 
k tó re  zatraca ją czujność w  w alce z 
wrogiem , k tó re  dopuszczają do w y ­
padków sabotażu i  d yw e rs ji na sw ym  
terenie, że ta k ie  organa będą m usia­
ły  ponosić surowe konsekwencje.

W  morpencie, gdy zakończyliśm y 
zwycięska T rz y le tn i P lan Odbudo­
wy, w  momencie, gdy s to im y u p ro ­
gu rea liza c ji w ie lk ic h  zadań P lanu 
6-Ietniego, w  tym  momencie n ie  w o l­
no nam się upajać sukcesami gospo­
darczym i i  zapominać o w rogu k la ­
sowym  i jego zbrodn iczych know a­
niach.

W  tym  momencie m usim y bardzie j 
n iż k ie dyko lw ie k  wzmóc naszą k la ­
sową, bo jow ą i  rew o lu cy jn ą  czu j­
ność.

dostają się w  ręce szpiegów i  są w y ­
korzystyw ane dla  szkodzenia in ­
teresom państwa, d la  przeszkadza­
n ia  w  re a liza c ji naszych p lanów  go­
spodarczych, d la  ham ow ania nasze­
go rozw o ju  i  zw a ln ian ia  jego tempa.

M am y tu  do czynien ia w  in ne j fo r .  
m ie  z ty m  sam ym  co p rzy  sabotażu, 
z jaw isk iem , niszczenia rezu lta tów  na 
szej zno jne j i  c ię żk ie j p racy przez 
w roga klasowego. Jest rzeczą oczy­
w istą , że ten z ły , szkod liw y, a la r­
m ujący stan rzeczy n ie  może, być 
da le j to le row any i  że w  dziedzin ie 
ochrony ta je m n icy  państw ow ej i  
s łużbowej m usi nastąpić prze łom .

U chw alony osta tn io  dekre t o o - 
ehronie ta je m n icy  państw ow ej i 
s łużbowej m usi być z całą ry g o ry - 
stycznością sk rup u la tn ie  przestrze­
gany. I  jednym  z bo jow ych zadań 
P a r t ii je s t przestrzeganie na wszyst­
k ic h  odcinkach naszego życia, by 
przepisy tego dekre tu  s ta ły  się że­
laznym , n ienarusza lnym  prawem .

W ic iu  z Naszych towarzyszy i w ie . 
le z naszych ogn iw  p a rty jn ych  u - 
waża, że w y p e łn il i w szystk ie  obo- 
w  ązki w  dziedzinie p o lity k i kad ro ­
w e j przez w ysun ięc ie  na odpow ie­
dzialne k ie row n icze stanow isko od ­
danych spraw ie  P a r t ii rob o tn ików . 
Oczywiście, w ysuw an ie  na k ie ro w ­
nicze stanow iska rob o tn ików  je s t 
bardzo w ażnym  elementem p o lity k i 
kad row e j, ale samo ty lk o  w ysuw a­
nie n ie  zabezpiecza nas przed n ie ­
bezpieczeństwami i  ko m p lika c ja m i 
na odcinku słusznego rozs taw ian ia  
i  w yko rzys tan ia  kadr.

P ow iedzm y sobie jasno i  w yraźnie, 
że w ie lu  wysuniętych przez nas na 
kie row n icze stanow iska rob o tn ików  
posiada niedostateczne w iadom ości 
techniczne i  że z tego względu ich 
w p ły w  na faktyczne k ie ro w n ic tw o  
zakładu byw a bardzo często og ra . 
niczony.

Jeżeli ta k i stan rzeczy w  p ie rw ­
szych la tach odbudowy m ia ł s w o ji 
uzasadnienia, to obecn‘ c przy na ra ­
stan iu  coraz w iększych i coraz b a r­
dzie j skom p likow anych  zadań p ro . 
dukcy jn ych  i  technicznych, ten stan 
rzeczy w ym aga poważnej ko rek ty .

P ierw szy Kongres PŻPR  wskazał 
w yraźn ie  konieczność tw orzen ia  
w łasne j lu do w e j in te lig e n c ji tech­
n iczne j przez forsowne szkolenie 
now ych k a d r i  przez um ożliw ien ie  
w ysun ię tym  na k ie row n icze  stano­
w iska  rob o tn ikom  nabycia Wiado­
mości technicznych niezbędnych d la  
spraw ow an ia  faktycznego k ie ró w - 
n ic tw a . T rzeba z żalem  stw ie rdz ić , 
że te  zadania, postaw ione przez 
r-ierwsży Kongres, są w ykonyw ane  
n iezm ie rn ie  słabo, opieszale } w o lno .

W  te j dziedzin ie rów n ież  m usi na­
stąp ić szybk i i zdecydowany przełom . 
P a rt ia  m usi zrozum ieć, że bez fo r ­
sownego w ysuw an ia  kad r w łasne j 
lu do w e j in te lig e n c ji technicznej 
n iem ożliw e  je s t pom yślne w yko na­
n ie  w ie lk ich , trudnych  i  sko m p li­
kow anych zadań P lanu  6-letniego.

w ęg low ym  i  w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  m am y w  tym  roku  pew ien 
w zrost n ieusp raw ied liw ionych  nieo- 
becnośi.

Te n ieu sp raw ied liw io ne  nieobec­
ności b iją  n ie  ty lk o  w  zakłady prze­
m ysłowe i w  ich  produkcję , a le  
b iją  także bezpośrednio w  klasę 
robotniczą, powodując d la  o lb rzy ­
m ie j w iększości sum iennych ł  ucz­
c iw ych  pracow n ików  konieczność

Podniesienie stopy życiowej

Czemu zawdzięczamy 
wykonanie PSanu Trzyletniego

6. W y n ik i, ja k ie  przyn ios ło  w y ­
konan ie P lanu Trzyle tn iego, zosta­
ły  um ożliw ione  jedyn ie  dz ięk i syste­
m atyczne j walce z w rogiem  k laso­
w ym , d z ię k i system atycznem u ogra­
n iczan iu  i  w yp ie ra n iu  elem entów  ka ­
p ita lis tycznych  i  dz ięk i system aty­
cznemu w zrostow i udz ia łu  sektora 
socjalistycznego w  naszej gospodarce.

Oto parę danych ilu s tru ją c y c h  ó- 
graniczanie i  w yp ie ran ie  elem entów 
kap ita lis tycznych  i  w zrost udz ia łu  
sekto ra  socjalistycznego w  naszej go­
spodarce, w  okresie P lanu T rz y le t­
niego.

W  1946 r. w artość p ro d u k c ji sekto­
ra  socjalistycznego (przem ysł pań­
s tw ow y i  spółdzielczy) w  stosunku 
do całości p ro d u k c ji przem ysłow ej 
i  rzem ieśln icze j w ynos iła  83 proc.; 
w  1949 r. w ed ług przew idywanego 
w ykonania , w yn ies ie  ono ju ż  90% 
a je że li chodzi o samą produkc ję  
przem ysłową, bez rzem ieśln icze j, o- 
koł<f 96%.

Jak w iadom o w  1946 roku , dz ięk i 
unarodow ien iu  przem ysłu, sektor 
socja lis tyczny w  te j dziedzin ie zaj- 
m  ał ju ż  w tedy, decydujące pozy­
c je  i  dlatego postępy w  te j dziedzi­
n ie  wyrażać się mogą ty lk o  w  sto­
sunkow o nieznacznym  wproście u- 
dz ia łu  socjalistycznego sektora w  
ogó lne j p ro d u kc ji.

Wręcz przeciw n ie  przedstaw ia się 
sp raw a na odc inku  hand lu. W  1946

ro ku  w  obrotach na szczeblach 
h u r tu  apara t państw ow y i spó łdzie l­
czy uczestniczył w  56 proc.:, p ry w a t­
ny  zaś aparat ka p ita lis tyczn y  w  44 
proc.

W  hand lu  w  1949 r., w ed ług p rzew i 
dywanego w ykonania , udz ia ł sekto­
ra  socjalistycznego (handel państwo­
w y  i  spółdzielczy) w  obrotach h u rto ­
w ych w yniesie 98 % ; udzia ł zaś p ry ­
w atnych kap ita lis tycznych  h u rto w ­
n ik ó w , zaledw ie 2%. Jak w idać z 
przytoczonych liczb  w  ciągu P lanu 
T rzy le tn iego  elem enty kap ita lis tycz ­
ne zostały n iem a l ca łkow ic ie  w yp a r­
te z hand lu  hurtowego.

Jeśli chodzi o handel de taliczny, 
to w  końcu 1949 r. udzia ł sektora 
socjalistycznego (handel państw ow y 
i  spółdzielczy) w  obrotach de ta licz ­
nych przekroczył 60%; udz ia ł zaś 
hand lu  pryw atnego spadł poniże j 
49%. Jak w idać z przytoczonych 
liczb, w  ciągu P lanu  T rzy le tn iego 
handel socja listyczny, k tó ry  w  1946 
r. obe jm ow a ł na szczeblu de ta lu  za­
ledw ie około je dn e j p ią te j obrotów , 
zdobył przewagę.

W zrost socja listycznych fo rm  w  
p ro d u k c ji przem ysłow ej i  w  obrocie 
hand low ym  u m o ż liw ił stosowanie 
coraz skuteczniejszego, planowego 
regu low ania  in d y w id u a ln e j gospo­
d a rk i ch łopskie j.

Na s2roif?o do socjalizmu

Drogi pokonania trudności

Zwiększyć czujność w*obec wroga klasowego

0 zabezpieczenie tajemnicy państwowej 
i służbowej

Więcej czujności w polityce kadr
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odrab ian ia  czasu straconego przez 
tzw . „bu m e la n tów “ , pow odując ob­
n iżen ie  procen tu  w yko na n ia  p lanu 
przez dany zakład, a ty m  samym 
obniżenie p re m ii za w ykonan ie  p la ­
n u  i  zarobków  załogi.

Przed w o jną  w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , k iedy  klasa robotnicza 
smagana by ła  biczem bezrobocia,

n ieuspraw ied liw ionych  nieobecności 
n iem al że n ie  było. Obecnie, gdy 
nie ma bezrobocia, w róg k lasow y 
w yko rzys tu je * to d la  sprowadzania 
z drog i rze te lne j p racy na jb a rdz ie j 
zacofanych i  n ieuśw iadom ionych ro ­
bo tn ików . Tymczasem są u nas to­
warzysze, k tó rzy  chc ie liby n ieuspra­
w ie d liw io n e  nieobecności „ t łu  - a- 
czyć“  różnym i „ob ie k tyw nym i“

przyczynam i, k tó rz y  zapom nie li o 
is tn ien iu  wroga klasowego, k tó rzy  
nie widzą w rozluźn ien iu dyscyp li­
ny pracy jedne j z fo rm  jego zbrod­
n icze j działa lności.

Czyż nie  jes t jasne, że ten stan 
rzeczy nie  może i  nie p o w in i/n  być 
da le j to le row any i  że P a rtia  i  Rząd 
w  opa rc iu  o o lb rzym ią  przytłacza­

jącą większość k lasy robotn icze j, 
w in n y  uczynić wszystko, aby w  
naszych zakładach zapanowała 
sp ra w ie d liw a  socja listyczna dyscy­
p lin a  p racy i  aby c i wszyscy, k tó ­
rzy  po.d w p ływ e m  dzia ła lności w ro ­
ga klasowego u s iłu ją  ją  rozluźniać, 
ponosili d o tk liw e  ka ry .

Podsum owując dziś zwycięskie  
w y n ik i przedterm inow ego w ykona­

n ia  p lanu  3-letniego, nie w o lno  nam 
nie w idz ie ć  szeregu naszych cięż­
k ich  zaniedbań i osłab ien ia czu j­
ności w  w alce z w rog iem  klasowym , 
zaniedbań w  walce z sabotażem 
i  dyw ersją , zaniedbań w  ochronie 
ta jem n icy  państw ow ej i  s łużbowej 
i w  walce ze szpiegostwem, zanied­
bań w  dziedzin ie sprawdzania, w y ­

suw ania i  szkolen ia kad r, zanied­
bań w  dziedzin ie dyscyp liny  » jacy.

T y lk o  szybkie przezwyciężenie 
tych słabości i  zaniedbań, o k tó ­
rych była mowa, może uch ron ić  nas 
przed pow ażnym i niebezpieczeń­
stw am i, może zapewnić dogodne 
pozycje w y jśc iow e dla  rea liza c ji 
(¡-letniego P lanu, p lanu zbudowania 
fundam entów  socja lizm u w  Polsce.

v III. O pracy i zadaniach organizacji partyjnych
O lb rzym i sukces całej k lasy ro ­

botnicze j, mas pracu jących i  na­
ro d u  —  w ykonan ie  na dwa m iesią­
ce przed te rm inem  P lanu  T rz y le t­
niego —  jest oczyw iście przede 
w szys tk im  osiągnięciem  naszej p ra ­
cy p a rty jn e j, gdyż bez k ie row n ic tw a  
P a r t i i riie  by leby m ożliw e osiąg­
nięcie  tego sukcesu.

Zaostrzenie czujności ca łe j P a r t i i 
na  o lb rzym im  froncie  p lanow e j pra­
cy  gospodarczej pozw o li na znacz­
n ie  w iększe jeszcze rozszerzenie na­
szych osiągnięć i  przyspieszy tem ­
po rozw o ju  ca łe j naszej gospodarki.

„ .„T rz e b a  rozbić i  odrzucić precz 
—  m ó w i! towarzysz S ta lin  w  m a r­
cu 1937 r .  —  zgn iłą  teorię, m ów iącą
0 tym , że systematyczne w ykona­
n ie  p lanów  gospodarczych sprow a­
dza ja ko b y  do zera szkodnictw o
1 s k u tk i szkodnictw a... Po pierwsze, 
udowodniono, że w szystk ie  nasze 
p la n y  gospodarcze są za n isk ie , gdyż 
n ie  uw zg lędn ia ją  o lb rzym ich  re ­
zerw  i  m ożliw ości u k ry ty c h  w  len ie  
naszego gospodarstwa narodowego.

Po w tóre , sumaryczne w ykonan ie  
p lanów  gospodarczych w ed ług k o m i­
sa ria tów  w  całości n ie  oznacza je ­
szcze, że w  n iek tó rych  bardzo w aż­
nych gałęziach rów n ież  p iany są 
w ykonyw ane. Na odw rót, fa k ty  m ó­
w ią , że ca ły szereg kom isaria tów , 
k tó re  w yko n a ły  i  nawet p rzekro -

Kontrola

czyly  roczne p lan y  gospodarcze, sy ­
stem atycznie n ie  w yko nu je  p lanów  
w  n ie k tó rych  bardzo ważnych gałę- 
zinch gospodarki narodowej.

Po trzecie, n ie  może być w ą tp li­
wości co do tego, że je ś li by szkod­
n icy n ie  zosta li zdem askowani i  w y ­
rzuceni precz, sprawa w ykonan ia  
p lanów  gospodarczych stałaby o w ie ­
le gorze j“ ...

P rzypom ina jąc ostrzeżenia tow a­
rzysza S ta lina  skierowane pod adre­
sem lu dz i skłonnych do samouspo- 
ka ja n ia  i  bu fenady —  trzeba zw ró ­
cić uwagę, że i  u nas rów nież są 
organ izacje  pa rty jne , k tó re  albo zu­
pełn ie, albo m ało in te resu ją  się p ro ­
cesami p ro d u k c y jn y m i na sw ym  te­
renie i  nie czują się odpowiedzialne 
za w ykonan ie  p lanów  gospodarczych.

Is tn ie ją  rów n ież  z jaw iska  o d w ro t­
nego charakteru . Np. K W  w  Pozna­
n iu  s tw ierdza, żc organizacje p a r ty j­
ne zajm ują się najw ięcej sprawam i 
p rodukc ji z częściowym zaniedba­
niem  pracy p o lityczn e j. Już w  
pierwszej części swego re fe ra tu  
zwróciłem  uwagę, że ciasny prak- 
tycyzm  pozbaw iony perspektyw y 
po lityczne j, oderw any od t ła  ideo­
logicznego, może prowadzić na m a­
nowce i  tym  samym n ie  wzmacniać, 
lecz osłabiać rów nież ogólne w y n ik i 
pracy.

wykonania
N a jw iększym  i  najczęstszym n ie ­

dom aganiem  w  pracy p a rty jn e j jes; 
b ra k  system atycznej k o n tro li w y ­
konan ia  zadań, postaw ionych przez 
P artię , a w raz  z tym  —  b ra k  kon ­
t r o l i  lu dz i, k tó rzy  są odpow iedzia l­
n i za pow ierzoną im  pracę. Ins tan ­
cje  k ie row n icze  w ciąż jeszcze nie  
docen ia ją  tego fa k tu , że n a jp ię k ­
n ie jsza uchw ala, je ś li n ie  ko n tro lu je  
s ię  je j  w ykonan ia , byw a często w y ­
paczona w  p rak tyce  i  przynosi sku ­
te k  o d w ro tn y  do zamierzonego.

Towarzysze zapom inają także i  o 
tym , że lu dz i sprawdza się n ie  w e­
d ług  ic h  g ład k ich  n ie raz m ów  i  po­
chw ał, ale w łaśn ie  przez kon tro lę  
ich  pracy, ich  zadań, ich  k w a li f i ­
k a c ji o rgan izacyjnych, ich  p ra k tycz ­
nego stosunku do nałożonego na 
n ic h  obow iązku.

W łaściw a k o n tro la  w ykonan ia  za­
dań, w yp e łn ia nych  na różnych od­
c inkach  przez wyznaczonych lu d z i 
—  to spraw dzian um ie ję tności p ra ­
cy ko m ite tu  pa rty jnego  i  jego egze­
k u ty w y . N ie  można rów n ież  m ów ić 
o ja k im k o lw ie k  w ła śc iw ym  w ycho­
w a n iu  kadr, gdy n ie  m a zorganizo­
w ane j i system atycznej k’o n tro li w y ­
konan ia  przez te k a d ry  zadań, 
uchw ał, dy re k tyw , poleceń. N iedo­
m agania na ty m  odc inku  w ym aga­
ją  szczególnej i  w n ik l iw e j uwagi.

M ó w i się u nas ju ż  dość dużo o 
k ry ty c e  i  sam okrytyce, jako  w aż­
nym  orężu podnoszącym w zw yż po­
ziom  p racy p a rty jn e j i  w yp róbow a­
ne j metodzie ochrony P a r t ii przed 
błędem i. K ry ty k a  i  sam okry tyka  u- 
ch ron ila  w ie lu  towarzyszy p a r ty j­

nych przed grożącym  im  n ieraz w y ­
kolejeniem wskutek tych lub innych 
pc tknięć. Ludzie  p ra w d z iw ie  odda­
n i P a r t i i n ie  bo ją się sam okry tyk i, 
a ci, k tó rzy  się je j bo ją  czy się je j 
wstydzą, zna jd u ją  się zazwyczaj je ­
szcze pod w p ły w a m i tra d y c ji soc ja l­
dem okratycznych, ponieważ w  tra ­
dycjach tych  k ry ty k a  i  sam o kry ty ­
ka b y ły  po jęciem  nieuznawanym . 
K ry ty k a  i  sam okry tyka  podnosi bo- 
jowość szeregów p a rty jn y c h  i  ich  
czujność rew o lucy jną .

A le  praktyczne i  w łaśc iw e stoso­
w an ie  m etody k r y ty k i i sam okry­
ty k i n ie  da się pom yśleć bez orga­
n iza c ji system atycznej k o n tro li w y ­
konan ia  zadań. W  ja k i sposób p rze­
prowadza się kon tro lę  w ykonan ia  
zadań? Przede w szystk im  przez sy­
stematyczną sprawozdawczość z da­
nego odc inka  p racy  i  w łaśc iw ą  je j 
ocenę kry tyczną . G dy od człow ieka 
n ie  żąda się sprawozdania z pracy 
— tra c i on łączność z k ie ro w n i­
ctwem , od ryw a  się od organ izac ji 
p a rty jn e j. Ludz ie  w y ko le ja ją  się 
przez od ryw an ie  się od o rgan izacji 
p a rty jn e j w  w arunkach, k ie dy  n ie  
żąda się od n ich  m e ldunków  i  spra­
wozdań, k ie d y  n ie  za jm u je  się oce­
ną ic h  pracy. M ożna by  w  ogóle 
s tw ie rdz ić , że o lb rzym ia  większość 
słabości i  usterek, k tó re  u ja w n ia ją  
jeszcze nasze organizacje p a rty jn e  
ma swoje źród ło  w  n ieum ie ję tne j 
k o n tro li w ykonan ia  zadań. T u  ró w ­
nież leży przyczyna b raku  czu jno­
ści, k tó ry  P a rtia  m usi przezw ycię­
żać.

Szkolenie kadr
Zagadnien ie szybszego szkolenia 

i  w ychow ania  kad r p a rty jn ych  sta­
je  się obecnie tym  problem em , k tó ­
r y  P a rtia  m usi postaw ić na czoło 
sw ych zadań. A k c ja  szkoleniowa 
i  wychowawcza P a rt ii,  stanowczo 
n ie  nadąża od dłuższego czasu za 
pa lącym i potrzebam i, k tó re  s tw a­
rza  szybk i proces naszego ogólnego 
w zrostu . Poważne w zm ocnienie w y ­
s iłk ó w  k ie row n ic tw a  pa rty jnego  w  
te j dz iedzin ie  jest m im o to n iew spó ł­
m ierne z potrzebam i. W zrost P a r t ii 
n o s ił w  m in io n ym  okresie przed 
Z jednoczeniem  ped w ie lu  w zględa­
m i cechy żyw io łow ości. Muszą w ięc 
być odrobione ja k  na jszybc ie j o l­
b rzym ie  zaległości, k tó re  ■ się w y ­
tw o rz y ły  w  zw iązku z niedostatecz­
nym  poziom em  ideo log icznym  kad r 
pa rty jn ych , z nader s łabym  ich 
przygotow aniem  po litycznym .

Poważne osiągnięcia naszej p racy 
p a r ty jn e j w  w ie lu  dziedzinach po­
tęgu ją  konieczność szybszego pod­
n ies ien ia  poziom u po litycznego 
a k ty w u  rów n ież  na do lnym  szcze­
b lu . P ow ołanie np. g rup ag ita to rów  
zak tyw izow a ło  poważną liczbę z gó­
rą  80 tys ięcy a k ty w is tó w  dołowych, 
z czego 36 tys ięcy p rzy  zakładach 
p racy  i  30 tys ięcy w  grom adzkich 
organ izacjach pa rty jn ych . G rupy  
ag ita to ró w  zaczynają w ięc odgryw ać 
poważną ro lę  w  łączności m iędzy 
P a rtią  a masami. A le  ich  poziom  
po lityczn y  jes t stosunkowo n is k i. 
Na leży uczyn ić wszystko, aby po ­
z iom  ten podnieść.

Ruch łączności fa b ry k  ze wsią jest 
rów n ież  nową i  w  św ie tle  do tych­
czasowych doświadczeń n iezw yk le  
cenną fo rm ą  po litycznego oddz ia ły ­
w a n ia  na masy chłopskie.

Łącznie ruch  łączności ze wsią 
i  g rupy  ag ita to rów  obe jm u ją  p rze­
szło 100 tys ięcy towarzyszy, k tó rzy  
ze w zględu na swe zadania i  ro lę  
p o w in n i podnieść ja k  na jszybcie j 
sw ó j poziom  po lityczny.

A k ty w  p a rty jn y , pe łn iący te lub 
inne fun kc je  z w yboru , w ynos i ogó­
łem  poważną liczbę około 300 ty ­
sięcy towarzyszy. Wszyscy c i tow a­
rzysze stanow ią górną, średnią i do­
łow ą kadrę  pa rty jną , w szystk im  n ie ­
zbędna jes t p o m o c ,P a rtii w  sensie 
przeszkolenia politycznego.

Tymczasem przez p a rty jn e  szkoły 
w o jew ódzk ie  i  centra lne przechodzi 
ccrccznie zaledw ie około 3— 4 tys ię ­
cy towarzyszy. W  P a r t ii ,  liczące j 
1.360 tys ięcy członków i przeszło 300 
tys ięcy ak tyw is tó w , c y fra  3 tysiące 
przechodzących corocznie przez szko­
ły  pa rty jne , jest rażąco niedosta­
teczna. A kc ją , ku rsów  w ieczorowych 
(m ie jsk ich  i  fabrycznych) oraz n ie ­
dz ie lnych w ie js k ic h  ob ję tych  jest 
łącznie cko lo  140 tys. osób, co jest 
ju ż  w ie lk im  osiągnięciem, ale n ie  
w ystarcza jącym , tym  ba rdz ie j, że 
poziom jest n iew ysok i, n ie  dający 
tego m in im u m  w ykszta łcen ia  p o li­
tycznego, ja k ie  niezbędne jes t d la  
ak tyw u .

W  zw iązku  z tym  w yras ta  p i ln y  
i  n iezw yk le  ważny prob lem  znacz­
nego zw iększen ia p a r ty jn e j a k c ji 
szkolen iow ej d la  ak tyw u . Zagadnie­
niem  tym  trzeba się zająć szybko 
i  znaleźć sposoby jego rozw iązania. 
Ponadto w szystk ie  ins tanc je  p a r ty j­
ne muszą się zająć u ła tw ie n ie m  to ­
warzyszom  w a ru n kó w  do po litycz ­
ne j p racy sam okształceniowej, w  
k tó rą  należy w łączyć część a k ty w i­
stów, n ie  ob ję tych akc ją  szkolen io­
wą.

„M yś lę  —  m ó w ił towarzysz S ta lin  
na p lenum  K C  w  1937 r. — że gd y ­
byśm y zdo ła li, gdybyśm y p o tra f i l i  
nasze k a d ry  pa rty jne , od do łu  do 
góry, przygotow ać ideo log iczn ie i  za­
hartować je  p o lityczn ie  w  ta k i spo­
sób, ażeby m og ły one swobodnie 
orien tow ać się w  sy tu a c ji w e w nę trz ­
ne j i  m iędzynarodow ej, gdybyśm y

p o tra f i l i  zrob ić ich  ca łkow ic ie  d o j­
rza łym i len inow cam i, m arks is tam i, 
zdo lnym i do decydowania bez po­
ważnych błędów  o sprawach k ie ro ­
w a n ia  kra jem , to rozw iąza libyśm y 
przez to dziew ięć dziesią tych wszyst­
k ic h  naszych zadań“ .

N ie  inaczej p rzedstaw ia się spra­
wa obecnie u nas. Dziew ięć dz ie­

s ią tych naszych zadań rozw iążem y 
ła tw o  wówczas, k ie d y  zdołam y pod­
nieść poziom  ideo log iczny i  zahar­
tować p o lityczn ie  k a d ry  naszego 
a k tyw u  party jnego. M us im y w ięc 
ja k  na jene rg iczn ie j p rzystąp ić  do 
te j pracy, aby w  ciągu na jb liższych 
la t wykonać to  zadanie w  zakresie 
m oż liw ie  najszerszym.

Zadania organizacyjne
Jak ie  w n io sk i organ izacyjne na­

leży obecnie w yciągnąć d la  wszyst­
k ich  o rgan izac ji p a rty jn ych  w  dzie. 
dż in ie  wzm ożenia czujności p a r ty j­
ne j, w  dziedzin ie podniesien ia po­
ziom u politycznego a k ty w u  p a r­
ty jnego i  ściślejszego pow iązan ia 
go z masami?

1 T rzeba w ięce j uw ag i zw róc ić  na 
konieczność popraw y sk ładu 

socjalnego P a rt ii.  Składu socjalnego 
P a r t i i w  c h w ili obecnej (51,9 proc. 
rob o tn ików , 4,9 proc. ro b o tn ikó w  
ro lnych , 26,1 p ra cow n ikó w  um ysło­
wych, 14,3 % chłopów) —  n ie
można uważać za w łaśc iw y . Rzuca 
się w  oczy ogrom ny odsetek p ra­
cow n ików  um ysłow ych i  n is k i odse­
tek  chłopów w  P a rt ii.

Cechą p a r t i i  bo lszew ick ie j, o czym 
uczy nas bogate doświadczenie 
W K P  (b), jest regu low an ie  wzrostu 
p a r t i i,  a n ie  pozostaw ienie te j sp ra ­
w y  żyw io łow em u rozw o jo w i.

W ydaje się słuszne usta lenie za­
sady, iż na przyszłość! 90 proc. p rz y j­
m owanych do P a r t i i w inno  re k ru to ­
wać się z ro b o tn ikó w  i  m ało ro lnych  
oraz ś redn io ro lnych  chłopów, a 10 
proc. p racow n ików  um ysłow ych i  to 
przede w szys tk im  in te lig e n c ji tech­
nicznej, nauczycie li oraz in te lig e n ­
c ji tw órcze j.

2 T rzeba podnieść czujność orga­
n iz a c ji p a rty jn e j, p rzy  p rz y j­

m ow an iu  do P a rt ii,  przestrzegając 
ścisłej zasady s ta tu tow e j p rzy jm o ­
w an ia  do P a r t i i na jaktyw n ie jszych , 
przodu jących rob o tn ików , chłopów 
i  in te lig e n tó w  pracu jących oraz 
w yko rzys tu ją c  sam a k t p rzy jm o w a ­
n ia  do P a rt ii w  celach w ychow ania 
po litycznego zarówno członków 
P a r t i i ja k  i  bezparty jnych.

Na Kongresie  Z jednoczeniowym , 
usta la jąc na wzór W K P  (b) przebu­
dowę do łowych o rgan izac ji p a r ty j­
nych i  u tw orzen ie  podstawowych 
organ izac ji p a rty jn ych , zachow ali­
śmy jednak  p raw o oddzia łow e j o r­

gan izacji do p rzy jm ow a n ia  do P a r­
t i i .

Doświadczenie P a r t i i w  okresie 
p(¡kongresowym wskazuje jednak, iż 
często organizacje oddziałowe nie  
s ta w ia ły  należnych w ym agań nowo- 
w stępującym  do P a rt ii,  że zakrada­
ło  się p rzy  decydowaniu spraw y 
p rzy jęc ia  nowego członka kum o te r­
stwo itd .

D latego nasuwa się konieczność 
zrob ien ia  — w  stosunku do o rg a n i­
zacji p a rty jn y c h  w  zakładach p ra ­
cy (fa b ry k i, PGR, ins ty tuc je ) —  d a l­
szego k ro k u  naprzód i  przekazania 
praw a p rzy jm ow a n ia  do p a r t i i  pod­
staw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j.

W ydaje się rzeczą słuszną na obe­
cnym  etapie w  celu podniesien ia 
m ora lno - po litycznego au to ry te tu  
członka P a r t ii,  w prow adzenie p ra k ­
ty k i p rzy jm ow a n ia  i  w yk luczan ia  
cz łonków  P a r t i i na o tw a rtych  zebra­
n iach podstaw owych o rgan izacyj 
p a rty jn y c h  —  z up rzedn im  w y w ie ­
szaniem lis ty  osób, k tó re  m a ją  być 
p rzy ję te  (względnie w ykluczone). T a ­
k i t ry b  p rzy jm ow a n ia  b y ł w  swoim  
czasie z powodzeniem  stosowany w  
W K P  (b).

Jednocześnie trzeba, aby nasze 
instancje  p a rty jn e  przeprow adziły  
ostrą w a lkę  ze skanda licznym i fa ­
k ta m i n ie  przestrzegania sta tu tow ych 
zasad ze s trony  podstaw owych o r ­
ganizacyj p a rty jn y c h  i  p rzec iw  fo r ­
m alnemu, lekceważącemu stosunko­
w i ze strony K P , K M  i  K D  do w y ­
konyw an ia  ich  s ia t ulowego u p ra ­
w n ien ia  polegającego na za tw ie r­
dzaniu uchw a ły  o przy jęc ie  do P a r­
t i i .

Uw ażam y też za konieczne —  w  
celu usta len ia  osobistego kon tak tu  
sekre tarzy KP , K M , K D  z nowo- 
p rzy ję tym  członkiem  i kandydatem  
— aby p ierw szy sekretarz i  d ru g i 
sekretarz osobiście w ręcza li le g ity ­
macje p a rty jn e  now oprzy ję tym .

Nowe wybory władz partyjnych
3 Trzeba pod kątem  uchw a ł P le­

num  przeprow adzić we wszyst­
k ic h  organizacjach p a rty jn y c h  od 
podstawowych i  oddzia łow ych po­
czynając a na K om ite tach W oje­
w ódzk ich  kończąc, nowe w yb o ry  
w ładz pa rty jn ych .

K am pan ia  wyborcza do w ładz p a r­
ty jn ych  pow inna  odbywać się w e­
d ług następujących w ytycznych :

a) Należy wzmóc trzon  p ro le ta r ia ­
c k i we w ładzach p a rty jn ych . W  tym  
celu we władzach podstaw owych o r ­
gan izac ji p a rty jn ych , w  zakładach 
pracy p ro du kcy jn e j oraz w  PGR na­
leży zabezpieeżyć większość zaw o­
dowo czynnych rob o tn ików , zaś w  
K om ite tach  M ie jsk ich , K om ite tach 
D zie ln icow ych  —  odpow iedn i udzia ł 
czynnych w  p ro d u k c ji robo tn ików .

b) N ie  wprowadzać do w ładz p a r­
ty jn y c h  na w szystk ich  szczeblach 
by łych  członków w rog ich  o rgan iza­
c j i  po litycznych , by łych  p ra cow n i­
ków  wszelkiego rodza ju  odgałęzień 
kap ita lis tycznego aparatu ucisku. We 
w szystk ich  zaś wypadkach, k ie dy  
organizacje p a rty jn e  i  konferencje  
p a rty jn e  uważać będą, że tow a rzy ­
sze z podobną przeszłością zrehab i­
l i to w a li się późniejszą sw oją pracą 
i  w a lką  oraz zasługują na ca łkow ite  
zaufanie, w y b ó r ich  do w ładz p a r­
ty jn y c h  w in ie n  być za tw ierdzony 
przez nadrzędną instancję  pa rty jną .

Te same zasady należy stosować 
p rzy  doborze apara tu pa rty jnego  w  
kom ite tach  pa rty jn ych .

c) U sta lić  staż w ym agany do ka n ­
dydow ania  do w ładz  p a rty jn y c h  — 
d la  sekretarzy K o m ite tó w  G m innych 
1 podstaw owych organ izac ji p a r ty j­
nych oraz członków K om ite tów  Po­
w ia tow ych , M ie jsk ich , D z ie ln ico ­
w ych  — w  zasadzie co n a jm n ie j 1 
ro k ; d la  sekre tarzy K o m ite tó w  Po­
w ia tow ych , M ie jsk ich , D z ie ln ico ­
w ych  oraz członków/ K om ite tów  W o­
jew ódzk ich  — w  zasadzie co n a j­
m n ie j 3 la ta ; d la  sekre tarzy K o m i­
te tów  W ojew ódzkich  — co n a jm n ie j 
4 lata.

4 Zabezpieczyć przestrzeganie za.
sad dem okracji w ew ną trzpar­

ty jn e j.
T rzeba skończyć z do tych­

czas p ra k tyko w a nym  przez k o m i­
te ty  p a rty jn e  ograniczaniem  up raw ­
n ień  wyborczych, k tó re  polegało na 
tym , że ustępujące k o m ite ty  p rzy  
współudzia le  często nadrzędnych in ­
s tan c ji u k ła d a ły  przed kon ferencją  
lis tę , ja ka  na kon ferencjach zw yk le  
bez dyskus ji i  p rzy  m in im a ln ym  
n a p ływ ie  now ych kandydatów  od­
dawana by ła  do tajnego głosowania, 
k tó re  z reg u ły  żadnych zm ian do 
uprzedn io  przygotow ane j l is ty  n ie  
wprowadzało.

W  zw iązku  z tym  powstaje kon ie ­
czność, wzorem W K P  (b) w ydan ia  
zakazu wszelkiego uk ładan ia  i  p rz y ­
go tow yw ania  spisu kandyda tów  do 
w ładz pa rty jn ych , poza kon fe ren ­
cją  p a rty jn ą , lu b  poza w a lnym  ze­
b ran iem  p a rty jn y m .

Spisy kandyda tów  do w ładz p a r­
ty jn y c h  w in n y  być układane na 
samych w a lnych  zebraniach i  kon ­
ferencjach, drogą nieskrępowanego 
w ysuw an ia  kandydatów  przez wszy 
s tk ich  delegatów, dysku s ji nad k a ­
żdym  kandydatem  oraz ja w n y m  glo. 
sowaniem , k tó re  decyduje, czy 
dany towarzysz w in ie n  w e jść do 
spisu kandydatów . D opiero w  ten 
sposób ułożona lis ta  kandydatów  
w in n a  być rozdana do ta jnego g lo ­
sowania, w  k tó ry m  każdy delegat 
ma p raw o  uzupe łn ien ia  i  skreślen ia 
kadydatów ,
C  S ta tu t P Z P R  p rze w id u je  p ra - 
** w o  o rgan izac ji p a rty jn e j p rze­
noszenia cz łonków  p a r t i i w  poczet 
kandydatów . Z  p ra w a  tego do tych­
czas organizacje p a rty jn e  k o rz y ­
s ta ły  w  bardzo m a le j m ierze. W  re ­
zu ltac ie  lekceważenia s ta tu tow ych 
zasad P a r t i i w  w ie lu  ośrodkach o r­
ganizacje p a rty jn e  zostały rozw od­
nione i  roztop ione w  masie, co 
znacznie obniża ich  poziom  ideo­
logiczny, aktyw ność po lityczną, 
zdolność m ob ilizacy jną  oraz czyni 
je  podatnym i na wszelkie wahania. 
Np. w e  W roc ław iu , w  Pocztowym  
Urzędzie Przewozowym  na 140 p ra ­
cow n ików  —  126 należy do P a rt ii.

Krytyka i samokrytyka
6 Poważne niedom agania w  życiu 

P a r t ii są związane z n iedosta­
tecznym  rozw ojem  w  P a r t i i k ry ty k i 
i  sam o kry tyk i, z od ryw an iem  się 
a k ty w u  pa rty jnego  od mas, z o b ja ­
w a m i a naw et z poszczególnym i 
fa k ta m i tw orzen ia  się w  n ie k tó ­
rych  ośrodkach k l i k  i  m a fii w za­

jem n ie  pop iera jących się k ie ro w n i­
ków  p a rty jn y c h  i  państwowych, pa­
ra liżu jących  wszelką samodzielność 
i in ic ja ty w ę  organ izacji pa rty jnych . 
Stan ten w ym aga m o b iliz a c ji K o ­
m ite tów  W ojew ódzkich , W ojewódz­
k ic h  K om s ji K o n tro li P a rty jn e j, 
K om ite tów  P ow ia tow ych, M ie jsk ich ,

D zie ln icow ych  oraz w szystk ich  K o ­
m ite tów  P a rty jn y c h  w  celu s two­
rzenia na jb a rdz ie j sp rzy ja jących 
w a run ków  w  organizacjach p a r ty j­
nych d la  rzeczowej k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i.

W  tym  celu K o m ite ty  W ojewódz­
kie , W ojew ódzkie K om is je  K o n tro li 
P a r ty jn e j oraz K o m ite ty  P ow ia to ­
we, M ie js k ie  i  D z ie ln icow e po­
w in n y  p iln ie  śledzić za przebiegiem  
posiedzeń podstawowych o rg an i­
zac ji p a rty jn y c h  i  za ich p ro to kó ­
la rn i oraz reagować zdecydowanie 
i  szybko na w sze lk ie  fa k ty  o g ran i­
czania k ry ty k i i  sa m o k ry tyk i i  re ­
jestrować, w  celu p rzyp ilnow an ia  
ich  w yp e łn ian ia , w sze lk ie  słuszne 
pos tu la ty  idące z dołu.

Należy też położyć kres n iezdro­
w e j p raktyce  regu low an ia  dyskus ji 
przez zam aw ian ie  w ystąp ień  i  p i­
sanie d la  w ystępujących przem ó­
w ień, co często powoduje, iż  dysku­
sja na zebraniach p a rty jn y c h  nosi 
de k la ra tyw ny  i  czczy cha rak te r.'

Trzeba, aby nasz a k ty w  p a rty jn y  
ro z w ija ł i  zacieśniał swoje bezpo­
średnie k o n ta k ty  z m asam i człon­
ków  p a r t i i  i  bezparty jnych.

Trzeba, aby każdy eta tow y i  n ie ­
e ta tow y p ra cow n ik  b y ł pow iązany 
bezpośrednio i  systematycznie i  co 
n a jm n ie j z jedną robotniczą, lu b  
chłopską organizacją pa rty jną .

I  wreszcie, aby usta lić  s ta ły  oso­
b is ty  i  in d y w id u a ln y  kon tak t sekre­

tarza podstaw owej o rgan izac ji p a r­
ty jn e j z szeregowym i c$3nkam i 
P a rt ii,  trzeba aby sk ła d k i pa rty jne  
członek P a rti w p łaca ł sekretarzow i 
podstawowej o rgan izac ji p a rty jn e j.

7 Jednym  z decydujących w a ru n ­
ków  podniesienia poziom u p o li­

tycznego P a r t i i jes t rozw ój maso­
wego szkolen ia party jnego, a zw ła ­
szcza szkolenia politycznego kad r.

8 W  sytuac ji, wym agającej zaos­
trzone j czujności organ izacji pa r­

ty jnych  wobec elementów w rogich i  
obcych, należy też ostrzec tow a rzy­
szy przed zaznaczającym i się ju ż  po­
szczególnymi próbam i wypaczenia 
naszej w a lk i o czystość szeregów 
pa rty jnych .

W  parze z niedostatecznym  
reagowaniem  ze strony p a rty jn y c h  
organ izacji wobec elem entów 
obcych i  w reg ich , zdarzają się też 
fa k ty  pochopnego podejścia ze s tro ­
ny  K om ite tów  P ow ia tow ych  i  pod­
stawowych o rgan izacji pa rty jn ych  
do spraw y w yk luczen ia  z P a rtii.

Należy też zw rócić  uwagę K o m i­
te tów  p a rty jn y c h  na niedopuszczal­
ną p ra k tykę  pozbaw ienia pracy n ie ­
k tó rych  osób usuwanych z P a rtii.  
K o m ite ty  W ojewódzkie, M ie jsk ie  i  
P ow ia tow e w in n y  ściśle przestr ;jgać 
zasady, że ile k roć  w yk luczony czło­
nek pow in ien  być usun ię ty  z m ie j­
sca dotychczasowej sw o je j pracy, 
należy przesunąć go na inne m ie j­
sce pracy, odpow iednio do jego 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

Do końca zlikwidować odchylenia 
prawicowo -  nacjonal.siyczne

TO W AR ZYSZE!

P lenum  s ie rpn iow e  w  ub ieg łym  
roku  rozgrom iło  odchylenie p r w i­
cowe i  nacjonalis tyczne w  PPR, 
s tw orzy ło  zdrowe p rzesłanki dla 
zjednoczenia ruchu  robotniczego 
przez zdemaskowanie i  rozb ic ie  
socjal - dem okratyzm u, uch ron iło  
ruch  robo tn iczy w  Polsce przed ze j­
ściem na manowce, przed ka tas tro ­
fą. Dziś w id z im y  to jeszcze ostrzej, 
n iż  przed rok iem . Dlaczego? D la ­
tego, że jesteśm y dziś wzbogaceni 
doświadczeniem, k tó re  nagrom adzi­
liśm y  w  tym  okresie w spó ln ie  z in ­
n y m i k ra ja m i D em okrac ji L u do ­
w e j, szczególnie zaś na Węgrzech 
i w  B u łg a rii.

Doświadczenie to w ykazało , że 
agen tu ry im peria lis tyczne  żeru ją  
na w sze lk ich  w ahaniach i  ideolo­
gicznych odchyleniach w  pa rtia ch  ro 
botniczych. Doświadczenie to w y ­
kazało, że odchylen iu  ideolog iczne­
m u tow arzyszy ślepota po lityczna, 
wyrządza jąca nieoblicza lne szkody 
ruch ow i robotniczem u. Doświadcze­
nie  to  w ykazało , że odchylenie ideo­
logiczne nieprzezwyciężone zaw­
czasu i  do końca stw arza dogodną 
glebę d la  dz ia ła lności w rog ie j 
agentury, że prow adzi do zw yrod ­
n ien ia  ideologicznego i  spla tan ia  się 
z agenturą.

D latego m usim y odchylenie p ra ­
w icow e i nacjonalistyczne z l ik w i­
dować do końca. D latego p o w in ­
n iśm y bez w ahań wyciągnąć kon ­
sekwencje po lityczne  i  organiza­
cy jne w  stosunku do tych  nosic ie li 
odchylenia praw icowego, k tó rzy  nie 
ro z b ro ili się do końca przed P a rtią  
i  n ie  pom agają P a r t i i w  zwalczaniu 
grożących je j  niebezpieczeństw, nie 
chcąc się przyczyn ić  do w ykarczo- 
w an ia  bez reszty w szystk ich  ele­
m entów  odchylen ia  ideo log icz­
nego.

Czy to, że s taw iam y z całą ostro­
ścią zagadnienie niebezpieczeństwa

Pastia prowadzi naród
P a rtia  nasza zdolna jest do w y ­

konan ia  zadań, k tó re  s taw ia  przed 
n ią  obecny okres dz ie jow y, okres 
budow n ic tw a socja lizm u.

A le  w a ru n k ie m  w yko na n ia  tych 
zadań, podstaw ow ym  w arunk iem .
0 k tó rym  n ie  w o lno zapom inać an i 
na ch w ilę  —  je s t czujność bojowa 
ca łe j P a r t ii i  każdego je j ogniwa. 
N ie w o lno  nam  ani na chw ilę  spu­
szczać z oczu w roga  klasowego
1 jego chy trych , podstępnych posu­
nięć.

B Y Ć  C ZU JN Y M ! —  Oto nakaz, 
k tó ry  po w in ie n  towarzyszyć n ie ­
ustannie każdem u z nas, zarówno w  
każdym  m om encie p racy p a rty jn e j, 
zawodowej i  społecznej, ja k  i na “ aż- 
dym  k ro k u  zespołowego, czy osobi­
stego życia.

Czy p a rtia  nasza, k tó ra  um ia ła  
stanąć na czele mas pracu jących w  
okresie w a lk i z najeźdźcą h it le ro w ­
sk im , k tó ra  rozg rom iła  bandy 
reakcy jne  i  dyw ers ję  M iko ła jczyka , 
k tó ra  p row adziła  klasę robotn iczą 
po drodze w ie lk ic h  h is to rycznych 
przeebrażeń społecznych i  k ie ru je  
pom yśln ie  p lanow ą budową fu n ­
dam entów socja lizm u —  p o tra f i 
usunąć is tn ie jące niedom agania, 
dokonać niezbędnego prze łom u w  
sw ej pracy, podnieść w yże j poziom 
po lityczny  swych kad r, ubo jow ić  
swe szeregi i poprowadzić je  do 
"T w ych  jeszcze da le j sięgających 
zadań? B E ZW A R U N K O W O  PO­
T R A F I!

przen ikan ia  w roga do P a r t i i i  do 
apara tu państwowego, że skup ia­
m y na tym  uwagę całej P a rtii,  
św iadczy o naszej słabości?

W prost przeciw n ie , to  świadczy
0 rosnącej n ieustann ie naszej sile, 
to św iadczy o rosnącej do jrza łości 
po lityczne j k lasy robo tn icze j — to  
jest w yrazem  now ych zadań, szcze­
gólnych zadań, k tó re  P a rtia  nasza 
w ysuw a na ty m  etapie w a lk i k la ­
sowej.

To św iadczy o tym , że n ie  chcemy 
spocząć na laurach, że n ie  chce­
m y zadowolić się ju ż  os iągnię tym i 
w y n ik a m i, że chcemy w yp ie rać 
w roga z dalszych pozycji, na k tó rych  

\  się zamaskował. To św iadczy o ro­
snącej ofensyw ie naszej P a rt ii.

Dem askując k o n trre w o lu cy jn ą  te . 
o rię  p raw icow ych  k a p itu la n tó w  o 
„w ygasan iu “  w a lk i k lasow e j w  o k re ­
sie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  —  tow a­
rzysz S ta lin  s tw ie rd z i! w  r. 1929:

„K la s y  obum iera jące s taw ia ją  
opór n ie  dlatego, że s ta ły  się s il­
niejsze n iż  m y, lecz dlatego, że so­
c ja lizm  rośn ie szybcie j n iż  one
1 one s ta ją  się słabsze niż m y. 
I  w łaśn ie  dlatego, że one sta ją  się 
słabsze, czu ją  ostatn ie dn i swego 
is tn ien ia  i muszą staw iać opór 
w szystk im i s ilam i, w szys tk im i 
środkam i“ . (Dzieła, tom  X I I ,  s tro ­
na 38).

P a rtia  nasza w yros ła  w  w ie lk ą  
silę, k tó ra  zdolna jest prow adzić 
naród ku  lepszym  i  wyższym  fo r ­
m om  życia społecznego na wyższy 
poziom m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  
bytu . P a rtia  nasza jes t godną spad­
kob ie rczyn ią  doświadczeń i  t ra ­
d y c ji rew o lucy jnych , k tó re  na ra ­
s ta ły  w  ogniu d ługo le tn ich  w a lk  
klasowych polskiego p ro le ta ria tu  
i w ie lk ic h  bo jów  rew o lucy jnych , 
k ie row anych przez L e n ina  i  Sta­
lina .

do lepszej przyszłości
N ie  można ani przez chw ilę w ą t­

p ić  o tym  Towarzysze!
P o tra fi —  ponieważ P a rtia  nasza 

jes t w y ra z ic ie lką  w o li mas p racu ją , 
cych i  narodu polskiego, ponieważ 
łączy ją  n ierozerw a lna w ięź z k la ­
są robotniczą, ponieważ sw o ją  do­
tychczasową w a lką , ha rtem  i  n ie - 
złom nością zdobyła najgłębsze za­
ufanie w szystk ich  ludz i p racy i do­
w iod ła , że prow adzi naród do lep­
szej przyszłości.

P o tra fi —  ponieważ chce i  bę­
dzie czerpać swe doświadczenie 
i sw ó j h a rt bo jo w y z niezawodnego 
wzoru, ja k i daje nam w ie lk i S ta lin  
i  jego zwycięska, bohaterska P a rtia  
B olszew ików !

Przed P a rtią  Bolszew icką s ta ły  
trudności w ie lck ro ć  większe, prze­
szkody w ie le k roć  groźniejsze. A le  
w szystkie  trudnośc i i przeszkody 
zostały pokonane. Pokonane zostały, 
bo p ro w a d z ili P a rtię  Le n in  i  S ta lin , 
gen ia ln i ideolodzy i rea liza to rzy  
m arks izm u-Ien in izm u, w odzow ie 
na jw iększe j re w o lu c ji w  dzie jach 
ludzk ich , tw ó rc y  nowego wolnego 
człow ieka.

D opók i ich  nauka, ich rada, ich  
doświadczenie, ich  w zór, ich  h a rt, 
ich  w skazan ia tow arzyszyć będą 
nam  n ieustann ie  ja k  gw iazda prze­
w odn ia  w  naszej p racy —  N IE  PO ­
W S TA N Ą  N IG D Y  T R U D N O Ś C I 
A N I PRZESZKO D Y, K T Ó R Y C H  
B YŚM Y. N IE  P O T R A F IL I P O K O . 
N A C !



G Ł O S

FRANCJI
Mannice Thorez 
Drodzy koledzy towarzysze!

O Z D R A W IA M  was go­
rąco w  im ien iu  K om u­
n istycznej P a rt ii F ra n ­

c ji.  Przynoszę W am  za­
pewnienie pełnego po­
parcia ze strony s ta r­

szych tow arzyszy w prowadzonej 
przez was zaciekłej walce o lepszą 

przyszłość. W spólnie z W am i p ro ­
wadzim y i  będziemy prowadzić aż 
do zwycięskiego końca walkę o po­
kó j i  szczęście ludzkości —  tę  sa­
mą, do k tó re j W y zobowiązaliście 
się na Światowym  Kongresie M ło ­
dzieży w Budapeszcie.

Obecnie, walka o lepszą p rz y ­
szłość —  to  przede w szystkim  
owocne dzia łanie w  k ie runku  znie­
sienia nędzy, trap iące j naszą m ło ­
dzież -— i  zanewnienia je j pracy, 
zawodu, m ożliw ości zdobycia w y ­
kształcenia.

Jeden z dzienników wieczornych 
o g ło s ił w ub ieg łym  miesiącu w y n i­
k i ank ie ty ,' przeprowadzonej wśród 
m łodzieży, ankieta objęła około t y ­
siąca m łodych ludzi...

W  w ieku, gdy serca powinien 
przepełniać optym izm  i  en tu­
zjazm  —  30 proc. m łodych ludzi, 
biorących udzia ł w ankiecie ośw iad­
czyło, że n ie  ma w ia ry  w  p rzy ­
szłość; 45 proc. n ie  ma nawet u f ­
ności w e w łasne s iły , zaś 53 proc — 
przeszło połowa! ■— nie przyznaje 
Się do żadnych w  ogóle ideałów ...

Oto w ym ow ne odzw iercied len ie  
ciężkiego życia bez żadnej p rz y ­
szłości, k tó re  sta ło  się udziałem 
m łodzieży w  świecie, gdzie rządzi 
do la r, a w ie lk i k a p ita ł „p rzepo jony 
je s t k rw ią  dzieci“ , —  gdzie szerzy 
się bezrobocie —  w  starym  świecie 
ginącego kap ita lizm u  i  p lanu M a r­
shalla, niosącego ze sobą nędzę, 
wstecznictwo i  wojnę.

Jakaż różnica z obrazem, k tó ry  
odsłania się naszym oczom w  św ie­
cie nowym, w  świecie socja lizm u!

W  Zw iązku Radzieckim , w  k ra ­
jach dem okracji ludowej n ie  ma 
an i kryzysu, an i spadku pieniądza, 
an i bezrobocia. M łodzież uczy się 
i  pracuje w  radosnym i  tw órczym  
w ys iłku . Dano je j w szystkie  m oż­
liwości, wszystkie d rog i pełnego 
rozw oju i  w ykorzystan ia  in d y w i­
dualnych zdolności s to ją  przed nią 
otworem .

Bądźmy spraw ied liw i. I  nasz rząd 
troszczy się o m łodzież. Pp. Coste 
F lo re t i  Ram adier znaleźli wszak 
rozw iązanie palącego problem u bez­
robocia. M ów ią oni m łodym :

Zaciągajcie się do w o jska! W y ru ­
szajcie na zbrodniczą wojnę prze­
c iw ko  lu d o w i v ie tnam skiem u!

Godzien nowe p a rtie  m łodych 
żołn ierzy francuskich i  północno- 
a frykańsk ich  w ysyła  się do Indo- 
c liin .

Posłuchajcie bolesnego głosu jed­
nego z nich, młodego ak tyw is ty  ka ­
to lick iego M oreau:

„M am o —  (pisze on dp m a tk i, 
przyp. m ó j). Uczą mnie tu ta j za­
b ijać kob ie ty i dzieci... Gdy powró­
cę do ciebie, nie wiem, czy odważę 
się pozostać w kra ju ... Wszyscy 
uznają mnie za zbrodn iarza ../“

M łody ka to lik  Moreau nie spłonie 
ju ż  wstydem  przed m a tką : ta k  ja k  
tysiące innych m łodych Francuzów, 
po leg ł w  dziew iętnastym  roku  życia 
za dyw idendy panów akcjonariuszy 
Banku Indochińskiego i  tow arzystw  
kauczukowych.

J u tro , czterysta m atek ze w szyst­
k ich  p ro w in c ji naszego k ra ju  p rz y ­
będzie dó* Paryża upomnieć się o 
c ia ła  swych nieszczęśliwych dzieci.

T O W A R ZY S ZE ! CHŁO PCY I  
D Z IE W C Z Ę T A ! CZY • DO PUŚCI­
C IE  DO TEGO, A B Y  ZB R O D N I­
C Z A  W O JN A  T O C ZY ŁA  S IĘ  D A ­
LE J?

Trzeba zm usić rząd  do zaprzesta­
n ia  w ojny z V ietnam ern. T rzeba 
narzucić pokó j! M us im y  uznać p ra ­
wo y ie tnam skie  do wo lności i  n ie ­
zawisłości. Rząd nasz m yś li o m ło ­
dzieży ty lk o  w tedy, gdy po trzebu je  
je j  do prowadzenia w o jny ... A u to ­
rz y  p lan u  M arsh a lla  wyznaczają 

młodzieży ro lę  mięsa arm atn iego na 
frontach w o jn y , k tó rą  zbrodn iczy 
szaleńcy c h c ie lib y  rozpętać prze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u.

M Ł O D Z I F R A N C U Z I O Ś W IA D ­
C Z A J Ą  IM , ZE N IE  B Ę D Ą  S ŁU ­
Ż Y Ć  Z A  M IĘ S O  A R M A T N IE  A M E ­
R Y K A Ń S K IM  M IL IA R D E R O M !

W raz z ca łym  narodem  francusk im  
m łodzież da je  w y ra z  sw e j w o li po­
ko ju . Naród francu sk i n ig d y  n ie  
będzie w a lczy ł p rzec iw ko  swemu
sprzym ierzeńcow i —  Z w ią zko w i 
Radzieckiem u.

M łodzież uczy się, że w a lk a  o po­
k ó j __ to najcięższa z w a lk , że trze ­
ba wykazać się w  n ie j odwagą, 
energią i pośw ięceniem.

M łodzież uczy się wa lczyć prze­
c iw ko  w rogom  ludu , p rze c iw ko  
ideologom  bu rżuazy jnym  i  oszu­
stom głoszącym hasła rezygnacji, 
szaleńczego in d yw id u a lizm u  i  clrob- 
ncm lesżczańskiego sam olubstwa —  
w  sosie m n ie j lu b  w ięce j egzysten­
c ja lnym .

M łodzież pode jm uje konsekw ent­
n ie  obronę swych n a jż y w o tn ie j­
szych in teresów  —  1 pego idea łu  
szczęścia i s p ra w ie d liw o ś c i, ktorego 
rea lizac ję  Jedynie kom unizm  może
je j zapewnie.

M łodzież uczy się pociągać za 
sobą obojętnych i  niezdecydowa­
nych ożyw iać len iw ych , rugow ać 
ze swych

francuska '.prowadzi

f Uinhte r X jo n a l iz Smu, k tó ry  p rzec iw .
s taw ia  ona nacjona lizm ow i x szo­
w in izm ow i...

M łodz i towarzysze, jesteście spad­
kob ie rcam i w ie lk ic h  tra d y c ji w a lk i
0 po kó j i  niezależność narodową, 
ja k ą  to c z y li,w a s i s tars i towarzysze, 
zjednoczeni pod b ra itn im i sztanda­
ra m i: tró jk o lo ro w y m  i  czerwonym, 
zagrzewani do b o ju  brzm ieniem  
dwóch b ra tn ich  p ieśn i: M a rs y lia n k i
1 M iędzynarodów ki... Waszą jes t 
tra d yc ja  w a lk i G abrie la  P e ri, L u d ­
w ik a  P e rra u lt, poległego w  H isz ­
pa n ii, w  w a lce- z Franco, D a n ie li 
Casanova, Róży B lanc i  tysięcy in ­
nych m łodych chłopców t dziewcząt, 
po leg łych za sprawę F ra n c ji i  ko-

/tnun izm ...
N ie  w ątp ię , towarzysze, że oka­

żecie się ic h  godni... N ie  w ą tp ię , 
koledzy i  towarzysze ze Z w iązku  
R epub likańsk ie j M łodzieży F ra n ­
cusk ie j, i  w y , ko leżank i ze Z w ią zku  
Dziewcząt F rancuskich , że zacie­
śnicie wasze szeregi j  ulepszycie 
jeszcze organizację k ó ł i  k lu bó w  
m łodzieżowych rozw iją c  coraz żyw ­
szą działalność we w szystk ich  dzie­
dzinach — tak, jaik w am  to  naka ­

z u je  rezo luc ja  I I  Św iatowego K on­
gresu M łodzieży D em okratycznej.

M usic ie  poświęcać w ięce j jeszcze 
czasu i  w y s iłk u  na naukę... „Uczyć 
się, zawsze się uczyć“  —  m ó w ił 
Le n in . Uczyć się, czytając. Uczyć 
się walcząc. Uczyć się, aby le p ie j 
prow adzić w a lkę !

Z jednoczeni i  s iln i, w y jdz ie c ie  
życ iu  naprzeciw , śpiewając Waszą 
pieśp bojową.

(ze szpalt „Tygodnika Polskiego”)

W  „T y g o d n ik u  P o lsk im "  w ych od zącym  w  Lo n d yn ie  w  dzia le  lis tó w  
do re d a k c ji ukazała się w y p o w ie d ź  s tudenta po lsk iego, k tó re j 

część poda jem y pon iże j:

Znane są fa k ty , iż  studenci p o l­
scy, posiadając n ie je d n o k ro tn ie  
ukończone dw a fa k u lte ty , z tru d e m  
dosta ją  posadę pomyw.acza u  s ły n ­
nego Lyonsa. Czasem i dyp lo m  jes t 
tu  zby t słabą re ferencją ...

D y p lo m  d la  P o laków  w  A n g li i  
n ie  je s t w ięc  ty m  ch lu b n ym  u k o ­
ron ow an iem  c ię żk ich  la t  s tud iów , 
ale racze j ty m  c iem nym  pu n k te m  
zw ro tn ym , k ie d y  p ien iądze przesta­
ją  same przychodzić, a trzeba za­
pom nieć o na by te j w iedzy, nauce i  
nadzie jach, chw y ta ją c  się p ie rw ­
szej lepszej p ra cy  fizyczne j, do k tó -

DELEGACJA MZS
w Norwegii

Na zaproszenie N arodow e j U n ii 
Studentów, odw iedz iła  Norwegię de­
legacja M ZS w  składzie J. G rohm an, 
przewodniczący M ZS. W  B. Rust, 
w iceprzewodniczący M ZS, z ram ie ­
n ia  A n g lii,  H o llm an, v-p rzew odn i- 
czący z ram ie n ia  S tanów Z jed no ­
czonych I B. Boreanu, członek se­
k re ta r ia tu  MZS.

Delegacja M ZS  przeprow adziła  
rozm ow y z przeds taw ic ie lam i Z w ią ­
zku Studentów na tem at współpra*- 
cy s tudentów  N o rw e g ii z M ZS-em  
oraz w z ię ła  ud z ia ł w  ogólnych ze­
braniach studentów . Delegaci M ZS-u 
zaobserwow ali w ie lk ie  zaintereso­
w an ie  studentów  N o rw eg ii M ZS-em .

re j ang ie lsk ie  z w ią z k i zawodowe 
ła skaw ie  raczą „ fe re ig n e ra “  dopuś­
cić.

A le  że nadz ie ja  jes t s łodką rze­
czą, w ięc  to  typ o w e  po lsk ie  „ ja ko ś  
to  będzie“  jes t cechą dom inu jącą  
iftśród naszej m łodz ieży akadem ic­
k ie j.  N ie  dostaną posady w  A n g lii,  
no tp  przecież is tn ie ją  „cud ow ne “  
m oż liw ośc i em ig racy jne . M ożna po­
jechać do A rg e n ty n y  i  być  spawa­
czem lu b  m onte rem , do K an ad y  na 
pó łn ie w o ln ika . do fa rm era , do A u ­
s t ra l i i  s trzyc wełnę...

T a k  zgrubsza ry s u ją  się h o ro ­
skopy. K om e n ta rz  je s t oczyw iście  
zbyteczny. N b ale i  teraźnie jszość 
też trzeba  czymś zapełn ić, —  a nuż 
i  tu  uda się coś zrob ić, bo przecież 
są d w ie  jasne gw iazd y  na zam glo­
n y m  ho ryzonc ie : P oo l i  p iesk i. Co 
czw a rte k  m łodz ież chodzi ja k  b łę ­
dna: X , 2, I..1. A rs e n a ł w yg ra , A r ­
senał przegra... M ie jscem  spotkań 
są też oczyw iście to r y  psich w y ś c i­
gów. U c iu ła ne  oszczędności lu b  też 
n ie raz i  s typend ia  przeznaczone na 
ca ły  m iesiąc g iną w  ręka ch  bo ok- 
m a ke ró w  i  kasach to ta liza to ra . A  
po tem  m roczną nocą c i co n ie  w y ­
k u p i l i  pow ro tnego  b ile tu  w lo k ą  się 
sm ętnie do dom u. Może ja k iś  trzeź­
w ie jszy  ko leżka  pożyczy fun c iaka  
do pierwszego. D ług i... d ług i...

M łodzież, k tó ra  ta k  boha te rską 
odznaczyła się podczas w o jn y , obec­

n ie  dozw a la  b y  k rw ią  opłacone 
la u ry  ż ó łk ły  w  m g le  w ieczo ró w  
lo n d y ń s k ic h  czy to  na ps ich  to rach , 
czy w  „c ię ż k ie j“  p ra cy  nad w y p e ł­
n ia n ie m  po o li, czy to w  ob jęc iach 
w ym a lo w a n e j A n g ie lk i na  b ru k o ­
w y m  dancingu.

W kra d a  się w  m łode dusze bez­
nadziejność, ta  cecha dom inu jąca  u  
m łodz ieży  n ie  czerp iącej ożyw ­
czych soków z w łasne j z ie m i o jczy ­
stej. I  w tkrada się d ru g i w ró g  —  
p o w o ln y  i  podstępny —  w y n a ra d a ­
w ia n ie  się. P o lska sta je  się ja k im ś  
odda lonym , n ie re a ln y m  m ire m . A  
czyż je s t to ta k  tru d n o  p rz y b liż y ć

LONDYNIE
się choć trochę  do N ie j?  W a rto  b y  
czasem pośw ięc ić  w o ln ą  od zajęć 
c h w ilę  i  poczytać trochę  prasę k ra ­
jo w ą  —  periodyczną  i  naukow ą, do­
w iedz ieć się o życ iu  i  osiągnięciach 
K ra ju ,  zastanow ić się nad p e w n y m i 
kw estiam i...

B o  je ś li kom uś na w e t na  obcej 
z ie m i uśm iechn ie  się los, to  na pe w - 
no n ie  zab ra kn ie  m u  m om entów , 
k ie d y  odczuwać będzie tęsknotę  za 
z iem ią  o jczystą  i  w te d y  p rzekona 
się, że tę  tęsknotę  m ożna c h w ilo w o  
oszukać, ale n ie  m ożna zupe łn ie  
w y rw a ć  z serca. A  obcy ch leb zaw ­
sze gorzki... Z. T.

EC HA M IE S IĄ C A  P R Z Y J A Ź N I
na' WSGW w Cieszynie

W  sa li M ech an ik i D ośw iadczalne j 
W SGW  odbyła się uroczysta A kade­
m ia  ku  czci W ie lk ie j R ew o luc ji Paź-

„Clarte” protestuje przeciwko
dążeniom wojennym

Kongres postępowej organ izac ji 
s tudentów  Szwecji „O la rte “  p rz y ją ł 
rezolucję, p ro testu jącą p rzeciw ko 
dz ia ła lności 4 dążeniom  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych. K o n ­
gres da l w yraz  pe łne j solidarności 
łączącej organizację „C la rte “  z św ia ­
tow ym  obozem po ko ju  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  na czele.

INAUGURACJA TYGODNIA STUDENTA
W KRAJU...W e w szys tk ich  ośrodkach akadem ick ich  na te ren ie  P o lsk i 

za inaugurow ano uroczyście M ię dzyn a rod ow y  T ydz ień  S tudenta. 
S tudenci po lscy, zarów no zorgan izow an i ja k  i  n iezo rgan izow an i, 
d a li' jeszcze ra z  w y ra z  sw e j solidarności* ze s tuden tam i. całego 
św ia ta . Spontan iczne m an ifes tac je  i  m asowy u d z ia ł po lsk ie j m ło ­
dzieży a ka de m ick ie j w  obchodach M iędzynarodow ego T ygodn ia  
S tudenta  d o w io d ły  do jrza łośc i p o lity c z n e j naszej m łodzieży, w y ­
kaza ły, że studenci nas i rozum ie ją , iż  je d y n ie  w  oparc iu  o na ­
szego w ie lk ie g o  so juszn ika  —  Z w ią zek  R adziecki, w  oparciM  
o dośw iadczenia b o jo w e j m łodz ieży len inow sk iego  K om som ołu  
m ożliw e  je s t u trw a le n ie  p o ko ju , zagw aran tow an ie  n iep od le ­
głości na rodów , dem ókra tyzac ja  n a u k i.

W iem y, że ty lk o  d z ię k i zw yc ię s tw u  Z w ią z k u  Radzieckiego  
nad faszyzm em  nastąp iło  w yzw o le n ie  'naszej O jczyzny, że dz ięk i 
tem u  m ożem y dziś uczyć się i  p racow ać d la  dobra  P o lsk i L u d o ­
w e j, m ożem y patrzeć u fn ie  w  przyszłość.

M an ifes tac je , p rzem ów ien ia , re fe ra ty  i  postawa m łodzieży  
w yka za ły , że b y t, nauka  i  praca s tuden tów  całego św ia ta  są n ie ­
roze rw a ln ie  zw iązane ze spraw ą w a lk i o po kó j, ze spraw ą zacie­
śn ian ia  w ięzów  p rz y ja ź n i, z osto ją Św ia tow ego Obozu P oko ju  —  
Z w ią zk ie m  R adzieckim . v J  ‘

u tw o ry  C hop ina i  u tw o ry  kom p ozy­
to ró w  radz ieck ich .

Społeczeństwo g liw ic k ie  zade­
m o n s tro w a ło  g łęboką p rz y ja ź ń  i 
sym pa tię  d la  m łodz ieży s tud iu jące j.

P ra co w n icy  n a u k o w i a d m in is tra ­
c y jn i oraz s tudenc i P o lite c h n ik i 
Ś ląsk ie j w y s ła li do M arsza łka  P o l­
s k i i  M in is tra  O brony  N a rodow e j 
K onstan tego , Rokossowskiego de ­
peszę z, serdecznym i życzen iam i 
owocnej p ra cy  d la  dobra  W ojska 
P o lsk i L u d o w e j.

WARSZAWA
14 listopada odbyła się w  sa li Tea- 

1 tr-u Polskiego w  W arszaw ie uroczy - 
1 sta akademia,- inauguru jąca  obchód 
1 M iędzynarodowego D n ia  Studenta. 
[N a  uroczystości obecni b y li:  w icem ar 
' szalek Sejmu —  B a rc ikow sk i, m in i-  
! ster K u ltu ry  i  S z tuk i —  D ybowski, 
, w icem in is te r O św ia ty —  Krassowska, 
l przedstaw icie le ZM P, studenci obco- 
i k ra jow cy , s tud iu jący  w  Polsce oraz
> liczno  rzesze po lsk ie j m łodzieży aka- 
i dem ick ie j.

N a uroczystości M TS w  Polsce 
»przybyła do W arśzawy przedstaw i- 
i c ie lka MZS-u, członek K om ite tu  W y- 
» konawczego MZS z ram ienia B ułga- 
I r i i ,  K o l. Reina Georgieva.

P rzem aw ia li w icem in , Krasso- 
' wska, p rzedstaw ic ie l studentów  za­
granicznych ko l. G ru je w  oraz przed­
s taw ic ie l warszaw skie j m łodzieży ro- 

t botniczej z PPB BOR. R efe ra t o zna- 
t czeniu M iędzynarodowego D n ia  Stu- 
( denta w yg ło s ił przewodniczący Ra- 
, dy Naczelnej FPOS ko l. Ładosz.

M ów cy p o d k re ś lili znaczenie o- 
i grom nych przem ian po lityczn ych  i  
i społecznych, ja k ie  dokona ły  się na 
I p rzestrzeni osta tn ich p ięc iu  la t, przę- 
i m ia n  zasadniczych i  is to tnych  dla  
(ro zw o ju  postępowej n a u k i1 i  rozw o ju  
i szko ln ic tw a wyższego w  Polsce. Pod­

czas, gdy w  k ra ja ch  kap ita liis tycz- 
l nych, ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych  
, toczy się w a lka  o w yzw olen ie  spo- 
i łeczne, gdy w  k ra jach  tych  zam kn ię -
> t y  je s t dostęp do n a u k i d la  m łodzie -
> ży  robotn icze j, gdy z uczeln i usuwa 
) się postępowych w yk łado w có w  — 
»młodzież państw  de m okra c ji ludo - 
I w ych  w  oparc iu  o dzie jowe dośw iad- 
i czenia m łodzieży len inow skiego K om - 
Isam ołu  budu je na  drodze tw órcze j 
(n a u k i i  p racy socja lis tyczną p rz y -
> szłość. Młodzieży robotniczej i  chłop-
* sikiej zapewniono stud ia  wyższe, 
(R ządy ludow e przeznaczają na nau- 
>kę i  ośw iatę na jw iększe sum y bistf-
* żetowe.

W  M iędzynarodow ym  T ygod n iu  
( S tudenta, studenci w o lnych  narodów  
ł p rzy j dą z pomocą swym  kolegom  z 
I k ra jó w  kap ita lis tycznych . S tudenci 
'  w o lnych narodów  so lida ryzu ją  się z
* młodzieżą całego św ia ta  w  ich  w a l- 
1 ce o  w yzw olenie społeczne i  t rw a ły  
1 pokój, w  walce o postępową naukę.
1 Z ebran i na akadem ii m an ifes tow a- 
1 l i  swą niezłom ną w o lę  trw a łego  po­
k o ju  ńa świecie. Sala rozb rzm iew a­
ła  n iem ilkną cym i ok laskam i i  ok rzy­

k a m i  na cześć G eneralissim usa ®ta- 
( lina , P re zyd e n ta  B ie ru ta  i  M arsza ł-
> ka Rokossowskiego.

W śród burzy ok lasków  zebran i
I p rzy ję ły  tekst depeszy do M arszalka 
i Rokossowskiego, w yraża jący m lz ię - 
i czność d la  W ie lk ieg ^  Żołn ierza sto­
l i  ącego na czele Demokratycznego 
i W ojska Polskiego.

W części artystyczne j w y s tą p ili z 
I recytac jam i, śpiewem i' insccnizacja-
* m i studenci P a ń s tw o w e j, Wyższej
> Szkoły Tea tra lne j i  P aństwow ej
* Wyższej Szkoły Muzycznej.

POZNAŃ
In a u g u ra c ja  M iędzynarodow ego 

T ygodn ia  S tuden ta  odby ła  się w  
a u li U n iw e rs y te tu  Poznańskiego, w  
obecności ok. 1500 m łodz ieży aka­
de m ick ie j. Na akadem ii obecni b y li 
re k to rz y  i  p ro feso row ie  ucze ln i po ­
znańskich, sekre ta rz K W . PZPR, 
przew odniczący M RN , p rezydent 
m iasta, p rzo do w n icy  p racy, p rzed ­
s taw ic ie le  RN. FPOS, oraz p rzed ­
s taw ic ie le  Z arządu W ojew ódzkiego 
ZM P .

N a sa li panow ała  żyw a atm osfe­
ra. Z e b ra n i m a n ife s to w a li gorąco 
swą solidarność z m łodzieżą akade­
m icką  in n y c h  k ra jó w .

W  im ie n iu  M R N  p rzem aw ia ł 
p rzew odniczący M R N  poseł G ra jek, 
w  im ie n iu  M in is te rs tw a  O św ia ty  — 
delegat M in . O św ia ty, p ro re k to r 
U P  —  K u ry ło w ic z .

R e fe ra t zasadniczy o znaczeniu 
M iędzynarodow ego T ygodn ia  S tu ­
denta w y g ło s ił p rze ds taw ic ie l Rady 
N aczelne j FPOS ko l. W it t l in .

W  bogate j części a rtys tyczne j 
w y s tą p ili s tudenci w szys tk ich  w y ż ­
szych szkół Poznania. Na szczegól­
ną uw ag^/ zasługu je  w ystęp  o rk ie ­
s try  sa lonow e j s tuden tów  S I oraz 
w ystęp  zespołu tanecznego studen­
tó w  A k a d e m ii H a nd low e j.

GIMOE

Łódzka m łodzież akadem icka za­
początkow ała M iędzynarodow y T y ­
dzień Studenta, powszechnym udzia . 
łem  w  odgruzow aniu B a łu t. Tego 
samego d n ia  to  jes t 13 bm. de le­
gacje s tudenckie w raz z pocztam i 
sztandarow ym i z łoży ły  w ieńce na 
G robie Nieznanego Ż o łn ie rza  i  pod 
P om n ik iem  W dzięczności w  P arku  
Poniatowskiego.

W  godzinach popo łudniow ych, w  
sa li F ilh a rm o n ii M ie js k ie j, odbyła 
się C entra lna A kadem ia  M.T.S. 
W  uroczyście udekorowanej sali 
zeb ra li śię p rzedstaw ic ie le  p ro fe ­
sury, p a r t i i po litycznych , przodow ­
n ik ó w  p racy i  m łodzież akademicka.

A kadem ię  zaga ił ko l. A nd rze j 
M urzanow ski, przewodniczący
K .S .F .p. o .S . k tó ry  w  k ró tk ic h  ¿ło­
wach p rz y w ita ł zebranych, \p o d k re ­
śla jąc specja lny m iędzynarodow y 
cha rak te r tegorocznych uroczystości. 
Następnie powołane zostało p re ­
zyd ium .

W  części o f ic ja ln e j przem ów ien ia 
w y g ło s ili ob. Sobol —  w iceprezy­
dent m iasta, re k to r S.G.P. i  S. ob. 
Biezanek., w iceprzewod. P rezyd ium  
Rady Naczelnei FPOS kol. R ad łow - 
ska, s tuden t zagran iczny z V ie t- 
nam u i  przodow nica p racy  z PZPB 
8 ko l. W awrzos.

W ystąp ien ia  w szystk ich  m ówców 
zosta ły p rzy ję te  z  ogólnym  en tu­
zjazmem.

...IZA GRANICĄ:

A ka d e m ia  M iędzynarodow ego T y ­
godn ia S tuden ta  odby ła  się w  a u li 
P o lite c h n ik i ś lą s k ie j. L iczn ie  zgro­

m a d z e n i studenci i  p rzeds taw ic ie ­
le  m ie jscow ego społeczeństwa w y -

M TS na P o litechn ice  Ś ląsk ie j

s łu ch a li p rze m ów ień  re k to ra  P o ­
l i te c h n ik i p ro f. inż. K urzew sk iego , 
p rze ds taw ic ie la  m łodz ieży ko l. 
S ta rzyńsk iego , przewodniczącego 
M R N  Za jaca i  re fe ra tu  de lega tk i 
ZG . Z A M P . k o l. I I .  A ltm a n .

W  ram ach części a rtys tyczne j od­
b y ł się re c ita l fo r te p ia n o w y  dosko­
na le  zapow iada jące j się p ia n is tk i 
ko l. P a w lik ó w n y , k tó ra  odegrała

C H IN Y .
Wszechchińska Federacja M łodzie­

ży Dem okratycznej wspólnie z Fede­
rac ją  Chińskich Studentów, zorgan i­
zowała obchód M iędzynarodowego 
Dnia M łodzieży (10 lis topada) i 
M TS-u. W  całych Chinach organizo­
wano liczne zebrania i  m asówki w 
szkołach, na uczelniach oraz w  zak ła­
dach pracy. N a powyższych zebra­
niach m łodzież i  studenci om aw ia li 
uchw ały i  zalecenia I I  Kongresu 
ŚFM D i IV  Rady M. Z. S.

LO N D Y N .
W  dn iu 17 listopada w  godzinach 

rannych w  katedrze w S othwark zo­
s ta ło  odprawione uroczyste nabożeń­
stwo za studentów poległych w  o- 
s ta tn ie j wojnie. W  godzinach popo­
łudn iow ych, przeciągną ł Londynem 
barw ny pochód studencki. W ieczorem 
b ry ty js k i Związek Studentów zorga­
n izow a ł w ie lką zabawę. Przez cały 
dzień by ła  prowadzona zbiórka u l i­
czna na pomoc studentom. Pewna 
część tych  pieniędzy zostanie prze­
znaczona na budowę sanatorium  dla 
studentów angielskich.

A U S T R IA .
U n ia  Dem okratycznych Studentów 

A u s tr ii,  zorganizowała we W iedniu, 
z okaz ji MTS, w ie lką wystawę obra­
zującą działalność M ZS-u oraz jego 
organ izac ji członkowskich.

CZECH O SŁO W ACJA.
M TS b y ł obchodzony szczególnie 

uroczyście we wszystkich ośrodkach

dz iern ikow ej. Na A ka d e m ii b y li 
obecni pro fesorow ie z rek to rem  ob. 
M . Gotowcem  na czele oraz studenci 
W SGW. Słowo wstępne w yg ło s ił ko l. 
Z. Czyż przedstaw ia jąc zebranym  do" 
niosłe historyczne s k u tk i W ie lk ie j 
R ew oluc ji, po czym re fe ra t w yg łos ił 
p ro f. A . Szóstkiew icz.

W  ram ach m iesiąca pogłębien ia 
p rzy jaźn i po lsko -radzieck ie j na  te re ­
nie  W SGW  w  Cieszynie odbył się ca­
ły  szereg im prez i  akadem ii. Rów­
nież bardzo żyw y udzia ł b ra li p ro fe­
sorow ie i  studenci W SGW  w  ska li 
ogólnom ie jskie j. Należy tu ta j w y -

D n ia  12.XI.49 r .  została o tw a rła  < 
w  lo k a lu  ZO. Z A M P  w ystaw a g ra - ( 
f ik i  fun kc jo n a ln e j, s tudentów  I 
PWSSP., k tó ra  w zbudziła  w ie lk ie  I 
zainteresowanie społeczeństwa łódź. 
kiego.

»KRAKÓW
W ie lk a  sala T e a tru  im . S łow ac­

k iego  w  K ra k o w ie  zgrom adziła  na [ 
in a u g u ra c y jn e j akadem ii M ię d z y -, 
narodowego T ygod n ia  S tu d e n ta , 
k i lk a  tys ięcy  m łodz ieży  a k a d e m ie -» 
k ie j.  W śród gości obecni b y l i  p rz e d - i 
.s ta w ic ie le  m ie jscow ych  w ładz  sa­
m orządow ych  i  p a r ty jn y c h  z sekre­
tarzem  K W . P Z P R  Z e m a n ko w ą ,1 
p rzeds taw ic ie le  św ia ta  p ra cy  i  na u ­
k i,  p rze ds taw ic ie l ZG. Z A M P . oraz 1 
p rzeds taw ic ie le  m łodz ieży ro b o tn i­
czej.

A kadem ię  zaga ił p rzew odniczący [ 
K S . FPOS. k o l. B. A n d ro s ik . P rze- , 
m a w ia li —  re k to r  U J  p ro f. d r . , 
M a rch lew sk i, życząc m ło d z ie ż y , 
da lszych osiągnięć w  nauce; p rze -( 
w odn iczący W RN., ro b o tn ik  k r a - j  
k o w s k i —  p rz o d o w n ik  p ra cy  oraz( 
p rze d s ta w ic ie l m ło dz ie ży  zagra­
n iczne j s tud iu jące j w  Polsce.

R e fe ra t na  tem at M ię dzynarodo­
w ego T ygod n ia  S tudenta , zadań \ 
m łodz ieży  akadem ick ie j i  m ię dzy ­
na rodow e j so lida rności s tudentów  ] 
w y g ło s ił de legat ZG . Z A M P  k o l. 
S zta tle r.

W śród zebranych panow a ła  n a d j 
w y ra z  bo jow a  atnfosfera. Sala rea ­
gow ała gorąco na każde w ys tą p ie ­
nie  m ów ców . O dśp iew anie M ię d zy - ( 
n a ro d ó w k i zakończyło  część o f i­
c ja lną .

W  części a rtys tyczne j w y s tą p iły 1 
zespoły a rtys tyczne  Z A M P  o k rę gu ] 
k rako w sk ie go , a m . in . ba le t Z A M P  
p rz y  PW SP oraz zespoły s tud en tów ] 
K o n s e rw a to riu m  i  S zko ły  D ra m a -] 
tyczne j z re c y ta c ja m i i  śpiewem .

W ystawa cieszyła się dużym  powo­
dzeniem

m ien ić  w y k ła d y  popu laryzacyjne 
na u k i radz ieck ie j w  sali M echan ik i 
Dośw iadczalnej d la  społeczeństwa 
m iasta  Cieszyna, p ro f. d r. J. D ubi- 
skiego p.t. „N o w a  bio log ia  radziec­
ka “  oraz pro f, inż. I .  Kończy ko w skie- 
go p.t. „M echan izacja  ro ln ic tw a  w  
ZSRR“ . D la  studentów  W SGW  p ro ­
fesorow ie w y g ło s ili 16 re fe ra tów  o 
zdobyczach na u k i radzieck ie j.

K o ło  T.P.P.R. p rzy  W SGW  w  cza­
sie m iesiąca pogłębienia p rzy jaźn i 
zwerbow ało 247 nowych członków . 
Również staran iem  tego K o ła  zosta­
ła  w  dniach 4, 5 i  6 listopada zorga­
nizowana „w ys taw a  prasy i  ks iążk i 
rad z ie ck ie j“  w  sa li b ib lio tecznej

Na w ystaw ie  poczyniono w ie le  zamó­
w ień, zwłaszcza z dz iedziny b io lo g ii 

radz ieck ie j

W SGW. O bję ła  ona 375 książek i  15 
czasopism. Sprzedano 225 książek 
i  p rzy ję to  135 zam ówień. Na teren ie  
Ucze ln i rozw ieszono gazetki ścienne 
i  fo tokron ikę , poświęconą życ iu  w
ZSRR. (cz)

F o tog ra fie  w yko n a ł ko l. B. K ra s . 
nodębski.

un iwersyteckich . N a wszystkich fa ­
ku lte tach  odbyły się masówki, poś­
więcone 10 rocznicy egzekucji czes­
k ich studentów. W  Pradze został o t- ' 
w a rty  k lub  zagranicznych studentów. 
Również w  Pradze została o tw a rta  
w ie lka  wystawa, obejm ująca osią­
gnięcia studentów Czechosłowacji 
oraz działalność MZS-u.

K O L U M B IA .

W  depeszy wystosowanej do 
M ZS-u, studenci K o lum b ii donoszą o , 
olbrzych trudnościach na ja k ie  na­
po tka ła  organizacja M TS  w  ich k ra ­
ju . M asowym i aresztowaniam i i  
m ordam i, reakcyjny rząd K o lum b ii 
chce zastraszyć dem okratyczny ruch 
studencki. Pomimo tych  rep res ji 
kończy depeszą. —  studenci K o lum ­
b ii w ierzą, że z pomocą MZS-u, będą 
m ogli skutecznie walczyć z reakcy j­
nym  rządem swojego k ra ju “ .

ZSRR.

Tydzień Studenta przebieg ł w 
Zw iązku Radzieckim  n iezw ykle u ro ­
czyście. W  M oskwie, K ijow ie , C har­
kow ie, Leningradzie, T y flis ie  i  wszy­
s tk ich  innych ośrodkach un iw ersytec­
kich odbyły się uroczyste ‘ akademie, 
poświęcone M TS. Akadem ie b y ły  po­
łączone z koncertam i, na k tó rych  w y ­
stępowali oprócz zespołów studen­
ckich w y b itn i przedstaw icie le św ia­
ta  ' artystycznego. Centralne uroczy­
stości odbyły się w  M oskwie.

»WOLNOŚĆ« W INDIACH
W ładze h ind usk ie  odm ów iły  w y -  

dan ia  paszportów  delegacji m łodzie­
ży, k tó ra  na zaproszenie A n ty fa ­
szystowskiego K o m ite tu  M łodzieży 
S ow ieck ie j m ia ła  się udać z w iz y tą  
do ZSRR.

Delegacja m ia ła  się składać z 
P rzedstaw ic ie li m łodzieży ro b o tn i­
czej, ch łop sk ie j oraz studentów . 
W  liśc ie  przesłanym  do M ZS-u, s tu ­
denci h induscy, podkreśla ją , że od­
m ów ien ie  w yd an ia  paszportów  de­
legac ji m a jące j się udać do ZSRR, 
je s t jeszcze je dn ym  dowodem d y ­
s k ry m in a c ji i  prześladowań, ja k ie  
stosuje re a kcy jn y  rząd N ehru  w  sto­
sunku do dem okratycznego ruchu  
m łodzieży i  s tudentów  w  Ind iach .

STODEHCI KRAKOWSCY
w jesiennych marszach

K ra k o w s k i A ZS  zorgan izow ał m a r­
sze jesienne sz lakam i zw ycięstw . 
Im preza, k tó ra  odbyła  się p rzy  
w span ia łe j pogodzie, zgrom adziła  na 
s tarc ie  ponad 2 iys . s tudentek i  
s tudentów  k rako w sk ich  szkół w yż ­
szych.

W  ram ach zaw odów na jlepszy w y ­
n ik  uzyska ł s tudent P o lite c h n ik i 
K ra k o w s k ie j Gugała.

T . T .

< P O P R O S T U
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Tragedia  
ministerialna

M IE JS C E : P ew ne M in is te r­
stwo.

C Z A S : parę  d n i tem u. 
O K O L IC Z N O Ś C I T O W A R Z Y ­

S Z Ą C E : m g ła  za okn am i, zegar 
uderza jący dz iew ięć razy  

O S O B Y : D y re k to r  W ydz ia łu , 
sekre ta rka  d y re k to ra  w yd z ia łu , 
mecenas P o trzebow sk i, radca  
B e m b iń sk i, d o k tó r A s tm ow iczo - 
w a, in ż y n ie r  W puch  -  Rozsy- 
p iń s k i, k i lk u  K to s i z  D e pa rta ­
m en tu , d w u  B ez im iennych  Pe­
ten tó w  i  Ja.

A K C J A : Wchodzę do gabine­
tu  s e k re ta rk i. W łaśn ie za okna­
m i dźw ięczy osta tn ie  uderzenie  
zegara, w yb ija ją cego  godzinę  
dziew iątą.

J A : Czy je s t pan dy re k to r?  
S E K R E T A R K A : Za chw ilę  

p rzy jdz ie . Pan będzie łaskaw  
zaczekać.

S iadam  i  czekam. Po c h w ili 
w chodzi I  B ez im ienny Petent.

I  P E T E N T : Czy je s t pan dy  
rek to r?

S E K R E T A R K A : Z a  c h w ilę i1 
p rzy jdz ie . Pan będzie łaskaw  
zaczekać.

I  P e te n t siada i  czeka. Po 
c h w ili w chodz i I I  B ez im ienny  
Petent.

I I  P E T E N T : Czy je s t pan d y ­
rek to r?

S E K R E T A R K A : Za ch w ilę  i
p rzy jdz ie . P an będzie ła s k a w ,1 
zaczekać.

I I  P e ten t siada i  czeka. M u ­
chy  brzęczą. S ekre ta rka  udaje, 
że coś pisze. Potem  po p ra w ia  
m aqu illage . Potem  czyta po­
wieść. P otem  p ije  herbatę. P o­
tem  w zdycha : „O h ! I le ż  czło­
w ie k  m a ro b o ty !" .

Zegar b ije  dziesiątą. D rz w i się 
o tw ie ra ją . W chodzi d y re k to r.

I  P E T E N T , I I  P E T E N T  i  j a (  
(chó ra ln ie  i  un iso no ): Naresz­
c ie !

W  te j c h w ili w  d rzw iach  po­
ja w ia  się I  K to ś  z D epartam en­
tu , w p row adza jąc mec. P o trze­
bowskiego.

I  K T O Ś : P an i będzie ła ska w a *  
w puśc ić  bez k o le jk i.  Mecenas w  
w ażne j sp ra w ie !

Mecenas d z ięku je  I  K tos io w i.
I  K to ś  w ychodzi. Mecenas w cho­
dzi do gabinetu. O b yd w a j Bez­
im ie n n i P etenci i  Ja  —  czeka­
m y.

O tw ie ra ją  się d rzw i. W chodzi
I I  K toś , z tow arzyszącym  m u  
radca B em b ińsk im .

I I  K T O Ś : P a n i będzie łaskawa' 
na tychm ia s t zaanonsować pana 
radcę. S praw a n iec ie rp ikca  zw ło  
k i.

Radca d z ięku je  I I  K tos io w i. 
I I  K to ś  w ychodzi. Radca w cho­
dz i do gabinetu . I  P e ten t m ru ­
czy d y s k re tn ie : ’ „P ro te k c y ik i.  
psia. k re w !" ,  I I  P e ten t i  Ja n ie ­
m n ie j d ysk re tn ie  m ilczym y .

Zegar b ije  jedenastą. O tw ie ra ­
ją  się d rzw i. W chodzi I I I  K toś  
(z w ą s ik ie m ), w iodąc d o k tó r  
A stm ow iczow ą.

I I I  K T O Ś : P an i d o k tó r m a a s t- f  
mę i  n ie  może czekać, bo je j  to  5 
szkodzi na zdrow ie . Proszę na ­
tychm ia s t zam eldować.

D r  A stm ow iczow ą  stara się 
zakaszleć, po tem  p ró b u je  n ie  
złapać oddechu, a wreszcie  
dz ięku je  I I I  K to s io w i. I I I  K toś  
w ychodzi. D r  A stm ow iczow ą  

: w th o d z i do gabinetu . I  Petent 
i obgryza paznokcie, I I  P e ten tow i 
> rośn ie broda, w e m n ie  rośn ie  

wściekłość.
Zegar b ije  dwunastą. O tw ie ­

ra ją  się d rzw i. W chodzi IV  K toś, 
prowadząc ihż. W puch  V Rozsy- 
pińskiego.

IV  K T O Ś : Pan in ż y n ie r  
spraw ie  s łużbow ej. Proszę n ie  
zw łoczn ie  zaanonsować.

Inż. W puch -  R o z s y p iń s k i( 
dz ięku je  IV  K to s io w i. IV  K to ś {\ 
w ychodzi. In ż y n ie r  w chodz i do, i 
gabinetu. I  P etenta zalewa na ­
gła, k re w , I I  P e ten t zavuszcza{\ 
korzenie, Ja  p ró bu ję  zrob ić  oko, i 
do s e k re ta rk i, ale to  n ic  n ie  po­
maga.

Zegar b ije  godzinę pierwszą.
W  d rzw iach  gabinetu u k a z u je i1 
się D y re k to r  W ydz ia łu . ('

D Y R E K T O R : N ies te ty  muszę 
ju ż  w y jść , a le  sekre ta rka  zap i­
sze państw a w ed ług  dzis ie jszej 
ko le jnośc i na ju tro .

D y re k to r  w ychodz i szybko.
I  P etent, I I  P e ten t i  Ja  w ycho­
dz im y  bardzo pow o li. 1 Petent 
idz ie  się u p ić  z rozpaczy, U Pe­
te n t w chodz i do b a lw ie rn i, by  
zgo lić  brodę, a po tem  do s to la ­
rza, by odp iłow ać korzenie, a Ja  
id ę  do R e d a kc ji „P o n ros tu “ , by  
napisać ten  rozpacz liw ie  sm utny  
m in is te r ia ln y  fe lie ton . A  w  d ro ­
dze łudzę się, że anuż to choć 
trochę pomoże...
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Na u licy W ik to r ii, W estm inster 
(Londyn) wywieszono plakat, re k la ­
m ujący jeden z licznych kiczów f i l ­
mowych, im portowanych z A m eryk i. 
W krótce na p laka t na k le ił ktoś na ­
pis „yankee cu ltu re “ . Ten głos ludu 
pokazuje praw dziw y stosunek po­
stępowej części społeczeństwa an­

gielskiego do importowanego z USA 
barbarzyństwa.

Dodać należy, że f ilm y  am ery­
kańskie nie ty lk o  nie posiadają żad­
nej wartości a rtystyczne j i  propa­
gują pornogra fię  i  gangsterstwo, 
lecz ponadto za la ły  one cały ang ie l­
ski rynek film ow y, w strzym ując pro 
dukcję film ów  kra jow ych i zw ięk­
szając szeregi bezrobotnych.

Jak Mickiewicz zdawał egzamin 
profesorski

Adam, M ick iew icz przed rozpoczę­
ciem w ykładów  w  Lozannie m ia ł zda­
wać egzamin profesorski. N iepokoiło  
go to nieco, na tu ra ln ie  nie z powodu 
braku odpowiednich k w a lif ik a c ji,  ale 
wobec wrodzonej nieśmiałości. K tó ­
regoś dn ia M ick iew icz został zapro­
szony na obiad do pewnego m iejsco­
wego dygnita rza. Pod koniec obiadu 
między gośćmi a M ickiew iczem  w y­
w iązała się dyskusja  na tem at lite ­
ra tu ry . D yskusja  przeciągnęła się do 
późnej nocy. W  ch w ili k iedy M ick ie ­

w icz wychodził, gospodarz odprowa­
dz ił go do drzw i i  rzek ł dyskre tn ie :

—  W inszuję panu św ietnych odpo­
wiedzi. Zdał pan egzamin doskonale.

—  E gzam in? ... —  zdz iw ił się M ic­
kiewicz.

— Tak... M o i goście to profesoro­
w ie A kadem ii, k tó rzy  wchodzą 
w  skład kom is ji egzaminacyjnej. 
Egzam inow ali pana przez cały w ie­
czór i  jednogłośnie p rzyzna li panu 
stanowisko profesora.

s itk i wszystkich moich poddanych w 
ko lon ii, poparte wspólnym  uczuciem 
lo ja lności wobec korony przyniosą 
szczęście i  dobrobyt zarówno im , ja k  
i  ich potomkom w  przyszłości“ .

Po ta k im  zapewnieniu „G łosu 
A n g li i“  i  k ró la  Jerzego V I o szczę­
ściu mieszkańców F idż i, z okaz ji 
„radosnej“  dla nich rocznicy —  nie 
pozostaje nam nic innego ja k  po­
gratu lować... „opiekunom “ , (las)

Amerykańska „równość 
wobec praw a“

O to fo tog ra fia  w y ję ta  z am ery­
kańskiego czasopisma „Tem po“ , 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1949 r. W  S o in t- 
Lou is (stan M issouri) grupa m ło ­
dych faszystów am erykańskich  
po b iła  M urzyna.

Jakie  przestępstwo po p e łn ił 
ten „ró w n y " wobec praw a oby­
w a te l“  S tanów Zjednoczonych? \

Może odważył się nadepnąć 
na c ień  białego człow ieka? A  m o. 
że b y ł aż ta k  bezczelnym, że za-

Naród angielski nie chce szmiry Hollywoodzkiej
B ry ty js k i przem ysł film ow y, któ- 

ry  w  3 /4  jes t kon tro low any przez ’ 
grupę Ranka, przeżywa obecnie o- 
s try  kryzys, w yw ołany m achinacja­
mi Ranka z potentatam i Hollywood. 
Zredukowano ponad pó łto ra  tysiąca 
pracowników film ow ych, akcje kon­
trolowanej przez Ranka grupy k ino­
teatrów  „Odeon“  spadły z 45 szy lin ­

gów na 9 szylingów  i  3 pensy, a 
zadłużenie Ranka w C ity  wynosi o- 
koło 14 m ilionów fun tów  szterlin - 
gów.

Bezpośrednim powodem kryzysu 
była zawarta przez Ranka umowa, 
na mocy k tó re j Hollywood, o trzym u­
jąc 60 proc. program ów k in  angiel-

skich, zobowiązywał się wyśw ietlać 
w  Am eryce pewne ilości f ilm ó w  b ry ­
ty jsk ich .

Rank, k tó ry  je s t związany fin a n ­
sowo z w ie lk im i bankam i „N a tio n a l 
and P rovinc ia l Bank“  C ity  liczy ł, że 
posiadając większość k in  w  A n g lii,  
odbije sobie zmniejszenie produkcji 
f ilm ó w  b ry ty js k ic h  w p ływ am i z w y­
św ietlanych w  jego kinach film ó w  
am erykańskich. Rachuby g rupy Ran­
ka załam ały się, bowiem publiczność 
b ry ty js k a  ustosunkowała się nega­
tyw n ie  do szm iry ho llywoodzkie j i  
liczba widzów w kinach w yśw ie tla ją ­
cych f ilm y  am erykańskie bardzo po­
ważnie spadła. Z drug ie j s trony iząd 
b ry ty js k i na łoży ł podatek na im por­
towane f ilm y  amerykańskie, k tó ry  
m usia ł płacić Rank, jako  w łaściciel 
k in .

Jakto  p ióro wieczne wśród łupów  
wojennych?

To pióro, k tó rym  podpisany zo­
s ta ł pa k t a tla n tyck i.

niżeń, • obelg i  strachu Do 1945 
roku  zostało z linczowanych 
5.600 M urzynów , Reakcyjna ame­
rykańska  prasa skrom nie m ilczy  
o liczb ie  o f ia r  dzikiego te rro ru  
w  okresie powojennym .

cząl rozm yślać o istocie tzw  
am erykańsk ie j dem okracji?

N a jpraw dopodobn ie j cała jego 
w in a  tk w i w  kolorze skóry.

Życie M urzyna am erykańskie­
go to n ieprzerw any łańcuch po-

Pnryscy sędziowie
Piętnastu sędziów paryskiego sądu 
apelacyjnego przystąp iło  do s tra jku , 
odkładając te rm in y  wszystkich spraw 
„s ine die“ . Przyczyną s tra jku  jest... 
nieopalanie sal, w  k tó rych  odbywają 
się rozprawy. M in is ters tw o spraw ie-

mnrznę i strajkują
dliwości tw ie rdz i, iż  sądy apelacyjne 
w yko rzysta ły  już  praw ie całkowicie 
swój budżet opałowy w związku ze 
zwyżką cen węgla.

♦

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny 
Zw iązku A kadem ick ie j MłodzieL 
ży P o l-k ie j i  Spółdzie ln ia  Wy­
dawnicza „C z y te ln ik “ . Adres Re­
dakc ji, Warszawa, D w orkow a i  
teL 451-80 1 412-53. Reklam acje 
Kierować na adres ad m in is trac ji 
Warszawa, uL Daszyńskiego 16. 
Prenum erata miesięczna 35 zł. 
Kw arta lna 100 zł. oółroczna 200 
zł. K on to  czekowe PKO  1-8003 
Drukowane w Z ak łada -' G ra- 
f icznych „C z y te ln ik “ , Warsza­
wa, ul. M arszałkowska 3/5. Re­
daguje zespół, B-92324
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Komuniści m BBC
B ry ty js k a  h is te ria  a n ty k o m u n i­

styczna n ie  oszczędziła nawet... 
„B .B .C .“ . Prezes zrzeszenia s łucha­
czy rad io w ych  m a złożyć specja lne j 
k o m is ji pod p rzew odn ic tw em  lo rd a  
B eve ridge ‘a oskarżenie pod adre­

sem „B .B .C .“  o „zarażen ie kom u­
n is ty c z n y m i w p ły w a m i“ . Prezes 
zrzeszenia, lo rd  C ra igavon m a za­
atakow ać prezesa „B .B .C .“  lo rd a  
S im ona o f W ythenshaw  za „z a tru d ­
n ia n ie  kom u n is tó w “ . Jako  dowód 
„w p ły w ó w  kom u n is tyczn ych “  C ra i-  
gavon ma p rzytoczyć audycję, na ­
daną przez „B .B .C .“  z o ka z ji s tu le ­
c ia  ukazan ia się „K a p ita łu “  M a rk ­
sa oraz comiesięczne pogadanki na 
tem a ty  radzieckie .

Radosna rocznica 
mieszkańcom Fidżi

W  numerze 43 „G łosu A n g lii“  
czytam y co następuje:

„U p ły w a  obecnie 75 la t od chw i­
li,  kiedy wasi przodkowie aktem 
głębokiej w ia ry  ufności pow ie rzy li 
swój k ra j opiece i  k ie row n ictw u k ró ­
lowej W ik to r ii.  Od te j pory ona 
i  je j następcy śledzili z zaintereso­
waniem i  satysfakcją  znaczne postę­
py dokonane przez ludność je j ko­
lon ii. Z przyjemnością wspominam 
m oje odwiedziny na wyspach F idż i 
w 1927 roku  i  żyw ię głęboką na­
dzieję i  ufność, że zjednoczone w y-


